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P R O L E T A R I U S Z E  W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W  Ł Ą C Z C I E  S I R !

O R G A N C E N T R A L N E J  R A D Y  Z W I Ą Z K Ó W Z A W O D O W Y C H W P O L S C E

Nr  1 Warszawa, 20 stycznia 1954 r. ROK V I

ARĘ tygodni dzieli nas od I I  Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej. Przesunięcie terminu Zjazdu daje nam możność dalszego rozwi­
nięcia współzawodnictwa przedzjazdowego, dalszego wzmożenia ak­
tywności społecznej mas pracujących.

W odpowiedz1, na wskazania IX  Plenum KC PZPR i  ku uczczeniu 
I I  Zjazdu Partii załogi tysięcznych zakładów pracy podjęły współzawodnictwo
0 przyśpieszenie realizacji programu wzrostu stopy życiowej ludności pracującej.

W tym ogólnonarodowym ruchu współzawodnictwa przejawiła się szczególnie
wydatnie twórcza inicjatywa robotników. Tak wielka liczba nowych metod pracy 
wprowadzonych do produkcji przez robotników —  to charakterystyczny objaw 
świadczący o nieustannym rozwoju ruchu współzawodnictwa i  jego głębokim wpły­
wie na podnoszenie aktywności społecznej mas pracujących.

Ten pomyślny objaw powinniśmy wykorzystać dla tym sprawniejszego zorgani­
zowania współzawodnictwa, aby dzień I I  Zjazdu Partii zastał nas — związkowców 
z poważnym, konkretnym dorobkiem w dziele realizacji programu wysuniętego przez 
IX  Plenum KC PZPR.

Prowadzimy współzawodnictwo w określonych celach, które wynikają z założeń 
kolejnych etapów budownictwa socjalistycznego. Na obecnym etapie hasłem jest 
walka o przyśpieszenie wzrostu dobrobytu ludności pracującej przez podniesienie 
poziomu produkcji rolnej, rozszerzenie przemysłu artykułów masowego spożycia
1 przez wygospodarowanie dodatkowych środków potrzebnych na nowe inwestycje 
komunalne i społeczne oraz na szersze zaspokajanie bytowych potrzeb ludzi pracy.

Zadaniem ogniw związkowych jest zatem powiązanie współzawodnictwa przed­
zjazdowego z naszymi zadaniami w zakresie łączności fabryki z wsią; współzawod­
nictwo to powinno przyczynić się do szybszego rozszerzenia produkcji przemysłu 
obsługującego rolnictwo i zaopatrującego ludność w artykuły masowego spożycia; 
powinno uwzględniać w równej mierze zagadnienia produkcyjne jak i potrzeby by­
towe człowieka pracy.

Wykorzystajmy okres dzielący nas od I I  Zjazdu Partii dla naprawienia błędów 
organizacyjnych, które w niektórych ogniwach związkowych wystąpiły w prowadze­
niu współzawodnictwa.

Oprzyjmy naszą działalność organizacyjną na społecznej aktywności szerokich 
rzesz członkowskich, gdyż tylko oparcie o masy pozwoli związkom zawodowym — 
masowej organizacji klasy robotniczej na wypełnienie jej wielkich zadań.



U progu nowego roku
ESZLISMY w nowy rok 1954 — piąty 
rok naszej 6-latki. Mamy za sobą r6k, któ­
ry był okresem dalszego wzrostu sil obozu 
postępu i pokoju na świecie, okresem no­
wych wielkich osiągnięć we wszystkich 

dziedzinach budownictwa socjalistycznego, rokiem dal­
szego postępu w podnoszeniu dobrobytu materialnego 
i poziomu kulturalnego ludzi pracy.

Rok ten, to okres dalszego umocnienia jedności mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego, rok wielkich bojo­
wych akcji klasy robotniczej w krajach kapitalistycznych, 
rok nowych poważnych zwycięstw w walce z polityką 
nędzy i przygotowań wojennych, prowadzoną przez wiel­
kie monopole i podległe im rządy.

Naród polski, stanowiący mocne ogniwo światowego 
obozu pokoju, wkracza w nowy rok, pełen słusznej i uza­
sadnionej dumy z odniesionych w roku ubiegłym zwy­
cięstw, będących wynikiem poświęcenia i ofiarności, go­
rącego patriotyzmu i pogłębienia świadomości społecznej 
najszerszych mas pracujących.

Realizacja planu państwowego za pierwsze trzy kwar­
tały br. ze znacznymi nadwyżkami oraz przedtermino­
we wykonanie planów rocznych przez przemysł węglo­
wy, hutniczy, lekki i cały szereg innych ważnych ga­
łęzi naszej gospodarki narodowej, uruchomienie i odda­
nie do produkcji szeregu nowych wielkich obiektów prze­
mysłowych i energetycznych, globalny wzrost produkcji 
przemysłowej o 115% w stosunku do roku 1949 —■ oto 
realne mierniki tych wielkich sukcesów, odniesionych 
przez klasę robotniczą w roku ubiegłym.

Osiągnięcia te stały się możliwe dzięki wszechstron­
nej, braterskiej pomocy Związku Radzieckiego, oraz 
dzięki zacieśniającej się nieustannie współpracy ekono­
micznej z pozostałymi krajami obozu socjalistycznego, 
stały się one możliwe dzięki dalszemu rozwojowi socja­
listycznego współzawodnictwa pracy, dzięki stałemu 
unowocześnianiu techniki produkcji, usprawnianiu orga­
nizacji pracy, a co za ¡tym idzie, dzięki nieustannemu 
wzrostowi wydajności pracy.

M tt/ WALCE o osiągnięcia produkcyjne w roku 1953, 
»W  o przezwyciężenie szeregu znacznych trudności, 

które zaważyły ńa niewykonaniu planu za rok po­
przedni, jak również o przełamanie różnorodnych wypa­
czeń ciążących na ruchu współzawodnictwa socjalistycz­
nego, brały aktywny udział związki zawodowe, które, 
kierując się wskazaniami partii, podjęły z początkiem 
ubiegłego roku wzmożoną walkę o produkcję, zapocząt­
kowując systematyczne współzawodnictwo długookreso­
we, połączone z comiesięcznym ocenianiem i pogłębia­
niem zobowiązań w grupach związkowych.

Przyjęcie tej zasady przez większość organizacji 
związkowych w zakładach pracy pozwoliło na ścisłe po­
wiązanie współzawodnictwa z planem produkcyjnym 
oraz na znaczne przezwyciężenie niezdrowych i niezgod­
nych z duchem współzawodnictwa socjalistycznego wy­
paczeń, polegających na odgórnym narzucaniu zobowią­
zań drogą administracyjną bez wiązania ich ze zdrową 
inicjatywą, rodzącą się w grupach związkowych.

Na gruncie świadomego socjalistycznego stosunku do 
pracy zrodziły się w roku ubiegłym nowe, cenne formy 
inicjatywy robotniczej, zmierzające do usprawnienia pro­
dukcji i podniesienia jej jakości.

Szczególnie cenne było tu zapoczątkowane przez tow. 
W. Saja z FSC Starachowice współzawodnictwo o bez- 
brakową produkcję pod hasłem „ja  nie wypuszczę bra­
ku“ . Metoda to\V. Saja przeszczepiona na inne gałęz;e 
produkcji i twórczo rozwinięta dała początek innym 
cennym inicjatywom. We włóknie podjęła je tow. Wanda 
Sygdziak tworząc tzw. „piony bezbrakowe“ , obejmujące 
cały zespół operacji przędzalni z uwzględnieniem kon­
troli międzyoperacyjnej.

Obok tego rozwinęło się szereg innych form współza­
wodnictwa.

Majster Morawski w Zakładach Marchlewskiego zaini­
cjował współzawodnictwo pod hasłem „ani jednego ro­
botnika w mojej brygadzie nie wykonującego normy“ , 
tow. Kaniewski — kierownik budowy w woj. rzeszowskim 
podjął inicjatywę pełnego uzespołowienia robót na jego 
budowie, tow. Klaja — pracownik krakowskiego „Kab­
la“  zainicjował system oszczędzania na każdej operacji 
przez cały cykl produkcyjny.

Przykłady te i cały szereg innych, których nie sposób 
tu wyliczyć, świadczą o istnieniu poważnych, niewyko­
rzystanych dotychczas rezerw we wszystkich gałęziach 
naszej gospodarki narodowej. Podchwycenie i szerokie 
upowszechnienie tej cennej inicjatywy stanowi jeden 
z istotnych obowiązków związków zawodowych w wal­
ce o realizację zada,ń dwu ostatnich lat planu 6-letnie- 
go, nakreślonych przez IX Plenum KC PZPR.

Trzeba jednak, powiedzieć, że niejednokrotnie nasze 
organizacje związkowe nie nadążały w roku ubiegłym 
za tą oddolną, zrodzoną w masach inicjatywą.

Tak było między innymi z upowszechnianiem skrawa­
nia szybkościowego przy użyciu noża Kolesowa w za­
kładach przemysłu maszynowego, tak było z niedosta­
tecznym upowszechnianiem a nawet często zanikiem 
w niektórych zakładach stosowania metody Zandarowej, 
z metodą oszczędzania kompleksowego i in.

Czemu należy przypisać te nierzadkie dziś jeszcze 
zjawiska w ruchu współzawodnictwa?

Przypisać je należy w dalszym ciągu niedostatecznej 
pracy masowo-politycznej, rozwijanej wokół współzawod­
nictwa socjalistycznego przez organizacje związkowe 
w zakładach pracy.

Ten formalizm istnieje wszędzie tam, gdzie współza­
wodnictwo nie jest wynikiem zrozumienia istoty naszej 
lin ii rozwojowej, istoty walki toczącej się między siłami 
postępu i pokoju, a ciemnymi siłami wojny i wsteczni- 
ctwa, reprezentowanymi przez ustrój kapitalistyczny.

[DZIMY na przykładzie potężnego podniesienia 
fali współzawodnictwa, jakie rozgorzało w zakła­
dach pracy całego kraju po IX Plenum KC PZPR, 

dla uczczenia I I  Zjazdu Partii, że tam, gdzie współza­
wodnictwo połączone jest z dogłębną pracą polityczną, 
gdzie towarzyszy mu wzrost aktywności politycznej, 
gdzie oparte jest ono na świadomej woli mas, ¡tam przy­
nosi ono potężny wzrost sił twórczych narodu.
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Dwa miliony metrów tkanin ponad plan uzyskane 
.v czynie przedzjazdowym przez zakłady im. Marchlew­
skiego, 26 wagonów osobowych, wykonanych ponadpla­
nowo przez załogę ZISPO, 15 tys. ton dodatkowej su­
rówki wyprodukowane przez zajogę huty Szczecin, około 
300 tys. ton węgla uzyskane dodatkowo w roku ub. przez 
załogi Jaworznicko-Mikułowskiego Zjednoczenia Przem. 
Węglowego — oto niektóre przykłady wyników uzyska­
nych w czynie przedzjazdowym naszych załóg.

Jaki stąd dla nas wniosek na rok bieżący?
Wniosek może być tylko jeden — jeszcze głębiej pójść 

w masy z wielkim programem działania, przedstawionym 
narodowi przez IX Plenum Partii, uczynić realizację wiel­
kich założeń programowych naszej partii, zmierzających 
do szybszego podniesienia stopy życiowej mas pracują­
cych w mieście i na wsi, przedmiotem świadomego wy­
siłku i napiętej walki w każdym zakładzie pracy i przed­
siębiorstwie przy każdym warsztacie, na każdym stano­
wisku roboczym.

IX Plenum i tezy zjazdowe przepojone są głęboką tro­
ską o człowieka pracy, o zapewnienie mu coraz lepszych 
warunków życia.

Obok programu podwyższenia realnych dochodów lud­
ności pracującej o 15% w ciągu najbliższych 2 lat, tezy 
zakładają dalszy, bardzo poważny wzrost nakładów pań­
stwa na budownictwo socjalne i mieszkaniowe, na akcję 
remontów mieszkań pracowniczych, na urządzenia komu­
nalne, rozwój sieci handlu uspołecznionego oraz na dal­
szą rozbudowę urządzeń kulturalnych.

Mając na uwadze te założenia, podyktowane dążeniem 
do coraz pełniejszego zaspokajania potrzeb człowieka 
pracy, pamiętać musimy o dwóch zasadniczych sprawach:
0 słowach ¡towarzysza Bieruta, wypowiedzianych na IX 
Plenum, że „szybsze podniesienie stopy życiowej trzeba 
wywalczyć i wypracować“ oraz o konieczności rozumne­
go, jak najbardziej celowego gospodarowania tymi 
ogromnymi środkami materialnymi, jakie państwo prze­
znacza na poprawę warunków socjalno-bytowych ludno­
ści pracującej.

IX'Plenum wskazało, w jakich kierunkach powinna się 
rozwijać w roku bieżącym, nasza walka o produkcję. Tezy 
określają dokładnie zadania wzrostu wydajności pracy 
w ciągu najbliższych 2 lat o 16% w przemyśle, 17% 
w budownictwie, ponad 20% w PGR-ach.

Równocześnie tezy mówią o konieczności dokonania 
gruntownego przełomu w dziedzinie obniżki kosztów 
w całej gospodarce narodowej i zakładają obniżenie ko­
sztów własnych produkcji co najmniej o 7%, co łączy 
się z zadaniem obniżenia zużycia materiałowego i bez­
względnego zwalczania brakoróbstwa, przynoszącego na­
szej gospodarce wielomilionowe straty.

Nie należy przy tym zapominać, że problem walki 
z brakoróbstwem wiąże się jak najściślej ze sprawą pod­
niesienia poziomu życiowego ludności drogą zaopatry­
wania jej w towary wysokiej jakości, trwałe i starannie 
wykonane.

Oznacza to dla naszego aktywu związkowego koniecz­
ność skoncentrowania uwagi nie tylko na realizacji pla­
nów ilościowych, ale na wykonawstwie planów we 
w s z y s t k i c h  w s k a ź n i k a c h  i asortymentach, 
przy szczególnym zaostrzeniu walki z brakoróbstwem
1 z przekraczaniem planów finansowych. W tym też kie­
runku rozwijać będziemy ze szczególną silą współza­
wodnictwo socjalistyczne, upowszechniając szeroko każdy

cenny przejaw inicjatywy pracowniczej i korzystając 
z doświadczeń tych zakładów, które już obecnie, w ra­
mach realizacji czynu zjazdowego mogą się poszczycić 
dobrymi wynikami w zwalczaniu brakoróbstwa i w obni­
żaniu kosztów własnych jak np. kop. „Stalinogród“ , któ­
ra w roku ubiegłym obniżyła koszty własne o 5 min. zł.

Plenum wskazuje nam jasną drogę w jaki sposób 
zagadnienia walki o produkcję łączyć się muszą 
nierozerwalnie w praktyce naszej działalności 

związkowej z wszechstronną, wnikliwą, serdeczną, wol­
ną od biurokratycznej sztywności troską o człowieka pra­
cy, o coraz pełniejsze zaspokajanie jego potrzeb mate­
rialnych i kulturalnych.

Rok ubiegły stał pod znakiem doniosłych decyzji par­
tii i rządu, zmierzających do zabezpieczenia systema­
tycznego wzrostu stopy życiowej.

Taka była intencja podjętej u progu 1953 roku uchwa­
ły Rządu z dnia 3 stycznia, taki jest podstawowy kieru­
nek tez zjazdowych, taki jest tealny wynik uchwały 
Rady Ministrów z dnia 14 listopada, przynoszący lud­
ności pracującej 5,4 mlda zł oszczędności w skali rocznej.

Założone na dwa lata najbliższe w tezach zjazdowych 
wskaźniki dalszego wzrostu stopy życiowej stawiają 
przed związkami zawodowymi odpowiedzialny obowią­
zek czuwania, by środki te były wykorzystane zgodnie 
z ich przeznaczeniem, by realizowane były nakłady 
inwestycyjne na cele socjalno-kulturalne, by polepszały 
się nieustannie warunki bezpieczeństwa i higieny pracy, 
opieka zdrowotna nad pracownikami oraz zaopatrzenie 
ludności pracującej we wszystkie niezbędne artykuły.

Nasze osiągnięcia w tym zakresie na przestrzeni roku 
ubiegłego, wskazują wprawdzie na znaczny postęp we 
wszystkich tych dziedzinach, niemniej jednak są one 
wciąż jeszcze nie wystarczające w stosunku do istnie­
jących i stale rosnących potrzeb.

Wiele faktów mówi nam, że często jednostronnie poj­
mowana walka o produkcję przesłaniała naszemu akty­
wowi człowieka i jego sprawy, co w żadnej mierze nie 
może znaleźć usprawiedliwienia w warunkach naszego 
ustroju.

Dlatego też znacznie więcej uwagi poświęcić musimy 
już od pierwszych dni bieżącego roku sprawie wykorzy­
stania funduszów na poprawę warunków bezpieczeństwa 
i higieny pracy, szczególnie na realizację planowych in­
westycji w tym zakresie, na całkowite wydatkowanie we 
wszystkich pozycjach funduszów akcji socjalnej, na 
sprawną pracę oddziałów zaopatrzenia robotniczego 
i prowadzonych przez nie placówek usługowych, na ak­
cję remontów mieszkań pracowniczych, na pracę placó­
wek handlu uspołecznionego oraz na ich właściwą, zgod­
ną z potrzebami ludności pracującej lokalizację, na dal­
szą rozbudowę pracowniczych ogrodów działkowych, 
wreszcie na bardziej planową działalność kas zapomo­
gowo-pożyczkowych.

Dużą pomocą dla aktywu związkowego w zakresie rea­
lizacji tych wszystkich spraw powinny stać się zakła­
dowe umowy zbiorowe, które za przykładem radzieckich 
związków zawodowych wprowadzamy w roku bieżącym 
w całym szeregu zakładów pracy.

Umowy te mają wielkie znaczenie dla wzmożenia 
walki załóg o realizację planów produkcyjnych oraz 
zwiększenie troski o poprawę waruków bytowych i kul­
turalnych załogi, zgodnie z najpilniejszymi potrzebami
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w tym zakresie i z podjętymi wobec załóg zobowiązania­
mi kierownictwa określonymi umową.

W trosce o poprawę warunków pracy konieczne jest 
bardziej ścisłe przestrzeganie obowiązującego w tym za­
kresie ustawodawstwa, a między innymi wydanej w ro­
ku ubiegłym, w porozumieniu z CRZZ uchwały Rządu 
w sprawie polepszenia warunków bezpieczeństwa i higie­
ny pracy.

Pierwsze tygodnie nowego roku 1954-go zbiegają się 
z II etapem kampanii wyborczej — wyborem mężów zau­
fania, delegatów soejalno-ubezpieczeniowych,. społecz­
nych inspektorów pracy oraz organizatorów pracy kul­
turalno-oświatowej w grupach związkowych. Stwarza to 
sprzyjające okoliczności dla mocniejszego powiązania się 
naszych instancji z masami związkowymi, dla bliższego 
poznania nurtujących ich problemów produkcyjnych i by­
towych oraz dla ich rozwiązania zgodnie z istniejącymi 
możliwościami, w imię jak najpełniejszego zaspokojenia 
potrzeb ludzi pracy.

Wśród wielu różnorodnych spraw, przed jakimi staje 
nasz aktyw związkowy w tym zakresie, nie wolno tracić 
z oczu również potrzeb związanych z rozwojem życia 
kulturalnego naszych załóg.

TRZEBA pamiętać, że w miarę poprawy warunków 
bytowych potrzeby kulturalne pracujących będą 
nieustannie wzrastać i rozszerzać się będą ich zain­

teresowania w tym zakresie.
Wielkie i w pełni udane akcje kulturalne roku ubiegłe­

go, organizowane dla uczczenia Światowego Festiwalu 
Młodzieży i I I I  Światowego Kongresu Zw. Zaw. wykaza­
ły, że słabością naszą jest niedostateczne objęcie pracą 
kulturalno-oświatową wielkich zakładów, a w szczegól­
ności nowo wznoszonych obiektów . planu 6-letniego. 
Obecnie perspektywa wielkich akcji kulturalnych, zwią­
zanych z obchodem X-lecia Polski Ludowej, wymaga na­
silenia pracy właśnie w tych ośrodkach.

Nieodzowne jest również bardziej planowe zorganizo­
wanie w naszych placówkach k.o. akcji prelekeyjno-od- 
czytowej i zerwanie z dotychczasową przypadkowością 
w tej dziedzinie. Odczyty i pogadanki traktować trzeba 
jako jedną z podstawowych form pracy masowo-politycz- 
nej, musi to być zatem akcja planowana problemowo 
i prowadzona systematycznie.

W całokształcie naszej działalności związkowej w ro­
ku bieżącym konieczne jest znacznie szersze, niż to mia­
ło miejsce dotychczas, uwzględnienie zadań, wynikają­
cych z kierowniczej roli klasy robotniczej w sojuszu ro­
botniczo-chłopskim i z politycznej odpowiedzialności za 
prawidłowe wcielanie w życie zasad tego sojuszu.

IX Plenum podkreśliło z całą ostrością wagę tego za­
gadnienia na obecnym etapie naszego budownictwa.

Główne zadania związków zawodowych, jako najbar­
dziej masowej organizacji klasy robotniczej i podstawo­
wej transmisji partii do mas, polegają na umocnieniu 
piacy politycznej z robotnikami dojeżdżającymi ze wsi, 
oiaz z pracownikami PGR-ów i POM-ów, stanowiącymi 
czołówkę socjalistycznej gospodarki na wsi.

Znacznie poważniejsze mogą być również wyniki na­
szej szeroko rozbudowanej, lecz nie zawsze prawidłowo 
ustawionej akcji łączności z wsią, prowadzonej przez eki­
py robotnicze z zakładów pracy.

Konieczne jest przede wszystkim położenie nacisku na 
lepsze przygotowanie polityczne członków ekip i na do­
kładniejsze zaznajomienie ich z problematyką wsi, ko­
nieczne jest włączenie w skład ekip większej ilości spe­
cjalistów, konieczne jest wreszcie zmodyfikowania pracy 
ekip kulturalno-oświatowych, których głównym celem 
powinna stać się organizacja życia kulturalnego w śro­
dowisku wiejskim, a nie wyłącznie akcja imprezowa.

Sprawę sojuszu robotniczo-chłopskiego trzeba widzieć 
również od strony umocnienia spójni ekonomicznej mię­
dzy miastem i wsią, od strony zapewnienia wsi większej 
ilości tanich, dobrze wykonanych i trwałych artykułów 
przemysłowych, która to sprawa musi być dostrzegana 
przez nasze załogi w jej aspekcie ekonomicznym i poli­
tycznym.

ROK bieżący wymagać będzie od naszych organi­
zacji związkowych wytężonego wysiłku dla zapew­
nienia pełnej realizacji zadań, które postawiła przed 

naszym narodem partia, dla wypracowania środków, 
umożliwiających szybszy wzrost poziomu materialnego 
i kulturalnego ludzi pracy.

Stajemy do tych nowych zadań uzbrojeni we wskaza­
nia partii, mocni świadomością stale rosnących sil 
twórczych naszego narodu i sił całego obozu postępu 
i pokoju, stanowiących rękojmię naszego zwycięstwa.

ARTUR FISZER

N ieśm ierte lne im ię i  dzieło
YWA, że drobny nieraz szczegół potrafi rozja­
śnić wielką rzecz, wielkie zjawisko, wielką spra­
wę. Czasem drobne, błahe zdarzenie staje się 
jakby błyskiem ukazującym wielkość czło­
wieka.

Pewna nauczycielka radziecka, która przecież przeczy­
tała setki stronic Lenina, którą przecież otacza świat 
stworzony genialną myślą tego człowieka, opowiadała 
mi, że ona osobiście uświadomiła sobie w pełni wielkość 
Włodzimierza Iljieza dopiero wtedy, gdy zwiedzając wy­
stawę pamiątek po nim, przeczytała jeden mały pożółkły 
papierek, który całkowicie ją urzekł.

Karteczka ta nosiła datę 1 września 1920 roku. Pisał 
ją człowiek stojący na czele partii, która doprowadziła

do obalenia caratu, pisał przewodniczący Rady Komisa­
rzy Ludowych do jednej z moskiewskich bibliotek:

„Jeżeli przepisy nie pozwalają na wypożyczenie, to cz-y 
nie można byłoby chociażby na wieczór, na noc, gdy bi­
blioteka nieczynna. Rano zwrócę'1.

W karteczce Lenin zwracał się o wypożyczenie „cho­
ciażby na wieczór, na noc“ słownika greckiego (grecko- 
franeuski, rosyjski, angielski lub grecko-niemiecki), hi­
storii filozofii greckiej, słowników filozoficznych... „nie­
miecki zdaje się Eislera, angielskie zdaje się Baldwina, 
francuski zdaje się Franka (jeśli nie ma nowoczesnego), 
rosyjski byle jaki, lecz z nowszych“ .

A działo się to — pamiętajmy — we wrześniu 1920 ro­
ku, gdy Inteligence Service i Sûreté Générale brały na
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garnuszek „ochotnicze“  armie Denikina i Korniiowa, gdy 
japońscy samuraje wysadzali swe desanty na redzie 
Władywostoku, gdy kontrrewolucyjne szumowiny goto­
wały zamachy na życie wodza rewolucji — Lenina, gdy 
sztaby generalne królów nafty i stali pospiesznie ekwi- 
powały Judenicza i Wrangla, Piłsudskiego i Petlurę, 
rzucając przeciw głodnej i zniszczonej młodej republice 
kadry bojowe i wywiadowcze, masę dział, samolotów, 
czołgów, najczarniejszą propagandę i funty, i franki, 
i marki, i dolary, dolary.

I w tym to właśnie czasie Lenin organizator rewolu­
cji, organizator obrony rewolucji, Lenin teoretyk rewo­
lucji, Lenin praktyk rewolucji pisze ową małą karteczkę 
do bibliotekarza.

Ale nie tylko grecka filozofia znajduje się w owym 
czasie na biurku Włodzimierza Iljicza. Zapoznajmy się 
z innymi pamiątkami — dokumentami zachowanymi 
z owych dni.

Oto depesza do towarzysza Ordżonikidze w sprawie bia- 
logwardyjskich band na Kaukazie. Oto serdeczna i pro­
sta odpowiedź na serdeczny list górników Wschodniej 
Syberii. Oto interwencja w Prezydium Piotrogradzkiej 
Rady Delegatów w sprawie pojedynczego wypadku nie­
słusznego zagęszczenia .mieszkania pracownika nauki
(....Bardzo was proszę, pchnijcie tę sprawę, a jeżeli nie
podzielacie mego zdania, to proszę, nie odmówcie skreśle­
nia kilku słów odwrotną pocztą...“ ). Oto telegram do do­
wództwa Pierwszej Konnej uprzedzający przed manewra­
mi Wrangla i zalecający przyspieszenie koncentracji sil 
dla zadania decydującego ciosu najemnikowi Ententy. Oto 
bardzo, a bardzo ciepły list do pisarza Serafimowicza 
(syn właśnie poległ na froncie wojny domowej), notatka 
do Cziczerina ze wskazówkami w sprawie treści i terminu 
noty do lorda Curzona, korespondencja z Komitetem 
Wykonawczym Międzynarodówki Komunistycznej z krót­
kim projektem tez przedzj.azdowych o światowej sytuacji 
ekonomicznej i politycznej. Oto list do uczonego Timi- 
riazjewa. I oto broszura, wskazująca na wielkie histo­
ryczne znaczenie niewielkiego napozór wydarzenia, ja ­
kim byl pierwszy „subotnik komunistyczny“  urządzony 
przez kolejarzy moskiewskiego węzła kolejowego 
(„...większe znaczenie historyczne aniżeli jakiekolwiek 
zwycięstwo Hindenburga czy Focha i Anglików w woj­
nie imperialistycznej...“ ). .

Rozległa działalność państwowa, ogromny nawal pra­
cy partyjnej a jednocześnie pamięć o drobnych codzien­
nych sprawach człowieka. Wielka międzynarodowa poli­
tyka i — opal dla człowieka w Kazaniu. Kierownictwo 
gigantyczną pracą obrony kraju, odbudowy gospodarki 
i kultury oraz troska o mieszkanie dla człowieka w Pio- 
trogrodzie. Najogólniejsza praca teoretyczna i olbrzymia 
uwaga dla najprostszych, z życia wziętych, przez życie 
sprawdzonych faktów budownictwa socjalistycznego.

*
Włodzimierz Iljicz, organizator i wódz komunistycznej 

partii, myśliciel i rewolucjonista, nie znał i nie uznawał 
rozbieżności między słowem o dobru człowieka a czy­
nem dla dobra człowieka. Nie znal i nie uznawał rozbież­
ności pomiędzy nauką a praktyką. Więcej, Lenin wielo­
krotnie podkreślał, że bez rewolucyjnej teorii niemożliwa 
jest rewolucyjna praktyka. I nie tylko podkreślał, lecz 
piowadząc praktyczną rewolucyjną działalność, zdoby­
wa! się równolegle na wiekopomne teoretyczne prace 
w dziedzinie filozofii, ekonomii politycznej, nauki o pań­

stwie, na wiekopomne uogólnienia w dziedzinie strategii 
i taktyki współczesnego ruchu rewolucyjnego. Lenin 
w sposób najwspanialszy udowadnia! praktycznie słusz­
ność słów Marksa, że ....prawdziwie pozytywna nauka
rozpoczyna się tam, gdzie rozpoczyna się prawdziwe 
życie“ .

Wiadomo przecież, że praca Lenina „Państwo a rewo­
lucja“ z jakże' wymownym podtytułem „Nauka marksiz­
mu o państwie a zadania proletariatu podczas rewolucji“ , 
napisana zostały w największym wirze walki (pod jego 
kierownictwem) o przekształcenie rosyjskiej rewolucji 
burżuazyjno-demokratycznej z lutego 1917 roku — w re­
wolucję proletariacką. Pisał ją w okresie, gdy znękane 
imperialistyczną wojną ' miliony robotników, chłopów 
i żołnierzy nie tylko Rosji, żądając chleba, pokoju i wol­
ności, praktycznie zaczęły zapoznawać .się z... „nauką 
marksizmu o państwie i zadaniach proletariatu podczas 
rewolucji“ . Pisał ją, gdy partia komunistyczna uzbraja­
ła masy nie tylko w karabiny maszynowe, lecź również 
i w zrozumienie zadań rewolucji, która ma rozbić bur- 
żuazyjny aparat państwowy i zbudować państwo dykta­
tury proletariatu.

Jakże charakterystyczne jest posłowie do tej (sześcio- 
rozdzialowej) książki:

„Miałem już ułożony plan następnego, siódmego roz­
działu •— pisał Lenin w 3 tygodnie po historycznej salwie 
Aurory ■— ...Ale, prócz tytułu, nie zdążyłem napisać ani 
jednego wiersza... „przeszkodzi!“  kryzys polityczny, 
zwiastun Rewolucji Październikowej... Z takiej przeszko­
dy można się tylko cieszyć“ .

Wiadomo przecież, że rezultat olbrzymiej skrupulatnej 
pracy (40 arkuszy notatek) — książka Lenina „Imperia­
lizm jako najwyższe stadium kapitalizmu“ napisana zo­
stała wiosną 1916 roku podczas największej gorączki roz­
pętanej przez imperialistów pierwszej wojny światowej. 
Wojny, która milionami ofiar pisała krwawy komentarz 
do książki, która właśnie z naukową precyzją wskazywa­
ła, jakie straszne nieszczęście niesie ludzkości imperia­
lizm — ostatnie stadium kapitalizmu, stadium rozkładu 
i gnicia kapitalizmu.

Każda naukowa praca Lenina była nierozerwalnie 
związana z rewolucyjną praktyką Lenina. Zwróćmy 
uwagę na zestawienie niektórych tylko tytułów jego 
książek i dat ich powstania:

„Co robić? Palące zagadnienie naszego ruchu"  — je­
sień 1901 i luty 1902 roku.

W owym okresie palącym zagadnieniem ruchu dążące­
go do wyzwolenia całego ludu spod jarzma despotyzmu, 
było pojawienie się przodującej partii uzbrojonej w przo­
dujące teorie. Stąd w książce „Co robić?“ Lenin rozpra­
wia się z wrogimi teoriami korzącymi się przed żywio­
łowością i walczy o partię nowego typu.

„Dwie taktyki socjaldemokracji w rewolucji demokra­
tycznej“  — lato 1905 roku.

Uwzględniając doświadczenie niemieckiej rewolucji 
1848 roku Lenin rozprawia się tu z kretynizmem parla­
mentarnym burżuazyjnych zdrajców rewolucji i wysuwa 
jako postulat — uwieńczenie aktualnie rozgrywającej się 
rewolucji 1905 roku hasłem rawolucyjno-demokratycznej 
dyktatury proletariatu i chłopstwa.

„Zadania proletariatu w naszej rewolucji" — kwie­
cień 1917 r.

Po pierwszej fazie rewolucji, po obaleniu caratu w lu­
tym 1917 roku Lenin wykazuje w tej książce, że nie- 
sposób skończyć z imperialistyczną rzezią bez następnej
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fazy rewolucji — rewolucji proletariackiej. Dlatego sta­
wia przed klasą robotniczą i masami pracującymi zada­
nie stworzenia przez same masy — przez cały naród, 
aparatu państwowego, który zdławi przemocą wszelkie 
próby kontrrewolucji.

„Rewolucja proletariacka a renegat Kautsky"  — jesień 
1918.

Zdrajca marksizmu Kautsky, występując z hasłem 
„czystej demokracji“ , upiększając i tuszując klasową 
treść demokracji burżuazyjnej, twierdził, że leninowskie 
hasło i leninowska realizacja dyktatury proletariatu jest 
„odejściem“ od marksizmu. A że zagadnienie dyktatury 
proletariatu było szczególnie w chwili ówczesnej (zwłasz­
cza dla krajów prowadzących wojnę) zagadnieniem ol­
brzymiej doniosłości, Lenin w znakomity sposób rozpra­
wia się z renegatem.

Oto tylko kilka przykładów.
Jaka wspaniała znajomość potrzeb chwili i pracy pisar­

skiej u tęgo teoretyka i praktyka rewolucji, myśliciela 
i rewolucjonisty. Jak idealnie pełna odpowiedź na wszy­
stkie aktualne zagadnienia rewolucyjnej walki proletaria­
tu. Jak doskonale pełna odpowiedź na zasadnicze proble­
my wieku. Ile zarazem bogatego materiału do twórczego 
samodzielnego myślenia.

*
Leninowska jedność nauki i praktyki nie jest bynaj­

mniej przejawem tylko rewolucyjnej praktyki. Ta jedność 
leży u podstaw filozofii ruchu robotniczego, leży u pod­
staw marksistowsko-leninowskiej teorii poznania, teorii 
zakładającej możliwość poznania świata i praw nim rzą­
dzących, teorii, której podwaliną jest stwierdzenie, że 
właśnie praktyka stanowi obiektywne kryterium prawdy. 
Ta teoria, wyrosła z praktyki i związana z praktyką, po­
zwala prawidłowo poznawać prawa rządzące społeczeń­
stwem i na tej właśnie naukowej podstawie — rewolucyj­
nie przeobrażać społeczeństwo.

Państwo radzieckie, jeden z największych faktów, 
dzięki któremu imię Lenina żyć będzie wiecznie, jest 
pierwszą w świecie organizacją państwową, w której nie 
tylko wszystkie zdobycze nauki służą człowiekowi, lecz 
również pierwszą w świecie organizacją państwową 
przygotowywaną, wzniesioną i rozwijającą się na pod­
stawach — jak widzieliśmy -— ściśle naukowych.

Każdy dzień, każda godzina, które oddzielają nas od 
owych dni, gdy Lenin pisał swe dzieła, przynosi wciąż 
i wciąż nowe dowody tego, że teoretyczne zasady i dro­
ga walki nakreślone przez geniusza rewolucji, są jedy­
ną drogą prowadzącą ludzkość do uratowania przed im­
perialistycznym barbarzyństwem.

Bez jasnej nauki o imperializmie z wszystkimi jego 
sprzecznościami, nauki o istocie państwa, o rewolucji, 
o partii •— nie sposób byłoby wyzwolić się z okowów 
kapitalizmu z jego nieustanną zmorą wojen, terroru i bez­
robocia.

Naród polski na własnym doświadczeniu poznał pod­
stawową naukę marksizmu-leninizmu, że nie można wy- 
dźwignąć się ze słabości, z nędzy, z zacofania i poniżenia, 
nie można przystąpić do budowy nowego, szczęśliwego 
życia bez rozbicia aparatu państwowego burżuazji, bez 
zgniecenia oporu obalonych pasożytniczych klas.

Naród Francji widzi coraz wyraźniej, że aparat pań­
stwowy w ręku zdradzieckich wierzchołków burżuazji — 
to groźba całkowitego zaprzedania kraju i rzucenia go na 
łaskę i niełaskę neohitleryzmu.

Narody Malajów, Egiptu, Iranu, Gujany doskonale po­
znają dzień w dzień leninowską prawdę o rozbójniczym 
imperializmie, o wilczych prawach szakali, bijących się 
o sfery wpływów, o sfery businessu; poznają dzień 
w dzień leninowską prawdę o istocie państwa burżazyj- 
nego.

Leninowskie nauki pozwalają klasie robotniczej i na­
rodom uciskanym przebijać się przez gąszcz obłudy fra­
zesów o „wspólnotach“  europejskich i nieeuropejskich, 
przez gąszcz kosmopolitycznych haseł o „światowym 
rządzie“ , „międzynarodowej wspólnocie“ , za którymi u- 
krywa się dążenie imperialistów do nowego podziału 
świata, do ujarzmienia krajów słabszych a zarazem do 
utworzenia bazy wypadowej przeciwko światowej twier­
dzy pokpju — Związkowi Radzieckiemu.

&
Dziś w trżydzieści lat po tym, gdy przestało bić ser­

ce tego, który pierwszy „komunistyczny subotnik“ nazwał 
„wielką inicjatywą“ , wielkim wydarzeniem historycz­
nym, dziś ta troska przodujących robotników o wzrost 
wydajności pracy, troska, która po raz pierwszy w histo­
r ii ukazuje robotnika w jego nowej funkcji, funkcji nie 
tylko wytwórcy, lecz równocześnie pełnego inicjatywy 
gospodarza, członka klasy rządzącej, dziś w 30 lat po 
śmierci Iljicza, troska ta stała się nie tylko zjawiskiem 
ogólnonarodowym w ZSRR, lecz i ogólnoświatowym w 
krajach, gdzie lud stał się gospodarzem,

*
W spuściźnie piśmienniczej po Włodzimierzu Iljiczu 

pozostało kilkadziesiąt broszur, książek i większych prac, 
ponad tysiąc artykułów i recenzji, przeszło pięćset re­
feratów i odczytów, setki listów, projektów rezolucji, 
przedmów itp.
• Gdy wiosną 1893 roku dwudziestotrzyletni Lenin pi­

sał pierwszą pracę „Nowe ruchy gospodarcze w życiu 
chłopskim“ Rosja była krajem knuta, kuli i nahajki. Była 
krajem'zacofania, kryzysów i klęsk głodowych, krajem 
dzikiej samowoli carskiego samowladztwa i znieważania 
podbitych narodów, krajem burzliwych strajków, demon­
stracji studenckich, buntów chłopskich.

Gdy w marcu 1923 roku — dziesięć miesięcy przed zgo­
nem — Lenin poprawiał ostatnią swoją pracę „Lepiej 
mniej, lecz lepiej“  — rozwijał się już wolny kraj, bra­
terska rodzina narodów, kraj sadów i miast wyrastają­
cych w dawnych tundrach, twierdza światowego poko­
ju, jutrznia wolności narodów.

Cóż w historii znaczy trzydzieści lat? W ciągu wielu 
dziesięcioleci toczyły się dynastyczne wojny, a ich wy­
nikiem była bądź zamiana portugalskiego łupieżcy na 
angielskiego, bądź zamiana hiszpańskiego drapieżnika na 
austriackiego. Przez ile wieków wykluwał się kapitalizm 
ze skorupy ustroju feudalnego? A ‘przecież kapitalizm 
ograniczył się ostatecznie do zastąpienia władzy jednej 
grupy wyzyskiwaczy władzą innej grupy zdzierców. A 
tu w ciągu 30 lat dokonane zostało dzieło, które dopro­
wadziło do tego, że do cna obalony został feudalno-kapi- 
talistyczny carat, zburzona władza i porządki wszystkich 
bez wyjątku grup wyzyskiwaczy, a socjalizm z teorii nau­
kowej przekształcony został w zwycięską praktykę.

To wielkie dzieło będzie na wieki związane z imie­
niem wielkiego a zarazem prostego i skromnego czło­
wieka — Włodzimierza Iljicza Lenina.
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ALEKSANDER KLUGMAN

Praca ziuiązkouja
tu państinoiuych gospodarstwach ro lnych

IXPLENUM Komitetu Centralnego Partii 
uchwaliło konkretny program przyspieszenia 
wzrostu stopy życiowej ludzi pracy w mie­
ście i na wsi. Walka o realizację tego progra­
mu jest najpilniejszym i naczelnym zada­

niem wszystkich ogniw i instancji związkowych na 
obecnym etapie budownictwa socjalistycznego. Szczegól­
ne zadania przypadają w tej walce ogniwom Związku 
Zawodowego Pracowników Rolnych i Leśnych. Najważ­
niejszym bowiem ogniwem w walce o szybsze podnie­
sienie poziomu życiowego mas pracujących jest — jak 
to z naciskiem podkreślił towarzysz Bierut w swym re­
feracie na IX Plenum — „podniesienie rolnictwa, usu­
nięcie podstawowej dysproporcji, jaką stwarza jego nad­
mierne pozostawanie w tyle za ogólnym tempem rozwo­
ju gospodarki narodowej".

I

się na naszej na ogól zacofanej jeszcze wsi ogniskami 
postępu rolniczego 'i podniesienia kultury rolnej. W ten 
sposób przyczynią się one wydatnie do wykonania także 
przez pozostałą część rolnictwa jej zadań w podniesie­
niu produkcji rolniczej oraz dopomogą w przebudowie 
ustroju rolnego na podstawie spółdzielczości produkcyj­
nej.

Wykonanie wszystkich tych zadań przez PGR możliwe 
jest po dokonaniu poważnego przełomu w dotychczaso­
wym stylu ich pracy. Nie do pomyślenia jest bowiem 
dalsze trwanie takiej sytuacji, w której poważna ilość 
PGR nie tylko nie wykonuje swoich planów w zakresie 
produkcji i dostaw, ale na skutek nieumiejętności lub 
niedbalstwa wyrządza gospodarce narodowej poważne 
straty.

%
II

IX Plenum podkreśliło, że zasadniczym czynnikiem 
dalszego rozwoju rolnictwa staje się w tym okresie roz­
wój sektora socjalistycznego. Podstawą tego sektora są—- 
obok spółdzielni' produkcyjnych — państwowe gospo­
darstwa rolne, których udział w ogólnej produkcji to­
warowej rolnictwa wynosi w tym roku około 15 pro­
cent.

Rola wyznaczona przez IX Plenum państwowym go­
spodarstwom rolnym w walce o rozwój produkcji rol­
niczej jest dwojaka. Z jednej strony PGR winny w ciągu 
najbliższych dwóch lat wydatnie podnieść plony uzyski­
wane na swoim areale ziemi. Wzrost ten powinien wy­
nosić: w zbożu — 150— 170 tysięcy ton w stosunku do 
roku ubiegłego; w burakach cukrowych i ziemniakach — 
15—20 procent, w pogłowiu bydła — 30—35 procent 
w stosunku do obecnego stanu; w pogłowiu trzody 
chlewnej — około 20 procent. Jeśli dodamy, że 2,5 mi­
liona ha użytków rolnych jakimi dysponują PGR stano­
wi 12 procent ogólnego areału użytków rolnych w Polsce, 
a np. przewidywany wzrost produkcji zboża wynosi 
25—28,3 procent ogólnego przyrostu tej produkcji, uświa­
domimy sobie niezwykłą powagę zadania, jakie posta­
wione zostało przed państwowymi gospodarstwami rol­
nymi na okres lat 1954— 1955.

Wykonanie tego zadania jest niezbędne dla powodze­
nia całego programu dobrobytu ludzi pracy, wytyczonego 
przez IX Plenum, oraz dla wzmocnienia wpływu pań­
stwa ludowego na kształtowanie się sytuacji rynkowej.

Z drugiej strony państwowe gospodarstwa rolne — 
jako socjalistyczne gospodarstwa, znajdujące się bezpo­
średnio w dyspozycji ludowego państwa — winny ode­
grać swą przodującą rolę w rozwoju rolnictwa także po­
przez oddziaływanie na całą jego pozostałą część. Zry­
wając zdecydowanie z wszelkimi przeżytymi metodami 
uprawy ziemi i hodowli oraz stosując śmiało zalecane 
przez nowoczesną naukę zabiegi z dziedziny agrotech- 
niki i zootechniki oparte na doświadczeniach przodują­
cego rolnictwa Związku Radzieckiego, PGR winny stać

Przyczyna niepomyślnego stanu pracy PGR tkwi nie­
wątpliwie również w niedostatecznej pracy wielu ogniw 
i instancji Związku Zawodowego Pracowników Rolnych 
i Leśnych.

Weźmy dla przykładu sprawę stosowania i upow­
szechniania w rolnictwie przodujących metod pracy. 
Wiemy ó tym, że stosowanie tych metod w przemyśle 
wyzwala ogromne zasoby dotąd niewykorzystanej twór­
czej energii robotników i przyczynia się do włączenia 
dla potrzeb rozwoju gospodarki narodowej w służbę na­
rodu, wielkich rezerw produkcyjnych tkwiących w .na­
szym socjalistycznym przemyśle. Wiemy jak poważny 
wkład do walki o wzrost wydajności pracy, jakości pro­
dukcji oraz obniżki kosztów własnych wniosły inicjaty­
wy Wiktora Saja, Wandy Sygdziak, Maksymiliana Pie­
czyńskiego czy wielu innych przodowników czy nowa­
torów produkcji. A jak wygląda sprawa upowszechnie­
nia przodujących metod w rolnictwie?

W roku 1952 młoda robotnica tow. Maria Dudek 
wraz z zorganizowanym przez siebie zespołem młodych 
dziewcząt zobowiązała się dzięki racjonalnej uprawie 
i pielęgnacji, uzyskać 750 kwintali buraka cukrowego 
z ha. Zobowiązanie to zespół tow. Dudek wykonał z wy­
soką nadwyżką, uzyskując niespotykany dotąd plon 824 
kwintali buraka cukrowego z 1 ha. Wynik ten w pełni 
potwierdził wyższość stosowanej przez nią metody. Ale 
niestety, jak dotąd nikt nie pokusił się o pobicie czy na­
wet powtórzenie rekordu tow. Marii Dudek, nikt nie 
posżedł w jej ślady. A przecież właśnie sprawą instancji 
związkowych było i nadal jest jak najszersze upowszech­
nienie metody pracy Marii Dudek. Nie można przecież 
w żadnym wypadku uznać, że sprawę tę załatwia wydana 
przez Państwowe Wydawnictwo Rolne i Leśne broszur­
ka o sukcesie Marii Dudek, tym bardziej, że broszurka 
ta jak dotąd nie dotarła jeszcze do olbrzymiej ilości 
PGR.

Tak więc w roku 1952 ani w pierwszej połowie ro­
ku 1953 doniosła inicjatywa M arii Dudek nie została 
należycie upowszechniona. Dopiero w II kwartale ub, r.
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Zarząd Główny Związku Zawodowego Pracowników 
Rolnych i Leśnych wystąpił z inicjatywą zorganizowa­
nia w PGR brygad wysokich urodzajów. Na wniosek Za­
rządu Głównego Minister PGR wydał zarządzenie 
w sprawie zorganizowania w państwowych gospodar­
stwach rolnych takich brygad i otoczenia ich należytą 
opieką. Brygada taka, pracując na wydzielonym i po­
wierzonym jej opiece obszarze ziemi, wykonywać bę­
dzie cały cykl produkcyjny, od nawożenia i orki aż do 
żniw i omłoiów lub wykopków. Umożliwi to dokładne 
określenie wkładu pracy robotników w uzyskane plony. 
Dotychczas bowiem, gdy poszczególne fazy produkcji 
roślinnej wykonywane były przez zmieniających się sta­
le robotników, nie powiązanych między sobą żadną orga- 
nizacyjno-produkcyjną więzią w formie zespołu czy bry­
gady, niemożliwe było określenie czyj wkład pracy za­
decydował np. o uzyskaniu wysokiego plonu zboża. Nie 
wiadomo bowiem, czy jest to rezultat rzetelnej pracy 
przy nawożeniu, oraniu, sianiu, żęciu, czy też młóceniu. 
Gdy jednak wszystkie te czynności na określonym areale 
ziemi wykonywane będą przez członków jednej brygady, 
wiadomo będzie z całą pewnością, że wysoki plon jest 
wynikiem rzetelnego trudu całego 'kolektywu, który dbać 
będzie zresztą i o to, aby poszczególni jego członkowie 
należycie wykonywali powierzone im prace. Opraco­
wana przez Ministerstwo PGR reforma płac w rolnictwie 
wprowadza przy tym zasadę, że robotnik wynagradzany 
będzie nie tylko za wydajność swojej pracy ale również 
za jej wyniki — tj. za uzyskiwane dzięki niej plony. 
Przyczyni się do większego zainteresowania robot­
ników prowadzoną przez' nasze PGR walką o uzyskanie 
jak najwyższych plonów.

Inicjatywa Związku oraz zarządzenie ministra padły 
na podatny grunt. W ciągu krótkiego stosunkowo okresu 
powstało w PGR ponad 320 brygad wysokiego urodza­
ju, a niektóre z nich podjęły już konkretne zobowiązania 
podniesienia plonów w bieżącym roku. Tak np. brygada 
tow. Magierowskiego z PGR — Gniewskie Pole zobo­
wiązała się uzyskać w 1954 roku przeciętnie 45 kwin­
ta li pszenicy, 250 kwintali ziemniaków oraz 460 kwin­
tali buraków cukrowych z ha.

Rola brygad wysokiego urodzaju nie ogranicza się 
zresztą wyłącznie do walki o wysokie plony. Stać się one 
winny kośćcem systemu brygadowego w PGR, brak 
którego jest obecnie jednym ze źródeł niedostatecznego 
poziomu gospodarki w PGR. Tymczasem Związek mimo, 
że sam jest inicjatorem powołania brygad wysokiego 
urodzaju, niedocenia ich niezwykle poważnej roli. Świad­
czy o tym chociażby fakt, że bardzo wiele instancji Związ­
ku, jak np. Zarząd Okręgowy w Szczecinie, zadowala się 
posiadaniem statystyki co do ilości zorganizowanych bry­
gad. Zupełnie niedostateczne natomiast jest zaintereso­
wanie instancji związkowych sprawą opieki, jaką bry­
gady te winny być — a w wielu wypadkach nie są — 
otaczane.

Zarówno towarzysze z Zarządu Głównego, jak i w 
wielu Zarządach Okręgowych nie potrafią powiedzieć 
dokładnie, jakie są główne trudności, na które napotykają 
w swej pracy brygady wysokiego urodzaju i co należy 
zrobić, aby te trudności pokonać.

Zupełnie zaniedbana została też w naszym socjali­
stycznym rolnictwie inicjatywa Wiktora Saja, który 
swoim wezwaniem wypowiedział walkę brakoróbstwu. 
Szerokie spopularyzowanie tej inicjatywy w PGR, przy­

czyniłoby się do poważnego poprawienia poziomu pracy 
w wielu zakładach i jednostkach gospodarczych nasze­
go socjalistycznego rolnictwa. Nie należą przecież do 
wyjątków takie niedopuszczalne wypadki brakoróbstwa, 
jakie miało np. miejsce w warsztatach PGR Ossowo 
w woj. szczecińskim, gdzie traktorzysta tow. Młynarski 
w najgorętszym okresie żniw, wykopków i orek zimowych 
musiał prawie co dzień .a nie raz i dwa razy w ciągu 
dnia zjeżdżać ze swoim „Ursusem“  z pola do warsztatu, 
gdyż każdorazowo tak „starannie“ naprawiano ciągnik, 
że po kilku godzinach pracy wymagał on ponownej na­
prawy. Tak samo wyremontowana w warsztatach ze­
społu PGR Ramty kopaczka, zepsuła się zaledwie po 
półgodzinnej pracy.

Nie są niestety również odosobnione takie wypadki 
niedbalstwa, które miały np. miejsce w PGR Huwniki, 
gdzie magazynier wydał do siewu pszenicę wybrakowaną,
0 poważnie osłabionej sile kiełkowania, czy też — jak 
to było w zespole PGR Sądów -— fakt pozostawienia po 
wykopkach około 30 kwintali ziemniaków na ha w ziemi.

I I I

W celu upowszechnienia doświadczeń przodujących 
robotników, organizowane są obecnie w wielu okręgach 
narady oborowych i dojarek oraz przewidywane jest 
również zorganizowanie w niedalekiej przyszłości narad 
pracowników chlewni i tuczami. Narady te przyczynią 
się niewątpliwie do poprawienia sytuacji na odcinku pro­
dukcji zwierzęcej w PGR. Niestety, jednak administracja 
PGR zapomniała, a Związek jej tego nie przypomniał, 
że sprawą niemniej pilną jest spopularyzowanie doświad­
czeń robotników, przodujących w produkcji roślinnej, 
która zresztą stanowi także podstawę rozwoju hodowli. 
Nie należą przecież do wyjątków wypadki, że gospodar­
stwa i całe zespoły PGR posiadające taką samą ziemię
1 te same wyrunki jej uprawy, osiągają jednak różne plo­
ny. Zadanie polega na tym, aby wszystkie PGR pod­
ciągnąć do poziomu przodujących, a elementem niezbęd­
nym do osiągnięcia tego, jest upowszechnienie metod, 
które zapewniły przodującym PGR uzyskanie sukcesów. 
Zadanie to spoczywa w dużym stopniu na Związku 
i wszystkich jego instancjach i ogniwach w terenie, któ­
re w tej sprawie muszą przejawić większą niż dotąd ży­
wotność.

Zmienić się musi także stosunek wielu instancji Związ­
ku, nie wyłączając -Zarządu Głównego, do organizowa­
nego przez nich ruchu współzawodnictwa. Sprawa nie 
polega bowiem tylko na organizowaniu podejmowania 
przez robotników zobowiązań produkcyjnych, ale także 
na kontroli, jak zobowiązania te są wykonywane oraz 
na pomocy w usuwaniu wszelkich hamulców i prze­
szkód, utrudniających lub wręcz uniemożliwiających ich 
wykonanie.

Tymczasem jedyne dane — i to nie raz niepełne — 
jakim i rozporządza Zarząd Główny Związku Zawodowe­
go Pracowników Rolnych i  Leśnych, to cyfry podejmo­
wanych zobowiązań produkcyjnych i ich wartości. Nie 
ma natomiast w Zarządzie Głównym i brak również 
w wielu zarządach okręgowych danych, dotyczących wy­
konania tych zobowiązań.

Przykładem zatracenia przez instancje związkowe kie­
rowniczej roli we współzawodnictwie pracy może być 
Zarząd Okręgowy Związku Rolnych w Szczecinie. Chcąc
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dopomóc temu Zarządowi w objęciu steru współzawod­
nictwa, prezydium tamtejszej ORZ Z dokonało analizy 
zakordowania robót w poszczególnych PGR w woje­
wództwie szczecińskim. Po jakimś czasie prezydium 
ORZZ rozpatrywało znów zagadnienie walki o obniżkę 
kosztów własnych oraz realizacji umowy zbiorowej 
w PGR. Zarówno za pierwszym jak i za drugim razem 
ORZZ opracowała konkretne wnioski, które miały do­
pomóc Zarządowi Okręgowemu Związku Zaw. Prac. Rol­
nych we właściwym ustosunkowaniu się do wielu nie- 
domagań i braków, ujawnionych we wspomnianych 
dziedzinach. Ale Zarząd Okręgu nie potrafił skorzystać 
z pomocy ORZZ, nie zajął się wskazanymi przez prezy­
dium ORZZ problemami, a materiały ze wspomnianych 
ocen odłożył ad acta.

Ten — nazwijmy go oględnie —• niewłaściwy stosunek 
wielu instancji Związku Zawodowego Pracowników Rol­
nych i Leśnych do sprawy współzawodnictwa pracy mu­
si rzecz jasna — ulec radykalnej zmianie w obliczu po­
ważnych zadań, jakie przed Związkiem postawiło IX 
Plenum. ■<

IV
Warunkiem realizacji uchwal IX Plenum w dziedzinie 

wzrostu produkcji w PGR oraz podniesienia ich udziału 
w rozwoju całego rolnictwa, jest zmobilizowanie wszyst­
kich robotników do wykonania tyęh trudnych i zaszczyt­
nych zarazem zadań. Bez odwołania się do robotników, 
bez rozbudzenia w nich twórczej inicjatywy i ofiarności, 
bez wpojenia w ich świadomość niezwykłej doniosłości 
wytyczonych im zadań — nie sposób osiągnąć jakich­
kolwiek zadowalających wyników. Stąd niezwykłe zna­
czenie działalności kulturalno-oświatowej prowadzonej 
przez związek zawodowy.

Rola robotników rolnych, — jako najdalej na wieś 
wysuniętej części klasy robotniczej, — w walce o prze­
kształcenie naszej wsi w przodującą socjalistyczną wieś, 
jest ogromna. Z drugiej strony ścisły kontakt z masami 
pracującego chłopstwa i aktywny udział w walce kla­
sowej, toczącej się na wsi między małorolnymi i średnio­
rolnymi chłopami a kułactwem, przyczyni się do poli­
tycznego wzrostu załóg PGR.

Towarzysz Bierut wskazując na IX^Plenum na to, że 
aktyw PGR winien rozszerzyć krąg zainteresowań i udzie­
lać jak najszerszej pomocy technicznej, organizacyjnej 
i propagandowej rozwijającemu się ruchowi chłopskiej 
spółdzielczości, podkreślił jednocześnie, . że przyczyną 
politycznej słabości załóg w PGR jest brak łączności 
tych załóg z życiem i walką podstawowych mas chłop­
skich.

Tymczasem sprawa więzi robotników PGR z otacza­
jącymi ich masami chłopstwa pracującego oraz ich 
udziału w toczącej się obok nich na wsi walce klasowej, 
wypadła w ogóle z pola widzenia wielu instancji związ­
kowych. Na próżno szukalibyśmy w planach pracy pre­
zydiów wielu zarządów okręgowych jakiegokolwiek śladu 
zainteresowania tymi tak ważnymi i istotnymi sprawami. 
Wynika to niewątpliwie z faktu, że sprawie tej stanow­
czo za mało uwagi poświęcił Zarząd Główny Związku, 
który powinien przecież nadawać ogólny kierunek pracy 
swoich terenowych ogniw i instancji.

Ta sama przyczyna — brak konkretnych wytycznych 
Zarządu Głównego — leży u podstaw niepokojącego fak­
tu, że nie ma dotąd opracowanego zasadniczego kie­

runku pracy kulturalno - oświatowej, że nie ma wska­
zówek co do jej treści, że brak jest powiązania jej z kon­
kretną sytuacją na wsi w każdym okręgu czy wojewódz­
twie. Walka klasowa mimo, że w podstawowych zarysach 
jest ona wszędzie ta sama, nie przebiega przecież wszę­
dzie jednakowo. Stąd konieczność elastyczności w pracy 
kulturalno-oświatowej prowadzonej przez Związek. Praca 
ta ma bowiem przygotowywać i uzbrajać robotników 
rolnych do pomagania sojusznikowi klasy robotniczej — 
pracującym chłopom, w ich walce z wyzyskiem kułackim. 
300 tysięcy robotników rolnych pracujących w PGR to 
poważny oddział klasy robotniczej, działający bezpo­
średnio na wsi, na terenie szczególnie ostrej walki kla­
sowej. Chodzi o to, aby ten oddział byl nie tylko świad­
kiem tej walki, ale jej. aktywnym uczestnikiem i pomoc­
nikiem pracującego chłopstwa. Przygotowywaniu robot­
ników rolnych do tej roli służyć musi właśnie działalność 
kulturalno-oświatowa prowadzona przez Związek Zawo­
dowy Pracowników Rolnych i Leśnych. Niestety, jednak 
dotąd nie spełnia on tego zadania.

Mamy obecnie okres największego zapotrzebowania 
robotników rolnych na pracę kulturalno-oświatową. Zimą 
wieczory są bardzo długie i coraz więcej robotników za­
gląda do świetlic w poszukiwaniu jakiegoś ciekawego 
zajęcia i rozrywki. Chętnie posłuchaliby też jakiejś pre­
lekcji czy odczytu. Kto ma się tym zająć? Oczywiście, 
aktyw kulturalno-oświatowy. Niestety, jednak w ogrom­
nej ilości PGR takiego aktywu nie ma lub też nie przeja­
wia on żadnej aktywności. Dzieje się tak dlatego, że 
instancje związkowe nie dokładają starań, aby aktywo­
wi temu pomóc w pracy, aby nauczyć go jak ma ją orga­
nizować.

Np. w PGR Kolbacz w woj. szczecińskim jest świet­
lica. Są w niej rozmaite gry jak szachy i warcaby, są ga­
zety, jest radio i adapter. Ale cóż z tego, kiedy świetlica 
jest przeważnie zamknięta. Więc młodzi, którzy chętnie 
chcieliby ze świetlicy korzystać, zaczynają z nudów grać 
w karty, pić wódkę i urządzać bijatyki. „Jak przychodzi 
wieczór, to nic, tylko wódkę pić i głową o mur walić“ — 
mówią młodzi robotnicy tow. tow. Tadeusz Janicki 
i Zbigniew Nowak.

Towarzysze z Zarządu Okręgowego Związku w Szcze­
cinie, którzy przysłuchiwali się tej rozmowie, byli zdzi­
wieni. „Czemu nie zorganizuje się jakiejś pracy w świet­
licy, czemu nie ustalicie między sobą dyżurów, żeby 
można było zawsze z niej korzystać?“ — pytali oni. 
„Ale jak to zrobić, jak się do tej pracy zabrać?“  —  roz­
kładali ręce młodzi robotnicy. To pytanie jest poważ­
nym oskarżeniem pod adresem Zarządu Okręgowego. 
Wskazuje ono na niesłuszność twierdzeń towarzyszy, że 
nie ma w terenie ludzi chętnych do pracy kulturalno- 
oświatowej. Ludzie tacy są, Związek musi ich jednak 
znaleźć i pomóc im w zorganizowaniu tej, bądź co bądź 
niełatwej pracy.

Poważną rezerwą aktywu kulturalno-oświatowego są 
także młodzi robotnicy, którzy' przybywają do PGR po 
odbyciu służby wojskowej. W wojsku przeszli oni dobrą 
szkołę obywatelskiego wychowania, często są to aktywi­
ści ZMP, którzy zdobyli sobie wśród kolegów-żołnierzy 
zasłużony autorytet i uznanie za aktywną pracę społecz­
ną. Po przybyciu do PGR i zetknięciu się z nowymi wa­
runkami nie zawsze potrafią oni od razu włączyć się 
do aktywnej pracy w szeregach Związku. Rzeczą instan­
cji związkowej jest odnaleźć tych ludzi i wyjść im na­
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przeciw z pomocą, która umożliwi pozyskanie ich dla 
aktywnej pracy związkowej, szczególnie na odcinku dzia­
łalności kulturalno-oświatowej.

Tymczasem pracę Związku na odcinku kulturalno- 
oświatowym cechuje jakiś ciasny praktycyzm. Związek 
poświęca zbyt mało uwagi podstawowemu zagadnieniu, 
mianowicie temu, jaka ma być w treści swej i formie 
praca kulturalno-oświatowa w PGR, natomiast całą swą 
uwagę koncentruje niemal wyłącznie na zagadnieniach 
organizacyjno-technicznych, jak wysyłanie w teren 
otrzymanych materiałów propagandowych, ustalaniu ilo­
ści radiowęzłów, bibliotek i świetlic. Sam fakt zresztą, 
że ta ostatnia czynność dokonywana jest dopiero teraz, 
świadczy o stylu pracy Związku w dziedzinie kulturalno- 
oświatowej. Nie może przecież być mowy o realnym 
planowaniu tej działalności, skoro się nie wie, jaką ilo­
ścią podstawowych środków pracy kulturalno-oświato­
wej jakimi są radiowęzły, biblioteki i świetlice, dyspo­
nuje się w terenie. Można sobie więc na tej podstawie 
bez trudu wyobrazić, jak praca wyglądała dotąd.

Realizacja wytycznych IX Plenum w pracy PGR 
oznacza konieczność położenia kresu nienormalnej sy­
tuacji w działalności kulturalno-oświatowej. Praca ta 
stać się musi ważnym elementem politycznego wycho­
wania robotników rolnych i umacnianie ich udziału w to­
czącej się na wsi walce klasowej.

‘V,

Wśród środków niezbędnych dla wykonania przez 
PGR ich zadań i dla stworzenia warunków dalszego sta­
łego ich rozwoju, IX Plenum szczególnie podkreśliło 
konieczność bezustannej troski o poprawę warunków 
bytowych i kulturalnych robotników PGR, zarówno sta­
łych, jak i sezonowych. Specjalną uwagę Plenum zwró­
ciło na sprawę poprawienia warunków mieszkaniowych 
robotników PGR oraz zwiększenia remontów i budowni­
ctwa mieszkaniowego, na pełne wykorzystanie środków 
na budownictwo socjalne, zwłaszcza na rozszerzenie 
sieci żłobków i przedszkoli.

O tym, jak wielkie znaczenie dla rozwoju naszych 
socjalistycznych gospodarstw mają sprawy bytowe ro­
botników PGR, spychane jeszcze nie raz przez niektó­
rych działaczy gospodarczych i związkowych na margi­
nes, świadczyć może przykład zespołu PGR Warszyń 
w woj. szczecińskim.

Jeszcze przed rokiem we wszystkich sześciu gospo­
darstwach tego zespołu pracowało zaledwie 189 robot­
ników. Na porządku dziennym były tam w tym czasie 
ciągłe ucieczki z pracy robotników stałych, którzy prze­
nosili się do innych zespołów. Ta płynność załogi oraz 
ogólny, ogromny niedostatek rąk do pracy spowodowały, 
że plan produkcji roślinnej wykonany został w ub. roku 
w 46%, a plan produkcji hodowlanej — w około 70%. 
Nowe kierownictwo zespołu oraz rada zakładowa posta­
wiły sobie jako pierwsze zadanie znalezienie przyczyn, 
które powodowały, że większość robotników nie zagrze­
wała miejsca w zespole, a ci którzy zostawali, pracowali 
niedbale, byle zbyć.

Przyczyny te znalazły się niebawem w zaniedbaniu 
robotniczych mieszkań, w nieistniejących świetlicach. 
Tkwiły one w ignorowaniu i niezatatwianiu słusznych 
żądań robotników, domagających się naprawy dziura­
wych dachów, rozwalonych pieców, spaczonych drzwi

i okien, domagających się światła elektrycznego i do­
brego, smacznego jedzenia w stołówce, ubrania robocze­
go i książek.

Trudno w ciągu krótkiego czasu odrobić zaniedbania 
wielu lat. Ale kierownictwo i rada zakładowa z całą po­
wagą zabrały się do zaspokojenia — w miarę posiada­
nych możliwości — słusznych żądań robotników. W cią­
gu niespełna roku wybudowano na terenie zespołu 36 
mieszkań rodzinnych dla pracowników stałych, zabezpie­
czono robotnikom sezonowym czyste mieszkania i po­
ściel, zamieniono im prycze na łóżka, każdy z nich otrzy­
mał szafę lub część szafy na swoje rzeczy, wszystkim 
przydzielono ubrania robocze. Zwalczając karygodne 
marnotrawstwo i nierzadko złodziejstwo, doprowadzo­
no do znacznego podniesienia jakości posiłków w sto­
łówce i do ich potanienia (dziś cena całodziennego wy­
żywienia wynosi 7—-8 zł, a przed rokiem dochodziła do 
20—25 zł).

Zwiększenie troski o potrzeby bytowe ludzi i częścio­
we — w miarę posiadanych możliwości —  ich zaspo­
kojenie, od razu dały oczekiwane rezultaty. Jak za dot­
knięciem różdżki czarodziejskiej ustala płynność załogi, 
która w tej chwili liczy już 450 ludzi, oraz wydatnie 
zwiększyła się ofiarność robotników, którzy czując nad 
sobą opiekę i widząc, że kierownictwo i rada ^ k ła d o ­
wa starają się stworzyć im jak najlepsze warunki do 
pracy, zabrali się do nie}v ze zdwojoną energią. W re­
zultacie zespół po raz pierwszy od wielu lat osiągnął 
poważne sukcesy produkcyjne.

Zdawałoby się, że z przykładu PGR Warszyń powi­
nien był wyciągnąć pewne wnioski dla siebie przede 
wszystkim Zarząd Okręgowy Związku Zawodowego Pra­
cowników Rolnych i Leśnych w Szczecinie. Niestety, 
jednak tego nie uczynił. Fundusze socjalne za pierwsze 
I I I  kwartały ub. r. zostały w okręgu szczecińskim wyko­
rzystane zaledwie w 25 proc. W sprawozdaniu, wysła­
nym do Zarządu Głównego Związku, Zarząd Okręgowy 
stwierdza, że „niewykorzystanie kredytów świadczy 
o całkowitym braku zainteresowania tak ze strony ad­
ministracji, jak i rad zakładowych, które nie interesują 
się tym stanem rzeczy“ . A jak wygląda zainteresowanie 
się „tym stanem rzeczy“ przez zarząd okręgowy? Wy­
starczy powiedzieć, że w tym roku prezydium nie zana­
lizowało jeszcze ani razu sprawy wykorzystania fundu­
szów socjalnych. Wystarczy powiedzieć, że w cytowa­
nym sprawozdaniu do Zarządu Głównego ani słowem nie 
wspomniano, cę> zarząd okręgowy ma zamiar zrobić, aby 
istniejący stan zmienić. A zmienić trzeba go koniecznie!

Mówią o tym także wyniki kontroli, przeprowadzonej 
niedawno przez Wydział Socjalny ORZZ w wielu ze­
społach PGR. W sprawozdaniach z tych kontroli bardzo 
często znajdujemy uwagi w rodzaju: „rada zakładowa 
nie orientuje się w bolączkach i potrzebach robotników“ , 
„komisja socjalno-bytowa w ogóle nie rstnieje“ , „stwier­
dzone zaniedbania w dziedzinie zapewnienia właściwych 
warunków socjalnych robotnikom, kierownictwo i rada 
zakładowa usiłują wytłumaczyć obiektywnymi trudno­
ściami. Po bliższym zapoznaniu się z tymi trudnościami 
okazuje się jednak, że bez wielkiego wysiłku można je 
było przełamać“ . Ogółem na 10 skontrolowanych ze­
społów PGR, w 8 w ogóle nie ma lub też są nieżywotne 
komisje socjalno-bytowe. Nie ma powodu do przypusz­
czenia, aby w pozostałych zespołach, nieobjętych kon­
trolą, proporcja ta była inna.
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W sprawach troski o potrzeby socjalne robotników 
należy — podobnie jak we wszystkich innych dziedzi­
nach pracy związkowej — dążyć do upowszechnienia 
najlepszych osiągnięć i do przeniesienia doświadczeń 
przodujących zespołów dc tych, które pozostają w tyle. 
Jeśli bowiem dla przykładu w zespole PGR Chociwel 
koszt utrzymania dziennego w stołówce wynosi 9 zł, 
a robotnicy są z posiłków bardzo zadowoleni, to nie ma 
absolutnie żadnego usprawiedliwienia dla faktu, że w ze­
spole PGR — Sitno wyżywienie dzienne w stołówce ko­
sztuje 15 zł i przy tym robotnicy skarżą się na niską 
jakość posiłków.

Poważne braki w dziedzinie troski o potrzeby ■ socjal­
ne robotników PGR, cechują nie tylko pracę Zarządu 
Okręgowego w Szczecinie.

Podobne niedomagania istnieją w wielu innych za­
rządach okręgowych i nie jest od nich wolny również 
Zarząd Główny Związku. Przecież fakt, że w ciągu 
I I I  kwartałów ub. r. PGR w całym kraju wykorzystały 
przeciętnie zaledwie 36 procent funduszów, przeznaczo­
nych na zaspokojenie potrzeb socjalnych robotników, 
obciąża również Zarząd Główny. Niemały wpływ na 
1o musiał przeciec mieć fakt, że od lutego do września 
ub. r. nie odbyła się żadna odprawa dla instruktorów so­
cjalnych zarządów okręgowych, a był to przecież okres 
największego nasilenia w zakładaniu sezonowych przed­
szkoli, żłobków, dziecińców itp. Przecież nie bez związku

z faktem niewykorzystania ogromnej części sum na akcję 
socjalną jest również to, że Zarząd Główny nie wie, 
ile obiektów socjalnych istnieje w PGR, jakie są ich 
potrzeby w wyposażeniu, co trzeba zrobić, aby polepszyć 
ich pracę. Jeśli do tego dodamy, że w PGR dotąd nie 
prowadzi się żadnej ewidencji absencji chorobowej, nie 
analizuje się na jakie chóroby najczęściej zapadają ro­
botnicy rolni, tym samym nie można prowadzić żadnej 
profilaktyki leczniczej — a związek przechodzi nad tym 
do porządku dziennego — obraz zaniedbań i braków bę­
dzie jeszcze pełniejszy i jaskrawszy..

*

Wszystko to — rzecz jasna — musi ulec radykalnej 
zmianie, w obliczu postawionego przez IX Plenum za­
dania wydatnego polepszenia warunków bytowych i kul­
turalnych robotników PGR. Nastąpić to jednak może 
tylko pod warunkiem uaktywnienia komisji socjalno-by­
towych w PGR, wydatniejszej pomocy dla tych komisji 
przez rady zakładowe, zwiększenia opieki zarządów 
okręgowych nad pracą rad zakładowych, dokładniejszego 
i ściślejszego instruowania zarządów okręgowych przez 
Zarząd Główny. Tylko w ten sposób, poprzez ścisłe po­
wiązanie wszystkich ogniw związkowych — od Zarządu 
Głównego do komisji socjalno-bytowych — zapewnić 
można poprawę w tej zaniedbanej dotychczas, a przecież 
tak ważnej dziedzinie pracy związkowej.

MIECZYSŁAW TURENIEC
K ie r. W ydz. Soc.-Ubezp. CRZZ.

Uiuagi o pracy ORZZ 
uj dziedzinie socjalno-ubezpieczenioinej

EALIZACJA zadań postawionych związkom za­
wodowym przez IX Plenum KC PZPR będzie 
wymagała usprawnienia działalności całego 
aparatu związkowego, wszystkich jego ogniw 
i instancji.

Uchwalony przez IX Plenum K.C PZPR program roz­
woju gospodarczego na najbliższe dwa łata przewiduje 
dalsze, znacznie szybsze; podniesienie ogólnego stanu 
dobrobytu ludności pracującej miast i wsi. Oznacza to, 
że państwo z ogólnej puli dochodu narodowego znaczną 
jego część wydzieli na budownictwo mieszkaniowe, so­
cjalne, na ochronę zdrowia i bezpieczeństwo pracy, na 
rozwój kultury i oświaty oraz na inne potrzeby codzien­
ne.

Niewątpliwą jest rzeczą, że w realizacji tego wielkiego 
programu związki zawodowe wezmą jak najaktywniejszy 
udział.

Celem niniejszego artykułu jest omówienie zadań okrę­
gowych rad związków zawodowych w dziedzinie zagad­
nień socjalnych, lecznictwa i ubezpieczeń społecznych.

I
Swą wielostronną pracę organizacyjną i wychowawczą 

związki zawodowe wykonują poprzez- aparat kierowniczy 
instancji związkowych, który wciela w codziennym ży­
ciu uchwały nadrzędnych instancji, w tym również 
uchwały i wytyczne najwyższej instancji związkowej — 
Centralnej Rady Związków Zawodowych.

Do zadań aparatu związkowego należy także kontro 
la realizacji uchwał, pomoc podstawowym organizacjom 
związkowym w wykonywaniu ich obowiązków oraz do­
kładny instruktarz aktywu.

Jednakże aby aparat związkowy mógł w sposób właś­
ciwy spełnić swoje zadania powinien on być dobrze zor­
ganizowany, operatywny i sprawny w pracy. Osiągnąć 
to można nie zawsze przez zwiększenie liczby pracowni­
ków stałych, etatowych. Związki zawodowe nie mogą 
pójść po drodze szerokiej rozbudowy aparatu płatnego 
i zwiększenia wydatków administracyjno-gospodarczych. 
Pochłaniałoby to rokrocznie poważną część dochodów 
związkowych pochodzących przede wszystkim ze skła­
dek członkowskich, które powinny być zużyte na takie 
cele, jak praca kulturalno-oświatowa, pomoc w nagłych 
wypadkach, sport itp.

Dlatego też trzeba naszym zdaniem zdecydowanie 
przeciwstawić się niezdrowym tendencjom tych kierow­
ników instancji związkowych, którzy poprawę sytuacji 
na odcinku działalności związków zawodowych widzą 
przede wszystkim na drodze powiększenia liczby pra­
cowników etatowych w aparacie.

Podstawowym warunkiem, który powinien zabezpie­
czyć sprawną i operatywną działalność instancji związ­
kowej jest właściwe postawienie organizacji pracy, sta­
ranny dobór kadr, ich stabilizacja oraz prawidłowe roz­
stawienie ludzi, umiejętne kierowanie nimi na codzień 
i wreszcie kontrola wykonywanych przez nich zadań. Sy­
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stematyczny wzrost zakresu obowiązków i zaintereso­
wań związków zawodowych w dziedzinie zarówno pro­
dukcji jak również troski o człowieka pracy, wymaga 
podniesienia na wyższy poziom stylu pracy instancji i og­
niw związkowych. Stąd wypływa konkretny wniosek, że 
człowiek pracujący w aparacie związkowym na stano­
wisku kierowniczym lub instruktora musi stale podno­
sić swój poziom ideowo-polityczny, uczyć się teorii mark- 
sizmu-leninizmu oraz uzupełniać swoje kwalifikacje za­
wodowe.

Drugim zasadniczym warunkiem dobrej pracy instan­
cji i ogniw związkowych jest stała i nierozerwalna ich 
więź z masami. O tym winien pamiętać każdy działacz 
związkowy. Formy i metody tej więzi są różne; jesŁnią 
udział w zebraniach załóg, bliższe wczuwanie się w po­
trzeby robotników i w miarę możliwości zaspokajanie 
tyęh potrzeb, odwiedzanie współtowarzyszy pracy w do­
mu, niesienie im pomocy w razie choroby, opieka nad ko­
bietami pracującymi, nad młodzieżą itp.

Ważnym organem w aparacie związkowym są okrę­
gowe rady związków zawodowych. Ich rola i zadania na 
odcinku reprezentowania interesów mas pracujących są 
wielkie i różnorodne.

Istniejące przy okręgowych radach związków zawodo­
wych wydziały socjalno-bytowe obejmują szeroki wach­
larz zagadnień.

II
Chcę omówić tu sprawy dotyczące opieki nad matką 

i dzieckiem, ochrony zdrowia pracujących oraz sprawy 
ubezpieczeń społecznych, które należą do zakresu pracy 
wydziałów socjalno-bytowych ORZZ. Posiadając dość 
szczupły (2.—3 osób) aparat etatowy wydziały te natra­
fiają na wielkie trudności w spełnianiu swych obowiąz­
ków. Trudności te jednak wynikają raczej nie z powo­
du małej liczby pracowników etatowych, a stąd, że ist­
nieje jeszcze w niektórych wydziałach duża niejasność 
odnośnie zakresu ich zadań, jak również brak właściwej 
organizacji pracy. Dość często mamy takie zjawisko 
w wydziale, że w nawałę różnorodnych drobnych spraw 
i interwencji zatracane są rzeczy zasadnicze, główne 
problemy. Podobny styl pracy przez dłuższy okres czasu 
istniał w ORZZ w Stalinogrodzie, Lublinie i in.

Należy jednak stwierdzić, że w ostatnim półroczu 
w większości wydziałów socjalno-bytowych ORZZ na­
stąpiła wyraźna poprawa w* metodach i organizacji 
pracy.

Na szczególną uwagę zasługuje całokształt pracy Wy­
działu Socjalno-Bytowego ORZZ Rzeszów (kierownik 
tow. Czarnecka i instr. tow. Dolińska). Towarzyszki te, 
doceniając rolę i zadania Wydziału w zakresie koordy­
nacji i reprezentowania interesów mas pracujących 
w skali wojewódzkiej oraz potrzebę udzielania pomocy 
aktywowi socjalno-ubezpieczeniowemu zarządów okręgo­
wych, związków branżowych, poszerzyły swój dwuosobo­
wy zespół etatowy o 15 osób aktywu społecznego, nie­
etatowego, dobranego z różnych zakładów pracy: wy­
działów Zdrowia i Oświaty, Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej itp. Aktyw ten jest podstawą pracy Wydziału. Kon­
troluje on działalność różnych placówek socjalnych (żłob­
ki, przedszkola), zakładów leczniczych (szpitale, ambu­
latoria), przeprowadza doraźne kontrole gospodarki fun­
duszami ubezpieczeń w zakładach, analizuje potrzeby 
w zakresie lecznictwa i urządzeń socjalnych, pomaga 
w opracowywaniu materiałów na posiedzenia -prezydiów 
ORŻZ itp.

Poprzez zespół nieetatowych instruktorów Wydział 
utrzymuje stały kontakt z aktywem socjalno-ubezpiecze- 
niowym w większych zakładach pracy, pomaga mu 
w opracowaniu planów i organizacji pracy, udziela in­
strukcji.

Mimo, że aktyw ten nabył już poważne doświadcze­
nie w swojej pracy, prowadzi się z nim nadal stałą pra­
cą uświadamiającą, informacyjną, zapoznając ze wszyst­
kimi ważnymi uchwałami prezydium ORZZ oraz Cen­
tralnej Rady Związków Zawodowych.

Posiadając realne oparcie w aktywie społecznym, kie­
rownictwo Wydziału Socjalno-Bytowego ma możność 
okazywania większej pomocy zarządom okręgowym 
w formie instruktarzu, w ustawianiu aktualnej problema­
tyki, opracowywaniu planów pracy oraz kontroli wyko­
nywanych uchwał nadrzędnych instancji związkowych.

W zakresie zagadnień Socjalnych, ochrony zdrowia 
oraz spraw ubezpieczeniowych Wydział Socjalno-Byto­
wy ORZZ Rzeszów ujmuje je w skali całego wojewódz­
twa współpracując na tym odcinku z Prezydium Woje­
wódzkiej i Miejskiej Rady Narodowej, z odpowiednimi 
ich wydziałami i komisjami, jak również z innymi in­
stytucjami, do kompetencji których powyższe problemy 
należą. Same towarzyszki Czarnecka i Dolińska są człon­
kami Komisji Zdrowia i Oświaty.

I I I
Drugim przykładem właściwego zrozumienia swoich 

zadań i stosunkowo niezłej organizacji pracy w zakre­
sie spraw socjalno-ubezpieczeniowych jest Wydział So 
cjalno-Bytowy ORZZ — Stalinogród. Obejmuje on zakre- 

.sem swoich zainteresowań problemy socjalno-ubezpiecze- 
niowe całego województwa. Wydział nawiązał ścisłą 
współpracę z Wojewódzką i Miejską Radą Narodową, Za­
kładem Ubezpieczeń Społecznych, Wojewódzką Komi­
sją Planowania Gospodarczego i innymi instancjami.

Analizując potrzeby w dziedzinie opieki nad matką 
i dzieckiem, jak również lecznictwa, Wydział współpra­
cuje z Wojewódzką Komisją Planowania Gospodarczego, 
przez co ma możność wysuwania swoich postulatów 
w zakresie planowych inwestycji.

Przeprowadzona przez Wydział w dniach 4 — 8 grud­
nia 1953 r. kontrola działalności lecznictwa na terenie 
województwa stalinogrodzkiego dała bogaty materiał 
przedłożony na posiedzenie Prezydium ORZZ w dniu 
17 grudnia ub. r. Sprawę lecznictwa referował przedsta­
wiciel Wojewódzkiego Wydziału Zdrowia. Prezydium 
zwróciło uwagę na istniejące braki w stanie opieki lekar­
skiej nad pracującymi. Prezydium wysunęło szereg 
wniosków zmierzających do poprawienia sytuacji na od­
cinku lecznictwa, mianowicie: podołanie instytutu do­
kształcania kadr lekarskich w województwie stalino- 
grodzkim, utworzenie instytutu medycyny pracy, zwięk­
szenie inwestycji na budownictwo zakładów lecznictwa 
zamkniętego i otwartego zwłaszcza na terenie Zagłębia 
Dąbrowskiego i in.

W planach pracy Prezydium ORZZ na I kwartał 1954 
roku widzimy omawianie takich istotnych problemów 
z zakresu lecznictwa i spraw socjalnych, jak: sprawozda­
nie dyrekcji Centrali Aptek Społecznych o działalności 
aptek społecznych (zaopatrzenie w leki, realizacja re­
cept itp.), analiza realizacji planów inwestycyjnych 
w zakresie budowy obiektów socjalnych (żłobki, przed­
szkola, świetlice) w r. 1953, sprawozdanie Okręgowego 
Biura Skierowań FWP z wykorzystania skierowań na
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wczasy pracownicze w r. 1953 na terenie • woj. stalino- 
grodzkiego.

Dla realizacji swoich planów Wydział Socjalno-Byto­
wy posługuje się stałymi nieetatowymi instruktorami, 
których liczba wynosi osiem osób.

Ponadto Wydział Socjalno-Bytowy ORZZ w Stalino- 
grodzie udziela konkretnej pomocy instruktorom odpo­
wiedzialnym za sprawy socjalno-ubezpieczeniowe przy 
zarządach okręgowych. Zaprasza ich do siebie, posyła 
swoich pracowników do okręgów, pomaga w zorganizo­
waniu społecznych komisji socjalno-ubezpieczeniowych, 
w opracowywaniu planów, kontroluje wykonywanie 
uchwał zarządów głównych, pomaga w ustawianiu aktu­
alnej problematyki oraz przeprowadza z instruktorami 
okręgu seminaria, np. w sprawie uchwał IX Plenum KC 
i tez przedzjazdowych.

Zmiana w stylu pracy Wydziału Socjalno-Bytowego 
ORZZ Stalinogród nastąpiła wskutek zmienionego sto­
sunku prezydium do zagadnień socjalno-bytowych oraz 
dzięki specjalnej opiece sekretarza towarzysza Łaty nad 
tym Wydziałem.

Niewątpliwie inne ORZZ mają również poważne osiąg­
nięcia w zakresie spraw socjalno-ubezpieczeniowych, 
jak: ORZZ Wrocław, Poznań, Kraków. Stało się to dzięki 
zmianie stylu pracy, lepszej jej organizacji, umiejętno­
ści korzystania z pomocy aktywu nieetatowego itp.

IV
Stwierdzamy, że dotychczasowy brak ogólnie obo­

wiązujących dokładnych wytycznych odnośnie zadań 
i obowiązków wydziałów socjalno-bytowych ORZZ w za­
kresie zagadnień socjalno-ubezpieczeniowych stwarza 
wielkie trudności w prawidłowym ustawieniu pracy tych 
wydziałów.

Jednakże opierając się na zdobytych doświadczeniach 
szeregu ORZZ, posiadających poważny dorobek w tej 
dziedzinie, można już ustalić zasadniczy zakres ich za­
dań.

Jest to przede wszystkim współdziałanie z terenowy­
mi radami narodowymi w realizacji polityki partii i rzą­
du w zakresie opieki socjalnej i zdrowotnej nad pracują­
cymi. Współdziałanie to wyraża się w postaci udziału 
przedstawicieli ORZZ w analizowaniu i planowaniu po­
trzeb w zakresie inwestycji-i usług urządzeń socjalnych^ 
oraz zdrowotnych na, terenie całego województwa (bu­
dowa szpitali, przychodni leczniczych, żłobków, przed­
szkoli itp.) wspólnie z Wojewódzką Komisją Planowania 
Gospodarczego oraz odnośnymi wydziałami rad narodo­
wych.

Do zadań ORZZ w tym zakresie należy:
a) kontrola działalności urządzeń socjalnych i zdro­

wotnych pod względem zaspokajania potrzeb ludności 
pracującej i członków rodzin (szpitale, sanatoria, pre­
wentoria, przychodnie, żłobki, przedszkola itp.),

b) kontrola właściwego wykorzystania kredytów pań­
stwowych na cele socjalne; a mianowicie na prowadzenie 
żłobków, przedszkoli, świetlic dziecięcych, kolonii itp., 
na inwestycje socjalno-zdrowotne (budowa szpitali, przy­
chodni leczniczych, żłobków, przedszkoli itp.).

c) udział w komisjach kwalifikacyjno-odbiorczych
przekazywanych do użytku budynków socjalnych i za­
kładów leczniczych; ,

d) uczestnictwo w organizowaniu akcji socjalno-zdro- 
wotnych i imprez dla dzieci (akcje sanitarno-porządkowe,

wczasy letnie dla dzieci, choinka noworoczna, wczasy 
świąteczne itp.),

e) udział przedstawicieli ORZZ w pracach komisji 
przy radach zakładowych (komisja zdrowia, lekarsko- 
balneologiczna, przeciwgruźlicza, wczasów letnich dla 
dzieci itp.).

W dziedzinie ubezpieczeń społecznych należy do za­
dań ORZZ wyznaczanie kandydatów na obrońców i ław­
ników w okręgowych sądach ubezpieczeń społecznych 
oraz współdziałanie z terenowymi oddziałami Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych w zakresie prawidłowej gospo­
darki funduszami ubezpieczeniowymi (wypłata zasiłków 
chorobowych i rodzinnych, analiza wskaźników absen­
cji chorobowej w skali całego województwa lub powia­
tów, ewentualnie poszczególnych gałęzi produkcji, ter­
minowe załatwianie roszczeń rentowych itp.).

Do zadań ORZZ należy ponadto załatwianie skarg 
i zażaleń z zakresu socjalno-ubezpieczeniowego przekra­
czających kompetencję zarządów okręgowych.

Zadaniem ORZZ jest w końcu okazywanie pomocy za­
rządom okręgowym związków zawodowych w wykony­
waniu ich funkcji w zakresie spraw socjalno-ubezpiecze­
niowych.

ORZZ-ty mianowicie pomagają w ustalaniu problema­
tyki socjalno-ubezpieczeniowej, udzielają wyjaśnień do­
tyczących spraw socjalnych, lecznictwa, ubezpieczeń spo­
łecznych, wczasów pracowniczych i leczniczych oraz po­
magają w zorganizowaniu pracy aktywu socjalno-ubez­
pieczeniowego, społecznych komisji przy zarządach okrę­
gowych oraz na zakładach.

ORZZ-ty sprawują kontrolę realizacji uchwał nadrzęd­
nych instancji związkowych dotyczących spraw socjalno- 
ubezpieczeniowych.

Do zadań ORZZ należy następnie przenoszenie i upo­
wszechnianie doświadczeń lepiej pracujących instancji, 
ogniw związkowych na odcinku opieki nad matką i dziec­
kiem, lecznictwa i ubezpieczeń społecznych poprzez na­
rady, seminaria, prasę itp. oraz dopilnowanie szkolenia 
aktywu socjalno-ubezpieczeniowego.

Zadaniem ORZZ, jako terenowej międzyzwiązkowej in­
stancji, jest organizowanie narad i konferencji przedsta­
wicieli administracji i związków zawodowych dla oma­
wiania aktualnych zagadnień socjalnych, lecznictwa 
i ubezpieczeń społecznych.

Z tego też tytułu do ORZZ należy czuwanie nad dzia­
łalnością okręgowych biur skierowań FWP, dopilnowa­
nie popularyzacji wczasów pracowniczych oraz dbałość 
o właściwe wykorzystywanie skierowań na leczenie sa­
natoryjne, wczasy lecznicze i wypoczynkowe.

*
Ze względu na to, że etatowy aparat wydziałów so­

cjalno-bytowych ORZZ jest dość szczupły i nie jest prze­
widziane jego powiększenie, a do zakresu pracy tych 
wydziałów wchodzą, prócz wyżej wymienionych zagad­
nień, również sprawy bytowo-mieszkaniowe — siłą rze­
czy staje się koniecznym stworzenie przy ORZZ sieci 
nieetatowego aktywu związkowego.

Zorganizowanie pracy wydziału socjalno-bytowego 
ORZZ w sposób wyżej wymieniony oraz wszechstronne 
wykorzystanie zwerbowanego aktywu nieetatowego przy­
czyni się w poważnym stopniu do usprawnienia działal­
ności ORZZ w zakresie rozwiązywania zagadnień socjal­
no-ubezpieczeniowych, a tym samym zadań postawio­
nych przed związkami zawodowymi przez IX Plenum KC 
PZPR i X II Plenum CRZZ.
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LUCYNA SZCZEGODZINSKA
St. in s tr. S ekc ji B ib lio t. W ydz. K u lt.  -  Ośw. CRZZ

Z zagadnień czytelnictwa

R
|EALIZACJA zadań, postawionych przez IX Ple­

num KC PZPR przed całą gospodarką narodo­
wą, wymaga od wszystkich pracowników pod­
niesienia kwalifikacji, zwiększenia wydajności

_______ pracy, wykorzystania nowych metod, a przede
wszystkim ogólnej mobilizacji do wykonania zadań na­
kreślonych w tezach przedzjazdowych.

Czynnikiem, który w tej wielkiej akcji, mającej na ce­
lu podniesienie poziomu życiowego mas pracujących, 
może i powinien odegrać znaczną rolę jest książka i bi­
blioteka.

Posiadamy w chwili obecnej ponad 5 000 bibliotek 
związkowych, dysponujących 5 991 746 książkami. Liczba 
to niemała. Jednak dokładna analiza stanu czytelnictwa 
wykazuje, że wykorzystanie nagromadzonego dorobku 
piśmienniczego jest jeszcze stanowczo niedostateczne 
i że zagadnieniu temu organizacje związkowe poświęcają 
niedostateczną uwagę.

Dowodem tego jest choćby przebieg kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej do władz związkowych. Niewiele by­
ło wypadków aby w czasie zebrań sprawy biblioteki 
i czytelnictwa były wysuwane w sprawozdaniach, czy 
też w dyskusji.

Lepiej przedstawia się to zagadnienie jeśli idzie o zo­
bowiązania podejmowane przez związkowe placówki kul­
turalno-oświatowe dla uczczenia Ii-go Zjazdu Partii. Są 
wśród nich zobowiązania dotyczące zmiany na lepsze 
pomieszczeń bibliotecznych. I tak np. podjęła je między 
innymi rada zakładowa i dyrekcja Zakładów im. Gen. 
Świerczewskiego w Warszawie. Dotyczą one przeniesie­
nia księgozbioru z maleńkiego pomieszczenia, w którym 
książki butwieją z powodu wilgoci, do pięknie urządzo­
nych dwóch dużych pokojów. Ale... ze względu na to, 
że tego rodzaju zobowiązanie wymieniony zakład podej­
muje już drugi raz w tym roku, zachodzi obawa, czy 
i tym razem nie będą to zobowiązania „papierowe“ .

Najwięcej jednak zobowiązań dotyczy zwiększenia 
liczby czytelników, bez konkretnego określenia w jaki 
sposób to zwiększenie zainteresowania książką i czy­
telnictwem zostanie osiągnięte.

Ba, mało tego. Nie określono prawie w żadnym z zo­
bowiązań, jakie książki staną się przedmiotem upow­
szechniania.

A sprawa to dosyć ważna z wielu przyczyn. Po pier­
wsze, nie jest obojętne co czyta robotnik, podejmujący 
z okazji Ii-go Zjazdu swoje zobowiązania produkcyjne. 
Z drugiej strony, dokładne określenie zakresu i tema­
tyki propagowanego piśmiennictwa pozwala biblioteka­
rzowi na odpowiednie dobranie i wykorzystanie takich 
form i metod propagandy, które w danym środowisku 
mogą osiągnąć najlepszy skutek.

O zapewnienie pomyślnych warunków pracy bibliotek

Najważniejszym jest jednak to, że sprawa podniesie­
nia stanu czytelnictwa nie jest zagadnieniem oderwa­
nym od całokształtu polityki biblioteczno-czytelniczej 
w najmniejszej nawet placówce. Wzrost liczby czytel­

ników jest wynikiem odpowiedniego poziomu pracy bi­
bliotecznej.'

A wiadomo przecież, że praca bibliotekarza zależy w 
dużej mierze od warunków, w jakich się ona odbywa. 
Składają się na nie: — odpowiedni lokal; wygodne ume­
blowanie, estetyka wnętrza, celowo dobrany księgozbiór. 
Wszystkie te czynniki decydują o możliwościach i atmo­
sferze pracy, wyniki jej jednak zależą głównie od bi­
bliotekarza, od jego przygotowania ideologicznego i za­
wodowego, od jego aktywnej postawy w życiu politycz­
nym, społecznym i kulturalnym.

Podejmowanie zobowiązań dotyczących wzrostu ilości 
czytelników bez uprzedniej dokładnej analizy warun­
ków, w jakich to zobowiązanie będzie realizowane, jest 
zwykłą formalnością.

Okres obecny jest okresem podsumowywania dotych­
czasowych osiągnięć na każdym odcinku życia i w każ­
dej najmniejszej placówce gospodarczej czy kulturalnej 
kraju, oraz wytyczania zadań na najbliższą przyszłość.

Słuszną jest zatem rzeczą, aby i praca bibliotek zosta­
ła rzetelnie i wszechstronnie przeanalizowana przez 
wszystkie instancje związkowe.

Niewiele jest osób, które by nie zdawały sobie spra­
wy z tego, jak wielkie znaczenie w obecnym okresie 
budownictwa socjalistycznego, ma książka — narzędzie 
wychowania i mobilizowania.

Z tez zawartych w referacie tow. Bieruta wynika np. 
jasno konieczność zwiększenia pracy i podniesienia na 
wyższy poziom działalności ekip łączności miasta ze 
wsią.

A jak to można uczynić? — Przez dokładniejsze po­
znanie spraw, zagadnień i środowiska. Iluż to, bowiem 
członków ekip, szczególnie artystycznych, nie zna 
w ogóle statutów spółdzielń produkcyjnych. Ilu  młodych 
robotników nie może pomóc swoim przyjaciołom z pod­
opiecznej wsi w uprawie roli, w podniesieniu wydajności 
hodowli bydła czy organizowaniu przemysłu rolniczego. 
Oczywiście członkowie ekip nie mają obowiązku znać 
się na sposobach umleczniania krów, zwiększania zbioru 
buraka cukrowego, ale winni wiedzieć, że jest wiele ksią­
żek mówiących o tych sprawach i umieć odpowiednio 
te książki propagować.

Pokazywanie przy pomocy odpowiedniej literatury jak 
kształtowało się życie wsi kiedyś i jak ono wygląda 
obecnie, jakie są dalsze perspektywy rozwoju wsi, jest 
jednym z najbardziej oddziałujących sposobów przeko­
nywania i mobilizowania i jako temat stanowczo zbyt 
mało wykorzystywane jest w programach artystycznych 
ekip łączności miasta ze wsią.

Zdając sobie sprawę z wartości książki jako ważnego 
środka wychowywania szerokich rzesz pracowniczych, 
nie wszyscy jednak pamiętają o konieczności stworzenia 
odpowiednich warunków dla pracy biblioteczno-czytelni­
czej, które decydują o jej wynikach, wyrażających się 
ostatecznie we wzroście liczby czytelników i ilości wy­
pożyczeń.

Przyczyną takiego stanu rzeczy jest niejednokrotnie 
to, że nie wszyscy aktywiści związkowi zdają sobie do­
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kładnie sprawę z tego, co sktada się na pojęcie biblio­
teki stałej. Instrukcja Sekretariatu CRZZ z lipca 1951 
roku, określająca dokładnie zasady organizowania bi­
bliotek stałych, spoczywa już oddawna w archiwach, 
a aktyw kulturalno-oświatowy szafuje dumnym słowem 
„biblioteka“ nawet przy 200 tomach księgozbioru zamknię­
tego w jakiejś, trudnej do odnalezienia szafie, przy czym 
książkami tymi nie opiekuje się nawet przysłowiowy — 
pies z kulawą nogą.

Instrukcja określiła dokładnie, że stalą — w odróżnie­
niu od punktu bibliotecznego — nazywamy taką biblio­
tekę, która posiada co najmniej 1000 książek i znajduje 
się w zakładzie zatrudniającym przynajmniej 500 pra­
cowników. W instrukcji wprawdzie nie zostało to po­
wiedziane, ale rozumie się samo przez się, że książki te 
muszą znajdować się w odpowiednio do tego celu przy­
stosowanym lokalu.

Przy okazji podejmowania zobowiązań dla uczczenia 
II Zjazdu warto się zastanowić np. czy pomieszczenie, 
jakie znalazła biblioteka hotelu robotniczego ZBM 
w Gdańsku — w umywalni, jest „odpowiednim lokalem“ , 
czy mają możność zwiększenia zainteresowania książka­
mi „rzekome“  biblioteki w Radomskich Zakładach Obu­
wia, Nadodrzańskich Zakładach Przemyślu Odzieżowe­
go w Szczecinie, w Zakładach Przemysłu Bawełnianego 
im. Kunickiego w Łodzi i wiele, wiele innych.

Jakość i stan liczbowy księgozbiorów

Warto się też przy tej okazji zastanowić nad drugą 
niezmiernie ważną rzeczą, a mianowicie nad jakością 
i stanem liczbowym księgozbiorów.

W ciągu trzech kwartałów ubiegłego roku stan księ­
gozbiorów we wszystkich 5186 stałych bibliotekach i 98 
centralach księgozbioru ruchomego wzrósł o 688 476 to­
mów. Nie wszędzie i nie we wszystkich bibliotekach 
wzrost ten jest odpowiednio proporcjonalny do liczby 
zatrudnionych w danym zakładzie pracy. Szczególnie 
wyraźnie dają się zaobserwować te braki zaopatrzenia 
w bibliotekach Zw. Zaw. Hutników.

Związek ten posiada dogodniejsze niż jakikolwiek in­
ny warunki rozwijania czytelnictwa. Olbrzymie zakłady 
grupują tysiące pracowników, w dużej mierze zamiesz- 
kujących okoliczne osiedla, dobrze wyposażone hotele 
robotnicze i domy młodego robotnika. Ponadto praca 
w tych zakładach jest tego rodzaju, że pozwala na roz­
wijanie szkolenia i czytelnictwa bardziej niż w innych 
przemysłach.

Biblioteki związkowe zorganizowano w 75 zakładach, 
przy czym polityka zaopatrzenia w książki w ciągu 
ubiegłych lat dala w wyniku następujący stan rzeczy. 
W zakładach pracy zatrudniających do 500 pracowników 
liczba czytelników w stosunku do ilości książek w bi­
bliotece wyraża się cyfrą 1,2%. W zakładach posiadają­
cych od 1000 do 2000 pracowników stosunek ten wyraża 
się cyfrą 2,15%, natomiast w dużych zakładach, gdzie 
pracuje od 3 do 10 tysięcy ludzi, stosunek ten spada od 
1>5% do 0,5% do 0,45%. Podobna sytuacja istnieje w 
wielu innych dużych zakładach pracy.

Przyczyną niewłaściwego stosunku ilości książek do 
ich obrotu w dużej mierze jest praktykowany do bieżą­
cego roku centralny zakup książek, który powodował 
równomierne zaopatrywanie wszystkich bibliotek danego 
związku, bez względu na to, przy jakich zakładach pra­
cy się znajdują — małych czy dużych.

Decentralizacja zakupu w roku przyszłym przyczyni 
się niezawodnie do usprawnienia zaopatrzenia bibliotek 
pod kątem potrzeb środowiskowych. Nastąpi to jednak 
tylko w tym wypadku, gdy nie tylko bibliotekarz, czę­
sto niedostatecznie przygotowany fachowo do swojej 
pracy, ale i cały aktyw kulturalno-oświatowy weźmie 
czynny udział w ustaleniu, jakie książki są najbardziej 
potrzebne dla danego środowiska i spowoduje zakupienie 
takich, które będą miały największą wartość i staną się 
dla załogi prawdziwą pomocą w pracy i rozrywką poza 
nią.

Wdiumuem tego usprawnienia jest ponadto odpowied- 
• ni rozdział funduszów przez zarządy główne, które w 

pierwszym rzędzie będą zapewne miały na uwadze wy­
równanie rażących niedociągnięć.

Przez dłuższy czas huta „Kościuszko“  miała „olbrzy­
mią bibliotekę liczącą 3010 tomów. Widocznie sprawa 
imponującej, reprezentacyjnej orkiestry tak dalece za­
absorbowała umysły tamtejszych władz zakładowych 
i związkowych, tak całkowicie przesłoniła zagadnienia 
oświatowe, że książek nikt nie dojrzał. W tych samych 
bowiem warunkach pracująca huta Ostrowiec potrafiła 
w tym czasie doprowadzić swoją bibliotekę do takiego 
stanu, że na jednego pracownika przypada jedna książ­
ka, a liczba czytelników w stosunku do liczby pracow­
ników wynosi prawie 25%.

W bieżącym roku dały się zauważyć braki na odcinku 
zaopatrzenia bibliotek szczególnie w książki nowe, uka­
zujące się ostatnio na rynku wydawniczym. Brak nowo­
ści wydawniczych wywoływał często niezadowolenie sta­
łych czytelników bibliotek związkowych i stwarza! do­
godne okoliczności do twierdzenia, że w bibliotekach 
...,,n:e ma co czytać . Z tego powodu niektórzy bibliote­
karze czuli się zwolnieni od obowiązku organizowania 
i prowadzenia propagandy książki i czytelnictwa.

Tymczasem sprawa niezupełnie tak się przedstawia. 
Rzeczywiście dotychczasowe zaopatrzenie w książki tylko 
w nieznacznej części pokrywało zapotrzebowanie na l i ­
teraturę szczególnie współczesną, ale riie znaczy to by­
najmniej, że posiadane w bibliotekach książki przeczy­
tali już wszyscy pracownicy danych zakładów pracy.

Najlepszym sprawdzianem pracy biblioteki jest po­
równanie liczby posiadanych książek z ilością pracowni­
ków oraz ustalenie na podstawie sprawozdań dzienno- 
miesięcznych, w jakim stopniu książki te są wykorzy­
stane. To znaczy ilu czytelników obsługuje dana biblio­
teka ogolem i ile książek wypożycza dziennie.

dIa Przykładu takie zestawienie z odcinka pra-
7  aIoln f k . ZW; ZaW' Hutników: huta Ostrowiec posia­
da 8 239 książek i 1857 czytelników, a przeciętna dzien­
na wypożyczeń wynosi 150-200. Tymczasem większa od 
niej huta „Pokój“ posiada 5 948 tomów i 1492 czytelni­
ków, ale dziennie wypożycza tylko 15 książek.

Powyższe dane przedstawiają bardzo ciekawy obraz 
pracy obu tych bibliotek, a zestawienie poszczególnych 
cyfr mówi — szczególnie doświadczonemu biblioteka­
rzowi — bardzo wiele.

Obraz pracy biblioteki huty Ostrowiec przedstawia się 
prawidłowo. Liczba czytelników jest tu współmierna do 
liczby książek i potwierdzona przez dzienną ilość wypo­
życzeń. Tak właśnie kształtować się powinien prawidło­
wy bieg pracy podobnej biblioteki. Ponadto fachowe 
przygotowanie tamtejszej bibliotekarki, • tow. Genowefy 
Krasińskiej, gwarantuje w dużej mierze prawidłowość
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podanej dokumentacji, a jej wykształcenie ogólne i prak­
tyka nauczycielska — znajomość form i metod pracy 
z czytelnikiem.

Zaskakujące jest natomiast zestawienie danych pra­
cy biblioteki huty „Pokój“ . Podana przez bibliotekarkę 
przeciętna wypożyczeń może odnosić się tylko do bi­
blioteki, której księgozbiór nie przekracza 1000 tomów, 
przy jednoczesnym obsługiwaniu nie więcej jak 200 do 
300 czytelników.

Ciekawe wyniki dało dokładne zapoznanie się z pracą 
biblioteki huty „Pokój“ . Książka inwentarzowa wykaza­
ła, że do dnia 27 listopada zainwentaryzowano 5046 
książek i 1180 broszur, co wynosi łącznie 6226 pozycji. 
Przez książkę ubytków przeprowadzono 165 tomów. A 
zatem stan księgozbioru wynosił w danym dniu 6061 to­
mów. Te dane pokrywały się z danymi wykazanymi w 
statystyce na dzień 30. VI. 53 r. oraz z danymi na IH-ci 
kwartał ubiegłego roku. Zgodność tę jednak przekreślał 
fakt, że przez książkę ubytków przeprowadzono tylko 
165 książek usuniętych' z księgozbioru z powodu ich 
zdeaktualizowania . się. Ani jedna książka zniszczona, 
zagubiona, niezwrócona itp. nie została odnotowana w 
książce ubytków od roku 1945. A to nie jest możliwe, aby 
od początku istnienia biblioteki huty „Pokój“  nie zgi­
nęła tam ani jedna książka, kiedy, jak wiadomo, we 
wszystkich bibliotekach ten ubytek jest stosunkowo do­
syć duży, a niezwracanie książek przez czytelników sta­
nowi pewnego rodzaju „zmorę“  zatruwającą życie praw­
dziwych bibliotekarzy.

Z góry można powiedzieć, że w bibliotekach pracu­
jących przy zakładach tego rodzaju, jak huta „Pokój“ , 
roczny ubytek książek wynosi do 100, a czasem przy 
złym prowadzeniu dokumentacji bibliotecznej — i wię­
cej książek. A przecież od roku 1945 minęło już ład­
nych parę lat. Zatem można stwierdzić, że stan księgo­
zbioru wykazywany w statystyce jest niezgodny ze sta­
nem faktycznym,. Nie można nawet w przybliżeniu po­
wiedzieć, jak może on wyglądać, ponieważ biblioteka nie 
posiada żadnych dowodów przeprowadzenia kiedykol­
wiek dokładnego sprawdzania stanu księgozbioru.

Jaka jest rzeczywista liczba wypożyczeń dziennie 
trudno także ustalić, ponieważ, jak się okazało, biblio­
teka nie wypełnia na bieżąco sprawozdań dzienno-mie- 
sięcznych (formularz C). Wykazana w statystyce cyfra 
czytelników oznacza numer kolejnego czytelnika od bli­
żej nieokreślonego czasu. Przypuszczalnie — sądząc 
z terminu zapisów najstarszych „mohikanów“ — od ro­
ku 1949. Czytelnikiem od roku 1947 jest tylko tow. He­
lena Grygol (nr czyt. 48), która systematycznie do chwili 
obecnej wypożycza książki w tej bibliotece i rzetelnie za­
służyła sobie na tytuł przodownika czytelnictwa.

Właściwie prawdziwy stan czytelników w tej bibliote­
ce przedstawiał się następująco. Po dokładniejszym 
przejrzeniu kart czytelników ustalono, że:

296 osób od dłuższego już czasu zgłosiło wypisanie 
się z biblioteki.

76 osób do 30 czerwca ub. r. nie wzięło ani jednej 
książki.

232 osoby nie zwróciły książek wypożyczonych co naj­
mniej przed 30. VI. 53 r.

338 osób wypożyczyło książki w terminie od 30. VI. 
do dnia 27. XI. 53 r.

A więc razem osób w taki lub inny sposób związanych 
z biblioteką było w danym dniu — 942, a nie, jak po­

dano w statystyce — 1442. Właściwą liczbę czytelników 
rzeczywistych można określić jako 338, co najzupełniej 
zgadza się z wykazaną liczbą wypożyczeń dziennych.

Ale i ta liczba nie obrazuje istotnego stanu rzeczy, po­
nieważ biblioteka huty „Pokój“ , dążąc do zwiększenia 
zainteresowania książkami, zorganizowała 11 punktów 
bibliotecznych w oddziałach huty, w hotelach robotni­
czych i DMR-ach. Przeciętna liczba czytelników w tych 
punktach waha się od 15 do 20, co w sumie daje około 
150 czytelników.

W zobowiązaniach podjętych przez klub fabryczny 
huty „Pokój“  z okazji Ii-go Zjazdu Partii postanowiono 
zwiększyć ilość tamtejszych czytelników do 2000.

Czy wobec takiego stanu pracy tamtejszej biblioteki 
zobowiązanie to nie pozostanie jedynie zobowiązaniem 
formalnym?

Podobny, a nawet o wiele gorszy stan rzeczy spoty­
kamy w wielu innych bibliotekach. Z czego to wypływa?

Właściwe przyczyny można zamknąć w trzech zda­
niach — z nieodpowiedniego doboru kadr bibliotekar­
skich, z braku dostatecznej kontroli i instruktarzu oraz 
z niedostatecznej pomocy i opieki instancji związko­
wych.

Bibliotekarz — czynnikiem decydującym

Tow. Antoni Dubiszewski, kier. Sekcji Oświaty i B i­
bliotek Wydz. Kulturalno-Oświatowego CRZZ, po po­
wrocie ze Związku Radzieckiego zapoznał ogół pracow­
ników bibliotecznych z zasadami obowiązującymi tam 
przy angażowaniu pracowników do bibliotek związko­
wych. Z wypowiedzi tow. Dubiszewskiego wynika, że w 
Związku Radzieckim przyjęto jako zasadę obowiązującą 
zarówno w sieci państwowej, jak i związkowej, że bi­
bliotekarzem może zostać jedynie kandydat, który ma 
ukończoną szkolę średnią biblioteczną lub, ogólnokształ­
cącą. Jednak w tym drugim wypadku obowiązany jest 
on brać udział w fachowym szkoleniu zaocznym trwa­
jącym l ‘/2 roku.

Dla osób, które mają ukończoną tylko szkolę podsta­
wową, szkolenie obowiązkowe zaoczne trwa 4 lata.

Zagadnienie to u nas przedstawia się nieco inaczej. 
Wprawdzie odpowiednia uchwala Sekretariatu CRZZ 
określa wymagania stawiane pracownikom bibliotecz­
nym i żąda posiadania przez nich średniego wykształ­
cenia ogólnego i odpowiedniego przygotowania ideolo­
gicznego i fachowego, ale w praktyce sprawa ta wygląda 
inaczej.

Olbrzymi wzrost liczby bibliotek zarówno w sieci pań­
stwowej, jak i związkowej, przy jednoczesnym niewiel­
kim wzroście systematycznie przygotowanej kadry b i­
bliotekarzy spowodował, że w bibliotekach^ tych trzeba 
było zatrudnić wiele osób nie mających odpowiedniego 
przygotowania tak fachowego jak i ogólnego. Ludzi bo­
wiem ze średnim wykształceniem pochłaniało prawie 
bez reszty szkolnictwo wyższe i przemysł.

Ten stan rzeczy pogarszał znacznie nieodpowiedni 
stosunek do zagadnień bibłioteczno-czytelniczych wielu 
instancji związkowych. Niektórych przewodniczących 
zarządów okręgów, a nawet ORZZ trudno było, a na­
wet do dziś jeszcze trudno przekonać o tym, że 18-letnie 
maszynistki, czy też robotnice nie'posiadające nawet 
pełnego wykształcenia podstawowego nie wypełnią do­
brze obowiązków bibliotekarzy. Awansowanie nieodpo­
wiednich ludzi na stanowiska bibliotekarzy jest dowo­
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dem źle pojętego awansu społecznego, nie zdawania so­
bie sprawy z politycznego znaczenia tej pracy. A takie 
wypadki zdarzały się i zdarzają dosyć często.

Z drugiej strony dowodem fałszywego pojmowania 
spracy biblioteczno-czytelniczej było zatrudnienie cza­
sem nawet dobrze przygotowanej do swego zawodu bi­
bliotekarki przy pracach nie mających nic wspólnego 
z jej bezpośrednimi obowiązkami. Trudno na przykład 
powiedzieć, w jakim stopniu wpływa dodatnio na pracę 
centrali księgozbiorów ruchomych obsługiwanie przez 
bibliotekarkę centrali telefonicznej, jak to miało niejed­
nokrotnie miejsce z Żarz. Okręgu Zw. Zaw. Budowlanych 
w Staiinogrodzie, zabieranie pracowników bibliotecznych 
do innych prac, jak pisania na maszynie, prowadzenia 
sekretariatu itp.

Trzeba jednak stwierdzić, że coraz powszechniejsze 
staje się przekonanie, szczególnie u czynników kierow­
niczych, o konieczności prowadzenia celowej i plano­
wej pracy nad kadrami bibliotekarskimi, dopomożenia 
im w podnoszeniu politycznego, ogólnego i fachowego 
wykształcenia.

Jedną z form doszkalania pracujących bibliotekarzy 
jest kurs korespondencyjny, zorganizowany przez Zwią­
zek Bibliotekarzy i Archiwistów (obecnie Stowarzysze­
nie). Pomyślany jako 1 stopień szkolenia bibliotekarzy 
mógł on stanowić poważną pomoc z zakresu doszkala­
nia związkowych kadr bibliotekarskich. Tak też usto­
sunkowały się doń odnośne władze. CRZZ pokryła kosz­
ty związane z uczestnictwem w kursie za 190 bibliote­
karzy z różnych związków branżowych.

Jednak w praktyce ta forma szkolenia, prosta i do­
godna, bo nie odrywająca bibliotekarza od warsztatu 
pracy — biblioteki, nie została odpowiednio wykorzy­
stana. Z 190 zgłoszonych bibliotekarzy czynny udział w 
szkoleniu biorą zaledwie 74 osoby. Reszta odpadła w 
czasie trwania kursu. Trzeba przy tym stwierdzić, że 
większość uczących się nie tylko nie została otoczona 
specjalną życzliwą opieką bezpośrednich władz Związko­
wych, ale niejednokrotnie nawet ci, którzy systematycz­
nie wykonywali obowiązkowe ćwiczenia i rzetelnie przy­
gotowywali się do egzaminu, natrafiali na różne trud­
ności w postaci niezwracania im kosztów przejazdu na 
seminaria, utrudnianie wyjazdów na konsultacje, itp.

W wielu bibliotekach pracują osoby nie pos:adające 
żadnego przygotowania do wykonywania tej pracy, 
które mogłyby zwiększyć swoje kwalifikacje przez od­
bycie 3-m.esięcznego kursu w Wojewódzkiej Szkole 
Związków Zawodowych w Krakowie, o którym przecież 
wiedzą zarówno instruktorzy zarządów okręgów jak 
i rady zakładowe. A tymczasem wniosków skierowanych 
do Wydziału Szkoleniowego o wysianie na kurs biblio­
tekarski do szkoły krakowskiej wpływa tak mało, że 
wydawać by się mogło, iż we wszystkich bibliotekach 
zatrudnieni są sami wykwalifikowani bibliotekarze.

W jaki więc sposób osoba bez.żadnego przygotowania, 
nie znająca bieżących zagadnień swego zakładu, nie 
mająca pojęcia o technice bibliotecznej,, ani o pracy 
z czytelnikiem, może spowodować zwiększenie liczby 
czytelników, zainteresować książkami, których sama nie 
zna?

W żaden. Ale co robić w takim wypadku? — Trzeba 
jej pomóc. Po pierwsze przez skierowanie na dwutygod­
niowe przeszkolenie fachowe do którejś z dobrze pracu­
jących bibliotek związkowych (np. wojewódzkiego domu

kultury) lub państwowych, przez wysłanie jej na kurs
w szkole krakowskiej lub wzięcie przez nią udziału w 
szkoleniu korespondencyjnym. Po drugie, przez zorgani­
zowanie rady bibliotecznej — grupy aktywistów, którzy 
pomogą w doborze książek do zakupienia, doprowadze­
niu do porządku zaniedbanej często dokumentacji i w po­
prowadzeniu planowej i celowej propagandy książki 
i czytelnictwa.

Biblioteka a inne formy pracy kulturalno-oświatowej

Można stwierdzić z całą stanowczością, że ubiegły 
rok byl okresem największego zainteresowania książką 
i czytelnictwem. Zainteresowanie to nie zawsze wyra­
żało się ilością wypożyczeń czy liczbą czytelników w bi­
bliotekach. Przejawiało się ono w potrzebie książki, któ­
rą zainteresowany kupuje. 1 w tym uzewnętrznia się 
praca także bibliotek związkowych, które aczkolwiek nie 
zawsze umieją i mogą zaspokajać potrzeby swoich czy­
telń.ków , jednak odgrywają ważną rolę w budzeniu 
tych potrzeb.

Weźmy dla przykładu bibliotekę huty „Pokój“ . Anali­
za jej pracy dowodziłaby raczej braku dostatecznego za­
interesowania książkami i czytelnictwem. Tymczasem, 
mając tak poważne niedociągnięcia w pracy wewnątrz 
bibliotecznej, prowadzi ona dużą akcję propagandy 
czytelnictwa za pomocą radiowęzła zakładowego i wie- 
lonakladówki. Jednocześnie urządza w hallu kluby fa­
brycznego stoiska sprzedaży książek propagandowych, 
a wiążących się tematycznie z organizowanymi w danym 
czasie imprezami, konferencjami, naradami itp.

Zwiększenie liczby czytelników zależy także od innej, 
niezm.ernie ważnej okoliczności, a mianowicie od po­
wiązania pracy biblioteki z innymi formami pracy oświa­
towej. Bez tego powiązania bowiem niejednokrotnie wy­
stępuje pewien chaos, zbieganie się lub całkowita roz­
bieżność tematyki itp. I tak na przykład w ciągu jednego 
tygodnia w danej świetlicy wygłoszona zostaje prelek­
cja TWP na temat Żeromskiego, uczestnicy Wszechnicy 
Radiowej mają w programie Reja, a biblioteka propa­
guje Newerlego. Konieczne więc jest — szczególnie w 
w.ększych klubach i domach kultury — opracowanie 
wspólnie planów działania i systematycznego prowa­
dzenia akcji oświatowej w jednym kierunku.

*

Dokładne przeanalizowanie dotychczasowych osiąg­
nięć i niedociągnięć pracy biblioteczno-czytelniczej po­
zwoli na jasne stwierdzenie braków i ukaże rzeczywiste 
możliwości dalszego rozwoju, na podejmowanie konkret­
nych i realnych zobowiązań i na rzeczywiste realizowa­
nie ich.

Zobowiązania te nie uzewnętrznią się wtedy w ogólni­
kowej liczbie nowych czytelników, która ostatecznie nie 
jest jedynym wykładnikiem pracy biblioteki związkowej.

Załogi zakładów produkcyjnych po przeanalizowaniu 
swoich doświadczeń z dotychczasowej realizacji ogólno­
narodowego współzawodnictwa przedzjazdowego podej­
mują dodatkowe zobowiązania.

Byłoby pożądane, aby uczyniły to samo i biblioteki 
związkowe, stawiając sobie konkretne Zadania podniesie­
nia stanu czytelnictwa, zwiększenia zainteresowania 
książką — pomocą w pracy, nauce i przyjemnością w co­
dziennym życiu.

A **.« -'
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FELIKS NOWAK
Z-ca k ie r. W ydz. B yt.-M ieszka  CRZZ

Społeczna kontro la  zaopatrzenia 
— orężem m aiki o mzrost dobrobytu  pracujących

s PRAWNE funkcjonowanie sieci handlu uspo­
łecznionego jest jednym z istotnych warunków 
przyśpieszenia wzrostu stopy życiowej mas pra­
cujących.

Dobitny wyraz dają temu wytyczne IX Ple­
num KC PZPR, stawiając sprawę dalszego podniesie­
nia poziomu pracy handlu socjalistycznego w rzędzie 
najpilniejszych i najważniejszych zadań, jakie stoją na 
obecnym etapie przed masami pracującymi naszego 
kraju.

I

Zdecydowana poprawa pracy handlu uspołecznione­
go poprzez rozbudowę sieci sklepów, składów, maga­
zynów, punktów żywienia zbiorowego i usprawnienie 
ich działalności, osiągnięcie istotnego przełomu w me­
todach i poziomie obsługi konsumentów — oto jeden 
z istotnych punktów wielkiego programu walki o wzrost 
dobrobytu mas pracujących, rozwiniętego w referaoe 
Tow. Bieruta na IX Plenum KC naszej partii.

Realizacja tego programu stawia przed handlem uspo­
łecznionym zwiększone zadania wymagające wszech­
stronnej mobilizacji sił. Według planowych założeń — 
obroty handlu detalicznego wzrosną w ciągu, dwuch naj­
bliższych lat w cenach porównywalnych o ponad 20% 
w stosunku do roku 1953.

W tym samym czasie sieć handlowa wzbogaci się 
omowych 4 000 placówek, co przyczyni się niewątpliwie 
w poważnym stopniu do poprawy zaopatrzenia ludności.

Jednakże sam ilościowy rozwój sieci handlowej me 
rozwiązuje zagadnienia. Usprawnienie rozdziału rosną­
cej masy towarów, jaka spływa z coraz to nowych fa­
bryk i zakładów uruchamianych . dzięki ofiarnej pracy 
polskiej klasy robotniczej i całego narodu — wymaga 
przede wszystkim zaostrzenia walki o jakość pracy na­
szych placówek handlowych i zakładów żywienia zbio­
rowego, o podniesienie ich poziomu.

Jest rzeczą jasną, że zagadnienie poprawy zaopatrze­
nia, lepszej dystrybucji masy towarowej, wyższej jako­
ści towarów, wzbogacenia ich asortymentu — nie jest 
i być nie może sprawą dotyczącą jedynie pracowników 
pionu handlowego.

Jest to sprawa bliska i żywo obchodząca najszersze 
masy pracujących, które są zainteresowane w najbar­
dziej żywotny sposób ąależytym funkcjonowaniem pla­
cówek handlu uspołecznionego i zakładów żywienia, 
obsługujących codziennie miliony konsumentów — lu­
dzi pracy.

Sprawa ta obchodzi związki zawodowe żywo i blisko, 
gdyż jednym z najistotniejszych ich zadań jest troska 
o poprawę warunków bytowych najszerszych rzesz pra­
cujących.

Toteż X II Plenum CRZZ, kreśląc dla ruchu zawodo­
wego aktualne zadania wynikające ze wskazań IX Ple­

num KC PZPR, szczególnie mocno zaakcentowało ko­
nieczność pełnego i sprawnego wprowadzenia w życie 
uchwały Sekretariatu CRZZ z dnia 16 stycznia 1953 r. 
w sprawie organizowania przez związki zawodowe spo­
łecznej kontroli pracy handlu.

Sprawa społecznej kontroli zaopatrzenia nie jest dia 
związków zawodowych zagadnieniem nowym.

Korzystając z bogatego doświadczenia radzieckich 
związków zawodowych i wzorując się na nich, biorą na­
sze organizacje związkowe od szeregu lat czynny udział 
w różnych akcjach społecznej kontroli cen i dystrybucji 
towarów, wnosząc poważny wkład do walki prowadzo­
nej przez organa władzy państwowej przeciwko speku­
lacji i nadużyciom.

Szczególnie owocna jest współpraca związków zawo­
dowych z Komisją Specjalną do Walki z. Nadużyciami 
i Szkodnictwem.

Dla zobrazowania skali akcji i wkładu organizacji 
związkowych do walki ze spekulacją i dezorganizowa­
niem zaopatrzenia przez machinacje wroga klasowego 
przypomnieć warto, że w jednym tylko 1952. r. wzięło 
udział w pracach komisji kontrolnych 137 924 aktywi­
stów związkowych, którzy przeprowadzili kontrolę 
w 360 052 punktach, sporządzając 65 623 protokółów.

W porównaniu z dotychczasowym udziałem w akcjach 
kontroli handlu uchwala Sekretariatu CRZZ z dnia 16 
stycznia 1953 r. oznacza nowy etap w działalności związ­
ków zawodowych w zakresie społecznej kontroli zaopa­
trzenia.

Jak wiadomo — na podstawie powyższej uchwały spo­
łeczne komisje kontroli zaopatrzenia i kontrolerzy spo­
łeczni wybrani przez załogę czuwać będą nad działal­
nością sklepów i zakładów żywienia zbiorowego przy­
dzielonych pod stałą opiekę rady zakładowej danego 
przedsiębiorstwa. Przeprowadzając systematyczną kon­
trolę i okazując personelowi wszechstronną pomoc w l i ­
kwidacji braków i usterek, przyczyniać się będą w ten 
sposób do stałego podnoszenia poziomu pracy pod­
opiecznych placówek i tym samym do coraz lepszego za­
spakajania potrzeb konsumentów.

W ten'sposób kontrola społeczna staje się przede 
wszystkim czynnikiem systematycznego wychowywania 
personelu placówek handlowych i zakładów żywienia 
oraz usprawnienia ich pracy, a z drugiej strony staje 
się szkołą pracy społecznej dla nowych dziesiątków ty­
sięcy związkowców, wybranych na członków komisji 
i kontrolerów.

II

W dotychczasowej realizacji uchwały Sekretariatu 
CRZZ przez związki zawodowe możnaby wyróżnić dwa 
okresy. Pierwszy z nich — to okres wyborów społecz­
nych komisji kontroli zaopatrzenia i społecznych kon­
trolerów w zakładach pracy i przygotowań technicznych
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i organizacyjnych do wykonywania kontroli przez 
związki zawodowe.

Przebieg wyborów wykazał, że nie wszystkie związki 
zawodowe jednakowo doceniły znaczenie tej akcji. 
W związkach takich jak Włókniarzy, Prac. Służby Zdro­
wia i innych — wybory zostały przeprowadzone w za­
planowanym terminie i poparte odpowiednią pracą 
uświadamiającą wśród załóg, której celem było wyka­
zanie znaczenia, jakie dobrze zorganizowana kontrola 
społeczna posiada dla zaspokajania potrzeb ludzi pra­
cy. Taki sposób przeprowadzania wyborów miał dodatni 
wpływ na właściwy dobór ludzi do komisji i na kontro­
lerów, ponieważ załogi wybierały na te funkcje aktywi­
stów cieszących się zaufaniem ogółu. W niektórych jed­
nak związkach branżowych jak np.: Metalowców, czy 
Kolejarzy — wybory potraktowane zostały mechanicz­
nie, nie towarzyszyła im praca wyjaśniająca wśród za­
łóg, a w niektórych zakładach w ogóle nie dokonano wy­
borów komisji i kontrolerów.

Te i inne niedociągnięcia i braki musiały się rzecz 
jasna — odbić na przebiegu pierwszej akcji kontrolnej 
przeprowadzonej w lipcu br.

Lipcowa akcja kontrolna została' poprzedzona naradą 
szerokiego aktywu związkowego i gospodarczego odby­
tą w CRZZ oraz powołaniem w terenie zespołów koor­
dynujących, złożonych z przedstawicieli związków zawo­
dowych, wydziałów handlu rad narodowych, Państwo­
wej Inspekcji Handlowej, Prokuratury, oraz związków 
zawodowych Handlowców i Spożywców.

O skali przeprowadzonej akcji kontrolnej świadczy 
fakt, że wzięło w niej udział 8253 kontrolerów, którzy 
skontrolowali 7387 placówek handlowych i zakładów ży­
wienia.

Z liczby 7387 protokółów sporządzonych przez spo­
łecznych kontrolerów — 6549 protokółów stwierdziło 
istnienie różnorodnych usterek i braków a nawet nadu­
żyć w zlustrowanych placówkach. Tak np.: w gospodzie 
PSS w Nowej Soli kontrolerzy spoi. znaleźli 500 kg za- 
psutego mięsa. W sklepie Nr- 2 — w Bogucicach oraz 
w sklepie PSS Nr 87 w Ozorkowie ■— ujawniono ukrywa­
nie smalcu, mięsa i boczku.

W wielu lokalach stwierdzono brak czystości, jak np.: 
w sklepie MHM w Kętrzynie, gdzie brudną bieliznę prze­
chowywano wraz z .wędliną, czy w restauracji „Pod 
Beczką“  — w Chorzowie, która na skutek niedbalstwa 
kierownictwa odstrasza antysanitarnym stanem. Obok 
podobnych faktów spotykano pobieranie za towary wyż­
szych cen, brak aktualnych świadectw zdrowia u perso­
nelu, częste wypadki niekulturalnego odnoszenia się 
sprzedawców do klientów, brak w sklepach podstawo­
wych artykułów codziennego użytku itp.

W zależności od zakwalifikowania ujawnionych fak­
tów — protokóły zostały skierowane celem wyciągnię­
cia -konsekwencji do prokuratora, państwowej inspekcji 
handlowej, kolegiów orzekających przy radach narodo­
wych.

Jak z powyższego wynika — już ta pierwsza, aczkol­
wiek nie pozbawiona licznych niedociągnięć kontrola po­
twierdziła w całej rozciągłości ogromne znaczenie spo­
łecznej kontroli związkowej, jako siły usprawniającej 
funkcjonowanie handlu uspołecznionego, jak również 
pozwoliła na doraźną likwidację wielu braków.

Jednocześnie akcja ta zasygnalizowała ogrom braków 
istniejących jeszcze w pracy sieci handlowej i wymaga­

jących wielkiego wysiłku dla ich zlikwidowania, zarówno 
ze strony związków' zawodowych, jak i czynników ad­
ministracyjnych.

I I I

Na tle stwierdzonych, masowo występujących braków 
w pracy placówek handlowych i zakładów żywienia zbio­
rowego, nabiera szczególnego znaczenia sprawa doko­
nania zdecydowanego przełomu w stosunku wielu in­
stancji związkowych, a nawet poszczególnych związków 
branżowych do problemu kontroli społecznej.

W trakcie lipcowej akcji okazało się, że większość za­
rządów głównych, nie włączyła się do niej i nie zainte­
resowała nawet w jakim stopniu,, ich instancje tereno­
we, a zwłaszcza zarządy okręgowe i rady zakładowe 
przygotowały się do udziału w akcji. Wynikiem braku 
zainteresowania przebiegiem wyborów do komisji kon­
troli było, że znaczny odsetek kontrolerów społecznych 
wysłanych przez poszczególne związki branżowe do ak­
cji — składał się z ludzi nie wybieranych przez załogę, 
lecz doraźnie typowanych przez rady zakładowe i nie 
przygotowanych do tak ważnej funkcji społecznej. Zało­
gi zakładów pracy nie były informowane o przebiegu 
i wyniku kontroli przeprowadzonej przez ich przedsta­
wicieli. Większość związków branżowych nie analizowa­
ła również przebiegu i wyników akcji kontrolnej, z wy­
jątkiem Zw. Zaw. Handlowców, który poddał ją ana­
lizie na posiedzeniu Prezydium Zarządu Głównego.

Po akcji lipcowej komisje kontroli wzięły dwukrotnie 
na'szeroką skalę udział w kontroli placówek handlu 
uspołecznionego, a mianowicie przeprowadzając z koń­
cem lata kontrolę cen warzyw i owoców oraz w listo­
padzie po obniżce cen.

Tak np. w Krakowie wzięło udział w kontroli cen po 
obniżce 320 aktywistów związkowych, obejmując kon­
trolą 376 placówek handlowych.

W Sosnowcu, Będzinie, Dąbrowie Górniczej i Często­
chowie w kontroli przestrzegania nowych cen wzięło 
udział 270 kontrolerów związkowych, którzy przeprowa­
dzili 970 kontroli, spisując 407 protokółów, a w Pozna­
niu 152 społecznych kontrolerów, którzy skontrolowali 
108 placówek handlowych spisując — taką samą ilość 
protokółów, z których 72 stwierdziło niedokonanie prze­
ceny, pobieranie wyższych cen itp.

Ogółem w jednej i drugiej kontroli wzięło udział 
w skali całego kraju tysiące społecznych kontrolerów, 
Wywiązując się pomyślnie ze swoich zadań, dzięki cze­
mu akcją dała pomyślne wyniki i pozwoliła na zlikwido­
wanie licznych braków.

Niemniej jednak omawiany wyżej dorobek związków 
zawodowych w zakresie społecznej kontroli zaopatrze­
nia jakkolwiek poważny — stanowi dopiero pierwsze 
kroki w tej dziedzinie.

Aby związkowa kontrola zaopatrzenia mogła w peł­
ni spełniać swoją rolę czynnika udoskonalającego pra­
cę handlu socjalistycznego — niezbędne jest wykonanie 
w pełni uchwały Sekretariatu przez wszystkie organa 
związkowe.

Oznacza to przede wszystkim, że w najkrótszym cza­
sie musi być zakończony przydział sklepów i zakładów 
żywienia zbiorowego radom zakładowym, które sprawo­
wać będą nad nimi opiekę i kontrolować ich działalność 
za pośrednictwem komisji kontroli — i kontrolerów spo­
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łecznych. Przydziału tego dokonać winni w porozumie­
niu z wydziałami handlu rad narodowych, pełnomocnicy 
zarządów okręgowych tych związków, którym ORZ2 
przydzieliła pod opiekę dany powiat, względnie miasto.

Sprawa ta jest tym pilniejsza, ponieważ dotychczas 
akcja przydzielania sklepów została całkowicie zakoń­
czona jedynie na terenie ORZZ Poznań •— natomiast 
w pozostałych województwach przewleka się na skutek 
tego, że zarówno X)RZZ jak i zarządy okręgowe poszcze­
gólnych związków branżowych nie przywiązują należy­
tej wagi do uruchomienia komisji kontroli.

Tak np.: na terenie stalinogrodzkiej ORZZ zarządy 
okręgowe Zw. Górników nie dokonały przydziałów pla­
cówek handlowych i zakładów żywienia zbiorowego ra­
dom zakładowym w ani jednym z miast i osiedli przy­
dzielonych im pod opiekę.

Nie mniej pilnym i ważnym zadaniem jest utworze­
nie w miastach powiatowych i wydzielonych zespołów 
koordynujących, w składzie przedstawicieli związków za­
wodowych, wydziałów handlu rad narodowych i Pań­
stwowej Inspekcji Handlu, kolegiów orzekających rad 
narodowych, prokuratury i oddziału Zw. Zaw. Handlow­
ców, których zadaniem będzie nadawanie kierunku pra­
cy komisji kontroli, organizowanie akcji kontrolnych, 
instruowanie i szkolenie społecznych kont-olerów 
i członków.komisji, jak również rozwijanie współzawod­
nictwa i upowszechnianie doświadczeń najlepszych kon­
trolerów.

Podkreślić należy szczególnie zadania i rolę Związ­
ku Zawodowego Pracowników Handlu. Prowadząc sze­
roką pracę wyjaśniającą o znaczeniu społecznej kontroli 
wśród swoich mas członkowskich — może on poważnie 
wpłynąć na ukształtowanie się właściwego stosunku do 
społecznej kontroli ze strony pracowników aparatu han­
dlowego. Może wydatnie przyczynić się do podniesienia 
poziomu kultury handlu i pogłębienia wśród pracowni­
ków socjalistycznego stosunku do mienia socjalistyczne­
go przez stałe rozwijanie i wzbogacanie form współza­
wodnictwa pracy o lepszą obsługę klientów.

IV

Przekazanie społecznej kontroli zaopatrzenia związ­
kom zawodowym jest wyrazem zaufania władzy ludo­
wej do związków zawodowych jako organizacji powo­
łanej do socjalistycznego wychowywania milionów pra­
cuj ących.

Społeczna kontrola jest również wyrazem głębokiego 
demokratyzmu naszego ustroju ludowego, dającego każ­
demu obywatelowi prawo czynnego udziału w życiu spo­
łecznym i wywierania na niego wpływu.

Aby aktyw związkowy mógł chlubnie wykonać te waż­
ne zadania i wykorzystać w pełni nadane uprawnienia — 
organizacje związkowe, a w szczególności rady zakła­
dowe i zarządy okręgowe związków winny otoczyć opie­
ką komisje kontroli i kontrolerów, udzielać im pomocy 
w ich pracy, podnosić ich autorytet wśród załogi, 
a zwłaszcza dbać o systematyczne ich szkolenie w opar­
ciu o materiały wydawane przez CRZZ. Szkolenie to po­
winno nie tylko zapewnić aktywistom niezbędne mini­
mum wiadomości potrzebnych do wykonywania funkcji 
kontrolnych, lecz także pogłębić w nich poczucie odpo­
wiedzialności przed załogą za funkcjonowanie powierzo­
nej im placówki handlowej, za udoskonalenie jej pra­
cy, za poziom świadomości personelu.

Rady zakładowe muszą czujnie reagować na wszelkie 
sygnały załogi wskazujące na niedomagania w pracy 
placówek handlowych i gastronomicznych i likwidować 
je operatywnie przy pomocy komisji kontroli.

Do świadomości naszego aktywu oraz wszystkich 
ogniw i instancji związkowych powinno głęboko prze­
niknąć zrozumienie, że społeczna kontrola zaopatrzenia 
nie może być traktowana akcyjnie, lecz musi stanowić 
stalą część składową codziennej pracy związkowej.

Skuteczność pracy komisji kontroli zależeć będzie 
w niemałym stopniu od stałej współpracy związków za­
wodowych z radami narodowymi oraz instytucjami, któ­
rych szczególnym zadaniem jest troska o usprawnienie 
pracy handlu uspołecznionego. Toteż ORZZ czuwać win­
ny stale nad pracą pełnomocników, wyznaczonych przez 
zarządy okręgowe i nadawać za ich pośrednictwem kie­
runek pracy zespołom koordynującym, działającym 
w powiatach i miastach wydzielonych, analizować spra­
wozdania z ich działalności, instruować je.

Niemniej ważne jest, aby związki branżowe, realizu­
jąc wytyczne XII Plenum CRZZ, przystąpiły z całą ener­
gią do likwidacji dotychczasowych zaniedbań na odcin­
ku kontroli społecznej i zadbały o ich pełne uruchomie­
nie. Uruchomienie w najkrótszym czasie 70 tysięcznej 
armii społecznych aktywistów związkowych — człon­
ków komisji kontroli i kontrolerów — może i powinno 
w znacznym stopniu przyczynić się do podniesienia po­
ziomu pracy naszego handlu socjalistycznego, i wyko­
nania przez niego zadań postawionych przez IX Plenum 
KC naszej Partii.
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Radzieckie ziuiązki zairodoiue 
rea lizu ją  zakładoiue umoujy zbioroiue

Ni A przełomie lat 1953—54 czasopisma radzieckie 
związków zawodowych „Trud“ i „Sowietskije 
Profsojuzy“  skoncentrowały uwagę organizacji 
związkowych na zagadnieniu zakładowych 

jumów zbiorowych. W okresie, kiedy we wszyst- 
k.cu przedsiębiorstwach ZSRR załogi podsumowują re­
zultaty wykonania umów z 1953 r. i zawierają nowe umo­
wy, czasopisma podkreślają wielką doniosłość tego aktu 
zarówno dla stałej poprawy warunków bytowych załóg 
jak i dla doskonalenia pracy produkcyjnej.

Twórczemu wysiłkowi radzieckich mas pracujących 
w roku ubiegłym przyświecały wskazania wysuniętego 
przez KPZR programu przyśpieszenia wzrostu stopy ży­
ciowej ludności; wydatnego rozwoju gospodarstwa rol­
nego, rozszerzenia produkcji artykułów masowego spo­
życia i dalszego rozwinięcia handlu.

Naród radziecki z entuzjazmem przyjął program dal­
szego wzrostu materialnego mas pracujących. W fabry­
kach, kopalniach, kołchozach, państwowych ośrodkach 
maszynowych i państwowych gospodarstwach rolnych 
z nową siłą rozwinęło się współzawodnictwo socjalistycz­
ne o przedterminowe wykonanie zadań planu pięciolet­
niego. Ludzie radzieccy przejawiają niebywałą, twórczą 
aktywność, ujawniając wciąż coraz to nowe rezerwy 
wzrostu socjalistycznej wytwórczości, podniesienia wy­
dajności pracy i poprawy jakości produkcji.

Z powodzeniem wypełniają plan państwowy robotnicy 
przemysłu socjalistycznego. Ogólna produkcja przemy­
słowa w ciągu dziesięciu miesięcy ubiegłego roku zwięk­
szyła się w porównaniu z odpowiednim okresem 1952 r. 
o 10,5 procent. Dzięki środkom zastosowanym przez 
partie i rząd, produkcja towarów masowego spożycia 
w 1953 roku przewyższyła poziom przedwojenny 
o 72 procent. Ludności sprzedano towarów o 20 procent 
więcej niż w 1952 roku.

Do osiągnięcia tych wyników w znacznym stopniu 
przyczyniło się wypełnienie zobowiązań zawartych 
w umowach zbiorowych. Umowy zbiorowe, zawierane 
każdego roku w., przedsiębiorstwach, stały się ważnym' 
środkiem mobilizowania twórczej aktywności mas w wy­
konywaniu i przekraczaniu planów produkcyjnych, 
w poprawie warunków bytowych i zaspokajaniu potrzeb 
kulturalnych świata pracy.

W 1953 roku w przedsiębiorstwach przemysłowych, 
w transporcie, łączności, handlu państwowym, w gospo­
darstwie rolnym i na budowlach zawarto około 53 ty­
siące zakładowych umów zbiorowych. Zawarcie tych 
umów było poprzedzone dokładnym omówieniem ich 
projektów na 'Ogólnych zebraniach pracowniczych. Na 
zebraniach tych wniesiono ogółem ponad milion wnios­
ków dotyczących uregulowania toku produkcji i udosko­
nalenia urządzeń socjalno-bytowych. Wnioski te wnoszo­
ne przez robotników, pracowników inżynieryjno-tech­
nicznych i administracyjnych stanowiły podstawę do 
sformułowania odpowiednich zobowiązań ze strony za­
łogi i kierownictwa. •.

W trakcie opracowywania nowych umów rady zakłado­
we zmobilizowały szeroki aktyw związkowy do przepro­
wadzenia szczegółowej kontroli wypełnienia zobowiązań 
zawartych w umowach z 1953 r.

Na przykład załoga wytwórni tokarek im. Włodzimie­
rza Lenina mogła stwierdzić, że w roku ubiegłym wyko­
nywała rytmicznie każdy miesięczny plan produkcji, 
podniesienia wydajności pracy i obniżenia kosztów włas­
nych. W trzecim kwartale ubiegłego roku zakład wykonał 
plan produkcji w 103,7%, plan wzmożenia wydajności 
pracy — w 108,2%. Koszty własne obniżono o 28,8%, 
Ponadplanowa oszczędność dzięki obniżeniu kosztów 
własnych przyniosła 1 milion 847 tysięcy rubli. Zakład 
wypełnił całkowicie zobowiązania dotyczące budowni­
ctwa mieszkaniowego. W roku ubiegłym oddano do 
użytku 538 m2 powierzchni mieszkalnej, a ze znaczną 
nadwyżką wykonano plan remontów mieszkań. Całkowi­
cie zużytkowano sumy przeznaczone na urządzenia bez­
pieczeństwa i higieny pracy.
1 Rada zakładowa i jej systematycznie pracujące komisje 
kontrolują wypełnianie umowy zbiorowej, domagając się 
od dyrekcji skrupulatnego dotrzymywania zobowiązań.

Tak samo pomyślnie wypełnia się zobowiązania umów 
zbiorowych w fabryce samochodów im. Mołotowa w Gor­
kim, w fabryce samochodów im. Stalina w Moskwie, 
fabryce traktorów im. Ordżonikidze w Charkowie, w ko­
palni im. Rumiancewa zjednoczenia „Kalininugol“ 
i wielu innych przedsiębiorstwach.

Radzieckie czasopisma związkowe zaznaczają jednak, 
że wykonywanie umów zakładowych nie wszędzie prze­
biega tak pomyślnie. Kierownictwa gospodarcze i orga­
nizacje związkowe niektórych przedsiębiorstw przemysłu 
węglowego, leśnego, metalowego, budowy maszyn, go­
spodarstwa rolnego i skupu oraz pewnych innych gałęzi 
przemysłu wciąż jeszcie niedostatecznie realizują 
zobowiązania obustronne, nie troszczą się o skuteczność 
umów zbiorowych. Niektóre kopalnie Ministerstwa Prze­
mysłu Węgłowego nie wykonują planów produkcyjnych. 
Kopalnie nie wykorzystują należycie najwartościowsze­
go sprzętu, narusza się harmonogram cykliczny, kw it­
nie „szturmowość“ — stały towarzysz niezorganizowa- 
nia. W kopalniach kombinatu „Woroszyłowgradugoi“ , na 
przykład w poszczególne dni zdarzają się przestoje wię­
cej niż połowy kombajnów i maszyn ładujących węgiel. 
Skutkiem tego obniża się wydobycie na ścianach, ko­
palnie dają o setki tysięcy węgla mniej.

Organizacje związkowe przemysłu węglowego, a prze­
de wszystkim Zarząd Główny Związku ustosunkowują 
się pobłażliwie do kierowników gospodarczych dopusz­
czających te poważne braki w organizacji pracy, wyko­
rzystania mechanizmów, nie wysuwają postulatów wobec 
administracji celem wypełnienia organizacyjno-technicz­
nych zarządzeń przewidzianych w umowach zbiorowych. 
Organizacje związkowe nie analizują głęboko pracy od­
cinków pozostających w tyle, ścian, brygad, nie analizują 
faktów niewypełniania norm produkcji, nie domagają się 
od kierownictwa stworzenia dla robotników niezbędnych
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warunków dla wypełnienia przez nich zobowiązań socja­
listycznych.

W szeregu przedsiębiorstw przemysłowych źle posta­
wiona jest wymiana i upowszechnienie doświadczeń no­
watorów produkcji, nie wypełnia się zobowiązań umów 
zbiorowych co do polepszenia jakości produkcji. W Kuź- 
nieckiej Fabryce Obuwia wielka ilość produkcji idzie na 
brak. W ciągu dziewięciu miesięcy 1953 r. sieć handlowa 
wybrakowała i zwróciła fabryce około czterech tysięcy 
par obuwia, a ponad dwadzieścia pięć tysięcy par zakwa­
lifikowała do gatunków niższych. Strata z powodu zmia­
ny ceny i kar wyniosła tu w tym okresie ponad 220 ty­
sięcy rubli.

Wszystko-to dzieje się dlatego, że administracja fa­
bryki nie wypełnia zobowiązań umowy zbiorowej co do 
zaopatrzenia robotników w niezbędne narzędzia, nie 
troszczy się o doprowadzenie do porządku stanowisk pra­
cy. Majstrow ie, kierownicy oddziałów nie pilnują pra­
widłowego wykonania czynności, nie analizują i nie usu­
wają przyczyn zwrotu obuwia. Rada zakładowa również 
uchyliła się od tej ważnej sprawy.

Wykonując uchwały IX Plenum WCSPS, liczne organi­
zacje związkowe zaczęły zwracać baczniejszą uwagę na 
sprawy bytowo-mieszkaniowe, zorganizowały kontrolę 
budowy i remontów mieszkaniowych i obiektów kultural* 
no-bytowych oraz kontrolę pracy sieci handlowej. Jednak­
że zobowiązania przewidziane w umowach zbiorowych 
co do poprawy warunków bytowo-mieszkaniowych wy­
pełnia się nie wszędzie. Jest sporo jeszcze dyrekcji za­
kładów pracy i związkowych organizacji, które beztrosko 
odnoszą się do tego ważnego zagadnienia. W Fabryce 
Budowy Maszyn imienia Kalinina w Woroneżu umowa 
zbiorowa na 1953. rok przewidywała oddanie do eksplo­
atacji 96-go domu mieszkalnego. Gotowość techniczna 
tego budynku na dzień 1 stycznia 1953 roku wynosiła 
62 procent. A jednak dotychczas dom nie jest oddany do 
użytku.

Prezydium WCSPS, omawiając niedawno zagadnienie 
dyrektyw w sprawie zawierania umów zbiorowych na 
na 1954 rok jeszcze raz zwróciło uwagę wszystkich 
związkowych organizacji na konieazność bezwzględnego 
wypełnienia zobowiązań, zawartych w umowach zbioro­
wych.

Zawarcie umów zbiorowych na 1954 rok należy prze­
prowadzić jako najważniejszą kampanię polityczną 
w zakresie mobilizacji mas do pomyślnego wypełnienia 
olbrzymich planów gospodarczego i kulturalnego budow­
nictwa.

Organizacje związkowe i organy gospodarcze powinny 
jeszcze szerzej rozwinąć współzawodnictwo socjalistycz­
ne o wykonanie i przekroczenie planu państwowego przez 
każde przedsiębiorstw^ (oddział), o podwyższenie wy­
dajności pracy, poprawę jakości i obniżkę kosztów włas­
nych produkcji, o oszczędność surowca, materiałów, pa­
liwa, energii elektrycznej, środków pieniężnych, o ujaw­
nienie i wykorzystanie rezerw wewnętrznych produkcji.

Dotychczasowe doświadczenie uczy, że zobowiązania 
zawarte w umowach zakładowych realizuje się tam, gdzie 
nie zawodzi kontrola wykonania każdego poszczegól­
nego punktu umowy. Skuteczność umowy zakładowej 
zależy bezpośrednio od umiejętnego wykorzystania jej zo­
bowiązań dla nieustannego podwyższania wydajności

PTacy i jak najlepszego zaspokajania bytowych i kultu­
ralnych potrzeb załogi.

W umowach zakładowych na rok 1954 powinny zna­
leźć wszechstronne uwzględnienie zadania dalszego 
rozwoju gospodarki narodowej, wydatnego rozszerzenia 
produkcji artykułów masowego spożycia i rozwinięcia 
socjalistycznej gospodarki rolnej.

Głównym zobowiązaniem załogi powinno być wykona­
nie i przekroczenie planu produkcyjnego. Plan produk- 
cyjny — to prawo nienaruszalne.

Zawarcie umowy zakładowej — podkreśla „Trud“  jest 
ważną kampanią polityczno-gospodarczą o doniosłym 
znaczeniu dla rozwinięcia socjalistycznego współzawod­
nictwa pracy o wykonywanie planów w ustalonej ilości 
i asortymentach w całym przedsiębiorstwie i w każdym 
oddziale, brygadzie i stanowisku roboczym.

Szczególnie ważne zadania stoją obecnie przed pra­
cownikami gospodarki rolnej. Umowy zakładowe za­
wierane w państwowych ośrodkach maszynowych i pań­
stwowych gospodarstwach rolnych powinny zmobilizo­
wać robotników, specjalistów i pracowników administra­
cyjnych do podwyższenia urodzajności zbóż i rozwinięcia 
hodowli.

Organizacje-związkowe i kierownictwo państwowych 
ośrodków maszynowych i państwowych gospodarstw 
¡olnych powinny włączyć do zobowiązań zagadnienie 
pełnego wykorzystania maszyn oraz zabezpieczenia re­
montu traktorów i wszelkich innych maszyn rolniczych.

Szczególnie ważne jest w rolnictwie uwzględnienie w 
umowach zakładowych sprawy- kadr mechaników, ich 
szkolenia i zapewnienia im należytych warunków byto­
wych i kulturalnych.

W przemyśle lekkim wytwarzającym artykuły maso­
wego spożycia umowy zakładowe powinny zapewnić 
nieustanny wzrost produkcji tych artykułów ściśle we­
dług ustalonych asortymentów, przy stałym podnoszeniu 
jakości wyrobów.

Cały naród radziecki stoi przed ważnym zadaniem 
udzielenia pomocy rolnictwu. Dlatego „Trud“ przypomi­
na, że do umów zakładowych przemysłu zwłaszcza me­
talowego należy wprowadzić- zobowiązanie załóg i dy­
rekcji do obejmowania opieki (szefostwa) nad państwo­
wymi ośrodkami maszynowymi, państwowymi gospo­
darstwami rolnymi i kołchozami. Pomoc ta powinna po­
legać na upowszechnianiu wśród pracowników rolnictwa 
doświadczeń przodujących nowatorów i racjonalizato­
rów przemysłu, na współpracy z rolnymi organizacjami 
związkowymi w zakresie organizowania życia kultural­
nego i budownictwa urządzeń socjalnych.

Partia i Rząd przywiązują wielką wagę do dalszego 
doskonalenia ochrony pracy i techniki jej bezpieczeństwa. 
Na cele te przeznacza się olbrzymie sumy. Powinnością 
związków zawodowych jak i dyrekcji jest zabezpieczenie 
w umowach zakładowych pełnego wykorzystania środ­
ków przewidzianych na dalsze polepszenie warunków 
pracy załóg.

Umowa zakładowa jest dokumentem wyrażającym tro­
skę Partii i Rządu o radzieckiego człowieka, o jak naj­
pełniejsze zaspokojenie jego potrzeb materialnych i kul­
turalnych — zaznaczają „Sowietskije Profsojuzy“ .

Organizacje związkowe wspólnie z kierownictwem za­
kładów pracy powinny do umów zakładowych na 1954 r. 
włączyć konkretne zobowiązania w zakresie budowy 
urządzeń socjalnych, żłobków,-przedszkoli, obozów-pio-
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nierskich, klubów urządzeń sportowych, łaźni, pralni 
oraz ustalić nienaruszalne terminy oddawania ich do 
użytku.

W okresie stopniowego przechodzenia z socjalizmu do 
komunizmu szczególnie doniosłe znaczenie ma działal­
ność związków zawodowych w dziedzinie wychowania 
politycznego załóg i organizowania ich wypoczynku.

Znaczenie umów zakładowych jest tym większe, że w 
kontroli ich wykonania i ustalania warunków biorą 
udział milionowe rzesze robotników, inżynierów, tech­
ników i pracowników administracyjnych. Na ogólnych 
zebraniach pracowniczych i konferencjach członkowie 
załogi występują z wnioskami. Przy zawieraniu umów 
na 1954 r. trzeba jeszcze bardziej wzmóc aktywność mas, 
jeszcze szerzej rozwinąć krytykę i samokrytykę, a szcze­
gólnie oddolną krytykę niedociągnięć w organizacji pra­
cy przedsiębiorstwa i ogniwa związkowego. Każdy wnio­
sek powinien być uważnie rozpatrzony, przedyskutowa­
ny. Nie wolno żadnego wniosku odrzucić bez udzielenia 
autorom wyczerpujących wyjaśnień.

W 1953 r. przy zawieraniu umów zakładowych do­
puszczono się poważnych niedociągnięć. Nie dotrzymano 
terminów ich zawarcia, albowiem ministerstwa i zarzą­
dy główne pozostawiły zawieranie umów własnemu lo­
sowi, nie udzieliły odpowiednich instrukcji, nie kontrolo­
wały przebiegu kampanii zawierania umów.

W wielu przedsiębiorstwach różnych gałęzi gospodarki 
narodowej zawarcie umów zostało dokonane bardzo 
późno.

Zawarcie umów na rok 1954 — przypomina Trud“  — 
należy przeprowadzić w sposób zorganizowany, dbając 
o wysoki poziom polityczny tej kampanii i zapewniając 
szeroki udział robotników.

Rady zakładowe mogą i powinny przyczynić się do po­
myślnego przeprowadzenia kampanii zawierania umów 
zakładowego, obowiązkiem ich jest staranne przygotowa­
nie tej akcji. 1 ; !

Zawieranie umów zbiorowych — to dopiero początek 
wielkiej pracy stojącej przed organizacjami związkowymi 
a mającej na celu zagwarantowanie realizacji zadań

czwartego roku piątej pięciolatki. Wyciągając wnioski 
z błędów popełnianych w 1953 r. należy dopilnować, aby 
umowy zakładowe były wypełniane we wszystkich punk­
tach i ściśle w przewidzianych terminach.

Wszystkie zobowiązania podejmuje się po dokładnym 
rozpatrzeniu możliwości ich wykonania i w opracowy­
waniu tych zobowiązań bierze udział zarówno załoga jak 
i dyrekcja. Wszystkie też zobowiązania oparte są na usta­
lonych środkach finansowych i materiałowych. Dlatego 
niewykonanie tych zobowiązań nie może być nigdy uspra­
wiedliwione.

Realizacja zobowiązań w znacznej mierze zależy od 
organizacji związkowej. Codzienna kontrola i nieustanna 
dbałość o ich wypełnienie — to podstawowy warunek 
chlubnego wywiązania się organizacji związkowej z obo­
wiązków wobec Partii i rzesz pracujących.

Tym wezwaniem kończą czasopisma związkowe swe 
rozważania na temat zakładowych umów zbiorowych na 
rok 1954.

Dla nas związkowców polskich stanowisko radzieckich 
czasopism związkowych w sprawie zakładowych umów. 
zbiorowych jest bardzo pouczające. Organy związków 
radzieckich z całą surowością — nie tuszując żadnych 
ujemnych objawów zwracają się do ogniw związkowych 
i dyrekcji zakładów, piętnując zaniedbania w realizacji 
zakładowych umów zbiorowych.

Umowy te są przez radzieckie władze państwowe 
i związki zawodowe traktowane jako podstawowy akt 
mający zagwarantować coroczny postęp w produkcji 
i zaspokajaniu materialnych i kulturalnych potrzeb mas 
pracujących.

Jak wiadomo — prowadzone są u nas prace przygo­
towawcze w celu wprowadzenia zakładowych umów zbio­
rowych. Przestudiowanie doświadczeń radzieckich w tej 
dziedzinie i wpojenie naszym organizacjom świadomości 
doniosłego znaczenia umów zakładowych dopomoże nam 
w należytym opracowaniu tego zagadnienia, tak waż­
nego dla dalszej walki i podniesienia dobrobytu mas 
pracujących.
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M A R IA N  K U S Z A  
D yr. W ojew . S zko ły  Z w . Zaw . 

w  K ra k o w ie

W  malce o ujyższy poziom pracy 
kuIturalno-ośiD iatoruej

Y S K U S JA  przedzjadow a nad tezam i IX  P lenum  
cgarnęła ca ły  naród. W  św ie tle  g łębok ich  i da le­
kosiężnych tez i re fe ra tu  tow . B. B ie ru ta  rysu ją  
się rów n ież odpow iedzia lne zadania przed zw iąz- 

______ _ kam i zaw odow ym i. W śród tych zadań is to tną  ro ­
lę odgryw a spraw a szkolen ia zw iązkowego, za­

ró w n o  kadrow ego ja k  i masowego.
K ra ko w ska  Szkoła Z w ią zków  Zaw odow ych p rzygo tow u­

je  k a d ry  do pracy k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j w  ruchu  zawo­
dow ym  a w ięc k ie ro w n ik ó w  św ie tlic , b ib lio te ka rzy , in ­
s tru k to ró w  k u ltu ra ln o -o św ia to w ych , organ iza to rów  pracy 
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j w  Funduszu W czasów P racow ­
niczych.

Tezy IX  P lenum  w y tycza ją  przed w ychow aw cą i nau­
czycie lem  nowe drogi,, m o b iliz u ją  do g ru n to w n e j re w iz ji 
sta rych m etod p rzygo tow an ia  działacza zw iązkow ego do 
p racy te renow ej, s k ła n ia ją  do spo jrzen ia  no w ym i oczyma 
na zw iązek m iędzy cha rakterem  nauczania i w ychow a­
n ia  w  szkole a s ty lem  i  w y n ik a m i p racy  abso lw en tów  
w  teren ie.

I
Zasadnicza treść u ch w a l IX  P lenum  idzie w  k ie ru n k u  

wzm ożenia tro s k i o cz łow ieka pracy, o zaspokojen ie jego 
potrzeb m a te ria ln ych  i k u ltu ra ln y c h , o wzbogacenie jego 
życia um ysłowego.

O bok nasycenia p rogram u nauczania treśc ią  uch w a ł 
I X  P lenum , obok uzupe łn ien ia  p rogram u no w ym i zagad­
n ien iam i. nrzed persone'em  pedagogicznym  szkoły sta je  
zadanie g łębokiego uczu len ia  dzia łaczy ku ltu ra ln o -o ś w ia ­
tow ych  na codzienne bytow e spraw y ludz i pra^y. S ta je  
zadanie rozbudzenia rze te lne j tro s k i o cz łow ieka p racy 
i  ż a r liw e j po trzeby in te resow an ia  sie jego trudnośc iam i, 
ażeby przez osobistą in te rw e n c ję  lu b  przez dotychczas 
stosowane i now opow sta jące fo rm y  pracy k u ltu ra ln o -  
ośw ia to w e j przy jść  m u z pomocą, wa lcząc z bezdusznoś­
cią  i b iu rokra tyzm em .

T rzeba bow iem  stw ie rdz ić , że je dn ym  z podstaw ow ych 
b ra kó w  p ra cy  k ie ro w n ik ó w  ś w ie tlic  i a k ty w u  k u ltu ­
ra lno -ośw ia tow ego jes t w c iąż jeszcze niedostateczne do­
strzeganie poza usta lonym i, często schem atycznym i i prze­
s ta rza łym i fo rm a m i p racy k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j żywego 
cz łow ieka  w  jego codziennej w a lce o w y n ik i p ro d u k c y j­
ne. a jeszcze m n ie j — w  jego codziennych, lu d zk ich  tro ­
skach bytow ych , rodz ihnych, osobistych.

Z a rów no  w  szkole ja k  i na różnego rodza ju  k ró tk o te r­
m in o w ych  sem ina riach om aw iano, n ieraz gorąco dysku ­
tow ano. w ym ien ian o  dośw iadczenia w  zakresie fo rm  i m e­
tod p racy ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e j w  zakładach pracy. S ta­
nowczo za m ało  dysku tow ano w yp ra k ty k o w a n e  i rodzą­
ce się fo rm y  i m etody p racy ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e j w 
zw iązku  z lu d źm i pracy, w  zw iązku  z treścią ich co­
dziennego życia. Za m a ło  badano i  zastanaw iano się w

szkole, w  ogniw ach i in s tanc jach  zw iązkow ych  nad w y ­
n ik a m i w ych ow aw czym i ś w ie tlic y  i b ib lio te k i,  nad re ­
z u lta ta m i te j p racy w śród m łodzieży. Z b y t m ało  ukazy­
w ano ludz i, k tó ry m  św ie tlica  i b ib lio te ka  zakładow a po­
m agają w  szerzeniu w iedzy  zaw odow ej, w  ksz ta łto w an iu  
św iatopoglądu.

N ie  nauczy liśm y działacza ku ltu ra lno -o św ia tow e go  za­
s tanaw iać się i dochodzić do p ra w id ło w ych  w n ioskó w  
nad zagadnieniem  obojętności lu b  w ręcz niechęci pew ­
ne j części załogi w  stosunku do życia św ie tlicow ego. I  ta k  
w  zakładzie  pracy m noży ły  się w y b ry k i m łodzieży, zda­
rza ły  sie wśród n ie j w y p a d k i bum elanctw a i chu lig ań ­
stw a, k tó re  a k ty w  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y  tegoż zak ładu  
po tęp ia ł, lecz n ie  w id z ia ł żadnego zw iązku  m iędzy w yp a ­
czonym sty lem  życia n iek tó rych  p rzeds taw ic ie li m łodzieży 
a w ychow aw czym i zadan iam i b ib lio te k i zak ładow e j, św ie­
t l ic y  czy k o m is ji ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e j.

F o rm y  i m etody pracy k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j przys ło­
n i ły  cz łow ieka i bogatą treść jego życia um ysłowego, jego 
fak tycznych  potrzeb k u ltu ra ln y c h  i m a te ria ln ych . I tu  —  
należy to m ocno podkreś lić  —  w  n iew idzen iu  cz łow ieka 
w  nu rc ie  jego pracy, codziennych trosk  i potrzeb jego 
dzieci, rodz iny, w a run ków  m ieszkan iow ych itp . leży jedna 
z zasadniczych przyczyn słabego za in teresow ania  załogi 
rad iow ęzłem , gazetką ścienną. ..b łyska w ica m i“ , hasłam i, 
b ib lio te k ą  i życiem  św ie tlicy . Praca ku ltu ra ln o -o ś w ia to w a  
nie  w yras ta jąca  z w a lk i i treśc i życia załogi, n ie  pomaga­
jąca ro b o tn ik o w i w  p rze łam yw an iu  trudnośc i, n ie  wzbo- 
gaeain-a jego życia um ysłowego —  m usi zaw isnąć 
w  próżni. v

Vv reeultacie  życie załog i toczy się oddz ie lnym  n u rte m  
a praca ku ltu ra ln o -o ś w ia to w a  „k u ś ty k a “  po m anowcach, 
w sparta  o skostn ia łe  m etody pracy. Dowodem  tego może 
być rad iow ęze ł w  jednym  z k ra ko w sk ich  zak ładów  p ra ­
cy. k tó ry  „d z ia ła ł“ , „ re a liz o w a j p ro g ra m “  bez zw iązku  
z życiem  załogi. N ik t  się też n im  nie  in te resow ał. P ow o li 
dogoryw ał. G dy k ie ro w n ic tw o  rad iow ęzła  p rze ję ła  nowa 
pracow nica, rozpoczęła dzia ła lność od naw iązan ia  żywego 
k o n ta k tu  z załogą, rad iow ęze ł zaczął m ów ić  o potrzebach, 
sukcesach, błędach —  o ’życ iu  zakładu pracy. Równocze­
śnie energ iczna k ie row n iczka  rad iow ęzła  zebrane żale, 
ska rg i i życzenia załog i p rzekazyw ała  osobiście w ed ług  
kom pe tenc ji —  k ie ro w n ic tw u  zakładu, radzie  zak ładow e j 
lu b  o rgan izac ji p a rty jn e j. P o tra fiła  też ta k  d ługo z uporem  
p ilno w a ć  określone j sp raw y, dopóki n ie  została ona d e fi­
n ity w n ie  za la ty /iona. Radiow ęzeł zdobył sobie popularność 
i  a u to ry te t. Załoga uznała w  n im  sw o ją  trybunę .

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że źródeł tych wypaczeń i b ra ­
kó w  należy szukać w  schem atycznej p racy szko len iow ej, 
za słabo w iążące j zarów no w  zakresie te o rii ja k  p ra k ty ­
k i nauczanie i w ych ow yw an ie  słuchacza z cz łow iek iem .

R ów nież tem atyka  i  treść p racy m asow o-po lityczne j 
o rgan izow anej przez k ie ro w n ik ó w  ś w ie tlic y , p o w in na  w y ­
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rastać z fa k tycznych  w ym ogów  i  za in teresow ań pracow ­
n ik ó w  i g łębok ie j znajom ości ich życia i  n u rtu ją cych  ich  
zagadnień. Tym czasem  n ie rzadko  tem a tyka  odczytów, po­
gadanek, re fe ra tów  czy p racy z gazetą da leko odbiega 
od um ysłow ych  potrzeb załog i i  w sku te k  tego ta  dzie­
dz ina ideow o-w ychow cze j p racy  ś w ie tlic y  n ie  zna jd u je  
zrozum ien ia  załog i i często sala św iec i pustkam i. R ów nież 
pracujące zespoły artys tyczne  nie  zawsze są w yrazem  za­
m iło w a ń  i  a rtys tycznych  za in teresow ań załogi, często 
pow sta ją  one w e d łu g  n u ^ y ^ h  schem atów. W p ływ a  to, 
rzecz prosta, u jem n ie  zarów no na jakość a m a to rsk ie j 
p racy a rtys tyczne j w  zespołach, ja k  rów n ież  na fa k t, że 
po urzędniczem u organ izow ane zespoły n ie  ro z w ija ją  na­
tu ra ln y c h  uzdoln ień p ra cow n ikó w , n ie  u ja w n ia ją  u ta le n to ­
w anych  ludz i, nada jących się do dalszego kszta łcenia, n ie  
budzą entuzjazm u.

Przyczyna tego z ja w iska  polega na schem atycznym  
i  fo rm a lis tycznym  podejściu do zadań p racy k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow e j, na n ieznajom ości załog i i  je j po trzeb k u l­
tu ra lnych .

II
Jednym  z podstaw ow ych zadań na now ym  etapie pracy 

jes t zb liżen ie  a k ty w u  ku ltu ra ln o -o św ia to w e g o  a w  szcze­
gólności k ie ro w n ik a  ś w ie tlic y  i b ib lio te ka rza  do życia 
zakładu pracy przez ich udz ia ł w  naradach w y tw ó rczych  
ogólnozakładow ych i oddzia łow ych , w  zebran iach zw iąz­
kow ych  i Z M P -ow sk ich . w  a k c ji spraw ozdaw czo-w ybor­
czej itp . W łaśn ie  na ta k ic h  zebraniach rob o tn icy  m ów ią , 
dysku tu ją , w y ra ża ją  sw o je  żądania i życzenia i w te d y  b i­
b lio te ka rz  czy k ie ro w n ik  ś w ie tlic y  mogą zorien tow ać się 
w  k u ltu ra ln y c h  i m a te ria ln ych  potrzebach załogi i w  opar­
c iu  o n ie  opracow yw ać m iesięczne, k w a rta ln e  i roczne 
p lan y  pracy. Na tak ich  zebran iach czy w  k lu b ie  rac jona ­
liz a to ró w  i no w a to rów  bystre  oko doświadczonego k ie ­
ro w n ik a  ś w ie tlic y  dostrzeże tych ludz i, k tó rz y  by m og li 
p rzygotow ać odczyt, pogadankę lu b  w ziąć udz ia ł w  im p re ­
zie a rtys tyczne j.

Przede w szys tk im  je dn ak  przez k o n k re tn e  w łączen ie  
k ie ro w n ik a  ś w ie tlic y  i b ib lio teka rza  w  n u r t  życia zak ła ­
du pracy uzyskam y to. że nauczą sie on i poznawać lu d z i 
z ich potrzebam i i zam iłow an iam i. W  rezu ltac ie  św ie tlica  
przestan ie być od izo low anym  od życia zakładu pracy 
,.kopc iuszk iem “  i stan ie  sie napraw dę kuźn ią  w ych ow a­
n ia  socja listycznego oraz u m o ż liw i załodze in te le k tu a ln e  
i  a rtys tyczne  w yżycie  się.

Żeby podnieść pracę św ie tlico w ą  na w yższy poziom, 
trzeba też kon iecznie w yw a lczyć  zasadniczy z w ro t w  usto­
sunkow an iu  się adm in is tra cy jn eg o  k ie ro w n ic tw a  zakładu 
p racy do potrzeb ku ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h  załogi — do 
ś w ie tlic y  i b ib ilo te k i. C iąg le  jeszcze spo tykam y d y re k to ­
ró w  zakładów , k tó rzy  b ib lio te kę  i św ie tlicę  tra k tu ją  ja ko  
zło konieczne, a gdy k ie ro w n ik  ś w ie tlic y  lu b  b ib lio te ka rz  
m ów ią  im  o potrzebach sw ych placów ek, odpow iada ją :
,.D a jc ie  m i spokój —  ja  m am  p ro d u kc ję !“  N ie ulega 
w ą tp liw ośc i, że taka odpow iedź, w yra ża  nie  ty lk o  niedo­
cen ian ie  b ib lio te k i i św ie tlic y , lecz zdradza coś da leko 
groźniejszego, a m ia no w ic ie  —  nie dostrzeganie poza 
w ska źn ika m i p ro d u k c ji żywego cz łow ieka z jego k u l tu ra l­
n ym i i b y to w y m i spraw am i. T a k i obo ję tny iu b  w ręcz ne­
g a tyw n y  stosunek n ie k tó rych  k ie ro w n ik ó w  zak ładów  p ra ­
cy do pracy k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j św iadczy o n ierozu- 
m ie n iu , że w  naszych w a run kach  w raz z troską  o w zrost 
p ro d u k c ji i w yda jnośc i pracy pow inna  iść w  parze dbałość 
o rozw ó j życia um ysłowego rob o tn ików , dbałość o w zrost 
ich  św iadom ości, k tó ra  w łaśn ie  jes t rę k o jm ią  w zrostu 
w yda jnośc i pracy, rozw o ju  w spó łzaw odn ic tw a so c ja li­
stycznego i sukcesów w  w a lce  o jakość p ro d u kc ji. W  m yśl 
znanego len inow sk iego  określen ia , że państw o jes t s ilne  
św iadom ością mas —  można powiedzieć, że i zak ład p ra ­
cy je s t s iln y  św iadom ością sw o je j załogi.

N ie k tó rz y  k ie ro w n ic y  zak ładów  pracy, a naw e t i rad y  
zakładowe, n ie  w idząc na tychm iastow ych , bezpośrednich 
re zu lta tó w  pracy ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e j, nie docen ia ją  je j. 
N ie  rozum ie ją  oni, że głęboka, n ieu s tę p liw a  troska o za­
spoka jan ie  k u ltu ra ln y c h  potrzeb załogi —  to troska  o roz­
w ó j ym ys łow ych , m ora lnych  i fizycznych  s ił człow ieka, 
troska  o rozw ó j pełnego cz łow ieka, k tó ry  s tanow i je d y ­
ny  i  na jw yższy  sens całego bu d o w n ic tw a  socjalistycznego.

Jest rzeczą jasną, że w y n ik ó w  ku ltu ra ln o -o św ia to w e j 
pracy w śród załog i n ie  można z tygodn ia  na tydz ień  zm ie­
rzyć w  m etrach  lu b  k ilog ram ach , lecz doświadczenie w y ­
kazu je , że w  pe rspe k tyw ie  dłuższego czasu spraw dzianem  
p ra w id ło w eg o  od dz ia ływ an ia  b ib lio te k i i  ś w ie tlic y  jes t 
w z ro s t czy te ln ic tw a  prasy i  książek zarów no fachow ych  
ja k  be le trystycznych , a k ty w n ie js z y  ud z ia ł w  dyskusjach 
nad sztukam i te a tra ln y m i i f ilm a m i, lepsza dyscyp lina  
pracy, zm niejszenie się p rocen tu  b rakoróbstw a, k o n k re t­
n iejsze zobow iązania i  w reszcie w yraźne  pogłęb ien ie  się 
poczucia odpow iedzia lności poszczególnych ro b o tn ikó w  za 
ca ły  zakład pracy.

P rzyczyn nieskuteczności n ie k tó rych  fo rm  pracy k u ltu ­
ra ln o -o św ia to w e j należy szukać także w  sposobie o k o li­
cznościowego, odśw iętnego ich stosowania. T u ta j na szcze­
gólną uwagę zasługu ją  gazetk i ścienne, n ie  będące odb i­
ciem  życia zakładu pracy, prze ładow ane e lem entam i de­
k o ra c y jn y m i, tak , że na kon kre tne  a r ty k u ły  korespon-» 
den tów  n ie  m a m iejsca. Z n a jd u je m y  tam  częściej jeden 
a lbo dw a uroczyste, oko licznościowe a r ty k u ły , streszcza­
jące prasę codzienną. P rzerost e lem entów  deko racy jnych  
u tru d n ia  częstsze ukazyw an ie  się gazetki, a rzadko w y ­
dawana gazetka przesta je  pe łn ić  fu n k c je  organu codzien­
nego życia i w a lk i załogi, przesta je  być gazetką ścienną 
a sta je  się czymś b liższym  p la ka to w i. Równocześnie — 
ukazu jąc się raz w  m iesiącu lu b  z o ka z ji ta k ie j czy inne j 
uroczystości —  dysponuje m a łą  ilością  m ie jsca na a r ty ­
k u ły , n ie  ro z w ija  ruchu  korespondentów , n ie  kszta łc i 
ich przez ko le k tyw n e  om aw ian ie  ich a r ty k u łó w  i p la ­
nów  now ych gazetek ściennych. W  ten sposób t ia c i się 
m ożliw ośc i o d k ryw a n ia  uzdo ln ionych korespondentów , 
k tó rz y  ro z w ija ją c  się, s ta lib y  się ko respondentam i prasy 
og ó lnokra jow e j.

N a jw iększą  w ięc w artość m a ją  gaze tk i ścienne bez 
a rtys tyczno -g ra ficznych  p re te ns ji, w  k tó rych  dom inu jącą  
ro lę  od g ryw a ją  k ró tk ie , życiowe a r ty k u ły  koresponden- 
tó w -ro b o tn ik ó w , gazetk i walczące o za ła tw ie n ie  okreś lo­
nych spraw  i in fo rm u ją ce  o sposobie ich za ła tw ien ia , k tó ­
re  m og łyby ukazyw ać się co tydzień, s ta jąc  się tryb u n ą  
codziennej w a lk i o sp ra w y p rodukcy jne , by tow e i k u ltu ­
ra lne . w ych ow u ją c  św iadom ych gospodarzy naszych za­
k ła dó w  pracy. Oczyw iście, mogą ukazyw ać się rów n ież  
gazetk i oko licznościowe, lecz n ie  p o w in n y  one być je d y ­
n y m i p rze jaw am i pracy ko m ite tu  redakcyjnego gazetk i 
ściennej. T rzeba pam iętać, że is to ta  od dz ia ływ an ia  te j 
dz iedz iny pracy spoczywa na gazetkach roboczych, uka ­
zu jących się często, w  k tó ry c h  zasadniczą ro lę  od g ryw a ją  
zw iązłe , ak tu a ln e  a r ty k u ły  i n o ta tk i, stanow iące odbic ie  
życia zakładu pracy, pow iązane z sy tuac ją  ogó lnokra jow ą  
i  m iędzynarodow ą.

Ażeby dzia łaczy k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h . uczu lić  na po­
trzeby  k u ltu ra ln e  i by tow e cz łow ieka pracy, aby pomóc 
im  przedrzeć się przez skorupę fo rm  p racy k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow e j i dotrzeć do cz łow ieka, aby z lik w id o w a ć  sche­
m atyzm  i fo rm a liz m  i  w  coraz w iększym  stopn iu  w y ­
chow yw ać k ie ro w n ik a  św ie tlic y  i  b ib lio teka rza  na pe ł­
nowartościow ego, ogarn ia jącego ca łokszta łt p ro b le m a tyk i 
po lityczne j, gospodarczej i zw iązkow e j zakładu pracy dz ia­
łacza —  muszą dokonać się pewne zm iany  w  nauczaniu 
i w ych o w a n iu  w  K ra k o w s k ie i Szkole Z w ią zkó w  Zaw odo­
w ych  oraz w  m etodzie i treśc i k ró tko te rm in o w ych  k u r ­
sów i sem ina riów , o rgan izow anych d la  a k ty w u  k u ltu ­
ra lno -ośw ia tow ego przez Dom y K u ltu ry  i  in s tanc je  zw iąz­
kowe.

I I I

W  zw iązku  z pow yższym i pos tu la tam i —  obok g ru n ­
tow nego zapoznawania słuchaczy . z uch w a ła m i I X  P le­
num , k tó rych  treść pow inna  p rze w ijać  się przez ca ły  
proces nauczania i w ychow an ia , K ra ko w ska  Szkoła po­
szerzy zakres p ra k ty k  te renow ych słuchaczy w  ten spo­
sób, by zapoznali się on i zarów no z zagadn ien iam i prze­
m ys łu  ja k  i ro ln ic tw a , aby podstaw owe zagadnienie IX  
P lenum  —  sojusz robo tn iczo-ch łopsk i zna laz ł w  szkole ja k  
na jw szechstronn ie jsze ośw ie tlen ie , by absolw enci szkoły 
po pow roc ie  do m acie rzystych  zak ładów  p ra cy  jasno w i­
d z ie li swe zadania ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e  i  spó jn i gospo­
darczej m iędzy m iastem  a wsią.
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K ra ko w ska  Szkoła organ izu jąc p ra k ty k i słuchaczy w  80 
czerw onych kąc ikach  w  hote lach robo tn iczych  N ow e j H u ­
ty  i  .ogarn ia jąc  p rzecię tn ie  w  każdy w ieczór oko ło 2400 
lu d z i (przew ażn ie m łodzież), zdobyła sobie poważne do­
św iadczenie w  zakresie o rgan izow an ia  życia k u ltu ra ln o - 
ośw iatowego, szczególnie poprzez m ałe  fo rm y  pracy k u l­
tu ra ln o -o św ia to w e j, a słuchacze, o rgan izu jąc i  rea lizu jąc  
w spó ln ie  z ro b o tn ik a m i N o w e j H u ty  p rog ram y ośw iatow e 
i  a rtys tyczne  n a b y li rze te lnych  um ie ję tnośc i i doświadczeń 
d la  swej p rzysz łe j p racy  w  teren ie , n a u c z y li się w iązać 
teo rię  z p ra k tyką .

A b y  słuchaczom  szkoły pokazać bogactw o fo rm  pracy 
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j, aby ich  u w o ln ić  od ten den c ji do 
schem atyzm u i  fo rm a lizm u , S zkoła poszerzy zakres p ra k ­
ty k , k tó ry  na no w ym  etapie p racy  obok czerw onych ką ­
c ik ó w  N ow e j H u ty  —  obe jm ie  św ie tlice  oddzia łow e kom ­
b in a tu  N ow a H u ta , n iek tó re  św ie tlice  w iększych zak ła - 

■ dów p racy na te ren ie  K ra k o w a  oraz —  d la  słuchaczy ze 
Z w ią zku  Zawodowego P ra co w n ikó w  R o ln ic tw a  —  p ra k ­
ty k i zostaną zorganizow ane w  św ie tlicach  zespołowych 
PG R i  w  św ie tlica ch  POM .

W  zw iązku  z ty m  przed Szkołą sta je  odpow iedzia lne 
zadanie, szerszego n iż  dotąd U w zględn ien ia  spe cy fik i b ra n ­
żow ej w  re a liz a c ji p rogram u nauczania. Poszczególne 
z w ią zk i zawodowe słusznie dom agają się, by  Szkoła obok 
ogólnego p rzygo tow an ia  fachowego słuchaczy g ru n to w ­
n ie j tra k to w a ła  w  nauczaniu ich  specyfikę  branżową, co 
n ie w ą tp liw ie  spotęguje skuteczność od dz ia ływ an ia  b ib lio ­
te k i i  św ie tlic y , rad iow ęzła , gazetk i ściennej itd . N ie  
na leży tego je dn ak  rozum ieć zby t wąsko, by  n ie  popaść 
w  b ranżow y p rak tycyzm , k tó ry  b y  zacieśn ił ho ryzon ty  
i  m oż liw ośc i tw órcze i  życiowe k ie ro w n ik a  św ie tlicy .

IX  p lenum  K C  P ZP R  m iędzy in n y m i s taw ia  przed 
zw iązkam i zaw odow ym i obow iązek, by  z w iększym  n iż  
dotąd rozm achem  m o b iliz o w a ły  za łog i do w a lk i o w zrost 
w yd a jn ośc i pracy, by  o rgan izow a ły  m asow y ruch  socja­
lis tycznego w spó łzaw odn ic tw a, b y  popu la ryzo w a ły  nowe, 
po lsk ie  i  radzieck ie  m etody pracy, by popu la ryzow a ły  
ru ch  ra c jo n a liza to rsk i i  no w a to rsk i, co je s t n ie ro ze rw a l­
n ie  zw iązane ze w zrostem  p ro d u k c ji i  stopy życ iow e j mas 
pracujących. Szkoła zw iązkow a pow inna  zatem  g ru n to w ­
n ie j, zarów no teore tyczn ie  ja k  praktyczn ie , zaznajam iać 
k ie ro w n ik ó w  ś w ie tlic  z n o w y m i m etodam i pracy, ze sta- 
chano w sk im i m etodam i radz ieck ich  now a to rów .

W  ty m  celu Szkoła k ra ko w ska  przystępu je  do zorgan i­
zow an ia  gab inetu  „n o w ych  m etod p racy  i  postępu tech­
nicznego“  —  w ychodząc z założenia, że je ś li k ie ro w n ik  
ś w ie tlic y  m a nowe m etody p racy popu laryzow ać, to m u ­
si je  przede w szys tk im  sam g ru n to w n ie  znać. G ab ine t 
ten  w  p ierw sze j faz ie  p racy m a służyć przede w szys tk im  
słuchaczom  a w  tra k c ie  rozw o ju  naw iąże k o n ta k t z orga­
n izac ja m i zw ią zko w ym i w  zakładach pracy. Pow iąże to 
zarazem  g łęb ie j Szkołę z życiem  w e w ną trzzw ią zkow ym .

L ic z n i p racow n icy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w i zw iązków  za­
w odow ych  ja k  i  absolwenci szko ły  coraz s iln ie j podkre ­
ś la ją  potrzebę stałego k o n ta k tu  ze szkołą, oczekują od 
n ie j k o n k re tn e j pom ocy w  codziennych trudnościach, p ra ­
gną w ym ie n ić  sw oje spostrzeżenia i  dośw iadczenia, pragną 
da le j uczyć się i  rozw ija ć . D o ryw czy  k o n ta k t korespon­
dency jny  coraz ba rdz ie j n ie  wystarcza.

W  w y n ik u  przem yśleń i  w spó lnych  d ysku s ji ze s łu ­
chaczam i szkoła k ra ko w ska  postanow iła  zorganizować 
ośrodek m etodyczny p racy ku ltu ra ln o -o św ia to w e j, k tó ry  b y  
u trz y m y w a ł s ta ły  k o n ta k t z abso lw entam i, s łuży ł kon ­
k re tn ą  poradą k ie ro w n ik o m  św ie tlic , b ib lio teka rzom , in ­
s tru k to ro m  ku ltu ra ln o -o ś w ia to w y m , organ iza torom  pracy 
ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e j w  dom ach wczasowych. Ośrodek 
m etodyczny p rzy  szkole, służąc k o n k re tn ą  pomocą dzia­
łaczom  ku ltu ra ln o -o ś w ia to w y m , grom adzić będzie do­
św iadczenia, nowe fo rm y  p racy ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e j, 
by  je  następnie upowszechniać; będzie organ izow ać w ie ­
czory w y m ia n y  doświadczeń m iędzy k ie ro w n ik a m i św ie t­
lic , b ib lio te ka rza m i, organ izow ać z jazdy absolw entów  
i  op racow yw ać bieżąco b ib lio g ra fię  m a te ria łó w  d la  p racy 
św ie tlico w e j.

Jasne jest, że s ty l i  m etody p racy  ośrodka kszta łtow ać 
się będą w  to ku  codziennej p ra k ty k i,  w  zależności od 
p ra k tyczn ych  potrzeb zw iązków  zawodowych. Tego ro ­
dza ju  ośrodek po w in ie n  z je dn e j s trony  podnieść poziom  
pracy k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j w  zakładach p racy i  czu j­

n ie  śledzić pracę absolw entów  szkoły, a z d ru g ie j s trony 
pomoże n ie w ą tliw ie  p rogram  i  proces nauczania w  szko­
le g łęb ie j pow iązać z życiem  w e w ną trzzw ią zkow ym . Szko­
ła  stan ie się fak tyczną  kuźn ią  k a d r ku ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w ych , stan ie się g łęboką potrzebą ruch u  zawodowego.

Tezy I X  P lenum  m ó w ią  o potrzebie w a lk i o wyższą ja ­
kość p ro d u k c ji. Tow . L e n in  pow iada, że żadne p rogra ­
m y, żadne ta k ie  czy inne  m etody szkolen iow e n ie  speł­
n ią  sw oich zadań, je ś li procesow i w ych ow a n ia  i  naucza­
n ia  zarów no w  szkole ja k  i  w  szko len iu  m asow ym  nie 
zapew ni się dobrych, w y k w a lifik o w a n y c h , o fia rnych , ca­
ły m  sercem oddanych sw ej p racy le k to ró w , nauczycie li. 
Toteż system atyczne podnoszenie k w a lif ik a c ji  pedagogi­
cznych i  poziom u ideologicznego zespołów pedagogicz­
nych szkół zw iązkow ych  i  w yk ła d o w có w  szkolen ia m a­
sowego —  to w a ru n e k  dalszego postępu w  w a lce  o lep­
sze p rzygotow anie  dzia łaczy zw iązkow ych  do p racy  w  te ­
renie.

Za cennym  w ezw an iem  tow . S a ji po de jm u jem y zobo­
w iązan ie , że n ie  w yp uśc im y  ze szkoły an i jednego b ra ko ro ­
ba ku ltu ra lno -o św ia tow e go , lecz przec iw n ie , będziem y co­
raz lep ie j- i  p ra w id ło w ie j kszta łtow ać ty p  działacza k u l­
tu ra lno -ośw ia tow ego , k tó rem u  nie  obce będzie .w ykonaw ^ 
stw o p lan ów  swego zakładu pracy, a ż a rliw a  troska  o ro ­
bo tn ika , o jego sp raw y by tow e  i  rozw ó j k u ltu ra ln y  i ide­
o log iczny stan ie  się naczelnym , jakże głęboko lu d z k im  
i  p ię kn ym  obow iązkiem .

N ie  u lega w ą tp liw o śc i, że pozyskanie dobrego w y k ła ­
dowcy, k tó ry  by  sw o im  w yk ła d e m  uczy ł a n ie  rezonował, 
k tó ry  by  p o tra f ił n ie  ty le  do słuchaczy m ów ić  ile  z n im i 
rozm aw iać, zm ob ilizow ać ich  do w spó łm yś łen ia  z sobą —- 
s tanow i poważną trudność. W  naszej p ra k tyce  szkolne j 
spo tyka liśm y w ie lu  w yk łado w có w , k tó rz y  m ów iąc np.
0 ro l i  rad iow ęzła  w  zakładzie p racy p o tra f i l i  na ogół n ie ­
źle ok re ś lić  podstaw ow e zadania rad iow ęzła , m ó w ili,  że 
rad iow ęze ł po w in ie n  m ob ilizow ać itd ., lecz d ruga  część 
w y k ła d u , w  k tó re j trzeba k o n k re tn ie  pokazać m etody 
pracy rad iow ęzła , op racow yw an ie  i rea lizac ję  p rogram ów  
czy li n ie  m ożna się w ym igać  ogó ln ikam i — w yp a d ła  ju ż  
znacznie s łab ie j lu b  w ręcz nie  spełniła^ zadania. Toteż co­
raz częściej szkoła angażuje do szeregów w y k ła d ó w  z za­
gadn ień fachow ych , w yró żn ia ją cych  się *w  danej dzie­
dz in ie  p racy k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j p ra k ty k ó w , k tó rzy  
prędzej zna jdą w spó lny  ję zyk  ze s łuchaczam i i  w  toku  
w y m ia n y  doświadczeń z n im i —  uczą i  w zbogacają ich  
dotychczasową wiedzę.

Skoro ju ż  m ow a o w a lce  o wyższą jakość nauczania
1 w ychow an ia , chc ie libyśm y się jeszcze podzie lić  n ie k tó ­
ry m i dośw iadczeniam i. Szkoła na początku ku rsu  zapoz­
na je  słuchaczy dość szczegółowo z program em  nauczania. 
S łuchacze w  św ie tle  sw oich dotychczasowych dośw iad­
czeń w  zakładach pracy us tosunkow u ją  się k ry tyczn ie  
do program u, a w  szczególności uzu pe łn ia ją  go o te za­
gadnien ia , k tó ry c h  znajom ości domaga się od n ich  p ra k ­
ty k a  k u ltu ra ln o -  ośw ia tow a w  ich  zakładach pracy. W  ten 
sposób p rogram  nauczania w ie rn ie j odzw ie rc ied la  fa k tycz ­
ne po trzeby te renu  i  przystosow u je  s ię . każdorazowo do 
potrzeb określonego zespołu słuchaczy.

W  ten  sposób stosu jem y zasadę uczenia słuchaczy i  ucze­
n ia  się od nich.

Zdarza się, że n ie k tó rz y  słuchacze, początkow o in te n ­
syw n ie  pracu jący  nad sobą, w  pew nym  m om encie zaczy­
n a ją  się zan iedbyw ać w  nauce, n ie  p o tra fią  się skup ić 
nad książką. Dośw iadczenie w yka zu je , że często powodem  
tego rodza ju  zaham ow ania n ie  jes t -b yn a jm n ie j len is tw o , 
lecz g łębokie, bolesne, pełne w e w nę trzne j w a lk i p rzem ia­
n y  św iatopoglądowe, w a lk a  w  cz łow ieku  nowego ze- sta­
rym , rozbudzona przez środow isko szkolne. Jeśli o ty m  
w spom inam y to dlatego, aby ustrzec początku jących p ra ­
cow n ikó w  pedagogicznych przed zw u lga ryzow an iem  tego 
rodza ju  zaham owań, by  u m ie li w  atm osferze serdeczności 
i  zau fan ia  tego rodza ju  p rzem iany dostrzec i  pomóc przez 
rozm owę, w skazan ie odpow iedn ie j l i te ra tu ry  w  k ry s ta liz o ­
w a n iu  się nowego, socja listycznego św iatopoglądu. N ie ­
dostrzeganie przem ian  w  słuchaczu, upraszczanie jego roz­
te rk i w e w nę trzne j p ry m ity w n y m  „n ie  uczy się i  ty le “  —  
p row adzi często do poważnych rozdźw ięków  m iędzy w y ­
chow aw cą a słuchaczem, w y w o łu je  rozgoryczenie, tru d n e  
do załagodzenia.
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Wie ulega w ą tp liw ośc i, że im  w ięce j głęboko lu d z k ie j 
tro s k i okażem y słuchaczom  w  ich  trudnośc iach w  hauce 
i w  sprawach by tow ych , to a tm osfe ra te j c ie rp liw o śc i 
i  o fia rn e j op iek i w  pow ażnym  s topn iu  u d z ie li im  się i  sta­
n ie  się na w yk ie m  w  ich codziennej p racy z lu d źm i w  te re ­
nie. Tego rodza ju  atm osfera, pe łna g łębok ie j w ia ry  w  
cz łow ieka, posiada daleko w iększą siłę p rzekonyw an ia  n iż 
przem ów ien ia  i  re fe ra ty .

W Ł O D Z IM IE R Z  Z Y C H O W IC Z
K ie r. O środka Szkolen iow ego Zw . Zaw . M eta low ców

G łęboka ideowość personelu pedagogicznego, poparta  
rzete lną w iedzą, jes t rę k o jm ią  dobrych re zu lta tó w  w  na­
uczaniu i  w ych ow a n iu  działacza, k tó ry  „p o w in ie n  w i­
dzieć przede w szys tk im  cz łow ieka pracującego, _ tw órcę 
w sze lk ich  w a rto śc i m a te ria ln ych  i  k u ltu ra ln y c h , w ie rzyć 
w  jego s iły  tw órcze i  um ieć je  urucham iać, znać jego po-, 
trzeby i  starać się o ich  m aksym a lne zaspokojen ie“ .*)

*) N ow e D rog i, n r  12 (54), g rudz ień  1953 r . ,  z 'a r t y k u iu  re d a k ­
cy jnego  pt. „P o g łę b ić  i  rozszerzyć dyskus ję  przedzjazdow ą.

Organizacja pracy asystenta 
uj ośrodku szkoleriioinym

M IA R Ę  postępu w  b u d o w n ic tw ie  socja lizm u 
rośnie i  um acn ia  się ro la  zw iązków  zawodo­
w ych  ja ko  szkoły socja listycznego rządzenia 
i  gospodarowania. W raz z ty m  coraz ba rdz ie j

__________ . tru d n e  i  ba rdz ie j odpow iedzia lne zadania p rz y r
pada ją a k ty w o w i zw iązkow em u —  eta tow em u 

i  społecznemu. Ten proces ciągłego ro zw o ju  s taw ia  coraz 
w iększe w ym agan ia  przed szkołam i zw iązkow ym i, k tó re  
p rzyg o to w u ją  a k ty w  i  p ra co w n ikó w  do pe łn ien ia  fu n k c ji 
zw iązkow ych . D la  ro zw o ju  naszych szkół cha rak te rys tycz ­
ne b y ło  to , że potrzeba szkolenia w yp rzed z iła  proces jego 
przygo tow an ia  od s tro n y  m etodycznej. N a jp ie rw  rozpo­
częliśm y szkolenie a dop iero  w  tra kc ie  niego zdobyw a liś ­
m y  doświadczenia o rgan izacy jne  i  dyd ak tyczno -w ycho­
wawcze, ko rzys ta jąc  w) dużym  s topn iu  z do robku  szkół 
p a rty jn y c h .

Obecnie szkoły nasze i  oś rodk i posiadają ju ż  duże do­
św iadczenie i  —  ja k  w y k a z u ją  kon fe ren c je  pedagogiczne 
—  is tn ie je  n ie  ty lk o  ob ie k tyw n a  m ożliwość, ale rów n ież 
konieczność wypracowania ', uogó ln ien ia  i  u jedno licen ia  do­
św iadczeń i  m etod o rgan izacy jnych  i  dyd ak tyczno -w ycho ­
w aw czych poszczególnych szkół.

P rzed k ie ro w n ic tw e m  ośrodka szkoleniowego często sta­
ją  zagadnien ia : ja k  organ izow ać, ja k  p lanow ać i  ja k  oce­
n iać  pracę personelu pedagogicznego. W ie le  Sposobów p la ­
now an ia  ju ż  n ieraz zaw iod ło  i  tru d n o  je s t często dać 
ob ie k tyw n ą  ocenę p racy poszczególnych asystentów. P ra ­
ca personelu pedagogicznego w  ośrodku czy szkole zw iąz­
ko w e j zaw iera  ta k ie  bogactw o fo rm , że n ie  da się po rów ­
nać z pracą w  żadnej szkole ty p u  ogólnokształcącego, czy 
zawodowego. W  zw iązku  z ty m  tru d n o  b y ło  znaleźć w ła ­
ściwe sposoby m ie rzen ia  p ra cy  in d y w id u a ln e j asystentów  
pod ką te m  je j ilo śc i i  jakośc i, a jednocześnie n ie  w iedz ie ­

liśm y , czy w ym agane ilośc i p ra cy  są słuszne. S tąd w y n i­
k a ły  częste w y p a d k i przeciążenia asystentów  pracą, a k ie -  
d y in d z ie j znów  duże odciążenie. Podobne trudn ośc i is tn ia ły  
p rzy  p lanow an iu  pracy, gdyż nie b y ło  usta lonych żadnych 
no rm  ile  i  ja k ie j p racy m ożna w ym agać od asystenta. 
P row ad z iło  to z jedne j s trony  do p rze ładow yw an ia  p lan ów  
p racy  i  system atycznego ich  n iew yko nyw an ia , lu b  od­
w ro tn ie . Z arów no  p ie rw szy  ja k  i  d ru g i w ypadek n ie  od­
d z ia ły w a ł m o b ilizu jąco  i -wychowawczo na p racow n ików .

Chcąc prze łam ać powyższe trudnośc i, chcąc s tw orzyć 
rea lne i  w ym ie rn e  podstaw y do p lanow an ia  i  oceny p racy 
personelu pedagogicznego, d o ko n a liśm y  dw u rzeczy: p rze ­
p ro w a d z iliśm y  system atyzację prac e fe k tyw n ych  asystenta 
.i w p ro w a d z iliśm y  tygodn iow e w yka zy  ty c h  prac.

Przez „prace e fe k tyw n e “  rozum iem y te w szys tk ie  za ję­
cia asystenta, k tó re  sk łada ją  się na proces nauczania w  na ­
szym ośrodku, po w ta rza ją  się system atycznie, da ją  się 
w ym ie rzyć  i  muszą być w yko nyw a ne  przez p ra cow n ika  
pedagogicznego, a n ie  mogą być  w ykonane  przez innego.

S ystem atyzacja  (wykaz) p rac e fe k tyw n ych  asystenta 
p rzedstaw ia  się następująco:

I.  Za jęc ia  ze s łuchaczam i —  ćw iczenia (sem inaria  i  p ra k ­
ty k i) ,  samokształcenie, praca sam odzielna, p rasów ki, kon­
su ltac je , w y k ła d y , spraw dzanie i  .ocena no ta tek.

I I .  N auka  w łasna  —  w ys łuchane w y k ła d y , sam okszta ł­
cenie, o d p ra w y  i na rady w  zarządzie g łów nym , hosp itac ja  
ćwiczeń, p ra k ty k a  w  teren ie.

I I I .  Inn e  —  udz ia ł w  p racy o rgan izac ji słuchaczy, w  za­
jęciach pozaprogram ow ych i  w  naradach pedagogicznych.

T a k  w yg ląd a ją  tygodn iow e w yka zy  e fe k tyw n ych  prac 
asystentów ; z w yka zó w  ty c h  sporządza się zb iorczy w ykaz  
za okres danego kursu .

26.X . --  31.X . 2.X I .  --  7 .X I. 9.X I .  - -  14.XI.
L.p. A systen t

I
A sys ten t

I I
A sys ten t

I
A systen t

I I
A sys ten t

I
A sys ten t

I I

1. ćw iczenia 2 4 . 3 2 3
2. sam okształcenie __ __ 2 1 2
3. praca sam odzielna 2 2 2 2 1
4, p rasów k i 6 4 _ _ 2 2
5. konsu ltac je — — 2 _
6, w y k ła d y 6 — 5 — 5 __ -
7. sprawdzanie no ta tek — — — ---• __ __
8. w ysłuchane w y k ła d y 20 12 20 6 17 11
9, sam okształcenie — 8 __ 7 7 7

10, od p ra w y i  n a rad y  w  ZG — — 6 — 10
11. hosp itac ja  ćw iczeń 2 2 — 5 __ 7,5
12. p ra k ty k a  w  zakładzie  pracy — — — — —
13.
14.

ud z ia ł w  p racy  organiz. 
ud z ia ł w  zajęciach pozaprogra-

2 2 — 7 • 2 3
m ow ych — 2 5 2,5 4 3

15. ud z ia ł w  naradach pedag. 2 2 6 4,5 __ __
16. godziny przepracowane 53,5 50,5 59 . 49 56,5 46
17.
18,

godziny e fe k tyw ne  
uw ag i

46 37 50 37 51 37,5
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W w yka z ie  są podawane fak tyczne  dane dotyczące pracy 
dwóch asystentów  w  okresie 6-tygodn iow ego ku rsu  ochro­
ny  pracy. K u rs  ten cechowała decydu jąca przewaga w y ­
k ła d ó w  fachow ych , p row adzonych przez w yk ła d o w có w  
dochodzących i  p ra w ie  zupe łny b ra k  p racy sam odzielnej. 
Ć w iczen ia z zagadnień fachow ych  p ro w a d z ili w y k ła d o w ­
cy. Ten fa k t, ja k  rów n ież  b ra k  w ychow aw cy i  jednego 
asystenta, w p ły n ą ł bez w ą tp ie n ia  na u k ła d  przepracow a­
nych godzin e fek tyw nych . Jednakże m im o  tych  czynn i­
k ó w  analiza w ykazu  godzin e fe k tyw n ych  pozwala w y c ią ­
gnąć ca ły  szereg w n iosków , dotyczących o rgan izac ji p racy 
personelu pedagogicznego, ja k  i  fo rm  p racy ze s łucha­
czami.

Jak ie  w n io s k i nasuw a sporządzony przez nas w ykaz, 
o czym  m ów ią  przytoczone w  n im  dane.

W ykaz ten przede w szys tk im  zmusza każdego p racow ­
n ik a  pedagogicznego do ana lizy  gospodarki czasem prze­
znaczonym  na pracę, pokazu je w sze lk ie  jego m a rn o tra w ­
stwo, w y n ik a ją c e  czy to  z w in y  p ra cow n ika  bezpośrednio, 
czy z w in y  k ie ro w n ic tw a  w  w yp ad ku  z łe j o rgan izac ji p ra ­
cy i  obciążenia asystenta p racam i ad m in is tra cy jn ym i.

Po d rug ie  —  analiza w yka zu  u ła tw i asystentom  spo­
rządzan ie rea lnych  tygodn iow ych , czy ew en tua ln ie  d łuż ­
szych p lanów  pracy. W ykaz stanow i dużą pomoc dla  k ie ­
ro w n ik a  ośrodka p lanującego pracę personelu pedagogicz­
nego, pokazu jąc w yraźn ie  i  jasno ile  i  ja k ie j p racy może 
p rzec ię tn ie  dokonać asystent w  okreś lonych  w arunkach .

Po trzecie —  przy  dużej ilośc i fo rm  p racy ze słucha­
czam i często zdarzało się, że jakaś z n ich  zostawała po 
prostu  przeoczona. W ykaz sygna lizu je  nam  na tychm ias t 
ten  stan i  um o ż liw ia  ty m  sam ym  k ie ro w n ic tw u  zwróce­
nie  uw ag i całego personelu na zaniedbane od c in k i, na 
konieczność zap lanow an ia odpow iedn ich  fo rm  pracy.

Po czw arte  —  analiza o rg an izac ji p racy personelu peda­
gogicznego w  ośrodku, na podstaw ie powyższego w ykazu  
i  oceny p racy pod kątem  je j jakości, pozw o li na zna ler 
z ienie w łaśc iw ych  p ro p o rc ji m iędzy czasem przeznaczo­
n ym  na zajęcia ze słuchaczam i a nauką  w łasną, a następ­
n ie  na poszczególne fo rm y  zajęć w  obu ty c h  grupach.

N ie  trzeba podkreślać, że w ykaz ten  stanow i podstaw ę 
je dyn ie  do ilośc iow e j oceny p racy personelu pedagogicz­
nego. R ów noleg le z n ią  pow in na  iść ocena jakościow a p ro ­
wadzona w  oparc iu  o w za jem ne hosp itac je  zajęć. N a jle p ­
sze w y n ik i da je  ko le k ty w n a  ocena danego zajęcia bezpo­
średnio po n im . Kon ieczna jes t p rz y n a jm n ie j co tygo dn io ­
w a ocena jakośc i pracy, p rz y n a jm n ie j jednego asystenta. 
Zagadn ien ie jakośc iow e j oceny p racy personelu pedago­
gicznego je s t bardzo ważne i  na leży zająć się n im  od­
dzie ln ie .

Z  w ykazu  prowadzonego przez okres trzech tyg o d n i w y ­
n ik a ją  od razu  w n io sk i dotyczące o rgan izacji p racy i sto­
sowanych fo rm  p racy w  naszej szkole. Przede w szys tk im  
ru b ry k i 5, 7, 10 i 12 pokazu ją, że konsu ltac je , sprawdzanie 
no ta tek, k o n ta k t z zarządem  g łów n ym  zw iązku  i z zak ła ­
dem pracy, to o d c in k i poważnie zaniedbane. R u b ry k i 2, 4 
11 m ów ią , że samokształcenie, p ra sów k i i  hosp itac ja  ć w i­
czeń są prowadzone niesystem atyczn ie, bądź n ie ró w n y  
je s t ud z ia ł asystentów  w . ty c h  fo rm ach zajęć.

R u b ry k a  13 w skazuje , że asystent I ,  k tó ry  b y ł odpo­
w ie d z ia ln y  za pracę szkolne j o rgan izac ji zw iązkow e j, za 
m ało  pośw ięcał na to czasu, co uw ido czn iło  się zresztą 
w  w y n ik a c h  pracy te j o rgan izac ji.

System atyczne prow adzen ie w yka zu  może s tanow ić po­
ważną pomoc w  ra c jo n a ln ym  p lan ow a n iu  i o rgan izow an iu  
p racy personelu pedagogicznego w  ośrodku szkolen iow ym .

Konsultacja

O sposobach wynagradzania za pracę
N U M E R ZE  paźdz ie rn ikow ym  z ro k u  ub. ,,So- 
v ie ts k ije  P ro fso ju zy “  zn a jd u je m y a r ty k u ł 
L. K os tin a  p t. „P odz ia ł w ed ług  p rocy  w  społe­
czeństw ie soc ja lis tycznym “ , k tó ry  om aw ia pod­
s taw y system u płac w  przem yśle radz ieck im  
oraz zasady podzia łu  dochodów w  gospodarce 

ko łchozow e j. Zagadn ien ie poruszone w  ty m  a r ty k u le  po­
w in n o  być przestud iow ane przez nasz a k ty w  zw iązkow y.

Svstem  op łacania p racy w  uspołecznionej gospodarce 
naszego p rzem ysłu  i w  PG R-ach przechodził rozm a ite  ko­
le je , sta le  udoskona la jąc się, aby w  pe łn i odzw ie rc iad łać 
socja lis tyczną zasadę op łacania w e d łu g  pracy. Jednakże 
n ie k tó rz y  rob o tn icy  i  p racow n icy  um ys łow i w yka zu ją  je ­
szcze n iek ie dy  n iezrozum ienie posunięć dokonyw anych w  
dziedzin ie  p lac przez nasze państwo. U w aża ją  za ..nie­
sp ra w ie d liw e “ , że p rzy  stosunkow o w ysok ich  zarobkach 
pe-.vnych g rup  pracow niczych is tn ie ją  n isk ie  płace in ­
nych. Sądzą, że w  u s tro ju  de m okra c ji lu do w e j należa­
łoby  rów nać płace w ed ług  potrzeb itd . T a k i stosunek do 
tego zagadnienia w y n ik a  z n ieznajom ości p raw , k tó ry m i 
rządzi sie socja lizm  w  dziedzin ie  gospodarczej, z n ie ­
znajom ości ekonom ii po lityczne j, n a u k i m arks is tow sko- 
le n in ow sk ie j. S fo rm u łow an ia  i  m a te ria ł podany przez 
au to ra  om aw ianego a r ty k u łu  —  L . K os tina  uzbro i na­
szych a k ty w is tó w  za jm u jących  się zagadn ien iam i eko­
nom icznym i w  pracy zw iązkow e j w  na leżytą  argum en­
tację, pozw o li im  ja śn ie j i w  sposób ba rdz ie j przekony­
w u ją cy  tłum aczyć sw o im  towarzyszom  p racy naszą p o li­
tykę p łac w  przem yśle i  PGR-ach.

I

Podzia ł p ro d u k tó w  pracy, to zagadnienie ściśle zw iąza­
ne ze stosunkam i ekonom icznym i, ściślej —  p ro d u kcy j­
nym i. C h a ra k te r tego podzia łu  zależy przede w szys tk im  
od tego w  czy im  rę ku  zn a jd u ją  się ś rod k i p ro d u kc ji.

W  u s tro ju  kap ita lis tyczn ym  —  stw ie rdza  K o s tin  —  pa­
now anie  w łasności p ry w a tn e j nad środkam i p ro d u k c ji 
nadaje odpow iedn i cha rak te r podz ia łow i, powodującem u, 
że w iększa cześć w ytw arzanego przez pracu jących p ro­
d u k tu  jest przyw łaszczana przez k lasy  w yzyskiw aczy. Na­
tom iast część p ro du k tu  społecznego, przypadająca klasie  
p racu jące j, nie jest wyższa n iż  w ynos i m in im u m  środków  
u trzym a n ia  kon iecznych d la  zapew nienia pó łg łodow ej 
w ege tac ji ro b o tn ikó w  -— s iły  roboczej n iezbędnej d la  
kap ita lizm u . T ak  np. w  U S A  w  ro ku  1950 zyski ka p i­
ta lis tó w  w  przem yśle p rzew yższyły  3,7 raza g loba lną su­
mę płac ro b o tn ik ó w  przem ysłow ych.

W  w a run kach  ka p ita lizm u  m onopolistycznego m asy 
pracujące są podporządkow ane p ra w u  zabezpieczenia ka ­
p ita lis to m  m aksym alnego zysku, w  im ię  czego m ilio n y  
lu dz i są zdane na na jb a rdz ie j bezwzględny w yzysk  i  sta­
łą  nędzę.

W zrost bogactw a eksp loatu jące j m niejszości i  pogłę­
b ian ia  pauperyzac ji mas pracu jących  —  to na jb a rdz ie j 
ja sk ra w y  p rze jaw  antagonistycznego cha rak te ru  podzia łu  
w  kap ita lizm ie .

L ik w id a c ja  pryw atnego  w ła d a n ia  ś rodkam i p ro d u k c ji 
w  ZSRR —  stw ie rdza au to r a r ty k u łu  —  spowodow ała 
zasadnicze zm iany  w  podziale p ro d u k tu  społecznego. 
W  u s tro ju  socja lis tycznym  cały p ro d u k t pracy sta je  się 
w łasnością społeczeństwa, na leży do mas pracujących. 
N ie  znaczy to jednak, że w  w a run kach  socja lizm u ca ły 
p ro d u k t tw o rzo ny  przez m asy pracujące w  dziedzin ie  
p ro d u k c ji m a te ria ln e j może być przeznaczony na spoży­
cie osobiste, in dyw idu a ln e . Przecież naw e t rep rodukc ja  
prosta, t j.  pow tórzen ie  procesu p ro d u k c ji w  tych  samych 
co poprzednio rozm iarach , w ytnaga w ydz ie len ia  z ca łko­
w ite go  p ro d u k tu  społecznego*) okreś lonej części niezbęd-

.*) c a łk o w ity  (g loba lny) roczny p ro d u k t spo łeczny — w szystko  
to  co społeczeństwo w y tw o rz y  w  c iągu ro k u :: zboże, m ięso, 
w ęg ie l, s ta l, u b ra n ia  itd . — P. L .
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ne j d la  od tw orzen ia  środków  p ro d u kc ji; zużytych w  p ro­
cesie w y tw a rza n ia  tego p roduktu .

Pozostała po tym  po trącen iu  część ca łkow itego  p ro du k tu  
społecznego —  dochód na rodow y —  też n ie  może być w  ca­
łości dz ie lony m iędzy pracujących. Dochód na rodow y dzie­
l i  się na fundusz spożycia i fundusz a ku m u la c ji. Fundusz 
a k u m u la c ji jest przeznaczony na cele rozszerzenia p ro ­
d u k c ji i  u tw orzen ia  rezerw  niezbędnych d la  stałego i  p la ­
nowego rozw o ju  gospodarki narodow ej.

Fundusz spożycia zużyw a się na zaspokojenie m a te ria l­
nych i  k u ltu ra ln y c h  potrzeb cz łonków  społeczeństwa. Dzie­
l i  się on z ko le i na fundusz spożycia osobistego ( in dy ­
w idua lnego) i  fundusz spożycia społecznego.

Z funduszu spożycia społecznego p o k ryw a  się w y d a tk i 
na ośw iatę, ochronę zdrow ia , ubezpieczenia społeczne i in ­
ne cele społeczne i ku ltu ra ln e . Ta część w ytw orzonego 
przez masy pracujące p ro d u k tu  w raca do n ich  w  postaci 
bezpłatnego nauczania, bezp ła tne j pomocy le ka rsk ie j itp . 
W  Z w ią zku  R adzieckim  —  ja k  to podkreśla  K o s tin  
w y d a tk i na oświatę, ochronę zdrow ia , rozw ó j k u ltu ry  
i  sz tuk i, ubezpieczenia społeczne zw iększa ją  się stale, 
co jes t zgodne z praw em  rozw o ju  społeczeństwa so c ja li­
stycznego. W y d a tk i państw ow e na cele s o c ja ln o -k u ltu ra l-  
ne zw iększy ły  się w  ZSRR z 93,7 m ilia rd ó w  ru b li w  d ru ­
g ie j p ięcio la tce do 524 i pó ł m ilia rd a  —  w  czw a rte j p ię­
cio la tce t j.  5,6-krotnie. Zw iększen ie tych w y d a tk ó w  przy 
jednoczesnym  wzroście p łacy zapew nia n ieprzerw ane 
podnoszenie się k u ltu ra ln e g o  poziom u mas pracujących.

Z  funduszu spożycia społecznego p o k ryw a  się też w y ­
d a tk i na u trzym an ie  apara tu  państwowego i  s ił zb ro j­
nych. G roźba w o jn y  ze s trony  agresyw nych państw  im pe­
ria lis tyczn ych  pow oduje konieczność stałego um acn ian ia  
zdolności obronnej Państwa Radzieckiego, w yd a tkow an ia  
na to określonej części p ro du k tu  społecznego.

C iężar ga tunkow y w y d a tk ó w  na u trzym an ie  apara tu  
państwowego w  m ia rę  polepszania - jego s tru k tu ry  i do­
skonalenia p ra k ty k i k ie row a n ia  stale się zm niejsza. W  sa­
m ym  ty lk o  roku  1953 w y d a tk i te zm niejszą się o p ra w ie  
6 i  pó ł m ilia rd a  ru b li.

Fundusz spożycia osobistego przeznaczony jes t na cele 
zaspoka jan ia  in d y w id u a ln y c h  potrzeb lu dz i pracy. Po­
dz ia ł jego m iędzy cz łonków  społeczeństwa dokonu je  się 
p ropo rc jona ln ie  do ilośc i i  jakośc i p racy w yko nyw a ne j 
przez każdego robo tn ika . Podzia ł w ed ług  p racy —  to 
o b ie k tyw na  konieczność socja listycznego sposobu p ro du k­
c ji,  to jedno z ekonom icznych p ra w  socja lizm u. P raw o to 
n ie  dopuszcza podzia łu całości globalnego p ro du k tu  spo­
łecznego lecz ty lk o  te j jego .części, k tó rą  przeznacza się 
na osobiste, in d yw id u a ln e  . spożycie mas p racu jących 
U sta la  ono proporcje, w ed ług  k tó rych  fundusz spożycia 
osobistego dzie lony je s t m iędzy poszczególnych uczestni­
kó w  p ro d u kc ji.

I I

Konieczność podzia łu  w ed ług  w k ła d u  p racy w  społe­
czeństw ie socja lis tycznym  w y n ik a  ze stanu rozw o ju  s ił 
w y tw ó rczych  i cha rak te ru  pracy socja lis tycznej. Socja­
lizm , obala jąc us tró j kap ita lis tyczny , p rze jm u je  po n im  
określony poziom rozw o ju  s ił w y tw ó rczych , system po­
dz ia łu  pracy i pozostałości starego kap ita lis tycznego sto­
sunku lu d z i do sw ej pracy. W  toku  budow y socja lizm u 
dziedzic tw o to ulega zdecydowanym  przem ianom , ale 
w p ły w  jego na przebieg rozw o ju  ekonomicznego, a zw ła ­
szcza na podzia ł p rzedm io tów  spożycia jes t ogrom ny.

Rozwój s ił w y tw ó rczych  w  soc ja lizm ie  przebiega w  o l­
b rzym im  tem pie, k tó re  jes t n ie  do pom yślen ia  w  u s tro ju  
ka p ita lis tycznym  i w  rezu ltac ie  tego ró w n ie  szybko zw ię ­
kszają się rozm ia ry  dochodu narodowego.

N iep rze rw any w zrost dochodu narodowego —  k o n ty n u ­
u je  K o s tin  —  zapew nia stałe absolutne zw iększanie się 
te j części, k tó rą  przeznacza się na spożycie osobiste. 
W  końcu czw arte j p ię c io la tk i absolutna w ie lkość docho­
du narodowego ZSRR, zużytkowanego na spożycie osobi­
ste by ła  p raw ie  p ięc io k ro tn ie  w iększa n iż  w  końcu p ie rw ­
szej p ięc io la tk i. A le  m im o  szybkiego tem pa rozw o ju  go­
spodarczego i  w zrostu bogactwa społecznego, w  p ierw sze j 
faz ie  budow y kom un izm u p ro du kc ja  w  tym  czasie nie 
może zapew nić m ożliw ości podz ia łu  p rzedm io tów  spożycia

w edług potrzeb, gdyż tych  p rzedm io tów  jest jeszcze zbyt
mało.

Poziom rozw o ju  s ił w y tw ó rczych  w  soc ja lizm ie  nie 
tłum aczy je dn ak  bezpośrednie j p rzyczyny konieczności 
podzia łu  w ed ług  pracy. Nieodzowność tego rodza ju  po­
dzia łu  w y n ik a  bezppśrednio z cha rak te ru  i  w łaśc iw ości 
p racy socja listycznej. W  soc ja lizm ie  praca ma zasadniczo 
in n y  cha rak te r n iż  w  kap ita lizm ie . Z lik w id o w a n ie  w łasno­
ści p ry w a tn e j i  usankc jonow anie  społecznego w łada n ia  
środkam i p ro d u k c ji zn ios ły  ca łkow ic ie  możność p rzyw łasz­
czania cudzej pracy. W  soc ja lizm ie  praca sta je  się obo­
w iązk ie m  powszechnym ; ty lk o  praca i osobiste zdolno­
ści cz łow ieka okreś la ją  jego s tanow isko w  społeczeństwie. 
W y tw a rza  się —  ja k  to zaznacza K o s tin  —  now y stosu­
nek do pracy, ja k o  do sp ra w y honoru, s ławy, m ęstwa, 
bohaterstw a, co zna jdu je  sw ó j na jb a rdz ie j do b itn y  w y ­
raz w  ogólnonarodow ym  w spó łzaw odn ic tw ie  socja lis tycz­
nym , w  m asow ym  ruch u  rac jon a liza to rs tw a  i  w yna laz­
czości. '

Jednakże w  socja lizm ie  praca n ie  s ta ła  się jeszcze p ie r­
wszą potrzebą życiową człow ieka. Ażeby praca ze środka 
u trzym an ia  się przy życiu przeobraziła  się w  oczach spo­
łeczeństwa w  rzeczyw istą  potrzebę życ iow ą, konieczne 
je s t prze jście szeregu etapów  ekonom icznego i  k u ltu ra l­
nego w ychow an ia  społeczeństwa.

Ponadto w  socja lizm ie  is tn ie je  jeszcze pozostałość daw ­
nego systemu podzia łu  pracy. Is tn ie je  w ciąż jeszcze róż­
nica m iędzy pracą um ysłow ą i  fizyczną, różn ica m iędzy 
pracą w y s o ko kw a lifiko w a n ą  i w ym aga jącą m a łych  k w a ­
l i f ik a c ji ,  m iędzy pracą ciężką i lekką.

W szystk ie  te w łaściw ości i ch a ra k te r p racy społecznej 
w  socja lizm ie  m ów ią  o ob ie k tyw n e j konieczności n a jb a r­
dzie j in tensyw nego w yko rzys ta n ia  m ate ria lnego  za in te re ­
sowania p racu jących w  rezu lta tach  ich  pracy.

K o s tin  p rzypom ina  słowa Len ina , k tó ry  w skazyw a ł, że 
w  w a run kach  socja lizm u należy gospodarkę prow adzić 
i  oprzeć „n ie  bezpośrednio na entuzjazm ie, ale przy  po­
m ocy entuz jazm u zrodzonego przez W ie lką  Rew olucję , 
na w łasnym  in teresie, na osobistym  za interesow aniu, na 
ob rachunku  gospodarczym.“  (W. I. Le n in , Dzie ła  L . 33, 
str. 36. W yd. ros.).

Doświadczenie bu do w n ic tw a  socjalistycznego w ska ­
zu je  na nieodzow ną konieczność konsekw etnego w p row a­
dzania zasady osobistego m ateria lnego zainteresowania. 
Jak  to w skazu ją  uch w a ły  w rześniowego P lenum  K C  
K P Z R  —- naruszenie w  gospodarce ro ln e j zasady m ate­
ria lnego  za in teresow ania ro b o tn ik ó w  w  rozw o ju  p ro du k­
c ji i w  zw iększen iu je j dochodowości sta ło  się jedną 
z przyczyn pozostaw ania w  ty le  szeregu w ażnych gałęzi 
gospodarki ro lne j.

Podzia ł w y w ie ra  a k ty w n y  w p ły w  na p rodukc ję  — * 
s tw ie rdza  K ostin . Może on wspomagać rozw ó j p ro d u kc ji, 
a le też i  ham ować ją . Rozdzia ł a r ty k u łó w  spożycia w ed­
łu g  w k ła d u  pracy, s tanow iący część sk ładow ą now ych 
socja lis tycznych stosunków  p ro d u kc ji, m a ogrom ne zna­
czenie, d la  sp raw y rozw o ju  i doskonalenia p ro d u k c ji so­
c ja lis tyczne j. Podzia ł w ed ług  pracy, zezw ala jący na p ra ­
w id ło w e  łączenie osobistych i  w spó lnych in te resów  człon­
ków  społeczeństwa, jes t w ażnym  środkiem  podnoszenia 
w yda jnośc i pracy, doskonalenia te c h n ik i w y tw a rzan ia , ja ­
kości p ro d u kc ji, przyczyn ia  się do w zrostu  fachow ych 
k w a lif ik a c ji p racow n ików .

P rzyczyn ia jąc  się do podnoszenia i  doskonalenia p ro­
d u k c ji,  podzia ł w ed ług  pracy ca łkow ic ie  odpow iada w y ­
m aganiom  podstawowego p raw a  socja lizm u. Przez podzia ł 
w ed ług  w k ła d u  p racy rea lizu je  się m aksym alne p rzy  da­
nym  poziom ie rozw o ju  p ro d u k c ji —  zaspoka jan ie m ate­
r ia ln y c h  i k u ltu ra ln y c h  potrzeb mas pracujących.

Faktyczne rozm ia ry  spożycia osobistego każdego pra­
cow n ika  zależą od w ie lko śc i dochodu narodowego, jego 
podzia łu  na fundusz spożycia i  fundusz a k u m u la c ji oraz 
od stopn ia  udz ia łu  danego p ra cow n ika  w  p ro d u k c ji spo­
łecznej.

Rozdzia ł dochodu narodowego na fundusz spożycia i  fu n ­
dusz a k u m u la c ji w y n ik a  z konieczności zabezpieczenia 
m aksym alnego zaspokajan ia stale rosnących m ateria lnych, 
i  k u ltu ra ln y c h  potrzeb społeczeństwa i  szybkiego tem pa 
w zros tu  p ro d u kc ji. N a tom iast udz ia ł ro b o tn ik ó w  w  fu n ­
duszu spożycia osobistego m ie rzy  się ilośc ią  i  jakością
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na k ładu  jego pracy. W ten sposób rea lne rozm ia ry  in ­
dyw idua lnego  spożycia mas p racu jących  określone są przez 
dz ia łan ie  podstawowego p ra w a  soc ja lizm u i  p ra w a  po­
dz ia łu  w ed ług  w k ła d u  pracy.

Podzia ł w ed le  p racy rea lizow any jes t w  socja lizm ie  
w  postaci p racy zarobkow ej ro b o tn ik ó w  i  u rzę d n ikó w  w  
przedsięb iorstw ach i  urzędach państw ow ych  i  w  pośta- . 
c i op ła ty  za d n ió w k i obrachunkow e w  kołchozach. Praca 
zarobkow a i  dn ió w ka  ob rachunkow a —  stw ie rdza  K o s tin  
—  są to  ob ie k tyw ne  ekonom iczne kategorie , cechujące 
soc ja lis tyczny sposób w y tw a rza n ia . Konieczność stoso­
w a n ia  tych  dw óch fo rm , op ła ty  pracy, w  k tó ry c h  założe­
n iu  leży p raw o  podzia łu  w ed ług  pracy, spowodowana jest 
is tn ien iem  dw óch postaci w łasności soc ja lis tyczne j —  ogół- 
nopaństw ow e j i  spó łdzie lczo-kołchozowej.

I I I

P raca zarobkow a w  socja lizm ie  różn i się w  sposób za­
sadniczy od pracy w  k a p ita liz m ie . 'W  społeczeństw ie ka ­
p ita lis tyczn ym  płaca ta  s tanow i przeobrażoną fo rm ę  w a r­
tości (ceny) s iły  roboczej.

P łaca zarobkow a w  społeczeństw ie socja lis tycznym  —  
to zupe łn ie  now a ka tego ria  ekonom iczna —  stw ie rdza  
au to r a rty k u łu . N ie  w yraża  ona w a rto śc i s iły  roboczej, 
gdyż s iła  robocza nie  jes t u  nas tow arem .

Praca zarobkow a w  soc ja lizm ie  stanow i p ien iężny w y ­
raz udz ia łu  poszczególnego p ra cow n ika  w  funduszu spo­
życia, ud z ia łu  określonego ilośc ią  i  jakośc ią  w k ła d u  jego 
p racy w  p rodukc ję  społeczną.

W  społeczeństw ie socja lis tycznym , w  k tó ry m  ideą prze­
w o dn ią  p ro d u k c ji je s t m aksym a lne zaspoka jan ie stale 
rosnących potrzeb społeczeństwa, praca zarobkow ą (je j re ­
a lna treść) w zrasta  stale w  m ia rę  w zrostu , udoskona lan ia  
i  zw iększan ia się funduszu  spożycia.

P łaca zarobkow a —■ m ó w i K o s tin  — - m a w  ZSRR fo r ­
m ę . pieniężną. Konieczność te j fo rm y  w y n ik a  z is tn ien ia  

■produkc ji tow a row e j i  dz ia łan ia  p raw a  w artośc i. Przed­
m io ty  spożycia, niezbędne d la  zaspoka jan ia  potrzeb lu dz i 
p racy są w  socja lizm ie  to w a ra m i i posiadają określoną 
cenę. P ieniężna fo rm a  p łacy zarobkow ej da je ludziom  
•pracy możność nabyw an ia  okreś lonych ilośc i tow arów . 
Jednocześnie płaca zarobkow a w ys tępu je  ja ko  m ia ra  spo­
życia. P rzy  tym  płaca zarobkow a jes t rów n ież  i  m ia rą  
pracy. D z ięk i w yko rzys ta n iu  p ra w a  w a rtośc i m am y moż­
ność po rów nan ia  p rzy  pomocy p łacy  zarobkow ej ilościo­
wego i  jakościowego w k ła d u  p racy poszczególnych p ra ­
cow n ikó w  społeczeństwa socjalistycznego.

O rgan izacja  p łacy zarobkow e j w  ZSRR rea lizow ana jes t 
przez Państw o R adzieckie za pomocą system u taryfow ego, 
no rm ow an ia  pracy i  fo rm  p łacy zarobkow ej.

System  ta ry fo w y  s łuży zasadniczo d la  ce lów  różn iczko­
w a n ia  op ła ty  p racy  w  zależności od je j jakości. P rzy po­
m ocy system u ta ry fow ego  uw zg lędn ia  się różn icę m iędzy 
pracą k w a lif ik o w a n ą  i n ie w y k w a lif ik o w a n ą , ciężką i  le k ­
ką  (dokonuje się po rów nan ia  p racy proste j i  złożonej). N ie ­
zbędnym  elem entem  system u ta ry fow ego  są s ta w k i ta ry ­
fow e, s ia tk i ta ry f  i  ta ry f ik a to ry  k w a lif ik a c y jn e .

S ta w k i ta ry fo w e  p ie rw sze j ka te g o rii us ta la ją  w ie lkość 
o p ła ty  na jb a rdz ie j p roste j, n ie w y k w a lif ik o w a n e j p racy za 
godzinę lu b  dn iów kę. Za pomocą s taw ek ta ry fo w y c h  
p ierw sze j ka te g o rii p łaca zarobkow a różn icu je  się w  za­
leżności od w a ru n k ó w  pracy, ważności je j d la  gospodarki 
narodow e j, re jon u  rozm ieszczenia przeds ięb io rs tw  i fo rm  
p łacy  zarobkowe-j. U sta lan ie  ba rdz ie j w ysok ich  staw ek ta ­
ry fo w y c h  d la  w ażn ie jszych gałęzi gospodarki narodow ej 
i  n ie k tó rych  re jon ów  państw a sp rzy ja  n a p ływ o w i s iły  ro ­
boczej do tych  gałęzi i  re jonów  i  m a ważne znaczenie d la  
p lanowego i  szybkiego ro zw o ju  p ro d u k c ji soc ja lis tycznej. 
U sta lan ie  w yższych staw ek ta ry fo w y c h  d la  za trudn ibnych  
w  akordzie  sprzy ja  szerokiem u w d raża n iu  ako rdow e j fo r ­
m y  p łacy zarobkow ej.

S ia tk i ta ry fo w e  okreś la ją  różn ice w  op łacaniu p racy 
ro b o tn ik ó w  o różnych k w a lif ik a c ja c h . Zasadniczym i ele­
m en ta m i ich  są ka tegorie  i  w sp ó łczyn n ik i ta ry fow e , k tó re  
w ska zu ją  na. stosunek w  op łacan iu  p racy w yższych kate­
g o rii w  po rów nan iu  z pierwszą. N arastan ie  w spó łczynn i­
k ó w  ta ry fo w y c h  od k a te g o rii n iższych do w yższych stw a­

rza m a te ria ln e  zain teresow anie ro b o tn ik ó w  w  k ie ru n k u  
stałego podnoszenia sw oich k w a lif ik a c ji zawodowych.

T a ry f ik a to ry  k w a lif ik a c y jn e  służą do ta ry f ik a c ji,  t j.  
us ta lan ia  k a te g o rii robó t i  rob o tn ików . S tanow ią  one w y ­
kaz zaw odów i  prac w ed ług  k a te g o rii z w skazaniem , co 
po w in ie n  znać i  p o tra fić  zrob ić  ro b o tn ik  danej ka tego rii.

W szystk ie  te trz y  e lem enty system u ta ry fow ego  da ją  
w spó ln ie  możność p raw id łow ego  us ta lan ia  k a te g o rii p ra ­
cy i  ro b o tn ika  oraz różn iczkow an ia  op ła ty  p racy zgodnie 
z w ym ogam i p ra w a  o podziale w ed ług  pracy. N a leży je d ­
n a k  podkreś lić  —  zauważa K o s tin  —  że zarów no sam 
system ta ry fo w y , ja k  i  jego zastosowanie posiada jeszcze 
zasadnicze b ra k i. W  n ie k tó rych  gałęziach przem ysłu  staw ­
k i ta ry fo w e  pozostały w  ty le  za rzeczyw is tym i p łacam i, 
co obn iży ło  ro lę  ta ry f ik a to ró w  p rzy  us ta lan iu  płac. Tego 
rodza ju  p ra k ty k a  —  stw ie rdza  kategoryczn ie au to r a rty ­
k u łu  —  sta je  się pow ażnym  ham ulcem  w prow adzan ia  
no rm  techn icznych i  o d b ija  się u jem n ie  na u s ta lan iu  p ła ­
cy zarobkow ej.

Na sku tek  w prow adzen ia  w  ro k u  1946 doda tków  do 
p łac w  obow iązu jących s ia tkach ta ry fo w y c h  nastąp iło  

.zm nie jszenie rozp ię tości w  płacach ro b o tn ik ó w  wysoko 
i  n isko k w a lif ik o w a n y c h . B łą d  ten  u ja w n ia  się specja ln ie 
ja sk raw o  w  zakładach pracy, k tó re  pozw a la ją  sobie na 
ta ry f ik o w a n ie  robó t i  ro b o tn ik ó w  począwszy od trzec ie j 
a naw e t czw a rte j ka tegorii.

W  gospodarce na rodow e j ZSRR —  ja k  to  s tw ie rdza 
K o s tin  —  stosowane są dw ie  fo rm y  p łacy  zarobkow e j —
akordow a i  dn iów kow a.

N a jba rdz ie j odpow iada jącą w ym agan iom  p ra w a  podzia­
łu  w ed ług  p racy jes t akordow a fo rm a  p łacy zarobkow ej. 
P rzy  te j fo rm ie  zarobek ro b o tn ika  okreś lony jes t przez 
ilość i  jakość w y tw o rzon e j p ro d u k c ji oraz ka tegorię  danej 
p racy t j .  zależy bezpośrednio od n a k ła du  pracy. W  c h w ili 
obecnej w  przem yśle rad z ie ck im  opłaca się w ed ług  sta­
w e k  ako rdow ych  około 80% w szys tk ich  rob o tn ików , a w  
poszczególnych gałęziach i  przedsięb iorstw ach procent ten 
je s t jeszcze wyższy. T a k  np. w  p rzędza ln iczo-tkack ie j fa ­
bryce im . Frunzego zaakordow ani s tanow ią  90,3% ogółu 
rob o tn ików , zaś w  I -e j W zorow ej D ru k a rn i im . Żdanow a 
—  92,2%.

IV

N iezbędnym  w a ru n k ie m  p ra w id ło w e j o rg an izac ji ako r­
dowej fo rm y  p łacy  zarobkow ej je s t naukow e no rm ow anie  
pracy. O p ła ta  w ed ług  ilośc i i  jakośc i p racy w ym aga usta­
len ia  p ra w id ło w e j m ia ry  pracy. U sta len ie  te j m ia ry  jest 
w łaśn ie  zadaniem  technicznego norm ow ania .

U sta len ie  techniczn ie  uzasadnionych norm  w yk lu cza  m o­
ż liw ość „u ra w n iło w k i“  w  op łacaniu pracy, sp rzy ja  podno­
szeniu je j w yda jnośc i i  w d raża n iu  p rzodu jących dośw iad­
czeń p ro dukcy jnych .

X I X  Z jazd  K P Z R  —  stw ie rdza  K o s tin  —  w skaza ł na 
konieczność zasadniczego polepszenia p racy nad technicz­
nym  no rm ow an iem  i zam iany no rm  szacunkow o-staty- 

: stycznych przez no rm y  techniczne.
N o rm y szacunkowo-statystyczne n ie  odpow iada ją  tech­

nicznem u wyposażeniu p rzedsięb iorstw  i  podn iesien iu  
techn icznych k w a lif ik a c ji rob o tn ików . Ponadto no rm y 
szacunkowo-statystyczne na sku tek  ich  rozm a ite j podsta­
w y  ob liczania pow odują  to, że prace o te j samej w a rtośc i 
opłacane są różnie. W  rezu ltac ie  tego p o ja w ia ją  się prace 
tzw . „zyskow ne“  i „n iezyskow ne“ . S pec ja ln ie  zniżone no r­
m y  m ożna s tw ie rdz ić  w  p ro d u k c ji pom ocniczej i  p rzy  
pracach pom ocniczych.

S tąd w ięc usta len ie  na w szys tk ich  odcinkach p ro d u k ­
c j i  no rm  o ty m  sam ym  s topn iu  uzasadnienia posiada 
ogrom ne znaczenie w  w alce z „u ra w n iło w k ą “ , p rzy  l i ­
k w id o w a n iu  prać „zyskow nych “  i  „n iezysko w nych “ , polep­
szaniu o rgan izac ji p racy i  p ro d u k c ji, um acn ian iu  dyscy­
p lin y  pracy.

W szystko to  na leży brać pod uwagę w  codziennej p ra ­
cy no rm ow an ia  technicznego i  specja ln ie  p rzy  re w iz ji 
no rm  p ro du kcy jnych  i  akordow ych.

Poważne w a dy  s tw ie rdza  się p rzy  no rm ow a n iu  pracy 
w  państw ow ych gospodarstwach ro lnych . S zybki rozw ó j 
wyposażenia technicznego gospodarki ro ln e j przyczyn ia  
się do stałego w zro s tu  w yd a jn ośc i p racy i  podwyższenia 
no rm  p ro dukcy jnych . Jednak w  w ie lu  sowchozach no rm y
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te n ie  b y ły  korygow ane od szeregu la t. Rzecz prosta, że 
w  ty c h  w a run kach  n o rm y  te są ju ż  przestarzałe i  n ie  
dz ia ła ją  m ob ilizu jąco.

Zadanie dalszego podn iesien ia  gospodarki ro ln e j posta­
w ione  przez w rześniow e P lenum  K C  K P Z R , oraz zw ięk ­
szenie m ate ria lnego  za in teresow ania ro b o tn ik ó w  ro ln ych  
w  rezu lta tach  swej pracy, w ym a ga ją  polepszenia! ca łe j 
o rg an izac ji op łacania p racy  w  państw ow ych gospodar­
stw ach ro ln ych  a w. szczególności —  polepszenia no rm o­
w a n ia  pracy.

Część ro b o tn ikó w  w  ZSRR opłacana jes t za czas. P rzy 
te j fo rm ie  op ła ty  p racy  —  ja k  to s tw ie rdza  K o s tin  —  
w ie lkość zarobku zależy od przepracowanego czasu, od 
k w a lif ik a c ji rob o tn ika  i  w ażności sam ej pracy. Form a 
czasowa, m im o że uw zg lędn ia  należycie jakość w yko n a ­
ne j p racy  —  nie pozwala je dn ak  na ca łko w ite  uw zg lęd­
n ien ie  ilościowego w k ła d u  p racy i  d latego w  znacznie 
m n ie jszym  stopn iu  n iż  ako rdow a odpow iada w ym ogom  
p ra w a  podzia łu  w ed ług  pracy. Jednakże stosowanie te j 
fo rm y  jest. koniecznością, gdyż nie  wszędzie m ożna usta­
lać n o rm y  p ro d u k c ji lu b  no rm y  czasowe, a ponadto 
w  _ szeregu prac, w ym aga jących  specja lne j' dokładności 
stosowanie fo rm y  ako rdu  by łob y  niecelowe.

W zrost w yda jnośc i p racy i  różn icow an ie  w  op łacan iu  
p racy  uzysku je  się d z ię k i us tanow ien iu  p rem iow an ia  za 
osiąganie określonych ilośc iow ych  i  jakośc iow ych  w skaź­
n ik ó w  pracy. Obniża to w  znacznym  s topn iu  w a dy  fo rm y  
op łacania za czas pracy. Jednakże zarządzenia o  systemach 
p re m iow an ia  nie zawsze us ta la ją  kon k re tne  w s ka źn ik i 
p re m iow an ia  i  w  konsekw encji p rem ie  d la  ro b o tn ikó w  
op łacanych za czas często nab ie ra ją  cha rak te ru  gw a ra n ­
towanego zarobku dodatkowego.

W  poszczególnych przedsięb iorstw ach stosuje się jesz­
cze dość szeroko fo rm ę op ła ty  za czas i m oż liw ośc i w p ro ­
w adzenia tam  systemu akordowego nie  zosta ły w ycze r­
pane. S pecja ln ie  są one duże w  oddzia łach pom ocniczych. 
N a  przykład,, w  m osk iew sk ich  zakładach „S ie rp  i  m ło t“  
p rocen t ro b o tn ikó w  op łacanych za czas s tanow i w  od­
dzia łach podstaw ow ych —  19,6%, zaś w  pom ocniczych — 
56,5%.

W ie lk ą  ro lę  w  usuw ah iu  om aw ianych b łędów  w  syste­
m ie  p łacy zarobkow ej —  w skazu je  K o s tin  —  mogą i  po­
w in n y  odegrać organizacje zw iązkow e, kom is je  i  w y ­
d z ia ły  p łacy  zarobkowej. N a leży w y trw a le  polepszać

techniczne norm ow anie , szerzej w prow adzać op ła tę ako r­
dową, dokonyw ać przeglądu, s ta rych  zaniżonych norm . 
O bow iązkiem  o rg an izac ji zw iązkow ych  je s t system atycz­
n ie  kon tro low ać praw id łość stosowania us taw  o opłacie 
pracy, p raw id łow ość ob liczan ia  i  w y p ła ty  zarobków.

Cała organ izacja  p łacy zarobkow ej pow inna  zm ierzać 
do tego, żeby ja k  na jb a rdz ie j ca łkow ic ie  i  ściśle dosto­
sować się do w ym ogów  p ra w a  op łacania w ed ług  pracy. 
Im  ściślej płaca zarobkow a będzie odpow iadać w a ru n ko m  
tego p raw a , ty m  w iększe będzie je j znaczenie w  podw yż­
szaniu w yd a jn ośc i pracy, rozw o ju  p ro d u k c ji socja listycz­
ne j i  polepszaniu m ate ria lnego  dobrobytu  mas p ra cu ją ­
cych.

Podzia ł w ed ług  pracy, k tó ry  je s t koniecznością w  soc­
ja liz m ie  ustąp i p rzy  p rze jśc iu  do kom un izm u m ie jsca po­
d z ia ło w i w ed ług  potrzeb.

S zybk i w z ro s t i  doskonalenie gospodarki soc ja lis tycz­
ne j zapew ni s tw orzenie ob fitośc i p rzedm io tów  spożycia 
i  ekonom iczne m ożliw ośc i podzia łu  w e d łu g  potrzeb. Z l i­
kw id o w a n ie  is to tnych  różn ic  m iędzy m iastem  i w sią  znie­
sie konieczność stosowania różnych fo rm  o p ła ty  pracy 
w  m ieście i  na w si. D z ięk i podn ies ien iu  poziom u k u ltu ­
ra lnego i  technicznego ro b o tn ik ó w  i  ko łchoźn ików  z n ik ­
n ie  też is to tna  różn ica  m iędzy pracą um ysłow ą i  f i ­
zyczną'.

W szystko to  —  p rz y  jednoczesnym  w zroście  kom u n i­
stycznej św iadom ości mas pracu jących  wobec nowego 
kom unistycznego stosunku do pracy, ja k o  na jp ie rw sze j 
po trzeby życ iow ej —  zapew ni prze jście do podzia łu  bez 
p łacy  zarobkow ej, podzia łu  w ed ług  potrzeb.

W  w a run kach  socja lizm u op ła ta  p racy m usi być doko­
nyw a n a  w  ścis łym  uza leżn ien iu  od ilośc i i  jakośc i w ło ­
żonej pracy. Jak  dotąd jeszcze —  zauważa a u to r a r ty k u ­
łu  —  organ izac ja  p łacy zarobkow ej w  przem yśle i  op ła ta  
w ed ług  dn ió w ek  obrachunkow ych  w  kołchozach nie jest 
jeszcze należyta, n ie  -odpowiada ca łkow ic ie  wym ogom  
p ra w a  podzia łu  w e d łu g  pracy. D latego też je dn ym  z n a j­
w ażn ie jszych zadań naszego bu do w n ic tw a  gospodarcze­
go —  kończy K o s tin  —  pozostaje nada l dalsze doskona­
len ie  system ów p łacy zarobkow ej i  u lepszanie op ła ty  
w ed ług  d n ió w e k  obrachunkow ych  w  kołchozach, w  zgod­
ności z w ym ogam i tego praw a.

Opracował P. Likiert

X II Plenum Wszechzmiązkomej Centralnej Rady 
Ziuiązkóin Zairodomych ZSRR

---------- R Z E D M IO T E M  narad X I I  P lenum  W CSPS w  dn.
26— 28 X I I  ub. r. b y ły  zadania zw iązków  zawo­
dow ych w  rea liza c ji uch w a ł V  sesji R ady N a j­
wyższej ZSRR, w rześniowego P lenum  K C  K P Z R  
i  uchw a ł R ady M in is tró w  ZSRR w  spraw ie  
zw iększenia p ro d u k c ji a r ty k u łó w  masowego uży t­

ku. R e fe ra t podstaw ow y w yg ło s ił przewodniczący WCSPS 
—  tow arzysz N. M . S zw ern ik .

P rzewodniczący W CSPS p o d k re ś lił na  w stęp ie ogrom ne 
znaczenie w ysunię tego przez P a rtię  i  Rząd p rogram u da l­
szego rozw in ięc ia  soc ja lis tyczne j gospodarki na rodow e j 
i  podn iesien ia  dobrobytu  mas pracujących, po czym  szcze­
gó łow o o m ó w ił ro lę  zw iązków  zaw odow ych w  re a liza c ji 
tego program u.

Radzieccy ludzie p racy  —  s tw ie rd z ił -towarzysz Szwer­
n ik  —  z ogrom nym  entuzjazm em  p rz y ję li u c h w a ły  w rze ­
śniowego P lenum  K C  P a rt ii.  W alcząc o szy-bki ro-zwój 
w szys tk ich  gałęzi gospodarki ro ln e j, p rzodu jące -państwo­
w e ośrodk i maszynowe dążą do da lszych osiągnięć. P rzy­
k ładem  może być U razow sk i P ańs tw ow y Ośrodek M aszy­

n o w y  w  obwodzie k u rs k im , w  k tó ry m  wszyscy robotn icy, 
p racow n icy  in żyn ie ry jn o -te ch n iczn i i  a d m in is tra c y jn i b io ­
rą  ud z ia ł w  w spó łzaw odn ic tw ie . Poważne osiągnięcia ma 
-do zanotow an ia My-tiszczeński PO M  w  obwodzie m osk iew ­
sk im , w  k tó ry m  zorgan izow ano w spó łzaw odn ic tw o m iędzy 
kom ba jne ram i, tra k to rz y s ta m i i  p ra co w n ika m i in n ych  za­
wodów . Dużo uw a g i poświęca się szko len iu  in nych  fa ­
chowców.

R ozw ija jące  się w spó łzaw odn ic tw o w  gospodarce ro ln e j 
-pomnaża szeregi rac jon a liza to ró w , to ru je  drogę now ym  
m etodom  i  fo rm om  o rg an izac ji p ro d u k c ji w zm agającym  
w yda jność pracy.

N a p rz y k ła d  szeroko rozpowszechniono m etodę pracy 
w e d łu g  godzinowego harm onogram u za in ic jow aną  przez 
przodującego brygadzistę  Szackiego. W  sam ym  ty lk o  ob­
w odzie ros tow sk im  tysiące brygad  tra k to ro w y c h  praco­
w a ło  w ed ług  harm onogram u godzinowego, osiągając po­
ważne w y n ik i pracy. Towarzysz Szacki w y s tą p ił os ta tn io  
z  now ą cenną in ic ja ty w ą . Z a p ro je k to w a ł m ianow ic ie  roz­
w in ię c ie  w spó łzaw odn ic tw a o obniżenie s tra t p rzy  up ra ­
w ie  zboża.
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Znane są szeroko nazw iska in n ych  in ic ja to ró w  m etod 
w y d a jn e j pracy: p rzy obsłudze kom b a jnów  —  tow . N ie k - 
tow a, K om pan ijca , p rzy  obsłudze m aszyny do ob rób k i 
ln u  —  tow . G agurina, p rzy  obsłudze maszyn do up rzą ta ­
n ia  k a r to f l i —  tow . B orsukow a oraz maszyn do sprzętu 
baw e łny  —  tow. B e łto jew a  i w ie lu  innych . Należy ze 
wszech m ia r podtrzym ać te in ic ja ty w y  i propagować ich 
cenne doświadczenia.

W  da lszym  ciągu re fe ra tu  tow arzysz S zw e rn ik  poddał 
szerokie j k ry tyce  dzia ła lność Z w ią zku  Zawodowego P ra ­
c o w n ikó w  R o ln ic tw a  i Skupu. Zarząd G łów ny  tego zw iąz­
k u  i jego ogn iw a terenow e jeszcze nie  s k u p iły  sw e j uw agi 
na spraw ie  wzm ożenia aktyw nośc i p ra cow n ikó w  tego re ­
sortu  w  w a lce  o podniesien ie urodzajności, o podniesien ie 
poziom u ho do w li i lepsze w yko rzys ta n ie  tech n ik i. M in i­
sterstw o R o ln ic tw a  ZSRR i Zarząd G łów ny  Z w iązku  Zaw. 
P rac R o ln ic tw a  i  S kupu zby t pow o ln ie  rozw iązu ją  zagad­
n ien ia  o rgan izac ji p racy i p raw id łow ego użycia s ił robo­
czych, spraw y płac i  no rm  pracy. Jest konieczne otocze­
n ie  op ieką k a d r fachow ców  gospodarki ro lne j, k tó rych  
sk ie ro w u je  się obecnie do p racy w  PO M -ach i  um ie ję tne  
zużytkow an ie  ich doświadczeń.

Towarzysz S zw e rn ik  m ó w ił następnie o  opiece załóg 
zakładów  przem ysłow ych nad wsią. Ponad 160 zakładów  
przemyśli.1 w ych M oskw y i okręgu m oskiew skiego roztacza 
op iekę nad kołchozam i podm oskiew skim i.

Za łog i przedsięb iorstw  cha rkow sk ich  okazują w ie lu  
kołchozom  w ydatną  pomoc techniczną. O rganizacje zw iąz­
kow e pow in ny  poświęcić baczną uwagę spraw ie  w y k o n y ­
w a n ia  zam ówień d la  gospodarki ro ln e j przez przedsiębior­
s tw a przem ysłowe.

Z rea lizow an ie  wspaniałego program u w zrostu  p ro d u kc ji 
a r ty k u łó w  masowego spożycia w ym aga od zw iązków  za­
w odow ych rozw in ięc ia  w spó łzaw odn ic tw a socjalistycznego 
we w szystk ich  gałęziach przem ysłu, transp ortu  .i budow ­
n ic tw a , wzm ożenia aktyw nośc i tw órcze j mas pracujących 
oraz podniesienia ro l i narad w ytw órczych . Z w ią zk i zawo­
dowe po w in ny  wa lczyć o uruchom ien ie  rezerw  p ro d u k ­
cy jn ych , o dalszy w zrost a ku m u lac ji soc ja lis tyczne j, o n a j­
pe łn ie jsze w yko rzys tan ie  maszyn, o  w yko nyw a n ie  norm  
pracy przez w szystk ich  robo tn ików .

Towarzysz S zw e rn ik  o m ó w ił rów n ież zadania pracow ­
n ik ó w  hand lu, żyw ien ia  zbiorowego i spółdzielczości.

Po re fe rac ie  rozw inę ła  się dyskusja , w  k tó re j zab ie ra li

głos: przewodniczący Zarządu Głównego Zw. Zaw. Prac.
Przem ysłu M aszynowego —  tow arzysz B linó w , przewod­
niczący M osk iew sk ie j O kręgow e j Rady Zw . Zaw. —  to ­
warzysz W as iljew , przewodniczący Zarządu G łów nego Zw . 
Zaw. Prac. Spółdzielczości Spożywców —  towarzysz Ta- 
ju rs k i i inn i.
. P lenum  postanow iło  przy jąć  tezy re fe ra tu  towarzysza 
S zw ern ika  ja ko  w ytyczne  dalszej dz ia ła lności zw iązków  
zaw odowych w  rea liza c ji program u P a r t ii i  Rządu.

Następnie om ów iono spraw ę zw o łan ia  X I  Wszech- 
zw iązkow ego K ongresu Z w ią zków  Zawodowych. R e fe ra t 
na ten tem at w yg łos iła  sekre ta rz  W CSPS —  N. W. Po­
powa. ^

P lenum  postanow iło  zwołać X I  W szechzw iązkowy K o n ­
gres Z w ią zków  Zaw odow ych na dzień 25 m a ja  1954 r. do 
M oskw y.

Z a tw ie rdzono  następu jący porządek dzienny K ongresu:
1) R e fe ra t sprawozdawczy W szechzw iązkowej C en tra l­

ne j Rady Z w ią zków  Zawodowych.
2) Sprawozdanie C e n tra lne j K o m is ji R e w izy jne j.
3) O zm ianach w  s ta tuc ie  zw iązków  zawodowych ZSRR.
4) W ybory  W szechzw iązkowej C e n tra lne j Rady Z w iąz­

kó w  Zaw odow ych i  C en tra lne j K o m is ji R e w izy jne j 
WCSPS.

Ustalono norm ę p rzedstaw ic ie ls tw a  na X I  W szechzw iąz- 
kow ym  Kongresie. D elegatów  będzie się w yb ie rać  w  ta j­
nym  glosowaniu na zjazdach zw iązków  branżowych.

P lenum  pow o ła ło  kom is ję  dla opracow ania zm ian w  sta-' 
tu c ie  zw iązków  zaw odowych w  sk ładzie  39 osób.

X I  W szechzw iązkowy Kongres Zw . Zaw. poprzedzi 
kam pan ia  sprawozdawczo-wyborcza w  organ izacjach 
zw iązkow ych. P lenum  WCSPS w ezw ało zw iązk i zawodo­
w e do skoncen trow an ia  dz ia ła lności na zadaniach zw ią ­
zanych z rea lizac ją  uchw a ł V  sesji Rady N ajw yższe j 
ZSRR, wrześniowego P lenum  K C  K P Z R  i uch w a ł pod­
ję tych  przez P artię  i Rząd d la  w yko na n ia  tych  podstawo­
w ych  postanowień.

X I I  P lenum  WCSPS zaapelowało do zw iązków  zawodo­
w ych  i w szystk ich  zw iązkow ców  o rozpoczęcie przygoto­
w ań do X I  W szechzwiązkowego Kongresu Z w ią zków  Za­
wodowych. o organ izow anie socjalistycznego współzaw od­
n ic tw a  m ilio n ó w  lu dz i pracy w  celu po w ita n ia  Kongresu 
now ym  w span ia łym  w k ładem  w  dz ie ło  budow n ic tw a ko­
m unistycznego.

Wiadomości różne
Zmiany organizacyjne. V / zw iązku 

z uchw a łą  P a r t ii i Rządu Radziec­
k iego o w yd a tn ym  rozw o ju  p roduk­
c j i  a r ty k u łó w  masowego spożycia 
oraz u tw o rzen iu  M in is te rs tw a  A r ty ­
k u łó w  P rzem ysłow ych Masowego 
Spożycia ZSRR i M in . Przem. A r t y ­
k u łó w  Spożywczych ZSRR —  P le­
num  Zarz .du G łów nego Zw. Zaw. 
R o bo tn ików  Przem ysłu  Lekk iego  i 
Spoiywczego, k ie ru ją c  się uchw a łą  
Sekł e ta ria tu  WCSPS. postanow iło  
p o d /ie lić  ten Zw iązek.

I '  tworzono w  te j c h w ili dw a no­
w e  zw ią zk i: Zw . Zaw. Rob. A r ty ­
k u łó w  Masowego Spożycia i Zw . 
Zaw. Rob. Przem. Spożywczych. Od­
b y ły  się ju ż  zebrania p lenarne za­
rządów  g łów nych now ych zw iązków , 
na k tó rych  w yb ran o  nowe w ładze 
w  tych  ins ty tuc jach . Na zebraniach 
ty c h  om ów iono też spraw ę zaw ie ra ­
n ia  zak ładow ych um ów  zbiorow ych 
na ró k  1954.

Leningrad —  W  oddziale szyn za­
k ła d ó w  „A z o w s ta l“  u ruchom iono 
urządzenie k lim a tyzacy jn e  służące 
do chłodzenia, ogrzew ania i  oczy­
szczania pow ie trza  od p y łó w  na sta­
now iskach  roboczych apara tów  w

stacjach (kabinach) k ie ru ją cych  u - 
rządzen iam i fab rycznym i. Tem pera­
tu ra  pow ie trza  regu low ana jes t au­
tom atycznie.

Podczas upa łów  urządzenia ch łod­
nicze dz ia ła ją  z pe łną mocą. G dy 
tem pe ra tu ra  zew nętrzna opada, auto­
m atycznie zm niejsza się też s iła 
chłodzenia w  kab in ie  s tac ji k ie ro w ­
niczej. P rzy dalszym  obn iżan iu  tem ­
p e ra tu ry  zew nętrzne j urządzenia 
chłodzące zostają w yłączone auto­
m atycznie. Zostaje uruchom iona in ­
sta lac ja  ogrzewająca.

A grega t k lim a ty z a c y jn y  został 
opracow any i zbudowany przez Le- 
n ing radzk i In s ty tu t O chrony Pracy 
WCSPS.

Kriwoj Rog. —  G ó rn ik  p rzodkow y 
szybu n r  6 kop a ln i „B o lsze w ik “  tow . 
P. C za jkow sk i po raz p ierw szy w  
K riw bass ie  dokonał w spóln ie  z szty­
garem  tow . Bogdanem przebic ia  
chodn ika  na poziom ie 393 m e tró w  
p rzy  pom ocy dw óch m ło tk ó w  pneu­
m atycznych na raz.

Naśladowca tow . Czajkow skiego 
g ó rn ik  tejże kop a ln i —  P. S idoren- 
ko  za in ic jo w a ł metodę w ie rcen ia  
p rzy  pomocy trzech m ło tk ó w  na w y ­
rob iskach poziom ych (w ie lośw id row e

w iercen ie  prowadzone by ło  osta tn io  
ty lk o  w  szto ln iach picnow ych). Po­
zw o liło  to podnieść w yda jność p ra ­
cy do 1,08 m etra  bieżącego na zm ia­
nę. co stanow i 277% norm y.

G ó rn ik  przodkow y tow . S idorenko 
jes t n iestrudzonym  rac jona liza torem . 
Na jego propozycję ostrzenie św id ­
ró w  jest dokonyw ane przez ślusa­
rzy  w  podziem nych warszta tach 
pneum atycznych. P ozw o liło  to na 
zaoszczędzenia czasu n ie p ro d u kcy j­
n ie  traconego na odnoszenie i p rzy ­
noszenie in s tru m en tu  z w arszta tów  
cen tra lnych  na pow ie rzchn i. Zasto­
sowanie przez tow . S idorenko auto­
m atyczne j o l iw ia rk i znacznie skró­
c iło  czas przeznaczony na sm arow a­
n ie  pe rfo ra to rów .

U lepszając stale m etody pracy, za­
łoga kop a ln i „B o lsze w ik “  zobow ią­
zała się system atycznie przekraczać 
p lany  p rodu kcy jne  i p ierwsza w  za­
g łęb iu  w yko na ła  p lan dziesięciu m ie ­
sięcy. D z ięk i obniżce kosztów w ła ­
snych kopa ln ia  zaoszczędziła prze­
szło 800 tysięcy ru b li.

Charków. — Rada zakładowa Za­
k ła dó w  B udow y Maszyn T ranspor­
tow ych  i  C iężkich p rze ja w ifa  cenną 
in ic ja ty w ę , a m ianow ic ie  —  zwoła ła
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zebranie m ieszkańców osady fab rycz­
ne j im . A rtie m a  —  ro b o tn ik ó w  i  p ra ­
c o w n ikó w  zakładów. P rzew odniczą­
cy  ra d y  zakładow e j tow . Chim czen- 
ko  opow iedzia ł zebranym  o uchw a­
łach, X I  P lenum  WCSPS.

Z ak ładow a um ow a zb io row a prze­
w id u je  co ro ku  w yko na n ie  pew nych 
p rac w  zakresie polepszenia u rzą­
dzeń społecznych osady. T a k  w ięc 
w ybudow ano  tu  ju ż  p o lik lin ik ę , 
szp ita l, dw a  nowe sanatoria , w  tym  
jedno d la  m łodzieży. B u d u ją  się no­
w e dom y m ieszkalne.

Uczestn icy zebrania ska rży li się 
na poważne b ra k i w  obsłudze m ie­
szkańców  osady im . A rtie m a . Dom y 
fabryczne n ie  są rem ontow ane w  
porę, n ie  wszędzie ułożono chodn ik i, 
gdzieniegdzie b ra k  ośw ie tlen ia  u licz ­
nego. Z  powodu zbyt n isk iego ciśn ie­

n ia  woda n ie  dochodzi do w yższych 
p ię ter. Z ab ie ra jący  głos w  dyskus ji 
k ry ty k o w a li d y re k to ra  fa b ry k i i  u- 
rzęd n ików  gospodarczych za to, że 
n ie  zw raca ją  uw ag i na ska rg i p ra ­
cow n ików .

Smoleńsk. —  Sm oleńska Obwodo­
w a  Rada Z w . Zaw . zw o ła ła  naradę 
w  spraw ie  ja kośc i to w a ró w  p ie rw ­
szej po trzeby. U czestn iczyło  w  n ie j 
250 p rze ds taw ic ie li p rzedsięb iorstw  
spółdzielczych i  hand low ych  obwodu.

R e fe ren t —  sekre ta rz O RZZ tow . 
S o łon in  podda ł os tre j k ry ty c e  przed­
sięb io rstw a, da jące p ro d u kc ję  z łe j ja ­
kości —  w  d ysku s ji om ów iono sze­
roko  sposoby w a lk i z b rako rób - 
stwem .

Kujbyszew. —  P rzyjazne stosunki 
m iędzy załogą „K u jb y s z e w h id ro - 
s tro ja “  a ko łchoźn ikam i w iosek są­

s iadu jących  z budow ą poczęły się 
od p ie rw szych  d n i p racy przedsię­
b iorstw a. Tysiące ko łchoźn ików  po­
m agały  wówczas budow n iczym  w 
p rzeprow adzan iu  d ró g  do jazdow ych 
w  o ko licy  budow y hyd rostac ji.

Obecnie budow niczow ie  okazują 
ze sw e j s trony  pom oc wsi. W  n a j­
b liższej przyszłości w y b u d u ją  oni, 
zgodnie z w ym ogam i typow ego p ro ­
je k tu  trz y  stacje  m aszynow o - t ra k ­
to row e  z m agazynam i d la  pa liw a , 
oddadzą do u ży tk u  pięćdziesiąt zbio­
row ych  dom ów  m ieszkalnych. Po­
nad to  p ra cow n icy  c i odda li na po­
trzeby  s ta c ji m aszynow o - tra k to ro ­
w e j dużą ilość ob rab ia re k  i  ro zm a i­
tych  in s trum en tów . Za łog i zak ła ­
dów  m echanicznych i  w a rszta tów  
napraw czych pom agają rem ontow ać 
tra k to ry  a sam ochody należące do 
M SC i  kołchozów.

A N T O N I K U Ż B A
K ie ro w n ik  W ydz. Łączności M iędz. GRZZ

Strajki robotnikóiD i d  Brazylii
IL IO N E R Z Y  am erykańscy w  irn ię  w łasnych  
in te resów  prow adzą p o lity k ę  podporządkow a­
n ia  pa ńs tw  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j S tanom  Z je d ­
noczonym. M onopole am e rykań sk ie  tra k tu ją  
te k ra je  ja k o  sw o je  ko lon ie . P row adzą ze 

¡V w szechm iar ra b u n ko w ą  gospodarkę, w  w y n i­
k u  czego stopa życiow a ty c h  mas sta le  spada. Idące w  pa­
rze z. ty m  ogrom ne w y d a tk i w o jen ne  podw aży ły  gospo­
da rkę  B ra z y lii i  pogo rszy ły  w y b itn ie  sytuację  lu d u  p ra ­
cującego. W edług doniesień p rasy  zagran iczne j —  „ w  B ra ­
z y li i  zarysow u je  się groźba gw a łtow nego spadku p ro d u k ­
c j i  p rzem ysłow e j i  masowego bezrobocia, tra c i w artość 
w a lu ta  b ra z y lijs k a , n ik t  n ie  ż y w i do n ie j zau fan ia “ .

D o tk liw e  s k u tk i te j p o lity k i u w id o czn iły  się szczegól­
n ie  w  la tach  od 1950 do 1953 r. w  k tó ry m  to  czasie m ia ł 
m ie jsce n iep rze rw any w zro s t cen. W edług danych „C on­
ju n tu ra  Económ ica“  • z paźdz ie rn ika  1952 r. w ska źn ik  
cen deta licznych w  ro k u  1952 w y n ió s ł d la  w szys tk ich  
stanów  B ra z y lii 137,6% w  stosunku do ro k u  1950. W  po­
ró w n a n iu  zaś z okresem  p rzedw o jennym  ceny a r ty k u ­
łó w  spożywczych w z ro s ły  p ra w ie  7-k ro tn ie . Dane te nie 
odda ją  rzeczyw istości i  są o w ie le  niższe od rzeczyw i­
stego w zros tu  cen. Dowodem  na po tw ie rdzen ie  tego jes t 
ogrom ne zaostrzenie n iezadow olen ia  mas i  ruch u  s tra j­
kowego w  B ra z y lii oraz śm ia ła  i  uporczyw a w a lk a  mas 
pracu jących  o podw yżkę płac. N aw e t o fic ja ln a  „K o m is ja  
N arodow a D obrobytu  Społecznego“  pow ołana dekretem  
w rześn iow ym  prezydenta B ra z y lii Vargasa z 1951 r. zm u­
szona b y ła  s tw ie rdz ić  stałe obniżenie się stopy życ iow ej 
mas pracujących.

Zadaniem  te j k o m is ji je s t badanie stopy życ iow e j mas 
pracu jących  B ra zy lii. N azw a ta  jednak, ja k  s tw ie rdza ją  
w y n ik i badań przeprowadzone w  F orta leza w  r. 1952, 
zupełn ie  n ie  odpow iada sw ej is to tn e j treści. S łusznie j 
by łob y  kom is ję  tę nazwać kom is ją  badan ia  nędzy i  pau­
pe ryzac ji ludności b ra z y lijs k ie j.  O to dane p row izo rycz­
ne ogłoszone przez kom is ję  w  s ie rpn iu  1952 r. z prze­
prow adzonych badań stopy życ iow e j mas p racu jących 
m iasta  Forta leza —  s to licy  S tanu Ceara.

Forta leza liczy  ponad 200 tys. m ieszkańców, w  ty m  po­
nad 16 tys. ro b o tn ik ó w  przem ysłow ych.

K o m is ja  zbadała 41 rod z in  4, 5 i  6-osobowych i  s tw ie r­
dz iła , że średnie dochody na członka rod z in y  wynoszą

224 Crs, podczas, gdy ceny na podstaw owe a r ty k u ły  w y ­
noszą: k a r to f le  —  6,30 Crs., tłuszcz —  18,50 Crs., masło
—  38,30 Crs, faso la —  4.50 Crs., m le ko  —  3,90 Crs., m ięso 
w o łow e  —  od 9,60 do 18,00 Crs., —  m ąka pszenna —  8,00 
Crs, i  chleb —  5,60 Crs. Są to je d n a k  dane niższe od 
rzeczyw istych (zaczerpnięte z Rocznika S tatystycznego 
B ra z y lii z 1952 r.) i  n ie  uw zg lędn ia jące nieprzerw anego 
w zrostu  cen. Ś redn i dochód podany przez kom is ję , ró w ­
nież n ie  odpow iada p raw dz ie ; fak tyczne  dochody są 
o w ie le  niższe, a lbow iem  w  celu podwyższenia ich  w l i ­
czono „w a rto ść  w y n a jm u “  w łasnych  m ieszkań licząc 
p rzecię tn ie  25 Crs na członka rodz iny, w artość a r ty k u łó w  
w yp rod ukow an ych  w  dom u —  6,80 Crs, i  koszt szycia 
odzieży rob ione j w łasnym , dom ow ym  sposobem 7,60 Crs. 
P rzec ię tny dochód na członka rod z in y  n ie  osiąga więc, 
200 Crs, a w śród w a rs tw  na jgorze j sy tuow anych —  a ta ­
k ic h  jes t ponad 50% —  u trz y m u je  się poniże j 150 Crs.

Dochody rod z in y  b ra z y lijs k ie j —  ja k  w y n ik a  z pó ł- 
o fic ja ln y c h  danych k o m is ji —■ n ie  są w  stan ie zaspokoić 
naw e t na jn iezbędn ie jszych potrzeb m in im u m  życiowego, 
k tó re  w yn os i przypuszczaln ie około 250 Crs. Dochody 
naw e t n a jle p ie j sytuow anych  rod z in  n ie  p o k ry w a ją  ich  
potrzeb, bądź też w  na jlepszym  w yp a d ku  ró w n a ją  się 
w yda tkom .

Stąd ka ta s tro fa ln ie  n is k i poziom  życia ludności. W  tych 
w a run kach  podstaw ow a część budżetu przeznaczona jest 
na w yżyw ie n ie  rod z in y  i  m ieszkanie, a w y d a tk i na roz­
ry w k i,  k u ltu rę  i  ośw iatę sprow adzają się n iem a l do ze­
ra. T a k  np. ludność m iasta  Forta leza w yd a je  na ośw iatę 
za ledw ie  0,40% swego budżetu, inne w y d a tk i k u ltu ra ln e
—  0,38% i  ro z ry w k i —  0,55%. B io rąc pod uwagę fa k t, 
że nauka  w  szkołach i  ucze ln iach je s t odpłatna, ta k  n i­
skie w y d a tk i na ośw iatę, k u ltu rę  i  ro z ry w k i świadczą nie  
ty lk o  o n is k ie j stopie życ iow ej, ale dowodzą rów n ież  za­
cofan ia  i  c iem no ty  ludności b ra z y lijs k ie j,  w  k tó re j, 
w  im ię  byznessu u trz y m u ją  ją  am erykańscy m ilia rd e rzy .

N ie  le p ie j p rzedstaw ia  się sy tuac ja  m ieszkan iow a lu d ­
ności, gdyż w ed ług  danych k o m is ji na 41 m ieszkań t y l­
ko  9 jes t m urow anych , a pozostałe to  le p ia n k i. W śród 
te j liczby  m ieszkań w oda doprowadzona je s t ty lk o  do 3 
m ieszkań, ś w ia tło  e lek trycznę do 6, kana lizac ja  do jednego 
m ieszkania. Ś rednie zagęszczenie po ko ju  w ynos i 3,5 m ie ­
szkańca, o innych , a bardzo niezbędnych w ygodach w o-
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gole n ie  może tu  być naw e t m ow y, gdyż do ły  san ita rne 
zna jd u ją  się ty lk o  p rzy  17 m ieszkaniach, a w ięc zaledw ie 
p rzy  je dn e j trzec ie j części ogółu m ieszkań.

Jak  z powyższych c y fr  w y n ik a  —  dane „K o m is ji N a­
rodow e j D obroby tu  Społecznego“  w  rzeczyw istości n ie  
m a ją  n ic  wspólnego z dobrobytem . M im o  naciąganych 
i  zan iżanych kosztów  u trzym an ia , dowodzą one ka ta ­
s tro fa ln ie  n isk iego poziom u życia ludnośc i b ra z y lijs k ie j.

„K o m is ja  N arodow a D obroby tu  Społecznego“  n ie  w y ­
c iągnęła je dn ak  z tego żadnych w n iosków , s tw ie rd z iła  
ty lk o  fa k ty , resztę pozostaw iła  b iegow i w ypadków . M a ­
sy pracujące B ra z y lii n ie  da ją  się je dn ak  oszukać. Co­
raz częściej i  śm ie le j s ta ją  w  obron ie p ra w  dem okra tycz­
nych, do w a lk i o popraw ę płac, zabezpieczenie i  rozsze­
rzen ie ubezpieczeń społecznych i  op ie k i soc ja lne j oraz 
p rzec iw ko  u k ła d o w i w o jskow em u z USA.

Do s tra jk ó w  stanęło dz ies ią tk i tys ięcy w łó k n ia rz y  R io 
T in to  (Para iba) i  R io  de Janeiro , p ra cow n icy  użyteczno­
ści pub liczne j stanu Santa C a tharina , tra n sp o rto w cy  m ie j­
scy w  Campos, k ra w c y  i  szwaczki, sto larze i  rob o tn icy  
p rzem ysłu  chemicznego oraz' m arynarze f lo ty  hand low ej. 
W szyscy o n i żąda li 60% p o d w yżk i p łac i  polepszenia w a ­
ru n k ó w  p racy oraz -p ro tes tow a li p rzec iw  u k ła d o w i w o j­
skow em u z US A , w idząc w  n im  źród ło nędzy i  groźbę 
d la  poko ju  m iędzy narodam i. S tra jk i te zakończyły  się 
w  początkach 1953 r. je dyn ie  częściowym  zw ycięstw em , 
a to na sku te k  zdrady pop leczn ików  k a p ita liz m u  —• bon­
zów  zw iązkow ych  na k ie row n iczych  stanow iskach w  ru ­
chu zaw odowym . R obo tn icy  uzyska li od 20 do 50% pod­
w y ż k i płac. W  czasie tych  o lb rzym ich  s tra jk ó w  zdo by li 
w span ia łą  szkołę —  ostatecznie p rzekona li się o zdra­
dz ieck ich  m ach inac jach sw ych p rzyw ódców  zw iązkow ych. 
W  czasie a k c ji s tra jk o w y c h  w zm ogła się jedność dz ia łan ia  
mas robo tn iczych  B ra z y lii.  M aryna rze  m a ry n a rk i han­
d low e j w y s tą p ili bo jow o nie  ty lk o  o podw yżkę p łac i  po­
praw ę w a ru n k ó w  pracy, lecz także o niezw łoczne usu­
n ięcie  k ie ro w n ic tw a  N arodow e j F ede rac ji M a ryn a rzy  i  o 
zastąpienie je j g rupą  k ie row n iczą  sk łada jącą się z przed­
s ta w ic ie li w yb ra n ych  przez samych rob o tn ików .

P o m y lili się o f ic ja ln i k ie ro w n ic y  —  bonzow ie zw iąz­
ko w i, sądząc, że częściowe ustępstw a zadowolą p ro le ­
ta r ia t  B ra z y lii.  Po k ró tk im  pozornym  spokoju, m asy 
pracujące B ra z y lii z jeszcze w iększą s iłą  w y s tą p iły  do 
w a lk i p rzec iw  w yzysko w i i  drożyźnie. W a lkę  tę  rozpo­
częła 200-tysięczna dem onstrac ja  m arcow a w  Sao Paulo 
i  m nie jsze w  B e llo  H orizon te , Cam pinas i  innych .

W  ob liczu niesam ow itego dalszego w zros tu  cen na a r ty ­
k u ły  p ierw sze j po trzeby, sy tuac ja  m a te ria ln a  ludności 
p racu jące j sta ła  s ię ,w p ro s t n ie  do zniesienia. „G łó d  —  p i­

sze gazeta „C o rre io  de M an ha“ —  s ta je  się coraz częst­
szym z ja w isk ie m  w  R io  de Jane iro “ . S łusznie zauważa 
rów n ież  gazeta „O  P op u la r“ , że „R o k  1952 b y ł s trasz liw ym  
rok ie m  dla  naszego narodu. B y ł to  ro k  gw ałtow nego w z ro ­
stu  cen bez odpow iedn ie j po dw yżk i p łac“ . D ope łn ia jąc  
obrazu, m ożna dodać, że ro k  1953 tą  trag iczną  sytuację  
z ro ku  1952 pog łęb ił i  u czyn ił ją  n ie  do zniesienia. D la ­
tego stutysięczne rzesze w y s tą p iły  do dem onstrac ji i  do 
ruch u  s tra jkow ego p rzec iw ko  drożyźnie i  o podw yżkę 
płac. T ym  razem  je d n a k  na czele tego w ie lk ie g o  ruchu  
mas, s tanę li rów n ież  lic z n i depu tow ani, ła w n ic y  i  dzia­
łacze zw iązkow i.

Do w a lk i s tanę li znów  robo tn icy , w łókn ia rze , m e ta low ­
cy, ko le ja rze, stolarze, szewcy, cieśle, szklarze, ha nd low ­
cy i  in n i. Do w a lk i o podw yżkę p łac Stanęli rów n ież  i  le ­
karze, in żyn ie row ie , a rc h ite k c i i  u rzędn icy. S tra jk u ją c y  
w ystosow a li l is t  o tw a r ty  do  prezydenta B ra z y lii,  żądając 
w  n im  ż n iż k i cen, eksportu  a r ty k u łó w  żyw nościow ych, 
obniżenia kom ornego i  położenia kresu zwyżce cen. M i­
mo te rro ru  po licy jnego  i  w a lk  u licznych , w  k tó ry c h  bez­
b ronny  p ro le ta r ia t s taną ł p rzec iw ko  ku lo m  ka ra b in o ­
w y m , m im o, że p a d li lic z n i ra n n i, b o jo w y  i  n ie u g ię ty  n a ­
s tró j s tra jk u ją c y c h  spowodow ał s trach  w śród  czynn ikó w  
rządow ych  i  fa b ry k a n tó w  i  w y m u s ił now ą 32% podw yżkę 
płac.

Cechą szczególną ty c h  s tra jk ó w  jes t jedność dz ia łan ia  
lu d u  pracującego. Dążąc do zd ław ien ia  s tra jkó w , w ładze 
b ra z y lijs k ie  zde lega lizow ały k lasow e z w ią zk i zawodowe 
(CTB) przynależne do CTAD. Delegalizacja  ta  je dn ak  n ie  
pozbaw iła  k ie row n icze j s iły  mas p racu jących, ja k ą  b y ły  
i  nada l pozostają obecnie ju ż  n ie lega lne z w ią zk i zawodo­
we. S tra jk u ją c y , w ysu w a jąc  żądania ekonom iczne, w a l­
czą jednocześnie o niezw łoczne usunięcie k ie ro w n ic tw a  
o fic ja ln y c h  zw iązków  zaw odow ych i  zastąpienia go grupą 
k ie row n iczą  sk łada jącą się z p rze ds taw ic ie li w yb ran ych  
przez sam ych rob o tn ików .

M im o- te rro ru  po licy jnego  i  zakazu, pod groźbą, że de­
legaci „n ie le ga lnych “  (w  B ra z y lii)  zw iązków  zawodo­
w ych , k tó rz y  udadzą się na Kongres C T A L  będą podpa­
d a li pod m iano  „z b ro d n ia rzy  wobec bezpieczeństwa pa­
nującego u s tro ju “ , m asy pracujące w y s ła ły  na Kongres 
sw ych p rzeds taw ic ie li, bo w iedzą, że C T A L  jes t orga­
n izac ją  reprezentu jącą ich  żyw otne in te resy  —  in te resy  
mas pracujących.

M asy pracujące B ra z y lii u fne  w  swe ostateczne zw y­
cięstw o w alczą nadal. W alczą o u w o ln ie n ie  aresztowa­
nych, p rzec iw ko  z w a ln ia n iu  przez fa b ry k a n tó w  a k ty w ­
nych ro b o tn ik ó w  w  s tra jka ch  i  dem onstracjach, walczą 
o p raw a  zw iązkow e, swobody dem okra tyczne i  o pokój.

Przegląd międzynarodowy
Wywiad premiera G. M. Malenkowa dla amerykańskiej agencji prasowej 

„International News Service“ wzbudził na całym świecie wielkie nadzieje na 
osłabienie napięcia międzynarodowego i nawrót ku pokojowej gospodarce. 
„Rządy, a przede wszystkim rządy wielkich mocarstw — stwierdził towarzysz 
Malenkow — nie mogą nie przysłuchiwać się głosowi narodów i nie mogą nie 
liczyć się z ich wzmagającym się dążeniem do trwałego pokoju“. W słowach 
tych mieści się głęboka prawda. Pokojowa wola narodów zmusiła w ub. r. 
agresorów imperialistycznych do zawarcia rozejmu w Korei. Lud francuski 
krzyżuje plany utworzenia tzw. armii europejskiej. Rok 1953 był rokiem wiel­
kich i zwycięskich bitew klasy robotniczej na całym święcie. Zwycięstwa te 
będą zagrzewały masy robotnicze wszystkich krajów do dalszej walki prze­
ciwko wszelkim planom rozpalenia nowej wojny.

@  W szys tk im i k a p ita lis tyczn ym i 
k ra ja m i w strząsnę ły  w  1953 r. po­
tężne a k c je  s tra jko w e . A k c je  te 
osiągnęły n ie  notow ane przedtem  
rozm ia ry . O to k ilk a  c y fr. W e F ra n ­
c j i  s t ra jk  powszechny w  s ie rpn iu  
o b ją ł ponad 3 m ilio n y  robo tn ików . 
We W łoszech w e w rześn iu  zas tra j- 
kow a ło  5 m ilio n ó w  rob o tn ików , w  
g ru dn iu  1,3 m ilio n a  u rzę dn ików  
państw ow ych  i  ro b o tn ik ó w  przed­
s ię b io rs tw  państw ow ych, a nieco 
późnie j —  oko ło  6 m ilio n ó w  innych

rob o tn ików . Sama ju ż  zapow iedź 
s tra jk u  2 m ilio n ó w  w ło sk ich  rob o t­
n ik ó w  ro lnych  w  po łow ie  ro k u  zm u­
s iła  pracodaw ców  do uznan ia żądań 
robotn iczych. Im p o n u ją cy  s tra jk  b l i ­
sko 3 m ilio n ó w  ro b o tn ik ó w  przem y­
słu  maszynowego i  stoczniowego w  
A n g li i u n ie ru ch o m ił 5 tys. zakładów . 
W  po łow ie  ro ku  S tany Z jednoczone 
p rzeży ły  jeden ze sw ych n a jw ię k ­
szych s tra jk ó w : przeszło 2 m ilio n y  
ro b o tn ik ó w  po rzuc iło  pracę. W  stocz­
n iach B ilba o  zas tra jkow a ło  w  g ru d ­

n iu  5000 rob o tn ików , m im o  że s tra j­
k i  są w  H iszpan ii zabronione.

D w ie  rzeczy w ym a ga ją  szczególne­
go podkreślen ia . P ierw sza —  to  m a­
sow y cha rak te r s tra jkó w , w  k tó rych  
ud z ia ł b io rą  coraz liczn ie jsze rzesze 
robotnicze. D ruga  —  to coraz w spa­
n ia lsza jedność dzia łan ia , rea lizow a­
na przez k ie ro w n ic tw a  różnych 
zw iązków  zaw odowych, albo przez 
m asy —• w b re w  w o li tych  k ie ro w ­
n ic tw . T e j so lidarności i  jedności 
dz ia łan ia  zawdzięcza klasa ro b o tn i­
cza k ra jó w  kap ita lis tycznych  swoje 
w ie lk ie  zwycięstwa.

©■ N o w y ro k  zapow iada dalszy 
w zros t fa l i  s tra jk ó w . T y lk o  w  ten 
sposób mogą sobie m asy pracujące 
w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  w y w a l­
czyć popraw ę w a ru n k ó w  życia. A  
w a ru n k i te są n ie je dn okro tn ie  
w p ro s t po tw orne. Oto np. pa rlam en­
ta rn a  kom is ja  w łoska  s tw ie rd z iła , że 
232 000 W łochów  m ieszka w  p iw n i­
cach. na s trychach  i  w  m agazynach,
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92 001 w  baraKacn i  pieczarach. 
4 428 000 rodz in  w ło sk ich  w  ogóle 
m e jada  mięsa, 3 188 000 rodz in  jada 
mięso raz na tydzień. M in is te rs tw o  
p racy  m a w  re jestrze 1 715 708 bez­
robotnych , z k tó rych  ty lk o  48 900 t j.  
2.8% o trzym u je  z a s iłk i z ty tu łu  bez­
robocia.

W  Stanach Z jednoczonych w  ostat­
n ich  m iesiącach ub. r. ponad 700 000 
ro b o tn ik ó w  zas iliło  szeregi bezrobot­
nych. Z nany ekonom ista am erykań ­
s k i K eyse rling  ośw iadczył, że w e­
d ług  jego ob liczeń bezrobocie w k ró t­
ce w yn ies ie  w  U S A  co n a jm n ie j 
9,5 m iliona .

W  Niemczech zachodnich w  lis to ­
padzie urzędowo zare jestrow ano 
157 480 now ych bezrobotnych. W  
D ortm undz ie  liczba bezrobotnych w  
ciągu dw óch m iesięcy podw o iła  się. 
W ’ B e r lin ie  zachodnim  w  g ru dn iu  
s trac iło  pracę 13 000 osób, ta k  że w  
sum ie bezrobocie ob ję ło  223 000 osób. 
W  m a łe j D a n ii w  lis topadzie  re ­
dukc je  ob ję ły  20 000 osób, ta k  że 
liczba bezrobotnych w zros ła  do oko­
ło  65 0Q0. Oznacza to, że co dz ies ią ty  
ro b o tn ik  duńsk i pozbaw iony jes t 
pracy. W  Japon ii bezrobocie osiąg­
nęło reko rdow ą wysokość 1,8 m ilio ­
na osób.

Do tego wszystkiego dochodzi je ­
szcze drożyzna. W  A n g li i ceny a r ty ­
k u łó w  spożywczych w  la tach  1947-- 
1953 w zro s ły  o 70%. W  N o rw e g ii ce­
n y  chleba podwyższono do poziomu, 
jak iego  n igdy  jeszcze w  ty m  k ra ju  
n ie  zanotowano. W e F ra n c ji znowu 
zdrożało w ie le  a r ty k u łó w  żywnościo­
w ych , a w  szczególności mięso, sery, 
masło, ryby , ja rz y n y  i  owoce.

®  P rzyw ódcy dwóch na jw iększych  
am erykańsk ich  cen tra l zw iązkow ych 
—  A F L  i  C IO  —  ośw iadczyli że n ic 
n ie  w skazu je  na to, aby bezrobocie 
m ia ło  się w  U S A  zm niejszyć. W ręcz 
przec iw n ie  —  w  1954 r. na leży ocze­
k iw a ć  dalszych i  to m asowych re ­
d u k c ji rob o tn ików .

N iezależny Z w iązek  Z aw odow y 
G ó rn ik ó w  i  H u tn ik ó w  s tw ie rd z ił w  
kom un ikac ie , że po raz p ie rw szy  od 
czasu kryzysu  w  la tach  1929— 1933 
znowu  ̂ w  Stanach Z jednoczonych 
pow sta ją  całe ,,m iasta bezrobot­
nych “ .

Członek k o m is ji do spraw  m iesz­
kan io w ych  A m erykańsk iego  Zrze­
szenia P raco w n ików  Sam orządo­
w ych  —  Slusser ośw iadczył, że co 
n a jm n ie j 33% ludności m ie js k ie j w  
U S A  m ieszka w  ruderach  i  domach 
w ym aga jących natychm iastow ego 
rem ontu . O koło 60% m ieszkańców  
tych  „d z ie ln ic  ru d e r“  cho ru je  na 
gruźlicę.

J a k i z tych  w szys tk ich  fa k tó w  
w n iosek w yc iąga ją  p rzyw ódcy  A F L  
i  CIO? T a k i, że w szystko  jes t n o r­
m aln ie .

A  ja k i z tego w n iosek w yc iąga ją  
am erykańsk ie  masy robotnicze? M ó­
w ią  o ty m  fa k ty . L iczba  cz łonków  
C IO  spadła z 6 m ilio n ó w  do 4 750 
tysięcy. A  poza ty m  n ie  m a n iem a l 
dn ia , aby n ie  w yb u ch a ły  s t ra jk i — 
w b re w  w o li bonzów zw iązkow ych.

I  w reszcie —  system atycznie rosną 
w  siłę niezależne postępowe zw iązk i 
zawodowe.

Ę& P ism o „W a ll S tree t Jo u rn a l“  
u ja w n iło  m etody, k tó ry m i posługu­
ją  się m onopole w  celu rozb ic ia  po­
stępowych zw iązków  zawodowych. 
W ażną w  ty m  w zględzie ro lę  odgry­
w a ją  p ryw a tn e  agencje d e te k ty w i­
styczne, u trzym yw a ne  przez m agna­
tó w  przem ysłow ych i  finansow ych. 
P row adzą one rozk ładow ą, p ro w o ka­
cy jn ą  dzia ła lność w  am erykańsk im  
ruchu  zaw odow ym . W  c h w ili obeć- 
ne j is tn ie je  w  Stanach Z jednoczo­
nych ponad 5000 de tek tyw is tycznych  
f ir m  u trzym u jących  szp ic lów  i  p ro ­
w o ka to ró w . W y d a tk i na opłacenie 
ich  dz ia ła lności p rzekracza ją  150 
m ilio n ó w  d o la rów  rocznie.

P ism o „W a ll S tree t Jo u rn a l“  za­
cytow a ło  w y ją tk i z o f ic ja ln e j p u b li­
k a c ji Kongresu, k tó ra  stw ie rdza , że 
z us ług tego rodza ju  „ f i r m “  skorzy­
sta ło  przeszło 2500 koncernów , w y ­
p łaca jąc im  ho jne  wynagrodzenie. 
Jednej z tych  „ f i r m “  —  os ław ione j 
„P in k e rto n  D etective  A gency“  po le­
cono rozb ic ie  o rgan izac ji zw iązko­
w ych  w  zakładach „B e tlehem  Steel 
C o rpo ra tion “ , „S h e ll O il C orpora­
t io n “  i  czterech innych  tow arzystw .

Jak  w y n ik a  z in fo rm a c ji podanych 
przez ,W a ll S tree t Jo u rn a l“  -— p ry ­
w a tne agencje de tektyw istyczne , 
trudn iące  się d yw e rsy jn ą  i  p row o - 
kacy jną  dzia ła lnością  na .terenie 
zw iązków  zaw odowych, zw iązane są 
ściśle z os ław ionym  F edera lnym  
B iu re m  Śledczym  (FB I).

Jeśli an i 5000 szajek p row oka to ­
rów , an i m ilio n y  do la rów  nie  zdo­
ła ły  przeszkodzić m asowym  akc jom  
s tra jk o w y m  w  ro ku  ub ieg łym , to 
z pewnością n ie  przeszkodzą i  w  ro ­
ku  bieżącym. A m e ryka n ie  są na ro ­
dem trzeźw ych  lu d z i i  ja ko  tacy co­
raz le p ie j od różn ia ją  p raw dę od p ro­
pagandowego fałszu. Żaden zaś fa łsz 
me zdoła zm ien ić fa k tu , że w  tych 
k ra jach , gdzie n ie  m a ju ż  k a p ita l i­
stycznych koncernów , n ie  m a ju ż  
także bezrobocia, nędzy i  głodu.

W  dn iach 26— 28 g ru dn ia  od­
by ło  się w  M oskw ie  X I I  P lenum  
WCSPS. Przew odniczący —  N. M. 
S zw e rn ik  w y g ło s ił re fe ra t na tem at 
zadań zw iązków  zaw odow ych w  
św ie tle  u ch w a ł V  sesji R ady N a j­
wyższej ZSRR, w rześniowego P le­
num  K C  K P Z R  oraz u ch w a ł Rady 
M in is tró w  ZSRR i  K C  K P Z R  w  
spraw ie  zw iększen ia p ro d u k c ji a r­
ty k u łó w  powszechnego użytku . T o­
warzysz S zw e rn ik  szczegółowo om ó­
w i ł  p iln e  zadania zw iązków  zawodo­
w ych  w  rea lizo w a n iu  p rogram u da l­
szego ro zw o ju  gospodarki so c ja li­
stycznej i  podn iesien ia dobrobytu  
m ate ria lnego  mas pracujących.

—  O rgan izacje  zw iązkow e p o w in ­
n y  tro s k liw ie  dbać o w yko na n ie  za­
m ów ień  ro ln ic tw a  przez zak łady 
przem ysłow e —  m ó w ił towarzysz 
S zw ern ik . —  Realizacja g igantycz­
nego p rogram u w ydatnego w zrostu  
p ro d u k c ji a r ty k u łó w  powszechnego 
u ży tk u  w ym aga od zw iązków  zaw o­

dow ych rozw in ięc ia  w spó łzaw odn i­
c tw a  socjalistycznego w e  w szystk ich  
gałęziach przem ysłu, transp o rtu  i 
budow n ic tw a , m o b iliz a c ji tw órcze j 
ak tyw nośc i ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n i­
k ó w  um ysłow ych , poważnego pod­
n ies ien ia  ro l i na rad  w ytw órczych .

Towarzysz S zw e rn ik  m ó w ił także 
o szefostw ie załóg zak ładów  przem y­
s łow ych nad wsią. Ponad 160 fa b ry k  
w  M oskw ie  i  obwodzie m osk iew sk im  
op ie ku je  się oko liczn ym i kołchoza­
m i. W ie lu  kołchozom  ud z ie la ją  po­
m ocy zak łady  przem ysłow e C harko­
w a i  obwodu stafińskiego.

X I I  P lenum  W CSPS powzię ło 
uchw a łę  o zw o łan iu  X I  W szech- 
zw iązkow ego K ongresu Z w ią zkó w  
Z aw odow ych na dzień 25 m a ja  br. 
do M oskw y.

0  Rada M in is tró w  N R D  pod ję ła  
uchw a łę  „ w  spraw ie  dalszej popra­
w y  w a ru n k ó w  p racy  i  sy tu a c ji m a­
te r ia ln e j ro b o tn ik ó w  oraz w  spra­
w ie  p ra w  zw iązków  zaw odow ych“ . 
U chw ała  ta  p rze w id u je  dalsze 
usp raw n ien ie  op ie k i le k a rs k ie j i  w y ­
tycza odpow iedn ie zadania m in is te r­
s tw u  zdrow ia  i  m in is te rs tw u  pracy 
NRD. W  szczególności Rada M in i­
s tró w  postanow iła  w  1954 r. w y ­
asygnować 100 m ilio n ó w  m arek  na 
rozbudowę sieci p o lik l in ik ,  am bula­
to r ió w  i  p u n k tó w  san ita rnych. P rzy 
w iększych zakładach p rzem ysłow ych 
powstać m a ją  sanatoria  nocne i  do­
m y w ypoczynkow e. U chw ała  w y licza  
szereg zarządzeń m a jących  na celu 
podniesien ie p łacy  roboczej, zw ię k ­
szenie zas iłków  d la  em erytów , dal- 
szą popraw ę i  po tan ien ie  środków  
transportow ych , rozszerzenie han­
d lu  itp . Rada M in is tró w  postanowi* 
ła  rów n ież  w yasygnować 764 m il io ­
n y  m arek  na bu do w n ic tw o  m ieszka­
niowe.

W  końcow ej części uchw a ła  po­
tw ie rdza  p ra w a  i  obow iązk i zw iąz­
kó w  zaw odow ych w  dziele ob rony 
in te resów  ro b o tn ik ó w  i  u rzędn ików . 
Podkreśla, ona, że z w ią zk i zawodo­
w e p o w in n y  a k ty w n ie  uczestniczyć 
w  op racow yw an iu  i  rea lizo w a n iu  
w sze lk ich  posunięć, k tó re  dotyczą 
in te resów  św ia ta  pracy.

Na posiedzeniu R ady M in is tró w  
N R D  przewodniczący FD G B  —  to ­
warzysz H e rb e rt W arnke  w yg ło s ił 
przem ów ien ie, w  k tó ry m  m. in. 
s tw ie rd z ił, że p rzy ję ta  przez Radę 
M in is tró w  uchw a ła  -stanie się no­
w y m  źród łem  s iły  d la  k la sy  rob o t­
n icze j ca łych N iem iec. Towarzysz 
W arnke  ośw iadczył następnie, że w  
uspołecznionych zakładach pracy 
N R D  ro zw in ą ł się szeroki ruch  na 
rzecz zw iększenia p ro d u kc ji, po lep­
szenia jakośc i p ro d u k c ji i  obniżenia 
kosztów  w łasnych .

®  Proces re m ilita ry z o w a n ia  N ie ­
m iec zachodnich postępuje szybko 
naprzód. S tro n n ic tw a  k o a lic ji A de - 
nauera opracow ały  ju ż  p ro je k t zm ia­
n y  ko n s ty tu c ji. W  zw iązku  z p la ­
nam i u tw o rzen ia  W ehrm achtu  p ro ­
je k t  ten  p rze w id u je  zniesienie do­
tychczasowych postanow ień kons ty ­
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tu c ji bońsk ie j, k tó re  zab ran ia ły  
zm uszania kog oko lw iek  do służby 
w o jsko w e j z b ro n ią  w  ręku. Z na­
m ienna je s t rów n ież  w iadom ość 
podana przez „B e r lin e r  A llgem e ine  
Z e itu n g “ , że os ław iony b y ły  m a r­
szałek h itle ro w s k i, p rzew odniczący 
faszystow skiego „S ta h lh e lm u “  (o r­
gan izac ji pó łw o jskow e j), zbrodn iarz  
w o je n n y  K esse lring  zam ierza w ysu ­
nąć sw o ją  kan dyd a tu rę  na s tan ow i­
sko prezydenta N iem iec zachodnich.

W  te j sy tua c ji przewodniczący 
FD G B  —  towarzysg H e rb e rt W arnke  
w  p rzem ów ien iu  ra d io w ym  z w ró c ił 
się do w szys tk ich  zw iązkow ców  w  
N iem czech zachodnich z w ezw a­
niem , by  w a lc z y li o jedność dz ia ła ­
n ia  ca łe j n iem ie ck ie j k la sy  ro b o tn i­
czej. Tow arzysz W arnke  s tw ie rd z ił, 
że nad n iem ie ck im  ruchem  ro ­
bo tn iczym  zaw is ła  groźba zm ow y 
p rzyw ódców  zachodnio -  n iem ieck ich  
zw iązków  zaw odow ych (DGB) z 
p rzedstaw ic ie lam i an tynarodowego 
rządu Adenauera, rządu —■ k tó ry  
konsekw entn ie  p row adzi p o lity k ę  
przygo tow ań w o jen nych  i rozb ic ia  
N iem iec.

Przew odniczący. F D G B  ostro potę­
p i ł  up ra w ia n ą  przez p raw icow ych  
przyw ódców  D G B  p o lity k ę  w spó ł­
p racy z bo ńsk im i k o ła m i rządzący­
m i i  w ezw a ł zachodnio-n iem ieckie  
z w ią zk i zawodowe do podjęcia  roz­
m ów  ze zw iązkam i zaw odow ym i 
NRD.

0  Jedność dz ia łan ia  w łosk ich  
zw iązków  zaw odow ych przyn ios ła  
im  no w y sukces. Po w ie lk im  s tra j­
ku  u rzę dn ików  państw ow ych  i  ro ­
b o tn ikó w  przeds ięb iors tw  państw o­
w ych  rząd zastosował sankcje  dy ­
scyp lina rne  i  ekonom iczne, aby p rzy  
ich pom ocy rozp raw ić  się z n a jo fia r ­
n ie jszym i dz ia łaczam i zw iązkow ym i. 
N aw et w  p ro je kc ie  am nestii rząd 
n ie  uw zg lę d n ił p ra co w n ikó w  pań­
stw ow ych, ja k k o lw ie k  o b ją ł n im  fa ­
szystów skazanych za różnego rodza­
ju  zbrodn ie i  przestępstwa.

W  odpow iedzi na tę p row okac ję  
przewodniczący C G IL  —  tow arzysz 
D i V it to r io  zg łos ił we w ło sk ie j Izb ie  
Posłów  rezolucję, w  k tó re j w ezw ał 
rząd do zniesienia san kc ji dyscyp li­
na rnych  i  ekonom icznych, stosowa­
nych wobec p ra cow n ikó w  państw o­

w ych  za ud z ia ł w  s tra jka ch  ekono­
m icznych i  po litycznych . Pom im o 
pro tes tów  rządow ych Izba. Posłów  
rezo luc ję  tę u ch w a liła , u legając na­
c isko w i m ilio n o w y c h  mas ro b o tn i­
czych i  s ile  zjednoczonego dz ia łan ia  
w ło sk ich  zw iązków  zawodowych.

N ieus tę p liw a  w a lk a  w ło s k ie j k la ­
sy robo tn icze j s ta ła  się jedną  z p rzy ­
czyn upadku  gabinetu P e łli. N ie 
pierwsze to i  n ie  osta tn ie  zw ycię­
stw o w ło s k ie j k la sy  robo tn icze j!

@  Czechosłowackie M in is te rs tw o  
H a nd lu  W ewnętrznego zarządziło 
now ą obniżkę cen n ie k tó rych  a r ty ­
k u łó w  żywnościowych. W  szczegól­
ności obniżono ceny sera, konserw  
rybnych , owoców i  w y ro b ó w  cu k ie r­
n iczych. O bn iżka w yn ios ła  od 15 do 
33%. Ponadto zniesiono dotychczaso­
w e ogran iczen ia w  sprzedaży tka n in , 
obuw ia , m yd ła  i  w y ro b ó w  c u k ie rn i­
czych.

O bniżkę cen i  zniesienie og ran i­
czeń w  sprzedaży a r ty k u łó w  prze­
m ys łow ych  u m o ż liw iły  duże osiąg­
n ięc ia  czechosłowackie j k la sy  rob o t­
n icze j w  w a lce  o rozw ó j gospodarki 
narodow ej.

St. Wr.

D r A R W ID  H A N S E N

Osiągnięcia inspółzaujodnictuja z r. 1953 
umocnimy i rozszerzymy m r. 1954

W IĄ Z K I zaw odowe z a in ic jo w a ły  w  1951 ro k u  6-cio 
m iesięczną a k c ję  w spó łzaw odn ic tw a  m iędzyzak ła ­
dowego o usp raw n ien ie  w e n ty la c ji, czystości i  k u l­
tu ry  m ie jsca pracy.

W  la tach  1952— 1953 akc ja  ta  p rzeksz ta łc iła  się 
w  d ług o fa lo w e  m iędzyzak ładow e w spó łzaw odn ic tw o
0 usp raw n ien ie  ochrony p racy i  zdrow ia . Od początku 
w spó łzaw odn ic tw o to  ro zw ija n e  je s t w  ram ach poszcze­
gó lnych branżow ych  zw iązków  zawodowych.

W  rokiu 1952 na s tąp ił poważny, 10-c iokro tny w zrost 
ilośc i zak ładów  p racy b iorących ud z ia ł w e  w spó łzaw od­
n ic tw ie . C harakte rystyczną  cechą tego okresu by ło  roz­
w in ię c ie  s ię  znacznie tego ruch u  wszerz. W  ty m  jednak  
okresie zaobserwowano jednocześnie n ie rzadk ie  przypad­
k i fo rm a lnego  tra k to w a n ia  w spó łzaw odn ic tw a, spłycan ie
1 p o m ija n ie  is to tn y c h . zobow iązań z dz iedziny techn icz­
nego bezpieczeństwa, h ig ie ny  p rzem ysłow ej, o rgan izac ji 
procesów technolog icznych, szkolen ia w  zakresie B H P , 
p o m ija n ie  ko lek tyw nego  udz ia łu  załog i w  ruch u  współza­
w o d n ic tw a  m iędzyzakładowego itp .

W  ro k u  1953 na s tąp ił n ie  ty lk o  da lszy rozw ó j wszerz 
w spó łzaw odn ic tw a —  ale, oparte  o p la n y  kom pleksow e 
w spó łzaw odn ic tw o zostało znacznie pogłębione, co w p ły ­
nęło poważnie na obniżenie w ypadkow ośc i oraz chorobo­
wości w śród  za trud n ionych  i  s tw orzy ło  w a ru n k i d la  sy­
stem atycznego zw iększan ia w yd a jn ośc i pracy.

W zrost ilo śc io w y  w spółzaw odniczących zak ładów  pracy 
w  la tach  1951, 52 i  53 ilu s tru ją  poniższe dane:

W  ro k u  1951 akc ja  m iędzyzakładowego w spó łzaw odn i­
c tw a  ob ję ła  zak łady  p racy  podległe ośm iu branżow ym

zw iązkom  zaw odowym . W  ro k u  następnym  b ra ły  udz ia ł 
w e  w spó łzaw odn ic tw ie  zak łady  p ra cy  podległe 13 zarzą­
dom g łów n ym  zw iązków  zawodowych. W  ro ku  1953 do 
w spó łzaw odn ic tw a m iędzyzakładowego o usp raw n ien ie  
och rony p racy i  zd ro w ia  p rzys tą p iły  zak łady  p racy 18 
branżow ych  zw iązków  zawodowych, u  k tó ry c h  p rob lem a­
ty k a  ochrony p racy  s tan ow i jeden z podstaw ow ych odcin­
k ó w  dz ia ła lnośc i zw iązkow e j.

Założenia organizacyjne współzawodnictwa w zakresie
B H P

W ytycza jąc nowe założenia organ izacyjne w spółzaw od­
n ic tw a  w  ro ku  1953, z w ią zk i zawodowe szeroko w y k o ­
rzys ta ły  n ie  ty lk o  dośw iadczenia w łasne z la t  ub ieg łych, 
ale rów n ież  s ięgnę ły  do n ie k tó rych  o rgan izacy jnych  w zo­
ró w  p racy stosowanych w  w ie lu  zakładach p racy  w  Z w ią z ­
ku  R adzieckim  i  p rzystosow a ły je  do w a ru n k ó w  k ra jo ­
wych.

N ależy s tw ie rdz ić , że do ro ku  1952 w  zakresie ochro­
ny  p racy w  w ie lu  zakładach panow ała  a tm osfe ra nieza­
radności w  rozw iązyw an iu  n ieraz p rostych  i  ła tw y c h  
spraw  z dz iedziny technicznego bezpieczeństwa, h ig ie ny  
przem ysłow ej i  ochrony zdrow ia . O lb rzym ie  reze rw y 
tkw ią ce  w  ty m  zakresie n ie m a l w  każdym  zakładzie  p ra ­
cy, a zwłaszcza w  pokap ita lis tycznych , zaniedbanych za­
k ładach p racy b y ły  niedostrzegane i  n iew yko rzystyw ane. 
S tosunek do zagadnień och rony p racy i  zd row ia  ze s trony  
resortów , poszczególnych cen tra ln ych  zarządów  przem y­
s łow ych i  d y re k c ji zak ładów  pracy, a także ze s trony
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w ie lu  zarządów g łów nych  zw iązków  zawodowych, ORZZ, 
zarządów okręgów  zw iązków  zaw odow ych i  rad  zakłado­
w ych  —  cha rak te ryzow a ł wąsko rozum iany  ekonom izm . 
Zadania p rodu kcy jne  zak ładów  p racy b y ły  rozum iane n ie­
je d n o k ro tn ie  ja ko  zadania, k tó re  m ożna i  często należy 
rea lizować, n ie  og lądając się n a  życiowe potrzeby z a tru d ­
n ionych  w  zakresie bezpiecznych i  zd row ych  m etod pracy. 
N ie  należycie dostrzegano i  rozum iano ścis ły zw iązek 
i  współzależność is tn ie jące m iędzy w yda jnośc ią  pracy, 
a w a ru n k a m i pracy.

Z w ią z k i zawodowe, rozum ie jąc o lb rzym ie  pe rspekty­
w y  rozw o jow e now e j fo rm y  w spó łzaw odn ic tw a, oparte­
go o zakładowe p la n y  kom pleksow e usp raw n ie n ia  w a ­
ru n k ó w  ochrony p racy i  zdrow ia , op racow a ły  teoretyczne 
i  m etodyczne w ytyczne  sporządzania zak ładow ych  p lanów  
kom pleksowych.

Ustalono, że zak ładow y p lan  kom p leksow y w in ie n  cha­
rakte ryzow ać się dw om a pods taw ow ym i i  n ieodzow nym i 
cecham i: zespołowością jego w yko n a n ia  i  kom pleksow o­
ścią jego treści.

Pod pojęciem  zespołowości w yko n a n ia  p lanu  rozum ia­
no, że ud z ia ł w  jego op racow an iu  b ierze zarów no rada 
zakładow a z kom is jam i och rony p ra cy  i  socjalno-ubezp., 
społeczni inspekto rzy p ra cy  i delegaci socja lno-ubezp., ja k  
i  a d m in is tra c ja  zakładu pracy, personel zak ładow y służby 
zdrow ia , oraz cała załoga.

Przez kom pleksowość treśc i na tom iast rozum iano, że 
w  p lan ie  ty m  p o w in n y  znaleźć się w szystk ie  aktua lne  dla  
danego zakładu p racy  p rob lem y och rony p racy i  zd row ia  
ja k : techniczne bezpieczeństwo pracy, h ig iena  i  san ita ria  
przem ysłow a, ochrona p racy  m łodocianych i  kob ie t, szko­
len ie  i  in s tru k ta rz  now op rzy jm o w an ych  do pracy, popu­
la ryzac ja  zagadnień och rony p racy i  zd row ia , dzia ła lność 
zak ładow e j służby zdrow ia , usp raw n ie n ia  w  fu n kc jo n o w a ­
n iu  s to łó w k i, m agazynów  żyw nościow ych , ja k  rów n ież  
w a ru n k i san itarm o-bytowe w  ¡hotelach robo tn iczych  itp .

W  okresie poprzedzającym  w spó łzaw odn ic tw o opraco­
w ano d la  in s ta n c ji zw iązkow ych  dok ła dny  m a te ria ł in -  
s tru k c y jn y  i  dydaktyczny, a m ia no w ic ie : a) re fe ra t „O  o r­
gan izacy jne j m etodzie sporządzania p lanu  kom pleksowego 
w  zakładzie  p racy“ , b) .,Schem at zakładowego p lanu  kom ­
pleksowego“  i  c) „P rzyk ła d o w e  tem a ty  pode jm ow an ia  
zobow iązań w  ram ach długofalowego' w spó łzaw odn ic tw a 
m iędzyzakładowego och rony  p racy i  zd ro w ia “ . M a te r ia ły  
te, z odpow iedn im  pism em  przew odn im  W ydz ia ł przekazał 
równocześnie za in teresow anym  m in is tro m  resortow ym .

P rob lem  w spó łzaw odn ic tw a b y ł w szechstronnie i  do­
k ła dn ie  om aw iany  na m iesięcznych roboczych odpraw ach 
W ydz ia łu  z k ie ro w n ik a m i w yd z ia łó w  och rony p racy  za­
rządów  g łów nych  i  in s tru k to ra m i O R ZZ-ów .

W  ty m  początkow ym  okresie , pragnąc spopularyzować 
w śród  najszerszych załóg now ą m etodą o rgan izacyjną 
w spó łzaw odn ictw a, opartą  o zakładow e p la n y  kom plekso­
we, W yd z ia ł w  okresie od stycznia do lipca  ub. r. um ie ­
szczał a r ty k u ły  i  k o m u n ik a ty  w  m ies ięczn iku  „P rz y ja ­
c ie l p rzy  P racy“ , w  „G łos ie  P racy“ , oraz w  prasie codzien­
nej.

Znaczenie planów kompleksowych w pogłębieniu i roz­
szerzeniu zobowiązań zakładów pracy

W spółzaw odn ictw o w  ro ku  1953 p rzyczyn iło  się do d a l­
szego poznawania przez za łog i p rob lem ów  och rony pracy 
i zd row ia  i  ty m  sam ym  sposobem w zbudz iło  w  w ie lu  za­
k ładach  zainteresowanie wśród za trud n ionych  prob lem a­
ty k ą  technicznego bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy prze­
m ys łow e j —  co m a duży w p ły w  m iędzy in n y m i na pod­
porządkow anie się szerokich załóg przepisom  B H P  oraz 
na stałe ro z w ija n ie  oddo lne j in ic ja ty w y  w  zakresie po­
p ra w y  w a ru n kó w  pracy.

Ilość pod ję tych  zobow iązań w  ram ach w spó łzaw odn i­
c tw a  w  ro ku  ub. znacznie w zrosła , a ich  jakość została 
pogłębiona i  posiada zasadnicze znaczenie d la  ochrony 
p racy i  zdrow ia.

N a p rzyk ład  w  h u tn ic tw ie , podobnie ja k  w  r. 1952 p rzy ­
s tąp iło  do w spó łzaw odn ic tw a ok. 50 zak ładów  pracy. Jed ­
nak zobow iązania poszczególnych hu t, oparte  o p lan y  
kom pleksowe, są da leko liczn ie jsze, a ponadto posiadają 
da leko głębszą w artość d la  och rony cz łow ieka w  p ro ­
d u kc ji.

Z ogólnej liczby  334 zak ładów  p racy pod leg łych Zarzą­
do w i G łów nem u G ó rn ik ó w  do w spó łzaw odn ic tw a przy^ 
s tąp iło  254 —  z czego je dn ak  za ledw ie  146 zak ładów  p ra ­
cy sporządziło p lan y  kom pleksowe. Ogółem  w  g ó rn ic tw ie  
w ykonano  w  ram ach tegorocznego w spó łzaw odn ic tw a 
oko ło  6 096 zobowiązań.

Zarząd G łó w n y  Z w ią zku  M e ta low ców  doniósł, że w  ro ­
k u  ub ie g łym  b ra ło  ud z ia ł 227 zak ładów  p racy w e  w spó ł­
zaw odnictw ie , z k tó ry c h  210 opracow ało  p la n y  ¡kom plek­
sowe, a ogółem w ykonano  w  tych  zakładach p racy  5.412 
zobowiązań.

W  zakładach p racy pod leg łych Zw . Zaw. W łókn ia rzy , 
na 254 zak łady  pracy, k tó re  p rzys tą p iły  do w spółzaw od­
n ic tw a  —  140 opracow ało p la n y  kom pleksowe. Ogółem za­
k ła d y  te w y k o n a ły  w  ro ku  bieżącym  4.205 zobowiązań.

Znacznie w zros ła  ilość i  jakość zobow iązań w  zak ła ­
dach pracy podleg łych Zw . Zaw . C hem ików . Jeże li w  ro ­
ku  1952 do w spó łzaw odn ic tw a  p rzys tąp iło  283 zak łady  
pracy, k tó re  w y k o n a ły  2 045 zobow iązań, to  w  ro k u  u b ie ­
g łym  p rzys tąp iło  390 ¡zakładów, k tó re  w y k o n a ły  14 200 róż­
norodnych zobow iązań z dz iedz iny bezpieczeństwa i  h i­
g ieny pracy.

Na te ren ie  Zw . Zaw. K o le ja rz y  w  po rów nan iu  z w y ­
n ik a m i w spó łzaw odn ic tw a z ro ku  1952, w  ro ku  ub ieg łym  
ilość zak ładów  w zrosła  o 38,4%, a ilość zobow iązań
0 111%.

Wpływ współzawodnictwa na spadek wypadkowości
1 zmniejszanie absencji chorobowej wśród zatrudnionych

Rozszerzenie i pogłębien ie w spó łzaw odn ic tw a w p łyn ę ło  
na dalszy spadek w ypadkow ośc i w  poszczególnych resor­
tach.

Na p rzyk ła d  w  Zarządzie P o rtu  Szczecin w ypadkow ość 
w  p ie rw szym  pó łroczu 1953 w  stosunku do pierwszego 
półrocza 1952 zm a la ła  o  50%.

W  Zarządzie P o rtu  G dańsk —  G dyn ia  w spó łzaw odn i­
c tw o  w  ro ku  bieżącym  zdecydowanie w p łyn ę ło  na z m n ie j­
szenie w ypadkow ości.

W spó łczynn ik  często tliw ości w yp a d kó w  w  k o le jn ic tw ie , 
uw zg lędn ia jący  zarów no nasilen ie  w ypadków , ja k  i  ilość 
roboczo-godzin straconych w  zw iązku  z w yp a d ka m i p rzy  
p racy o b n iży ł się w  okresie  I  ¡półrocza uib. r .  w  p o ró w ­
nan iu  z I  pó łroczem  1952 r . o oko ło 21%. W  w ie lu  ¡kolejo­
w ych  zakładach p ra cy  jaik: S tac ja  Ząbkow ice  Śląskie, O d­
c inek  S ygna łow y O b o rn ik i, O dc inek D rogow y G rabow o- 
W ie lk ie  i  w  w ie lu  innych , w  zw iązku  ze w spó łzaw odn ic­
tw em  stw ie rdzono  w  I  pó łroczu ub. r .  zupe łny 'b rak w y ­
padkowości.

W  re jon ie  b u dyn ków  P K P  w  G dyn i średnia w yda jność 
p racy te j je d n o s tk i w  lip c u  1952 r. w yn os iła  164%, w  sto­
sunku do usta lone j norm y. W  lip c u  1953 r. —  przy  tych 
sam ych w a run kach  technicznych, w  w y n ik u  po p raw y sta­
nu och rony pracy, a przede w szys tk im  o rgan izac ji, po­
rządku  czystości w  ¡toku d ługo fa low ego w spó łzaw odn ic­
tw a  w yda jność p ra cy  w zros ła  do  187% ¡normy.

P rezyd ium  Zarządu G łów nego W łó k n ia rz y  w  sw o im  
spraw ozdan iu z przebiegu w spó łzaw odn ic tw a donosi: 
„W  w ie lu  zakładach naszego p rzem ysłu  dz ięk i osiągnię­
c iom  w spó łzaw odn ic tw a w zros ła  w yda jność pracy i  p rzy ­
śpieszona została rea liza c ja  p lanów  p ro du kcy jnych , czego 
p rzyk ładem  mogą być Z a k ła d y  P rzem ysłu  Baw ełn ianego 
im . J. M arch lew sk iego  w  Łodzi.

P op raw ia jąc  w a ru n k i p racy  w  ram ach w spó łzaw odn i­
c tw a  i  w y k o n u ją c  pod ję te  w  ty m  zakresie zobow iązania 
— zakład s tw o rzy ł m ożliw ośc i do w y k o n y w a n ia  i  prze­
kraczania p la n ó w  p ro du kcy jnych , stając jednocześnie 
w  czołówce p rzodu jących  zakładów  przem ysłu  w łó k ie n ­
niczego“ .
Podstawowe braki w organizacji i przebiegu współzawod­
nictwa międzyzakładowego ochrony pracy i zdrowia 

w ub. r.
W  w ie lu  zakładach p lan  kom p leksow y opracow yw ano 

n ie je dn okro tn ie  odgórnie. Ź ród łem  tego błędu b y ł pogląd, 
że szkoda zachodu na om aw ian ie  p ro b le m a tyk i z załogą, 
gdyż nie  zna ona zagadnień och rony p racy —  ja k o  zbyt 
tru d n ych  i  n ie  p o tra f i pomóc w  sporządzaniu p lanu kom ­
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pleksowego. Do zak ładów  pracy, k tó re  s p ły c iły  p lan y  
kom pleksow e należą m. in . F -ka  P ły t  P ilśn io w ych  w  Sie­
radzu, H u ta  Szkła  w  Ząbkow icach, W arszaw skie Zak ł. 
Przem. G um owego itd .

D ru g im  pow ażnym  b ra k ie m  w spó łzaw odn ic tw a by ło  
obserw owane w  w ie lu  zakładach p racy  jego oderw anie 
od w a lk i o rea lizac ję  zadań p ro du kcy jnych . W spółzawod­
n ic tw o  o usp raw n ien ie  ochrony p racy i  zd ro w ia  w  ro ku  
ub. w  n ie k tó ry c h  zakładach nie  w iąza ło  się ze w spó ł­
zaw odn ic tw em  na odc inku  p ro d u kcy jn ym  i  dlatego nie  
posiadało na leżyte j, po trzebne j w y m o w y  po lityczn e j w  
w iększości zak ładów  pracy. W y ja ło w ie n ie  tego ruchu  
z treśc i po lityczn e j i  ideo log icznej, niedostrzeganie zw iąz­
k u  w spó łzaw odn ic tw a och rony p racy  ze zw iększen iem  
w yd a jn ośc i p racy doprow adzało do spłycen ia tego ruchu.

W  w y n ik u  tego stanu w ie le  zak ładów  w yróżn ionych  
przez poszczególne z w ią z k i zaw. w e  w spó łzaw odn ic tw ie  
p ro d u kcy jn ym , w  ogóle n ie  p rzys tąp iło  do w spółzaw od­
n ic tw a  och rony p racy —  w yra źn ie  lekceważąc ten  odci­
nek. Np. E le k tro w n ia  W arszaw ska posiada duże osiągnię­
cia p rodukcy jne , p rzy  jednoczesnym  pow ażnym  zaniedba­
n iu  w a ru n k ó w  ochrony p racy  (co w  konsekw enc ji dopro­
w a dz iło  naw e t do W ypadków  śm ierte lnych). M im o  po­
m ocy ze s tro n y  Zarządu O kręgu  Zw . Zawodowego rada 
zakładow a i  d y re kc ja  E le k tro w n i W arszaw sk ie j n ie  p rz y ­
s tą p iły  do w spó łzaw odn ic tw a ochrony pracy.

M im o  licznych  in te rw e n c ji Z w . Zaw . H u tn ik ó w  i  zarzą­
dzeń M in is te rs tw a  H u tn ic tw a  n ie  w łą c z y ły  się do oma­
w ianego w spó łzaw odn ic tw a : H u ta  „R a dz io nkó w “ , W a lcow ­
n ia  M e ta li „D ziedzice“ , W a lcow n ia  M e ta li „Ł a b ę d y “ , Za­
k ła d y  H u tn icze  „B o le s ła w “ , Z ak ł. B ie li C ynkow e j „N ie - 
dz ie liska “  i  w ie le  innych . W  zakładach tych  w spółzaw od­
n ic tw o  p ro du kcy jne  ro zw in ię te  jes t jednostronn ie , a p rzy  
ty m  s tw ie rdza  się ta m  z ły  stan ochrony pracy.

T rzec im  pow ażnym  b ra k ie m  b y ła  niedostateczna i  n ie ­
system atyczna pomoc i  k o n tro la  ze s trony  w szystk ich  
in s ta n c ji zw iązkow ych. W  w ie lu  zakładach p racy  ruch  
ro z w ija ł się w y łączn ie  w  oparc iu  o jednos tk i. C harak te ­
rys tycznym  ob jaw em  b y ł b ra k  ko lek tyw nego  zaintereso­
w a n ia  się ruchem  ze s trony  w y d z ia łó w : ekonomicznego, 
ku ltu ra lno -o św ia tow e go , oraz socjalno-ubezpieczeniowego 
w  zarządach g łów nych  oraz odpow iedn ich  in s tru k to ró w  
w  zarządach okręgow ych  zw. zaw odowych. A na log iczna 
sytuac ja  —  b ra k  ko lek tyw nego  za in teresow ania się w spó ł­
zaw odn ic tw em  —  b y ł obserw ow any na te ren ie  zak ładów  
pracy.

W iększość O RZZ nie  p o tra f iła  odegrać ro l i koo rdyna to ra  
i  in ic ja to ra  now ych fo rm  p racy  w  ram ach tego ruchu . Je­
dyn ie  O RZZ K ra k ó w , a w  m n ie jszym  s topn iu  O RZZ S ta- 
lin o g ró d  i  Opole, odegra ły  decydującą ro lę  w  um asow ie- 
n iu  w spó łzaw odn ic tw a  na sw oich terenach, pom agając 
i  us ta w ia jąc  w  p racy zarządy okręgow e zw iązków  zawo­
dow ych i  m ob ilizu ją c  społeczny a k ty w  techn iczny i  le k a r­
s k i do w spó łzaw odn ictw a.

C zw artym  niedociągn ięciem  b y ła  w c iąż  jeszcze niedo­
stateczna troska  o jakość pode jm ow anych zobowiązań. 
N iedociągnięcie to łączy się ściśle z zagadnieniem  facho­
wości k a d r rea lizu ją cych  ochronę p racy w  zakładach i  ze 
s ta łym  pog łęb ian iem  zna jom ości p ro b le m a tyk i ochrony 
p racy zak ładow ych  S IP  i  szerokiego personelu techniczno- 
in żyn ie ry jn ego  oraz zak ładow e j s łużby zdrow ia .

Jedynym  źród łem  n iew łaśc iw e j treśc i zobow iązań w  za­
k ładow ych  p lanach  kom p leksow ych  b y ł b ra k  w ytycznych , 
w skazu jących  na p rzyk ładow e  k ie ru n k i pode jm ow an ia  
zobow iązań w  poszczególnych branżach. W  ta k ic h  gałę­
ziach p rzem ysłu  ja k : w ęg low y, hu tn iczy , m aszynow y i  in ­
nych n ie  opracowano w  ogóle, lu b  opracowano w  bardzo 
spóźnionym  te rm in ie  podobne w ytyczne , chociaż by ło  to 
w  okresie poprzedzającym  rozpoczęcie w spó łzaw odn ic tw a 
obow iązk iem  zw iązków  zaw odow ych i  a d m in is tra c ji. 
W  przygo tow an iu  podobnych w y tycznych  n ie  w z ię ły  
ud z ia łu  przodu jące in s ty tu ty  m edycyny p racy  w  Łodz i 
i  R o k itn ic y , a także C e n tra ln y  In s ty tu t  O chrony Pracy. 
S tanow i to  poważne n iedopatrzen ie  ze s tro n y  zarządów 
g łów nych  zw. zaw.

P ią tym  niedociągn ięciem  —  b y ł niedostateczny udz ia ł służ­
b y  zd ro w ia  w e w spó łzaw odn ic tw ie . O db iło  się to  u jem n ie  na 
jakośc i zobow iązań pode jm ow anych w  celu popraw y w a ­
ru n k ó w  bezpieczeństwa, i  h ig ie n y  p racy i  och rony zdrow ia . 
Podobnie, ja k  w  la tach  ub ieg łych , n ie  ożyw iła  się d z ia ła l­

ność personelu s łużby zd ro w ia  w  zakresie p ro f i la k ty k i za­
rów no  w  p laców kach do łow ych  (przychodniach, am bu la ­
to riach , pu nk tach  p ie lęgn ia rsko -fe lcze rsk ich ) ja k  i  w  p la ­
ców kach nadrzędnych (w yd z ia ły  zd ro w ia  p rzy  radach na­
rodow ych). Podstaw ow ą przyczyną  tego stanu bierności 
by ło  fo rm a lne  ustosunkow anie się do w spó łzaw odn ic tw a 
przede w szys tk im  ze s trony  Żarz. G ł. S łużby Z d row ia , 
k tó ry  n ie  dostrzegał w  ow ym  okresie rosnącej w ciąż 
i  obarczonej pow ażnym i zadan iam i przem ysłow ej s łużby 
zdrow ia . Dzia ła lność M in is te rs tw a  Z d ro w ia  w  zakresie 
udz ia łu  w e w spó łzaw odn ic tw ie  sprow adziła  się w  ub. r. do 
typow o b iu rokra tycznego i  fo rm alnego stosunku przez ca ły 
okres trw a n ia  ruchu.

Szóstym  n iedociągn ięciem  by ło  niedostateczne jeszcze 
u w y p u k la n ie  w  zobow iązaniach p rob lem u och rony pracy 
w  pow iązan iu  z ruchem  ra c jo n a liza to rsk im  oraz w yn a ­
lazczością. Poważne zadania w  ty m  zakresie m a ją  do speł­
n ien ia  m. in . ORZZ. N a p rzyk ładz ie  p racy  O RZZ K ra k ó w , 
k tó ra  zm ob ilizow a ła  do ud z ia łu  w e w spó łzaw odn ic tw ie  
m ie jscow e organ izacje  in żyn ie ró w  i  te ch n ikó w  oraz leka ­
rzy, w ie le  tru d n e j p ro b le m a ty k i zostało rozw iązane bez­
pośrednio na te ren ie  zak ładów  pracy.

Formy podsumowania współzawodnictwa i oceny jego 
osiągnięć

W n ik liw e  i  sp ra w ie d liw e  sk la sy fikow a n ie  osiągnięć po­
szczególnych zak ładów  p racy w  la ta ch  ub ieg łych  oraz 
w łaśc iw e  nagrodzenie i  w y ró żn ie n ie  —  s ta n o w iły  bodziec 
sp rzy ja ją cy  ro zw o jo w i tego ruch u  w  la tach  następnych. 
Pow ażny w zrost liczby  zak ładów  p racy w  ro k u  1953 w y ­
m agał s tw orzen ia  organizacyjnego, ko lek tyw nego  syste­
m u oceny osiągnięć poszczególnych zak ładów  p racy przez 
prezydia zarządów okręgów , a potem  przez p rezyd ia  za­
rządów  g łów nych  zw . zaw.

Zarządy okręgow e zw. zaw. p o w o ływ a ły  specja lne ko ­
m is je  fachowe, k tó re  m ia ły  zadanie przeanalizow ać re a li­
zację przez zak łady  p racy  zobow iązań oraz ocenić osiąg­
n ięc ia  zak ładów  w  ram ach w spó łzaw odn ictw a.

W y n ik i a n a lizy  kom is je  p rzed łoży ły  p rezyd ium  zarządu 
okręgu, k tó re  ro zp a trzy ły  je  na sw ym  posiedzeniu i  w y ­
sunęły 3 zak łady  p racy —  kan dyd a tów  do nagród i  w y ­
różnień.

W  m yś l zaleceń S ekre ta ria tu  C R ZZ na w ym ien ion e  po­
siedzenia p rezyd iów  b y l i zapraszani p rzedstaw ic ie le  dy ­
re k c ji i  rad  zak ładow ych  k i lk u  (5— 8) n a jb a rd z ie j w y ró ż ­
n ia jących  się w e  w spó łzaw odn ic tw ie  zak ładów  pracy, p re ­
tendu jących  do uzyskan ia  nagród CRZZ.

Podobna procedura an a lizy  i k la s y fik o w a n ia  zak ładów  
pracy b y ła  przeprowadzona na szczeblu zarządów g łó w ­
nych zw. zaw.

Decyzje p rezyd iów  zarządów  g łów nych  zw. zaw. zgła­
szające po 3 zak łady  p racy  do nagród oraz pew ną ich  
ilość do w yró żn ie ń  w p ły n ę ły  do CRZZ, k tó ra  przekazała 
zarządom  g łów n ym  k w o ty  p ieniężne d la  zakup ien ia  na­
gród rzeczowych d la  nagrodzonych zak ładów  pracy.

W a lka  o w yko n a n ie  zadań p ro du kcy jnych , o w zrost 
w yd a jn ośc i p racy w iąże  się n ie ro ze rw a ln ie  z socja lis tycz­
ną troską  o cz łow ieka pracy, o s tw orzenie m u ja k  n a j­
lepszych w a ru n k ó w  p racy i  u trw a le n ia  socja lis tycznych 
stosunków  p ro d u kc ji.

Nasze w spó łzaw odn ic tw o m iędzyzakładow e sta je  się 
siłą , p rzy  pom ocy k tó re j k lasa robotn icza dokonu je  za­
sadniczej p rzem iany w  dotychczasowych w a run kach  
ochrony p racy i  zd ro w ia  w  starych, odziedziczonych po 
u s tro ju  k a p ita lis tyczn ym  zakładach prący.

W spó łzaw odn ictw o w  jeszcze w iększym  n iż  dotychczas 
stopn iu  w in n o  stać się o rgan izacy jną  fo rm ą  ścisłe j w spó ł­
p racy zw iązków  zawodowych, a d m in is tra c ji gospodarczej 
i  s łużby zd ro w ia  na w szys tk ich  szczeblach w  zakresie 
p lanowego i  system atycznego u sp raw n ia n ia  w a ru n k ó w  
pracy w  zakładach.

K ażdy zarząd g łó w n y  zw iązku  zawodowego, każda ra ­
da zakładow a i  p laców ka służby zd ro w ia  w  ram ach tego 
w spó łzaw odn ic tw a w in n y  pe łn ie j i  d o b itn ie j n iż  do tych­
czas w ykazać sw ó j w k ła d  w  dzie ło tro s k i o cz łow ieka 
pracy. H a rm on ijn e , wczesne i p lanow e rozpoczęcie w y ­
m ien ione j w spó łp racy  ze s trony  a d m in is tra c ji gospodar­
czych, służby zd ro w ia  i  zw. zaw. zadecyduje o na leży­
ty m  przebiegu w spó łzaw odn ic tw a w  ro k u  1954.
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Ochrona pracy kobiet i młodocianych

K O B IE T Y  w  Polsce L u d o w e j k o rzys ta ją  z ró w ­
nych  p ra w  z m ężczyznam i w e w szys tk ich  dzie­
dzinach życia gospodarczego, państwowego, spo­
łeczno-po litycznego i  ku ltu ra ln e g o , pi*zy czym  
p ra w a  te  zosta ły  u trw a lo n e  w  K o n s ty tu c ji P o l­

sk ie j R zeczypospolite j L u do w e j, k tó ra  n ie  ty lk o  p ra w a  
te  s tanow i, lecz zapew nia jednocześnie ic h  rea lizację .

F aktyczne  rów no up ra w n ien ie  k o b ie t oraz m echan izacja 
p ra c  i  au tom atyzac ja  p ro d u k c ji p rzyczyn ia  się do tego, że 
praca s ta je  się w  naszych w a ru n ka ch  lże jszą i  ba rdz ie j 
bezpieczną, że zaciera się różn ica w  d a w n ym  podziale 
p rac „m ęsk ich “  i  „kob ie cych “  i  p rze ła m u je  tra d y c y jn e  
uprzedzenia w  stosunku do za tru d n ie n ia  ko b ie t w  ta k ic h  
zawodach, ja k  budow n ic tw o , kom u n ika c ja , żegluga, h u t­
n ic tw o ' i  gó rn ic tw o.

N iem ałe  znaczenie d la  w y jśc ia  kob ie t poza ¡raimy go­
spodarstw a domowego i  w łączen ia  się ic h  w  szerok i n u r t  
p ra cy  p ro d u k ty w n e j posiada ją  rów n ież  zdobycze socja lne 
naszego państw a ludow ego: ochrona p ra cy  i  op ieka nad 
kob ie tą  pracu jącą  i  je j dziećm i, ż łobk i, przedszkola, św ie t­
lice  dziecięce, po radn ie  zdrow ia , og ród k i jo rdanow sk ie , 
wczasy d la  dzieci i  m łodzieży, p re w e n to ria , ko lo n ie  lecz­
nicze, p ra ln ie , zak łady  zb iorow ego żyw ie n ia  oraz w ie le  
in n y c h  urządzeń u ła tw ia ją c y c h  prow adzen ie  gospodar­
s tw a domowego.

Praca k o b ie t w  Polsce L u d o w e j s ta n o w i podstaw ę ic h
społecznego w yzw olen ia .

Z a tru d n ie n ie  kob ie t w  naszej gospodarce na rodow e j 
w zrasta  szybko. Np. w  przem yśle  pa ńs tw o w ym  w  1946 r. 
p racow ało  24© 700 kob ie t, w  1948 r. —  355 000, w  1950 r  — 
420 000.

Łącznie w  okresie  p la n u  6 -le tn iego m am y p rz y ją ć  do 
p racy  1 230 000 kob ie t, c zy li że w  ogólnej liczb ie  z a tru d ­
n ion ych  ud z ia ł k o b ie t w ynos ić  m a 33,5"/o.

Jest rzeczą oczyw istą, że aby zapew nić da lszy w zrost 
za trud n ien ia  kob ie t, na leży w ra z  ze w zrostem  za trud n ie ­
n ia  rozbudow yw ać jeszcze ba rdz ie j wszelkiego' rod za ju  
urządzenia socja lne oraz liczne  udogodn ien ia  zw iązane 
z m acierzyństw em  i  obow iązkam i ro d z in n y m i kob ie t. B o ­
w ie m  bez rozbudow y tych  urządzeń soc ja lnych i  p ra w ­
nych, k tó re  zapew nia ją  kob ie tom :

a) pracę zarów no w  okres ie  c iąży ja k  i  po  połogu,
b) ochronę pracy w  okresie  c iąży i  ka rm ien ia ,
c) u r lo p  po łogow y w ra z  z zabezpieczeniem m a te r ia l­

nym , op ieką leka rską  i  in n y m i św iadczen iam i i  us ługam i 
zw iązanym i z  po łog iem  w  czasie bezpośrednio przed i  po 
połogu,

d) p rz e rw y  w  p racy  na k a rm ie n ie  dziecka i  op iekę nad 
n im  —  ¡byłoby n iem oż liw e  zapew nien ie  kob ie tom  .pełne­
go w yzw o le n ia  i  c a łk o w ite j rów ności.

Zakaz zatrudniania kobiet przy pracach szczególnie 
ciężkich i szkodliwych dla zdrowia. U staw odaw stw o P o l­
s k i Lu do w e j prze łam a ło  b a r ie ry  dzielące zaw ody na „m ę­
sk ie “  i  „kob iece“ , o tw ie ra ją c  przed ko b ie ta m i m o ż liw o ­
ści za trud n ien ia  w  w ie lu  zawodach d a w n ie j d la  n ich  n ie ­
dostępnych. Np. dopuszczone zostało za trud n ien ie  k o b ie t 
pod z iem ią  i  w  nocy oraz w  cha rakte rze  m aszyn istów , pa­
laczy i  w ęg la rzy  na ko le jach , m aszyn is tów  tra m w a jo ­
w ych , spawaczy, fo rm ie rzy , od le w n ików , m odelarzy, a na­
w e t p rzy  obsłudze w ie lk ic h  pieców.

Jednakże m ając na uw adze fiz jo log iczn e  odrębności 
o rgan izm u kob ie ty , us taw odaw stw o nasze zab ran ia  za­
tru d n ia n ia  kob ie t p rz y  pracach szczególnie c iężk ich  
i  szkod liw ych  dla  zdrow ia . W ykaz p ra c  w zb ron ion ych  k o ­
b ie tom  usta lony  został w  rozporządzen iu R ady M in is tró w  
z dn ia  28 lu te go  1951 r., w yd a n ym  po po rozu m ien iu  z Cen­
tra ln ą  Radą Z w ią zków  Z aw odow ych (Dz. U. N r  12, poz. 
96), k tó re  w ym ie n ia  szczegółowo i  w y ra źn ie  te  z a tru d n ie ­
n ia , zajęcia i  czynności, k tó re  są •wzbronione kob ie tom .

Na p rz y k ła d :
1) n iedozwolona jes t praca ko b ie t w  kop a ln ia ch  rud, 

k ruszców  i  g lin e k  og n io trw a łych ,
2) w  kopa ln iach w ęg la  pod z iem ią zabron ione są ko ­

b ie tom :

a) w sze lk ie  prace w  przodku , ja k :  u rab ian ie , ła do w a­
nie, obudowa, rabunek, przenoszenie urządzeń tra n s p o r­
tow ych , praca p rz y  m o n to w a n iu  r u r  w odnych, pow ie ­
trz n y c h  i  podsadzkow ych oraz k a b li, prace p rz y  g łęb ien iu  
i p rzy  budow ie  szybów, prace ciesie lskie  p rz y  k ładzen iu  
roz jazdów ;

b) w sze lk ie  prace w  oddzia łach i  na  stanow iskach, od­
byw a jące  się w  c iężk ich  w a ru n ka ch  n a tu ra ln y c h  (oddzia­
ły  gazowe, c h o d n ik i poniże j 1,5 m. w y ją tk o w o  m okre , 
o tem pe ra tu rze  pon iże j 23° C i  u p a ły  pon iże j 16® C, p rzy  
czym  zakaz p rac w  oddzia łach gazowych n ie  do tyczy k o ­
p a ln i m etanow ych  I  i I I  k a te g o rii

Poza ty m  cytow ane rozporządzenie szczegółowo w y ­
m ien ia  prace zabron ione kob ie tom  w  in n y c h  dziedzinach 
pracy, k tó re  —  ogóln ie  c h a ra k te ryzu ją c  —  m ożna s tw ie r­
dzić, że są to  prace w yko n yw a n e  w  w yso k ie j tem pe ra tu ­
rze (Obsługa p ieców  o w y s o k ie j tem peraturze), prace w y ­
m agające dużego w y s iłk u  fizycznego (podnoszenie cięża­
rów ), prace, p rz y  k tó ry c h  używ ane są szkod liw e  dla  zd ro ­
w ia  m eta le  i  z w ią z k i chem iczne oraz prace w y w o łu ją c e  
w strząsy  szkod liw e  d la  zd ro w ia  (m ło tk i pneum atycz­
ne itp .).

U staw odaw stw o P o lsk i L u d o w e j ch ro n i zatem ko b ie ty  
przed p racam i, k tó re  p rz y  obecnym  stan ie  te c h n ik i są 
jeszcze uc iąż liw e  i  szkod liw e  dla  zdrow ia .

Zabezpieczenie kobiet przed wymówieniem pracy 
w okresie ciąży i po połogu

P rzyznan ie  kob ie to m  p ra w a  w y b o ru  za trud n ien ia  oraz 
zagw aran tow an ie  rów ne j p ła cy  za pe łn ien ie  te j sam ej p ra ­
cy co m ężczyźni s tan ow i n ie w ą tp liw ie  w ie lk ą  zdobycz, 
lecz n ie  zabezpiecza jeszcze ko b ie t przed w ym ó w ie n iem  
im  p ra cy  w  okresie  ciąży i  po  po łogu lu b  przed d y s k ry ­
m in a c ją  z  pow odu ciąży p rz y  p rz y jm o w a n iu  do p ra cy  oraz 
n ie  u w a ln ia  ic h  od tro s k  m a te ria ln ych  i  kon ieczności szu­
ka n ia  w  ty m  czasie now e j pracy.

D la tego też ustaw odaw stw o P o lsk i Lu do w e j idąc za 
w zorem  rad z ie ck im  zm ierza do ja k  na jpe łn ie jszego zaspo­
ko je n ia  po trzeb ko b ie t p racu jących  w  okresie  c iąży i  po 
połogu.

Na p rzyk ład . U staw a z dn ia  28 k w ie tn ia  1948 r. zm ie­
n ia ją ca  ustaw ę z 1924 r. w  p rzedm ioc ie  p ra cy  m łodocia­
nych  i  kob ie t (Dz. U. N r  27, poz, 182) w p ro w a d z iła  pow aż­
ne  zm ia ny  w  zakresie  zapew nien ia  kob ie tom  p racy  
w  okresie  c iąży i  po połogu. M ia n o w ic ie  do c h w ili w e j­
ścia w  życie te j us taw y, zakaz ¡zwolnienia, ko b ie t z p racy  
ob e jm ow a ł t y lk o  okres u r lo p u  połogowego. Obecnie zw o l­
n ien ie  z  p ra cy  k o b ie ty  n ie  może nastąp ić  w  ca łym  okresie 
c iąży i  w  okresie  u r lo p u  połogowego*, jeże li ty lk o  p racu je  
ona p rz y n a jm n ie j od trzech  m iesięcy w  danym  zakładzie 
pracy. Również w  p rzyp a d ku  zaw arc ia  przez kob ie tę  
um o w y o pracę na czas okreś lony  albo na okres w y k o n a ­
n ia  okreś lone j p racy, k tó ra  m ia ła b y  u lec rozw iązan iu  
w  okresie  czterech m iesięcy ¡przed porodem , stosunek p ra ­
cy przedłuża się do dnia, porodu, p rzy  czym  od dn ia  po­
rodu kob iecie  te j na leży się zasiłek po łogow y z  ty tu łu  
ubezpieczenia społecznego.

R ozw iązan ie u m o w y  o pracę z p racow n icą  będącą 
w  Ciąży dopuszczalne je s t je d y n ie  z w ażne j p rzyczyn y  lu b  
z w in y  p ra cow n icy  z ty m  zastrzeżeniem, że w  okresie 
osta tn ich  czterech m iesięcy ciąży, rozw iązan ie  um ow y 
może nastąp ić ty lk o  z w in y  p racow n icy , a lbo  gdy zakład 
p racy ulega zupe łne j lik w id a c ji,  p rzy  czym  ¡rozwiązanie 
um o w y po w in no1 nastąp ić  za zgodą ra d y  zak ładow e j lu b  
delegata, a w  zakładach pracy, w  k tó ry c h  n ie  m a ra d y  
zak ładow e j lu b  delegata, za zgodą obwodowego inspe k to ­
ra  pracy.

Z d ro w ie  k o b ie ty  ciężarnej i  przyszłego dziecka w y m a ­
gają, aby w  okresie  c iąży i  ka rm ie n ia  dz iecka piersią , 
b y ła  ona zatrudniona, p rzy  p ra cy  lże jszej i  m n ie j u c ią ż li­
w e j, aby n ie  by ła  za trud n iona  w  godzinach nad liczbo­
w ych  i  w  nocy. Toteż w  zw iązku  z powyższym  ustaw o­
da w stw o  nasze w prow adza  obow iązek przenoszenia 
w  m ia rę  m ożliw ośc i ko b ie t w  ciąży, za trud n ionych  p rzy  
p ra cy  uc ią ż liw e j, do p racy  dogodniejszej poczyna jąc od
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szóstego m iesiąca ciąży, z zachow aniem  p ra w a  do p rze ­
cię tnego za robku  z okresu osta tn ich  trzech  m iesięcy.

K ob ie c ie  w  ca łym  okresie  c iąży w zb ron ione  są: prace
a) parzy podnoszeniu i  przenoszeniu, przew ożen iu  cięża­

ró w  (ponad obniżone n o rm y  graniczne, a po 6 -—• m iesią­
cach ciąży w sze lk ie  podnoszenie, przenoszenie i: przew o­
żenie ciężarów),

b) pod  z iem ią  w  gó rn ic tw ie ,
c) w e w sze lk ich  po jazdach m echanicznych, z n a jd u ją ­

cych się w  ruchu.
Zaznaczyć na leży, że prace pod z iem ią  w  g ó rn ic tw ie  

i  w e  w sze lk ich  po jazdach m echan icznych zna jd u ją cych  
się w  ru ch u  w zb ron ion e  są kob iec ie  rów n ież  w  okresie 
ka rm ien ia .

Poza tym , poczyna jąc od 4 m iesiąca ciąży i  do ro k u  ży­
cia dziecka, n ie  w o ln o  za trud n iać  ko b ie t p rz y  p ra cy  w  go­
dzinach nad liczbow ych  i  w  nocy. N ie  w o lno  rów n ież  jest, 
począwszy od 4 m iesiąca ciąży, delegować p ra cow n icy  bez 
je j zgody poza stałe m ie jsce pracy.

W yszczególn ione zakazy za trud n ien ia  ko b ie t w  ciąży 
są bezwzględne. Jednakże p rz y  p rzen ies ien iu  ko b ie t c ię­
żarnych  na te j podstaw ie  do in n e j p racy  n ie  g w a ra n tu je  
im  się p ra w a  do poprzedniego zarobku .

Urlopy połogowe i świadczenia związane z połogiem

U rlo p  po łogow y i  św iadczenia po łogow e są n ie rozer­
w a ln ie  ze sobą zw iązane. B ow iem  u p ra w n ie n ia  do u r lo p u  
połogowego bez na leżytego zabezpieczenia m ate ria lnego  
na czas połogu, n ie  przynoszą w  is toc ie  rzeczy rea ln e j k o ­
rzyśc i p ra co w n icy  i  n ie  g w a ra n tu ją  p o w ro tu  k o b ie ty  do 
pe łne j zdolności do pracy.

W  ty m  przedm iocie , stosownie do cy tow ane j us taw y 
z 1948 r. u r lo p  po łogow y w yn os i 12 tygodn i, z k tó ry c h  co 
n a jm n ie j dw a  tygo dn ie  p o w in n y  przypadać przed p o ro ­
dem, a co n a jm n ie j osiem ty g o d n i po porodzie. D w a po­
zostałe tygo dn ie  p racow n ica  może w yko rzys ta ć  w ed ług  
swobodnego uznania. P rzep isy o p rze rw ach : dw a tygo dn ie  
przed i  osiem po porodzie, m a ją  ch a ra k te r o b lig a to ry jn y  
i d la tego też w  czasie ty m  n ie  w o ln o  za trud n iać  pracow ­
n ic y  naw e t za je j zgodą.

W  pew nych  p rzypadkach  dopuszcza się naw e t dłuższą 
p rze rw ę  n iż  12 tygodn i. M a to  m ie jsce w  p rzyp ad ku  m y l­
n ie  przew idz ianego przez lekarza  te rm in u  porodu. ,,Jeżeli 
bow iem  —  stw ie rdza  M in is te r P racy  i  O p ie k i Społecznej 
w  p iśm ie  o kó ln ym  z dn ia  30 czerwca 1948 r . —  kob ie ta  
ko rzys ta  z cz te ro tygodn iow e j p rz e rw y  przed porodem , 
a poród u legn ie  opóźnien iu , p rze rw a  przedpołogowa może 
trw a ć  d łuże j n iż  cz te ry  tygodn ie . N ie  m a to  w p ły w u  na 
długość obow iązkow e j ośm io tygodn iow e j p rz e rw y  popo- 
łogow e j i  łączny okres p rz e rw y  może trw a ć  wówczas 
d łuże j n iż  12 tygodn i.

N iezależnie od tego, czy po ród  b y ł n iew czesny (w  p ią ­
ty m  i  szóstym  m iesiącu ciąży), czy też przedwczesny 
(w  7 i  8 m iesiącu ciąży) ja k  rów n ież  w  p rzyp a d ku  u ro ­
dzenia m a rtw e g o  dziecka —  p ra cow n icy  p rzys łu g u ją  ta k ie  
same u p raw n ie n ia , ja k  gdyby  po ród  b y ł n o rm a ln y  i  dzie­
cko b y ło  żyw e . U r lo p  po łogow y n ie  p rzys łu g u je  je dyn ie  
w  p rzyp a d ku  po ron ien ia , k tó re  nastąp i w  p ie rw szych  
czterech m iesiącach ciąży, p rzy  czym  w y n ik łą  z tego po­
w odu niezdolność do pracy, poczy tu je  się ja ko  chorobę.

Za ca ły  czas 12-tygodniow ego u rlo p u  połogowego p ra ­
cow n ice  um ysłow e o trz y m u ją  od p racodaw cy w yn a g ro ­
dzenie, zaś robo tn ice  zasiłek z ub iezpieczenia społecznego 
w  w ysokości 100% zarobku , p rz y  czym  p ra w o  do zas iłku  
p rzys ług u je  ro b o tn ic y  wówczas, gdy b y ła  ona p rz y n a j­
m n ie j przez cz te ry  m iesiące ubezpieczona w  c iągu ostat­
niego ro k u  przed porodem .

Zaznaczyć na leży, że w  p rzyp a d ku  błędnego usta len ia  
przez lekarza  da ty  po rodu  i  w ycze rpan ia  przez robo tn icę  
p ra w a  do zas iłku  p rzed  u p ły w e m  8-tygodn iow e j p rz e r­
w y  po porodzie, okres w y p ła ty  zas iłku  u lega stosownem u 
przed łużen iu .

N iezależn ie od u r lo p u  połogowego^ i  zw iązanego z n im  
zas iłku  pieniężnego, p racow nica m a obecnie zapew nioną 
u  nas pomoc leczniczą z poby tem  w  szp ita lu  w łącznie.

Przerwy w pracy na karmienie dziecka oraz inne udo­
godnienia, związane z opieką nad dzieckiem.

U staw odaw stw o nasze w  zakresie och rony p racy  kob ie t 
p rze w id u je  na ogół dw ie  p rz e rw y  dzienne w  p ra cy  po pó ł

godziny każdą, k tó re  przeznacza się na k a rm ie n ie  dziecka 
p iers ią . P rze rw y  te  w licza  się p rz y  ty m  do czasu pracy.

N iek tó re  przep isy p rz e rw y  w  p ra cy  przeznaczone na 
k a rm ie n ie  dziecka p ie rs ią  re g u lu ją  odm iennie. Np. prze­
p is  a rt.  10 ust. 5 us ta w y  z dn ia  4 k w ie tn ia  1950 r. o sto­
sunkach s łużbow ych  na uczyc ie li szkó ł zaw odow ych i  za­
k ła d ó w  nauko w ych  pod leg łych  C entra lnem u U rzędow i 
Szkolen ia Zawodowego (Dz. U. N r  17, poz. 140) p rze w id u je  
d la  na uczyc ie li szkół zaw odow ych jedną  p rze rw ę  pó łgo­
dz inną  p rzy  czasie p racy  od 4 do 6 godzin i  2 p rz e rw y  
pó łgodzinne p rzy  czasie p ra cy  od 7 do 8 godzin, k tó re  
m ożna łączyć w  jedną  p rze rw ę  godzinną.

T ak  sam o p ra gm a tyka  służbowa dla  p ra co w n ikó w  
przedsięb iorstw a „P o lsk ie  K o le je  P aństw ow e“  w p ro w a ­
dzona w  życ ie  rozporządzeniem  R ady M in is tró w  z dn ia  
30 lis topada 1949 r. (Dz. U. N r  61, poz. 476) p rze w id u je  
m ożliw ość łączenia dw óch p rz e rw  pó łgodz innych  w  jedną 
godzinną przerw ę.

Z  p rz e rw a m i na k a rm ie n ie  dziecka piersią , na leży łą ­
czyć rea lne m ożliw ośc i um ieszczenia dzieci w  ż łobkach 
p rzyzak ładow ych , a lbo  zna jd u ją cych  się w  p o b liżu  zak ła ­
dów  pracy, w  k tó ry c h  jest, za trud n iona  m a tka , gdyż 
w  p rze c iw n ym  w y p a d k u  p rz e rw y  ite będą n iew ysta rcza ­
jące i  n ie  spe łn ią  swego przeznaczenia.

Ochrona pracy młodocianych
Uwagi ogólne. Podobnie ja k  ochrona p ra cy  kob ie t, praca 

m łodoc ianych  zn a jd u je  się rów n ież  pod szczególną ochro 
ną ustaw odaw stw a Potoki Lu do w e j. (Ustaw a z dn. 2.6.X I .  
1954 r .  o zm ian ie  us ta w y  w  przedm iocie  p ra cy  m łodoc ia ­
nych i kob ie t (Dz. U. N r  12, poz. 94).

Ochrona pracy młodocianych w wieku od 14 do 16 lat
C hron iąc pracę m łodocianych, us taw odaw stw o ma na 

uw adze zarów no w łaśc iw ośc i m łodego, jeszcze n ie  ca ł­
k ie m  okrzepłego o rgan izm u ja k  i  s tw orzenie ja k  n a jb a r­
dzie j dogodnych w a ru n k ó w  pracy, celem w ciągn ięc ia  ich  
w  szeregi budow n iczych  państw a ludowego, zapew nia jąc 
jednocześnie na jlepsze m oż liw ośc i ro z w o ju  i  awansu spo 
łecznego.

W  św ie tle  obow iązującego obecnie ustaw odaw stw a w  za­
kres ie  p ra cy  m łodoc ianych  is tn ie je  podz ia ł m łodocianych 
na dw ie  g rupy, z k tó ry c h  każda m a odrębną sytuac ję  
praw ną. Do p ierw sze j g ru p y  należą m łodoc ian i w  w ie ku  
od 14 do 13 la t, do d ru g ie j zaś od 16 do 18 la t.

Jednakże —  cha ra k te ryzu ją c  ogó ln ie  —  ochrona p racy  
w szystk ich  m łodocianych, za rów no g ru p y  p ie rw sze j (14—  
16 la t), ja k  i  d ru g ie j (16— 18 la t)  obe jm u je :

1) ochronę w  zakresie p rz y jm o w a n ia  • do p ra cy  i  ko n ­
tro lę  stosunku liczbow ego m łodoc ianych  do za trud n ien ia  
dorosłych w  poszczególnych zakładach pracy,

2) ochronę w  zakresie czasu p ra cy  (zakaz p ra cy  w  go­
dzinach nad liczbow ych  i  w  nocy),

3) ochronę w  zakresie u r lo p ó w  w ypoczynkow ych ,
4) ochronę w yraża jącą  się w  zakresie  n ie k tó ry c h  prac 

u c ią ż liw ych  i  szkod liw ych  dla  zdrow ia .
Ochrona pracy młodocianych w wieku od 14 do 16 lat. 

W  Polsce L u do w e j is tn ie je  zakaz za tru d n ia n ia  m łodoc ia ­
nych  w  w ie k u  pon iże j la t  16. W y ją te k  od te j ziasady sta­
n o w ią  je dyn ie  p rz y p a d k i p rzy jęc ia  do p ra cy  m łodoc ianych  
w  w ie k u  od 14 do 16 la t  celem przyuczen ia  zaw odu i  póź­
niejszego ic h  za tru d n ie n ia  w  danym  zawodzie.

P rzy jęc ie  m łodocianego do p ra cy  celem  przyuczen ia 
zaw odu s ta ło  się m oż liw e  dz ię k i w p row a dze n iu  przez de­
k re t z dn ia  2 s ie rpn ia  1951 r. o p ra cy  i  szko len iu  zawo­
dow ym  m łodoc ianych  (Dz. U. N r  41, poz. 311) nowego sy­
stem u szkolen ia  zawodowego d la  m łodoc ianych  po lega­
jącego na ty m , że w  m ie jsce dawnego, sposobu szkolenia 
opartego na przepisach p ra w a  przem ysłowego, pow o łano 
system  szkolen ia  zawodowego bezpośrednio w  zakładach 
pracy, k tó re  obe jm u je  zajęcia zarów no teore tyczne ja k  
i  p raktyczne , w iążąc w  ten  sposób szkolen ie zawodowe 
z pracą.

Zaznaczyć p rz y  ty m  należy, że p ra w o  do za trud n ien ia  
m łodoc ianych w  w ie k u  od 14 do 16 la t  celem przyuczen ia 
zaw odu posiada ją  n ie  w szystk ie  zak łady  p ra cy  lecz je ­
dyn ie  te, k tó re  są w  stan ie  zapew nić na leżyte  w a ru n k i 
zarów no do przyuczen ia  do zawodu, ja k  i  p ra cy  p rz y  k tó ­
rych  organ izm  będzie, ro z w ija ć  się no rm a ln ie  i  gdzie praca 
n ie  w y w ie ra  szkod liw ego w p ły w u  na ro zw ó j tego o r­
ganizm u.
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Z a tru d n ie n ie  m łodoc ianych  w  w ie k u  od 14 do Ib" la t  
celem .przyuczenia zawodu, może nastąp ić na podstaw ie 
um o w y o naukę  zaw odu po up rzed n im  p rzedstaw ien iu  
św iadectw a stw ierdza jącego ukończenie przez m łodoc ia ­
nego 14 la t  i  św iadectw a lekaifekiego, s tw ierdza jącego 
w  sposób w yra źny , że m łodoc iany  może być z a tru d n io n y  
p rz y  danej pracy.

R ów nież w  okresie  za trud n ien ia , m łodoc iany  podlega 
okresow ej k o n tro li le k a rs k ie j. I  je że li w  czasie badania 
le ka rz  s tw ie rdza s z k o d liw y  w p ły w  danej p ra cy  na zd ro ­
w ie  m łodocianego, wówczas zak ład  p ra cy  obow iązany 
je s t przenieść go do in n e j, ba rdz ie j dogodnej pracy, 
a w  raz ie  b ra ku  ta k ie j p racy, n iezw łoczn ie  rozw iązać 
Z m ło doc ianym  um ow ę o naukę  zawodu.

Czas p ra cy  m łodoc ianych  w  w ie k u  od 14— 16 la t p rz y ję ­
ty c h  w  ce lu  przyuczen ia do zaw odu n ie  może przekraczać 
sześciu godzin dziennie i  36 godzin tygodn iow o . N ie  w o lno  
je s t ic h  rów n ie ż  za trud n iać  w  godzinach nad liczbow ych  
i  w  nocy.

M ło do c ian y  w  w ie k u  od 14 d!o 16 la t  w  okresie  p rz y ­
uczania do zawodu o trz y m u je  w ynagrodzen ie , w e d łu g  n a j­
niższej s ta w k i ta b e li p łac, obow iązu jące j w  danym  zak ła ­
dzie p ra c y  i  ko rzysta  z p ła tnego u r lo p u  w ypoczynkow ego 
w  rozm iarze dłuższym  n iż  m ło do c ian i w  w ie k u  od 16— 18 
la t. M ia n o w ic ie  ju ż  po pó łroczne j n iep rze rw a ne j . p racy 
w  danym  zakładzie, n ie le tn i w  w ie k u  od 14 do 16 la t 
o trzym u je  u r lo p  2 tygo d n io w y , a po ro k u  n ie rze rw ane j 
p ra cy  w  ty m  sam ym  zak ładz ie  p racy, u r lo p  w  rozm iarze 
m iesiąca, nieza leżn ie od w yko rzy tsa n ia  u r lo p u  d w u ty ­
godniow ego po  p rzepracow an iu  p ó ł roku .

O chrona p racy  m łodoc ianych  w  w ie k u  od 16 do 18 la t 
op ie ra  się na przepisach us ta w y  z dn ia  2 lip ca  1924 r. 
w  p rzedm ioc ie  p racy  m łodoc ianych  i  k o b ie t (Dz. U. N r  24, 
poz. 636) zm iana 25 r .  poz. 591, 261, poz. 538; 31 r. poz. 
773; 45 r. poz. 236; 48 r. poz. 182; 46 r. poz. 30; 50 r. poz. 
49 (art. 2); 51 r . poz. 94, 311 (a rt. 10); w y k . R  —  240 poz. 
954) oraz dekre tu  z dn ia  2 s ie rpn ia  1951 r. o p racy  i  szko­
le n iu  zaw odow ym  m łodoc ianych (Dz. U. N r  41, roz. 311).

S tosow nie do tych  przep isów  p rzy jęc ie  m łodoc ianych  
do p ra cy  może nastąp ić  dopiero po up rzed n im  przedłoże­
n iu  zak ła d o w i p ra cy :

1) zaśw iadczenia o o d b y ty m  przez m łodocianego obo­
w ią z k u  szkolnym ,

2) ośw iadczenia rodz iców  lu b  op iekunów  m łodocianego 
w  p rzedm ioc ie  w yrażen ia  zgody na za trudn ien ie ,

3) św iadectw a lekarsk iego , stw ierdzającego', że dana 
praca może być w ykonana  przez m łodocianego, gdyż n ie  
przekracza jego s i ł  fizycznych , p rz y  czym  badan ia  le ­
k a rs k ie  ponaw ia  się co pew ien  czas w  okresie  z a tru d ­
n ie n ia  m łodocianego.

P odkreś lić  trzeba, że orzeczenie leka rza  s tan ow i n ie  
ty lk o  podstaw ę do w y d a n ia  zezw olenia na pracę albo też 
zakazu p ra cy  p rzy  dane j robocie, lecz w  pew nych  p rz y ­
padkach s tan ow i ono podstaw ę na w e t do zakupu p racy 
w  ogóle.

Celem u n ie m oż liw ie n ia  obejścia p rzep isów  przez z a tru d ­
n ien ie  na dm ie rne j ilo śc i m łodoc ianych, is tn ie je  rów n ież  
ogran iczen ie p rz y jm o w a n ia  do p ra cy  zby t w ie lk ie j lic zb y  
m łodocianych. Dopuszczalny odsetek m łodoc ianych  w  sto­
sunku do ogółu za trud n ionych  p ra c o w n ik ó w  do rosłych 
usta la  d la  poszczególnych ga łęzi p ra cy  M in is te r  P racy 
i  O p ie k i Społecznej.

P rzep isy dotyczące p racy  m łodoc ianych  p rze w id u ją , że 
każd y  m ło do c ian y  obow iązany je s t uczęszczać na naukę 
dokszta łta jącą ogólną lu b  zawodową. W praw dz ie  przepis 
ten  is tn ia ł rów n ież  w  Polsce kap ita lis tyczno -cbsza rn icze j, 
ale m ia ł on ch a ra k te r je d yn ie  d e k la ra ty w n y , ponieważ 
p ra co w n iko m  m łodoc ianym  n ie  przeznaczono odpow ied­
n iego czasu na um o ż liw ie n ie  te j na uk i. P rzew idz iany  
w  us ta w ie  z 1924 r. o p ra cy  k o b ie t przepis o zw o ln ie n iu  
m łodoc ianych  na naukę  w  ciągu 6 godzin tygodn iow o , 
re a lizo w a ny  b y ł je d y n ie  wówczas, gdy nauka  w  szkole od ­
b yw a ła  się w  godzinach p ra cy  m łodocianego.

W  istocie irzeczy nauka  ta  odbyw a się z re g u ły  w łaśn ie  
poza godzinam i p racy  w ieczorem .

Obecnie celem zapew nienia na leży te j ochrony p racy  
m łodoc ianych  przed na d m ie rn ym  w y s iłk ie m  i  u m o ż li­
w ie n ia  rzeczyw istego pog łęb ien ia  przez n ich  na uk i, zm ie­
n iono  daw ne p rzep isy  i w p row adzono nowe, k tó re  w  spo­
sób kategoryczny nakazu ją  zw a ln ian ie  p ra cow n ikó w  m ło ­
docianych z p ra cy  na naukę  w  szkole w  ciągu 18 godzin 
tygodn iow o , n ieza leżn ie od tego czy nauka  ta odbyw a się 
w  czasie godzin p racy, czy też poza n im i. Czas ten  w  lic z ­
b ie  18 godzin tygo dn iow o  zalicza się p rz y  ty m  w  całości 
do czasu p ra cy  i  op łaca się  na  ró w n i z godz inam i pracy.

P raw o  do u rlo p u  n a b yw a ją  m ło do c ian i w  w ie k u  od 16—• 
18 la t  ju ż  po pó łroczne j n iep rzew ane j p ra cy  w  danym  za­
k ła d z ie  p racy  w  w y m ia rz e  7 dn i, a po p rzepracow an iu  
jednego ro k u  —  14 dni.

O chrona p ra cy  m łodoc ianych  w yra ża  s'ię rów n ież  w  za­
kazie  p racy w  godzinach nad liczbow ych  i  w  porze nocnej.

M ia n o w ic ie  praca nocna dozwolona d la  m łodoc ianych  
w  w ie k u  od 16— 18 la t  je d y n ie  w  następu jących p rzyp ad ­
kach :

1) s iły  wyższej, k tó re  n ie  m og ły  być przew idz iane  a n i 
pow strzym ane, a k tó re  n ie  m a jąc  cha ra k te ru  pe riodycz­
nego, s ta n o w i przeszkodę w  n o rm a ln y m  ru ch u  zakładu,

2) w  gałęziach p racy, gdzie praca trw a ć  m us i z n a tu ry  
rzeczy dzień i  noc ( fa b ry k i żelaza, s ta li, h u ty  szklane, 
papiern ie , cu k ie rn ie  w yra b ia ją ce  surow y c u k ie r itp.),

3) w  kop a ln ia ch  w ęgla , je że li p rze rw a  m iędzy dw om a 
okresam i p ra cy  w yn os i 15 godzin. Jeżeli na tom ias t p rz e r­
w a  ta  w yn os i m n ie j n iż  13 godzin, praca nocna nie  może 

■ być dozwolona.
Z ab ra n ia  się też za tru d n ia n ia  m łodoc ianych  p rz y  p ra ­

cach u c ią ż liw ych  i  szkod liw ych  d la  zdrow ia . W ykaz rob ó t • 
w zb ron ion ych  m ło doc ianym  w  w ie k u  od 14 do 16 la t 
i  w  w ie k u  pow yże j la t  16 usta la  Rada M in is tró w  po po­
rozu m ien iu  się z C en tra lną  Radą Z w ią zkó w  Zaw odow ych.

Wiadomości różne
Z m iana  wysokości sum  p ien ięż­

nych  p rzy  egzekucji a d m in is tra c y j­
n e j z uposażeń, w ynagrodzeń i  
św iadczeń pow tarza jących  się.

Rozporządzeniam i M in is tra  S pra­
w ie d liw o śc i i  M in is tra  F inansów  z 
dn ia  1 w rześn ia  1953 r. i  z dn ia  8 
paźdz ie rn ika  1953 r. '(Dz. U. N r  46, 
poz. 225 i 226) w prow adzono w  art. 
52 ust. 1 dekre tu  z dn ia  28 stycznia 
1947 r. o egzekucji ad m in is tra cy jn e j 
św iadczeń p ien iężnych (Dz. U. N r  21, 
poz. 84 i  z 1950 r. Dz. U. N r  7, poz. 
78) oraz w  a rt. 582 kodeksu postępo­
w a n ia  cyw ilnego  zm ianę, w  m yś l 
k tó re j uposażenia służbowe i  em ery­
ta lne , je że li n ie  przewyższają k w o ­
ty  1.200.—  z ł m iesięcznie, podlega ją 
egzekucji w  1/5 części, p rzy  czym  
zawsze suma 500 zł m iesięcznie 
w o lna  jes t od egzekucji, chyba że

dochodzone są należności a lim en­
tacy jne.

Z m iana  przepisów  w  spraw ie  za­
s iłk ó w  osiedleńczych oraz zw ro tu  
kosztów  przen ies ien ia  fachow ych  
p ra co w n ikó w  służby zdrow ia .

Rozporządzeniem  M in is tra  Z d ro ­
w ia , z dn ia  26 w rześn ia  1953 r. 
(Dz. U. N r  46, poz. 230) w  rozporzą- 
d z e n iii M in is tra  Z d ro w ia  z dn ia  18 
lis topada 1950 r. w  spraw ie  zas iłków  
osiedleńczych oraz zw ro tu  kosztów 
przenies ien ia  fachow ych  p ra cow n i­
k ó w  s łużby zdrow ia  (Dz. U. N r  55, 
poz. 501) w prow adzono zm iany, p o ­
legające na po dw yższen iu . z 15 z ł 
na 21 z ł d ie ty  lekarza  w  zw iązku  
z przeniesien iem  go na podstaw ie 
nakazu do in n e j m ie jscow ości; d ie ty  
d la  cz łonków  rod z in y  lekarza pod­
wyższono z 11,25 z ł na  16 zł. Po­

nad to  podwyższono z 300 z ł na  
360 z ł wysokość z a s iłk u . m iesięcz­
nego, przysługującego le ka rzo w i 
przez czas trw a n ia  obow iązku w y n i­
kającego z nakazu.

Z m iana  przepisów  w  spraw ie  w y -  . 
nagrodzenia rzeczoznawców w  po­
s tępow aniu  o p rzym usow y w y k u p  
maszyn.

Zarządzeniem  Przewodniczącego 
P aństw ow e j K o m is ji P lanow an ia  
Gospodarczego z dn ia  15 paźdz ie rn i­
ka  1953 r. (M o n ito r P o lsk i N r  A-96, 
poz. 1338) w  zarządzeniu z dn ia  4 
m a ja  1951 r. w  spraw ie  tęybu pow o­
ływ a n ia , obow iązków  i  w ynagrodze­
n ia  rzeczoznawców w  postępowaniu 
o p rzym usow y w y k u p  m aszyn (M o­
n ito r  P o lsk i z 1951 r. N r  A-46, poz. 
603 i  z 1952 r. N r  A-41, poz. 584) 
w prow adzono zm ianę, po legającą na 
podw yższaniu w ynagrodzen ia  rzeczo­
znaw ców  z 8— 12 z ł na 9— 13 z ł za 
godzinę pracy.
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Uposażenie członków prezydiów 
rad narodowych w przypadku odwo­
łania.

U chw a łą  N r  814 R ady M in is tró w  
z dn ia  2 lis topada 1953 r. (M o n ito r 
P o lsk i N r  A-105, poz. 1411) u regu lo ­
w ano sprawę uposażenia p rzew odn i­
czących, zastępców przewodniczą­
cych i  sekre ta rzy  p re zyd iów  ra d  na­
rodow ych  w  p rzypadku  odw o łan ia  
ich  przez ra d y  narodow e z za jm o­
w anych  stanow isk. W ym ien ione 
osoby o trzym u ją  uposażenie w raz 
ze w sz y s tk im i doda tkam i do końca 
m iesiąca, w  k tó ry m  nastąp iło  od­
w o łan ie , a następnie, licząc od p ie r­
wszego dn ia  m iesiąca następującego 
po odw o łan iu , do czasu podjęcia 
przez n ich  now e j pracy, n ie  d łuże j 
je dn ak  n iż  przez okres trzech m ie ­
sięcy —  ty lk o  uposażenie zasadni­
cze. W ynagrodzenie n ie  p rzys ługu je , 
jeże li odw o łan ie  nastąp iło  z w in y  
odwołanego. Jeżeli odw o łana osoba 
odm aw ia  p rzy jęc ia  zaproponowanej 
je j in n e j pracy, o trzym u je  ty lk o  
uposażenie zasadnicze do końca m ie ­
siąca. w  k tó ry m  zaproponowano je j 
p rzy jęc ie  te j pracy. Decyzje o za­
n iechan iu  w y p ła ty  w  powyższych 
przypadkach w yda je , na w n iosek 
p rezyd ium  rad y  narodow e j, p rezy­
d ium  ra d y  na rodow e j wyższego 
stopnia, a w  odnies ien iu  do prze­
wodniczących, zastępców przew od­
niczących i  sekre ta rzy p rezyd iów  
w o jew ód zk ich  rad  na rodow ych (Rad 
N arodow ych m. st. W arszaw y i  m. 
Łodzi) —  Prezes R ady M in is tró w  
lu b  z jego upow ażn ien ia  Szef U rzędu 
Rady M in is tró w .

Wynagrodzenie za pracę w godzi­
nach nadliczbowych nauczycieli 
szkół artystycznych i liceów biblio­
tekarskich.

U ch w a łą  N r  736 P rezyd ium  Rządu 
z dn ia  24 w rześn ia  1953 r. (M o n ito r 
P o lsk i N r  A-105, poz. 1412) rozciąg­
n ię to  na nauczyc ie li (w ychow aw ców ) 
szkół a rtys tycznych  i  liceów  b ib lio -  

'te k a rs k ic h  podleg łych M in is tro w i 
K u ltu ry  i  S z tu k i dotyczące nauczy­
c ie li szkół zaw odowych przepisy 
uch w a ły  N r  15 P rezyd ium  Rządu z 
dn ia  3 stycznia 1953 r. w  spraw ie  
w ynagrodzenia nauczyc ie li (w ycho­
w aw ców ) za ję tych w  n iepe łnym  w y ­
m ia rze zajęć (godziny kon tra k tow e ) 
za pracę w  godzinach nad liczbow ych 
oraz za zajęcia w ychow aw cze w  in ­
te rnac ie  i  czynności dodatkow e w  
szkołach i  zakładach podleg łych 
n ie k tó ry m  m in is tro m  i  prezesom 
urzędów  cen tra lnych  (M o n ito r P o l­
sk i N r  A-3, poz. 32 i  N r  A-4, poz. 
41). P rzep isy w ym ie n io n e j uch w a ły  
dozw a la ją  na doda tkow e w yn a g ro ­
dzenie nauczyc ie li (w ychow aw ców ) 
za nauczanie oraz za inne zajęcia 
obow iązkow e w  godzinach p rze k ra ­
czających liczbę godzin określoną w  
przepisach szczególnych ja ko  obo­
w ią zko w y  w y m ia r  zajęć.

Premiowanie maszynistek.
P ism em  O kó ln ym  N r  30 Szefa 

U rzędu R ady M in is tró w  z dn ia  10 
lis topada 1953 r. w  spraw ie  ty m ­
czasowego reg u low a n ia  p rem iow an ia  
m aszyn istek (M o n ito r P o lsk i N r

A-106, poz. 1429) w y jaśn iono  zasady 
ob liczania p racy m aszynistek, w  ce­
lu  dostosowania ich  zarobków  do 
fak tycznych  w y n ik ó w  pracy. Jak  
w ykaza ła  bow iem  p ra k ty k a  i  ko n ­
tro la  dotychczasowa, za ro bk i m a­
szynistek w  licznych  przypadkach 
n ie  b y ły  zw iązane z odpow iedn ią 
w yda jnośc ią  ich  pracy, co _ by ło  
g łów n ie  spowodowane n iew łaśc iw ą  
in te rp re ta c ją  tymczasowego reg u la ­
m in u  p rem iow an ia  m aszyn istek 
(M o n ito r P o lsk i z 1953 r. N r  A-125, 
poz. 1545).

Wynagrodzenie za niektóre prace 
zlecone.

In s tru k c ją  N r  76/53 M in is tra  
Z d ro w ia  z dn ia  31 październ ika  
1953 r. (Dz. .Urzęd. M in . Z d ro w ia  N r 
22, poz. 164) usta lono s ta w k i w y n a ­
grodzenia za n ie k tó re  prace zlecone, 
dotyczące w y k ła d ó w  na kursach 
specja lnych, w y k ła d ó w  w  średnich 
szkołach m edycznych, czynności in ­
s tru k to rs k ic h  w  zakładach społecz­
nych  służby zd ro w ia  oraz udz ia łu  
w  posiedzniach k o m is ji k w a lif ik a ­
cy jn ych  (egzam inacyjnych). S ta w k i 
w ynagrodzen ia  wynoszą od 12 do 
54 z ł za godzinę, w  zależności od 
k w a lif ik a c ji  w y k ła d o w cy  i  od rodza­
ju  w yk ła d u . K ie ro w n ik o m  ku rsó w  
może być przyznane wynagrodzenie 
rycza łtow e od 144 do 360 z ł za cały 
ku rs . w  zależności od k w a lif ik a c ji 
k ie ro w n ik a  i  liczby  godzin kursu .

Koszty przejazdów podopiecznych 
do zakładów leczniczych.

W  celu zapew nienia w łaściw ego 
try b u  postępowania p rzy  z a ła tw ia ­
n iu  roszczeń z ty tu łu  kosztów  prze­
jazdu do zak ładów  leczniczych osób 
korzysta jących  z pom ocy społecznej 
—  M in is te r Z d ro w ia  pism em  okó l­
nym  ż dn ia  9 paźdz ie rn ika  1953 r. 
(Dz. Urzęd. M in . Z d ro w ia  N r  21, 
poz. 159) w y ja ś n ił,  że w  p rzypadku  
uznan ia  konieczności leczenia w  za­
k ła dz ie  leczniczym , zn a jd u ją cym  się 
poza m ie jscem  zam ieszkania pod­
opiecznych, na leży osoby te p o in fo r­
m ować, że n ie  p rzys ługu je  im  p ra ­
w o  do zw ro tu  kosztów  prze jazdu. 
N a tom iast za p rzew iezien ie  osób ko ­
rzysta jących  z pom ocy społecznej 
w łasnym  środk iem  lo k o m o c ji (np. 
k a re tka  pogo tow ia ra tunkow ego) za­
k ła d y  służby zd ro w ia  n ie  pob ie ra ją  
żadnych op ła t, a w y d z ia ły  zd row ia  
i  pom ocy społecznej n ie  zw raca ją  
ty m  zakładom  kosztów  przewozu. 
Roszczenia i  zażalenia w  spraw ie 
zw ro tu  daw n ie jszych  kosztów  prze­
ja z d u  podopiecznych pom ocy społecz­
ne j do zak ładów  leczniczych k ie ru je  
się do w yd z ia łó w  p racy i  pomocy 
społecznej p rezyd iów  po w ia tow ych  
(m ie jsk ich ) rad  narodow ych.

Premiowanie palacza centralnego 
ogrzewania.

S praw ę powyższą n o rm u je  zarzą­
dzenie P aństw ow e j K o m is ji P la ­
now an ia  Gospodarczego N r  301 z 
dn ia  22.X.1953 r. (B iu le ty n  P K P G  
N r  36, poz. 174).

Zgodnie z regu lam inem  stanow ią ­
cym  za łączn ik  do tego zarządzenia

palacze podlega ją p re m iow an iu  za 
oszczędność pa liw a .

Do podzia łu  m iędzy za in teresow a­
nych  p ra cow n ikó w  przeznacza się 
70 % ceny zaoszczędzonego pa liw a . 
Poza ty m  p re m iu je  się za zm n ie j­
szenie zużycia koksu.

U zyskarfy fundusz p re m iow y  dzie­
l i  się m iędzy p ra cow n ikó w  stosow­
nie do zasadniczego zarobku pracow ­
n ikó w , p rz y jm u ją c  d la  st. pa laczy i 
palaczy w sp ó łczyn n ik  1,0 —  a dla  
pom ocn ików  palaczy w sp ó łczyn n ik  
0 ,8.

W yp ła ta  p re m ii pow inna  być do­
konana po zakończeniu okresu opa­
łow ego nie  późnie j je dn ak  n iż 

do 15 m a ja  —  za okres z im ow y 
dó 15 lis topada —  za okres le tn i. 
W  k o tło w n ia ch  centra lnego ogrze­

w an ia . w  k tó ry c h  prowadzona jest 
dokładna ew idenc ja  dziennego zuży­
cia w ęgla, mogą być na poczet p re­
m ii w yp łacane za liczk i w  w ysoko­
ści n ieprzekracza jące j 50% p re m ii 
p rzypada jące j z ob liczenia oszczęd­
ności p a liw a  uzyskane j w  danym  
m iesiącu.

Oszczędności uzyskane p rzy  opa­
la n iu  k o tłó w  centra lnego ogrzewa­
n ia  p o w in n y  być usta lane k o m is y j­
n ie  (p rzedstaw ic ie l je dn os tk i adm i­
n is tru ją c e j k o tło w n ią , p rzedstaw i­
c ie l ko m ite tu  b lokow ego lu b  K o ­
m is j i Społecznej K o n tro li Gospodar­
k ą  P a liw e m  i  G ospodarką C ieplną, 
p rzeds taw ic ie l zw iązku, p rz e d s ta w - 
c ie l za in teresow anych palaczy).

P rem ie  w yp łacane na podstaw ie 
om aw ianego reg u lam in u  n ie  mogą 
przekraczać 100% zarobku zasadni­
czego.

Poza ty m  reg u lam in  określa  p rzy ­
padki, w  k tó ry c h  palacze mogą być 
pozbaw ien i w  całości lu b  części (np. 
w  raz ie  spowodow ania a w a r ii w s k u ­
te k  n iew łaśc iw e j obsług i urządzeń). 

Bezpieczeństwo i  h ig iena  p racy 
w  hu tach  arsenu

Sprawę powyższą no rm u je  rozpo­
rządzenie z 11 s ie rpn ia  1953 r. w  
spraw ie  bezpieczeństwa i  h ig ie ny  
p racy p rzy  w y tw a rz a n iu  i  p rzero­
b ie  arsenu oraz jego zw iązków  (Dz. 
U. N r  48, poz. 236).

D o tyczy ono bezpieczeństwa i  h i­
g ieny pracy:

1. w  hu tach  arsenu p rzy  p rzero­
bie  ru d  arsenu oraz p rzy  o trzym y­
w a n iu  z tych  ru d  arsenu, arszeniku 
i  in nych  zw iązków  arsenu;

2. p rzy  w y tw a rz a n iu  n ieorgan icz­
nych  i  o rgan icznych zw iązków  arse­
nu z in n ych  m a te ria łó w  poza ruda- 
m i arsenu oraz p rzy  przerob ie tych 
zw iązków .

Rozporządzenie zaw iera  szczegóło­
w e przepisy dot. położenia h u t i 
och rony otoczenia, sk ładow an ia  i 
tra n sp o rtu  ru d  arsenu, pomieszcze­
n ia  hu t, przerobu arsenu, w y tw a rz a ­
n ia  a rszen iku  oraz w y tw a rz a n ia  a r­
senu m etalicznego.

S pec ja lny  dz ia ł zaw ie ra  przepisy 
o charakterze h ig ie n iczno -san ita r­
nym .

P racow n icy  h u t arsenu, narażeni 
na zanieczyszczanie c ia ła  zw iązkam i 
arsenu lu b  za truc ia  ty m i zw iązkam i,
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p o w in n i być zaopatrzeni w  odpo­
w ie d n ią  odzież specjalną, obuw ie  
i  rękaw ice  ochronne oraz w  m ia rę  
po trzeby w  sprzęt ochrony osobistej 
dróg oddechowych.

Ponadto p racow n icy  za tru d n ie n i 
p rzy  sub lim a c ji arszeniku p o w in n i 
o trzym yw ać b ie liznę roboczą dobrze 
w ch łan ia jącą  po t; obuw ie  dostarcza­
ne ty m  p ra cow n iko m  pow in no  być 
skórzane.

Odzież i  sprzęt na leży codziennie

w ym ien iać  na  czyste i  dok ładn ie  
oczyszczać w  zakładzie pracy.

H u ty  p o w in n y  posiadać następu ją­
ce urządzenia h ig ien iczno -san ita rne :

1. rozb ie ra ln ię  •— szatnię na odzież 
domową,

2. u m yw a ln ię  i  n a trysk i,
3. rozb ie ra ln ię  —  szatnię na odzież 

specja lną i  ochronną,
4. pom ieszczenia do oczyszczania 

i suszenia odzieży specja lne j i  
ochronnej.

W  huc ie  pow inna  być specja lna 
jada ln ia .

Do p racy w  hucie  arsenu w o lno  
p rzy jm ow a ć  je dyn ie  na podstaw ie 
zezwolenia lekarsk iego , p rzy  czym  
p racow n icy  p o w in n i być co m iesiąc 
poddaw an i okresow ym  badaniom  
le ka rsk im .

P rzep isy obow iązujące w  hu tach 
stosuje się odpow iedn io  p rzy  w y ­
tw a rza n iu  zw iązków  arsenu z in ­
nych m a te ria łó w  poza rudam i. Mi

Wyjaśnienia z zakresu praina pracy
Rozwiązanie stosunku pracy z 

absolwentem zatrudnionym na pod­
stawie nakazu.

Zgodnie z obow iązu jącym i przep i­
sami, absolwent w  cząsie trw a n ia  
nakazu nie  może rozw iązać um ow y
0 pracę. Jednakże stosunek pracy 
absolwenta podlega poza ty m  prze­
pisom  no rm u ją cym  stosunek pracy 
w  danym  zakładzie pracy.

W  zw iązku  z ty m i p rzep isam i na­
suw a ły  się w  p ra k tyce  w ą tp liw ośc i, 
czy nakaz pow oduje  pow stan ie sto­
sunku  p racy zaw artego na czas 
oznaczony, t j.  na okres ob ję ty  na­
kazem, czy też na podstaw ie naka­
zu zaw iera  się stosunek pracy na 
czas nieoznaczony.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy
1 O p ie k i Społecznej w y ja ś n iło , że 
stosunek p racy o p a rty  na nakazie 
n ie  wygasa autom atycznie, lecz je ­
dyn ie  za w ypow iedzen iem , p rzy  czym 
dopuszczalne jes t dokonan ie w yp o ­
w iedzen ia  przed up ływ e m  te rm in u  
nakazu, jeże li te rm in  w ypow iedze­
n ia  u p ływ a  nie wcześnie j n iż  z u p ły ­
w em  te rm in u  nakazu.

W  szczególności w ą tp liw o ś c i na­
suw a ły  się na t le  postanow ień obo­
w iązującego obecnie u k ła d u  zb io ro ­
wego pracy, przew idującego, iż  p ra ­
cow n ik  finansow o-ks ięgow y może 
rozw iązać um owę o pracę dopiero po 
sporządzeniu b ilansu  i  p rzy ję c iu  je ­
go przez w ładze zw ierzchn ie .

W  p rzypadku  ty m  zachodzi p y ta ­
nie, czy um ow a o pracę u lega ro z w ią ­
zan iu  z up ływ e m  te rm in u  nakazu 
(naw et je ś li by ła  w ypow iedz iana  
uprzedn io  w  sposób w yże j określo­
ny), czy też dopiero po sporządzeniu 
b ilansu.

W  k w e s tii te j M in is te rs tw o  P racy 
i O p iek i Społecznej w y ja ś n iło , że 
um ow a o pracę może ulec rozw iąza­
n iu  przez absolwenta dopiero po 
z łożeniu i  za tw ie rdzen iu  b ilansu, 
gdyż ja k  w spom niano na w stęp ie 
stosunek p racy absolw enta podlega 
przepisom  no rm u ją cym  stosunek 
p racy  w  danym  zakładzie, a w ięc  
w  op isanym  przypadku, postanow ie­
n iem  u k ła d u  zbiorowego pracy.

Potrącanie zaliczek absolwentom 
powołanym do wojska.

Zgodnie z obow iązu jącym i p rzep i­
sam i, absolwent p rzystępu jący do 
p racy w  w yko n a n iu  nakazu m a p ra ­
w o  do za liczk i w  wysokości jedno­
miesięcznego wynagrodzenia, z w ro t­
ne j w  12 ra tach  m iesięcznych.

W  p ra k tyce  nasunęła się w ą tp li­
wość, czy dopuszczalnym  by łob y  po­
trącen ie  reszty n iesp łacone j za liczk i 
w  p rzypadku  gdy abso lw ent zosta je 
pow o łany  do odbycia ka d ro w e j s łuż­
by  w o jskow e j.

W  spraw ie  powyższej M in is te r­
s tw o P racy  i  O p iek i Społecznej w y ­
jaśn iło , że p ra c o w n ik o w i odchodzą­
cemu do w o jska  może być potrącana 
je dyn ie  ra ta  p rzypada jąca do sp ła ty  
w  danym  m iesiącu.

N a leży bow iem  m ieć na w zg lę ­
dzie, że stosownie do przepisów  
us ta w y  z 4.II.1950 r. o powszechnym  
obow iązku  w o jsko w ym  (Dz. U. N r  6, 
poz. 46), stosunek p racy  w  czasie 
odbyw an ia  s łużby w o jsko w e j n ie  
ulega p rze rw an iu , a po odbyciu  
s łużby p ra co w n ik  obow iązany jest 
pow róc ić  do zakładu p tacy, gdyż w  
czasie s łużby w o jskow e j, b ieg te r­
m in u  trw a n ia  nakazu ulega zaw ie­
szeniu.

Rozwiązanie umowy w okresie 
próbnym z powodu choroby.

Zgodnie z obow iązu jącym i p rze p i­
sam i um ow a o pracę m e może zostać 
w ypow iedz iana w  czasie cnoroby 
p racow n ika .

W  zw iązku  z powyższym  p rze p i­
sem nasuw a ją  się w  p ra k tyce  w ą t­
p liw ośc i, czy je ś li w  okresie p rób­
nym  p ra co w n ik  zachoru je , um owa 
może ulec rozw iązan iu  z up ływ e m  
okresu próbnego, czy też dopiero z 
u p ływ e m  trzech m iesięcy choroby 
(wzgl. jednego m iesiąca w  odniesie­
n iu  do p ra co w n ikó w  fizycznych).

W  k w e s tii te j M in is te rs tw o  P racy 
i  O p ie k i Społecznej w y ja śn iło , że 
choroba n ie  pozbaw ia zak ładu  p ra ­
cy m ożliw ośc i rozw iązan ia  z p ra ­
cow n ik ie m  um o w y zaw arte j na 
okres p ró bn y  z u p ływ e m  tego okre ­
su.

Czy choroba członka rodziny pra­
cownika, usprawiedliwiającego nie­
obecność w pracy, umotywowaną 
koniecznością zapewnienia choremu 
osobistej opieki, wywiera analogicz­
ne skutki prawne jak choroba sa­
mego pracownika.

_ Powyższe w ą tp liw o ś c i nasuw ają  
się w  zw iązku  z p rzep isam i usta la ­
ją c y m i zasadę, że w  okresie cho­
ro b y  um ow a o pracę n ie  może być 
w ypow iedz iana  an i rozw iązana (o ile  
choroba trw a  Krócej n iż  trz y  m ie ­
siące w zgl. m iesiąc —  w  odniesieniu 
do p ra co w n ikó w  fizycznych , k tó rzy  
w  danym  zakładzie  p rzepracow a li 
m n ie j n iż  rok).

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i  O p ie k i Społecznej w y ja śn iło , że 
choroba cz łonka rod z in y  usp raw ie ­
d liw ia ją ceg o  nieobecność p ra co w n i­
ka, n ie  może być tra k to w a n a  analo­
gicznie ja k  choroba samego p racow ­
n ika , wobec czego dopuszczalne jest 
w  ty m  okresie w ypow iedzen ie  um o­
w y  o pracę.

Obowiązek przyjęcia do pracy pra­
cownika powracającego z kadrowej 
służby wojskowej.

W  okresie  od byw an ia  s łużby w o j­
skow ej stosunek p racy n ie  ulega 
p rze rw ie , wrobec czego p ra co w n ik  m a 
w  każdej c h w ili p ra w o  do po w ro ­
tu  do zakładu pracy.

O bow iązek p rzy jęc ia  p ra cow n ika  
do p racy po odbyciu  przez niego 
kad row e j s łużby w o jsko w e j podkre ­
śla dekre t z dn ia  6 w rześn ia  1951 r.
0 szczególnych u lgach i  u p ra w n ie ­
n iach p ra co w n ikó w  pow o ływ anych  
do kad row e j s łużby w o jsko w e j (Dz. 
U. N r  46, poz. 339). ,

Jeden z . zak ładów  p racy z w ró c ił 
się do M in is te rs tw a  P racy i  O pie­
k i  Społecznej z zapytan iem , czy 
b ra k  e ta tów  może być okolicznością 
zw a ln ia jącą  zakład p racy od w y ­
konan ia  obow iązków  w y p ły w a ją ­
cych z powyższych przepisów .

Na zapytan ie  to  M in is te rs tw o  
P racy i  O p iek i Społecznej w y ja ś n i­
ło, że powyższa okoliczność nie 
u s p ra w ie d liw ia  zakładu pracy. N ie - 
p rzy jęc ie  p ra cow n ika  do p racy w  
ty m  przypadku  pow oduje  analogicz­
ne s k u tk i ja k  bezpodstawne w yd a ­
le n ie  z p racy (obow iązek w y p ła ty  
odszkodowania za okres w yp o w ie ­
dzenia).

Ciągłość pracy w zakresie upraw­
nień urlopowych.

Zgodnie z obow iązu jącym i p rzep i­
sam i, m . in . okres s łużby w o jskow e j
1 przebyw anie  w  obozie kon cen tra t 
c y jn y m  n ie  p rze ryw a ją  ciągłości 
p racy  w  zakresie up ra w n ie ń  u rlop o ­
w ych.

W  p ra k tyce  nasunęły się w ą tp li­
wości, czy przebyw an ie  w  obozach 
d la  jeńców  w o jen nych  może być 
tra k to w a n e  analogicznie ja k  służba 
w o jskow a , a co za ty m  idz ie  p ra ­
cow n ik , k tó ry  p rze byw a ł w  n ie w o li 
m ia łb y  ciągłość pracy.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy i  O p ie k i Społecznej w y ja śn iło , że 
okres p rzebyw an ia  w  n ie w o li nie 
może być tra k to w a n y  analogicznie 
ja k  służba w o jskow a , sku tk ie m  cze-
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go p ra cow n ik , k tó ry  p rze byw a ł w  
n ie w o li u tra c ił ciągłość p racy w  za­
kres ie  up ra w n ie ń  u rlopow ych .

U rlo p  p ra cow n ika  um ysłowego za­
angażowanego do p racy w  d n iu  
1 stycznia.

Jeden z zak ładów  p racy z w ró c ił 
się do M in is te rs tw a  P racy i  O p iek i 
Społecznej z zapytan iem , ja k  się 
p rzeds taw ia ją  u p ra w n ie n ia  u rlopow e 
p ra cow n ika  um ysłowego przy ję tego 
do p racy  w  dn iu -1  stycznia 1953 r.

W ą tp liw o śc i co do tego stanu fa k ­
tycznego w y n ik a ją  na tle  przepisów  
rozporządzenia z dn ia  28. I I .  1953 r. 
w  spraw ie  u r lo p ó w  d la  p ra cow n i­
k ó w  za trud n ionych  w  przem yśle 
i  ha nd lu  (Dz. U. N r  13, poz. 54).

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy i  O p ie k i Społecznej w y ja ś n iło , że 
w  p rzypadku  ty m  należy się p ra ­
c o w n ik o w i w  r. 1953 14-dn iow y 
u r lo p  po pó ł ro k u  pracy, zaś po ro ­
k u  ( t j. po 31 g rudn ia  1953 r.) 16-dnio- 
w y  u r lo p  uzupe łn ia jący  (wzgl. 30- 
dn io w y, je ś li p ra c o w n ik  n ie  skorzy­
s ta ł po pó ł ro k u  p racy z 14-dniowe- 
go urlopu).

P ra c o w n ik o w i tem u w  r. 1954 nie  
p rzys ługu je  żaden dalszy u rlop .

W yjaśn ien ie  n ie k tó rych  w ą tp liw o ­
ści w  zakresie udz ie lan ia  u r lo p ó w  
p ra cow n iko m  m łodocianym .

P rzy  ud z ie lan iu  u r lo p ó w  pracow ­
n iko m  m łodoc ianym  należy m ieć na 
w zg lędzie  n ie  ty lk o  przep isy o u r lo ­
pach obow iązujące w  odniesien iu  do 
w szys tk ich  k a te g o rii p ra cow n ikó w  
(np. ustaw a z 16 m a ja  1922 r. o 
u rlopach, rozp. z 38 lu tego 1953 r.), 
ale także przep isy rozporządzenia 
z 12 k w ie tn ia  1952 r. w  spraw ie  
w a ru n k ó w  p rzy jm o w a n ia  do p racy 
w  celu przyuczen ia do zaw odu m ło ­
docianych w  w ie k u  14— 16 la t 
(Dz. U. N r  21, poz. 135).

Z powyższych przepisów  w y n ik a , 
że p ra cow n iko m  m łodoc ianym  w  
w ie k u  14— 16 la t  (fizycznym  i  u m y­
słow ym ) na leży się po pó łrocznej 
p racy u r lo p  d w u tygo dn iow y  (14 dn i), 
a n iezależnie od tego u rlopu , po 
przepracow an iu  pełnego ro ku  m ie ­
sięczny (30 dn i) u r lo p  w ypoczynko­
wy.

W  następnym  (i dalszych) ro ku  
ka lendarzow ym  (do ukończenia 16 
ła t)  na leży się 30-dn iow y urlop .

P racow n ikom  m łodoc ianym  fizycz ­
n ym  w  w ie k u  16— 18 la t na leży się 
7 dn i roboczych u rlo p u  po pó ł ro ­
k u  pracy, a n ieza leżnie od tego u r ­
lopu  14 dn i roboczych po ro k u  p ra ­
cy.

W  następnym  ro ku  (la tach) do 
końca roku , w  k tó ry m  kończą 18 la t 
■— 14 d n i roboczych urlopu .

P racow n ikom  m łodoc ianym  u m y­
s łow ym  w  w ie k u  16— 18 la t udzie la  
się u r lo p ó w  na analogicznych zasa­
dach ja k  d la  p ra co w n ikó w  um ysło­
w ych  dorosłych (tj. 14 d n i po pó ł 
ro ku  pracy, 16 d n i po ro k u  p racy 
w zg l. 30 dn i, je ś li n ie  skorzysta ł z 
dw utygodn iow ego u rlopu).

R ozw iązanie um ow y z kob ie tą  w  
ciąży.

Zgodnie z obow iązu jącym i prze­
p isam i, okres ciąży po w in ie n  być

stw ie rdzony  zaśw iadczeniem  le k a r­
sk im , k tó re  w  p rzypadku  dokonan ia 
w ypow iedzen ia  pow inno  być przed­
łożone na jpóźn ie j w  os ta tn im  dn iu  
okresu wypow iedzen ia.

W  p ra k tyce  nasuwa się często p y ­
tan ie , czy przedłożen ie zaśw iadcze­
n ia  o stan ie ciąży, pow oduje je d y ­
nie  zaw ieszenie b iegu okresu w y ­
pow iedzenia, czy też jego n iew aż­
ność.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy i  O p ie k i Społecznej w y ja śn iło , że 
wobec tego, iż  w  okresie c iąży um o­
w a  o pracę z kob ie tą  n ie  może być 
w ypow iedz iana  an i rozw iązana, do­
konane w ypow iedzen ie  na leży uznać 
za nieważne, wobec czego w  razie 
po trzeby rozw iązan ia  um o w y po 
u p ły w ie  okresu ochronnego należy 
zastosować nowe wypow iedzen ie.

Zaznaczyć należy, że zakaz roz­
w ią zyw a n ia  um o w y w  okresie 
och ronnym  odnosi się ty lk o  do tych 
kob ie t, k tó re  p rzepracow a ły  w  za­
k ładz ie  co n a jm n ie j trz y  miesiące.

W ypłacan ie  odpraw  pośm ie rtnych  
członkom  rod z in  p ra co w n ikó w  służ­
by  zdrow ia .

W  s łużb ie zd ro w ia  is tn ie je  tego 
rodza ju  sytuacja , że część p racow ­
n ik ó w  jes t w ynagradzana na pod­
s taw ie  rozporządzenia z 19 lu tego 
1949 r. w  spraw ie  uposażenia p ra ­
co w n ikó w  za trudn ionych  w  społecz­
nych zakładąch służby zd row ia  
(Dz. U. N r  14, poz. 88), na tom iast 
in n i są w ynag radzan i w ed ług  prze­
p isów  us ta w y z dn ia  4 lu tego 1949 r.
0 uposażeniu p ra cow n ikó w  państw o­
w ych  (Dz. U, N r  7, poz. 39).

W  p ra k tyce  nasuw ają  się często 
w ą tp liw ośc i, czy w  raz ie  śm ie rc i 
p ra cow n ika  na leży się rodz in ie  od­
p ra w a  pośm iertna p rzew idz iana  w  
przepisach o um ow ie  o pracę (uw a­
run kow ana  przepracow aniem  10 
w zg l. 20 la t  w  danym  zakładzie
1 niezależna od św iadczeń z ubez­
pieczenia społecznego) czy też od­
p raw a  pośm iertna w  w ysokości ana­
log icznej ja k  d la  p ra co w n ikó w  pań­
s tw ow ych do w ysokości trz y m ie ­
sięcznego w ynagrodzenia, p rzy  czym 
po trącen ia  podlega ją k w o ty  uzyska­
ne z ubezpieczeń społecznych.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i  O p ie k i Społecznej w y ja śn iło , że 
je ś li p ra co w n ik  b y ł w ynagradzany 
w ed ług  przepisów  rozporządzenia 
z 19 lu tego 1949 r. to rodz in ie  zm ar­
łego na leży się odpraw a pośm iertna 
p rzew idz iana  w  przepisach o um o­
w ie  o pracę (art. 42 obydw u rozpo­
rządzeń z 16 m arca 1928 r. o um o­
w ach  o pracę).

N a tom ias t je ś li p ra co w n ik  b y ł w y ­
nagradzany w /g  przepisów  us ta w y 
z 4 lu tego 1949 r., to  rodz in ie  na le­
ży się odpraw a pośm iertna p rze w i­
dziana w  te j us taw ie  (a w ięc  n ieza­
leżna od stażu pracy). M i

P raw a  p ra cow n ika  opłacanego z 
bezosobowego funduszu płac.

P rzedsięb io rstw a dysponu ją  bez­
osobowym  funduszem  płac, przezna­
czonym  n i. in . , na opłacanie p ra ­
co w n ikó w  za trud n ionych  doraźnie 
(np. do prze ładunku), radców  p ra w ­

nych, konsu ltan tów , cz łonków  roz­
m aitego rodza ju  k o m is ji itp .

Zdarza się jednak, że z tego fu n ­
duszu są op łacani stale za trud n ien i 
pracow nicy. Pon ieważ bezosobowy 
fundusz płac jes t przeznaczony prze­
de w szys tk im  na w ynagradzan ie  
osób, k tó re  n ie  są za trudn iane  na 
podstaw ie um o w y o' pracę, nasuw a­
ją  się w ą tp liw ośc i, czy p ra cow n ik  
za trud n iony  z bezosobowego fu n d u ­
szu p łac m a w sze lk ie  p raw a  p racow ­
nicze (np. p raw o  do u rlopu , praw o 
do św iadczeń z ubezpieczenia spo­
łecznego itp.).

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy i  O p iek i Społecznej w y ja ś n iło , że 
opłacanie p ra cow n ika  z bezosobo­
wego funduszu p łac n ie  m a w p ły ­
w u  na ograniczenie up ra w n ie ń  p ra ­
cow n ika , o ile  dany stosunek p ra w ­
n y  może być z a k w a lifik o w a n y  jako  
um ow a o pracę.

P odkreś lić  p rzy  ty m  należy, że 
nazw anie danej um ow y np. um ow ą 
zlecenia czy też um ow ą o dzieło 
jes t bez znaczenia, je ś li w  rzeczyw i­
stości jes t ona um ow ą o pracę.

W ynagrodzenie za okres u rlopu .
Zgodnie z przep isam i rozporządze­

n ia  z 28 lu tego 1953 r. w  spraw ie  
u r lo p ó w  d la  p ra co w n ikó w  za trud ­
n ionych  w  przem yśle i  hand lu  (Dz. 
U. N r  13, poz. 54) p rzy  us ta lan iu  
w ynagrodzen ia  za okres u rlopu , 
uw zg lędn ia  się rów n ie ż  pobierane 
przez p ra cow n ika  w  osta tn ich 
trzech m iesiącach w ynagrodzenie za 
pracę w  godzinach nadliczbow ych, 
je ś li w ynagrodzenie to b y ło  w y p ła ­
cane w  fo rm ie  rycza łtu  w zg l. praca 
w  godzinach nad liczbow ych m ia ła  
cha rak te r s ta ły  (co n a jm n ie j po 10 
godzin nad liczbow ych w  każdym  z 
trzech  m iesięcy poprzedzających 
urlop).

W  p ra k tyce  nasunęły się w ą tp li­
wości, czy p rzy  ob liczan iu  w y n a ­
grodzenia za u r lo p  należy uw zg lęd­
n iać o trzym yw ane przez p ra cow n i­
ka  w ynagrodzenie za pracę w  godzi­
nach nad liczbow ych, je ś li by ło  ono 
w yp łacane w e d łu g  no rm a ln ych  sta­
w e k  oraz by ła  do liczana specja lna 
prem ia.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy i  O p iek i Społecznej w y ja śn iło , że 
bez w zg lędu na sposób ob liczania 
w ynagrodzen ia  za godziny w yn ag ro ­
dzenie to pow in no  być uw zg lędn io­
ne p rzy  ob liczan iu  w ynagrodzen ia  
za urlop .

Wynagrodzenie p ra co w n ikó w  od­
bywających służbę w o jskow ą.

U k ła d  z b io ro w y ' p racy obow iązu- 
ący w  bu d o w n ic tw ie  p rze w id u je  
;zw. dodatek za drugą w zg lędnie 
;rzecią zm ianę, w ynoszący 40 /o 
wzgl. 60% w ynagrodzenia.

W  prak tyce  nasunęły się w ą tp li­
wości, czy p rzy  ob liczan iu  w yn ag ro - 
izen ia  z ty tu łu  pow o łan ia  do służby 
w ojskow ej na leży uw zg lędn iać ró w ­
nież powyższy dodatek.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P ra - 
:y  i  O p ie k i Społecznej w  oparc iu  
i  przepisy rozporządzenia z 17 czer­
wca 1950 r. o sposobie ob liczan ia  

w yp łaca n ia  uposażenia lu b  w y n a ­
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grodzenia p racow n ikom  pow o łanym  
do odbycia  czynnej s łużby w o jsko ­
w e j (Dz. U. N r  26, poz. 236) w y ja ­
śniło, że dodatek powyższy po w in ie n  
być uw zg lędn iony p rzy  ob liczan iu  
w ynagrodzenia za okres służby 
w o jskow e j.

Zgodnie bow iem  z przep isam i po­
wyższego rozporządzenia jedyn ie  
następujące należności n ie  podlega­
ją  uw zg lędn ien iu  o trzym yw ane  przez 
p ra cow n ika : za s iłk i rodzinne, św iad­
czenia przeznaczone na pokryc ie  
kosztów  zw iązanych z w yko n yw a n ą  
pracą, e k w iw a le n ty  pieniężne za 
um undurow an ie  służbowe, ub ran ia : 
robocze lu b  ochronne, odszkodowa­
nia, zapomogi lu b  nagrody nie  pod­
legające poda tkow i od w yn a g ro ­
dzeń.

Czas pracy i sposób obliczania na­
leżności za godziny nadliczbowe kon­
wojentów.

W  zakresie za trud n ian ia  konw o­
je n tó w  nasuw ają  się w ą tp liw o ś c i:

ile  godzin w yn os i dobowa norm a 
czasu p racy te j k a te g o rii p ra cow n i­
ków?

czy za godziny nadliczbow e (tj. 
z doda tk iem  50% i  100%) uznawać 
godziny ponad 8 w zg l. 6 w  sobotę?

czy pobieran ie przez ko n w o jen ta  
d ie t (co jest regułą) w yk lu cza  na­
leżność za pracę w  godzinach nad­
liczbow ych?

M in is te rs tw o  P racy i  O p ie k i Spo­
łecznej w  oparc iu  o obow iązujące 
przepisy p raw ne oraz orzecznictw o 
Sądu Najwyższego w y ja ś n iło  pow yż­
sze kw estie  w  sposób następu jący:

no rm a ln y  czas p racy kon w o jen ­
tó w  w yn o s i 12 godzin na  dobę w zg l. 
10 godzin na dobę je ś li są z a tru d ­
n ie n i w  przem yśle przew ozow ym ;

za godziny nadliczbow e podlega­
jące opłacie z 50% w zgl. 100% do­
da tk iem  należy uznać godziny ponad 
12 w zg l. 10 na dobę;

' d ie ty  n ie  są w  ty m  przypadku  
św iadczeniem  kom pensującym  na­
leżności za godziny nadliczbowe, 
lecz św iadczeniem , przeznaczonym  
na pok ryc ie  zw iększo iiych kosztów 
u trzym a n ia  p racow n ika  p rze byw a ją ­
cego poza domem.

Czas pracy młodocianych w wie­
ku 14—16 lat zatrudnionych w urzę­
dach państwowych.

Zgodnie z przepisam i rozp. z 12 
k w ie tn ia  1952 r. w  spraw ie  w a ru n ­
kó w  p rzy jm ow a n ia  do p racy w  ce­
lu  przyuczen ia do zawodu i  późn ie j­
szego za trud n ien ia  m łodocianych, 
k tó rz y  uko ńczy li 14 la t  życia i  nie 
p rze k roczy li 16 la t  życia (Dz. U. N r 
21, poz. 135) czas pracy te j ka te g o rii 
p ra co w n ikó w  w yn os i 6 godzin na 
dobę i  36 godzin tygodniow o.

W  prak tyce  nasunęły się w ą tp li­
wości, czy powyższe przepisy odno­
szą się rów n ież  do m łodoc ianych za­
tru d n io n ych  w  urzędach państw o­
w ych .

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i  O p iek i Społecznej w y ja śn iło , że 
przytoczony pow yże j przepis obo­
w iązu je  także w  urzędach państw o­
w ych , wobec czego m łodoc ian i w  
w ie k u  14— 16 la t n ie  mogą być za­

tru d n ie n i d łuże j n iż  6 godzin ńa 
dobę. M i ,

W y jaśn ien ia  w  spraw ie  postępo­
w a n ia  zak ładów  p racy z p ra cow n i­
k a m i aresztow anym i.

Pom im o uregu low an ia  p ism em  
okó ln ym  N r  102 Prezesa R ady M i­
n is tró w  z dn ia 15 m a ja  1952 r. (M o­
n ito r  P o lsk i N r  A-44, poz. 634) spra­
w y  postępowania zak ładów  p racy w  
p rzypadku  tymczasowego areszto­
w an ia  p racow n ika , spraw a ta  w  
p rak tyce  nastręcza zawsze jeszcze 
różne w ą tp liw ośc i. M iędzy  in n y m i 
n ie  w iadom o:

1) czy p ra co w n iko w i, k tó ry  pope ł­
n i ł  przestępstwo, p rzys łu g u je  w y n a ­
grodzenie za okres do trzech m iesię­
cy  tym czasowego aresztowania , je ­
że li pom im o pope łn ien ia  przestęp­
s tw a uzasadnia iącego na tychm ia s to ­
w e zw o ln ien ie  p racow n ika , n ie  roz­
w iązano z n im  stosunku  p ra cy ;

2) za ja k i okres na leży w yp ła c ić  
p ra c o w n ik o w i w ynagrodzenie, jeże li 
zosta ł aresztowany w  okresie p rób­
nym , n ie  rozw iązano z n im  stosun­
ku  pracy i po zw o ln ie n iu  z aresztu 
nada l go za trudn iono ;

3) czy w  razie niem ożności dorę­
czenia p ra c o w n ik o w i aresztowanem u 
decyz ji o przen ies ien iu  go w  stan 
spoczynku, decyzja ta  jest ważna 
i  pow oduje  rozw iązan ie  stosunku 
służbowego, czy też sku tkó w  ta k ic h  
n ie  powoduje.

Powyższe w ą tp liw ośc i, zgodnie z 
usta loną p ra k ty k ą  i  obow iązu jącą 
w y k ła d n ią  odnośnych przepisów, na­
leży rozstrzygnąć w  następu jący spo­
sób:

Ad X). W  przypadku  aresztow ania 
p ra cow n ika  w  zw iązku  z pope łn io­
nym  przez niego przestępstwa nie  
przysługuje^ m u w ynagrodzen ie  za 
czas tymczasowego aresztowania, 
bez w zg lędu na to, czy został z n im  
w  ty m  czasie rozw iązany stosunek 
pracy.

Postanow ien ia  pism a okólnego N r 
102 Prezesa R ady M in is tró w  z dn ia  
15 m a ja  1952 r. (M o n ito r Polski- N r 
A-44, poz. 634) n ie  m a ją  bow iem  za­
stosowania w  przypadku  pope łn ia­
n ia  przez p racow n ika  przestępstwa, 
za k tó re  skazany został następnie 
praw om ocnym  w y ro k ie m  sądowym. 
N ieczynność p ra co w n ika  w  zakładzie 
z pow odu tym czasowego aresztow a­
n ia  b y ła  w  ta k im  p rzyp a d ku  przez 
n iego zaw in iona, wobec czego w y ­
p łacen ie  tem u p ra c o w n ik o w i w y n a ­
grodzenia n ie  b y ło b y  zgodne z za­
sadam i współżycia społecznego w  
państw ie  ludow ym . N ie rozw iązan ie  
z za in teresow anym  p ra cow n ik iem  
stosunku p ra cy  n ie  m a tu  istotnego 
znaczenia i  n ie  uzasadnia roszczeń 
p ra cow n ika  o w ynagrodzen ie

A d  2). P ra co w n iko w i będącemu 
w  okresie p róbnym , z k tó ry m  w  
czasie tymczasowego aresztowania 
n ie  rozw iązano stosunku pracy, a po 
zw o ln ie n iu  z aresztu ponow nie go 
za trudn iono , p rzys ługu je  w yn ag ro ­
dzenie za okres do trzech m iesięcy 
n ieczynności w  zakładzie z powodu 
aresztowania, licząc od następnego 
dn ia  po aresztowaniu.

W  powyższym  przypadku, jeże li

okres p racy łącznie z okresem  are­
sztow ania w ynos i rok , p ra cow n iko ­
w i p rzys ługu je  p raw o do u rlop u  w y ­
poczynkowego za ro k  ka lendarzow y, 
w  k tó ry m  został ponow nie za trud ­
niony.

A d  3). N iedoręczenie p ra cow n iko ­
w i aresztowanem u decyzji o prze­
n ies ien iu  go w  stan spoczynku nie 
pow oduje  n ieważności tego aktu .

P ostanow ien ie cz. I I I ,  ust. 2 pism a 
okólnego N r  102 Prezesa R ady M i­
n is tró w  z dn ia  15 m a ja  1952 r. (M o­
n ito r  P o lsk i N r  44, poz. 634) o obo­
w ią zku  zaw iadam ian ia  p ra cow n ika  
aresztowanego o rozw iązan iu  sto­
sunku  p racy (służbowego) ma cha­
ra k te r in s tru k c y jn y . N iedope łn ien ie  
tego obow iązku n ie  m a przeto is to t­
nego znaczenia d la  ważności ro zw ią ­
zania z p ra cow n ik iem  stosunku p ra ­
cy (służbowego), je że li rozw iązanie 
to nastąp iło  z zachow aniem  try b u  i 
te rm in ó w , p rzew idz ianych  w  obo­
w iązu jących  przepisach.

ŁD.

U rlo p y  i  zw a ln ian ie  na naukę 
p ra co w n ikó w  m łodocianych.

W ydane w  1951 r. i  1952 r. nowe 
przepisy w  spraw ie  p racy i  szkole­
n iu  zaw odow ym  m łodocianych (de­
k re t z dn ia  2. V I I I .  1951 r. Dz. U. 
N r  41, poz. 311 i  rozporz. R ady M i­
n is tró w  z dn ia  12. IV . 1952 r. Dz. U. 
N r  21, poz. 135), znoszące m. in. do­
tychczasowy obow iązek zw a ln ian ia  
tych  p ra co w n ikó w  w  godzinach p ra ­
cy na naukę dokształca jącą i  p rzy ­
znające dłuższe u r lo p y  w ypoczyn­
kow e p ra co w n iko m  m ło do c ian ym  w  
w ie k u  od 14 do 16 la t, n ie  zaw ie ra ją  
jasnych  postanow ień m. in . co do 
następu jących zagadnień:

1) czy postanow ien ia  tych  p rze p i­
sów, dotyczące u rlo p ó w  d la  p racow ­
n ik ó w  m łodocianych, obow iązu ją  
rów n ież  w  urzędach i  in s ty tu c ja c h  
pańs tw ow ych ;

2) z ja k ic h  u r lo p ó w  ko rzys ta ją  ab­
so lw enci szkół przysposobienia za­
wodowego w  w ie k u  od 16— 18 la t;

3) czy p ra co w n iko m  m łodoc ianym  
p rzys ługu je  zw o ln ien ie  na naukę w  
godzinach pracy.

W ym ien ione zagadnienia w  do­
tychczasowej p rak tyce  i  w y k ła d n i 
w ła śc iw ych  w ładz  zna laz ły  nastę­
pu jące rozstrzygn ięc ie :

Ad 1). M łodoc ianym  pracow n ikom  
um ys łow ym , za trud n ionym  w  urzę­
dach i  in s ty tu c ja ch  państw ow ych, 
p rzys ług u je  u r lo p  w ypoczynkow y w  
w ym ia rze , p rze w idz ianym  w  a rt. 37 
us ta w y o państw ow ej służbie c y w il­
ne j (Dz. U. z 1949 r. N r  11, poz. 72), 
t j.  w  w ym ia rze  30 dn i po przepra­
cow an iu  p rz y n a jm n ie j ro ku  w  służ­
bie  państw ow ej.

F izycznym  p racow n ikom  m łodo­
c ianym  w  w ie k u  16— 18 la t, za trud ­
n ion ym  w  urzędach i  in s ty tu c ja ch  
państw ow ych, u r lo p  w ypoczynkow y 
p rzys ługu je  zgodnie z § 8 obw ie ­
szczenia Prezesa Rady M in is tró w  z 
dn ia  8 stycznia 1949 r. (Dz. U. N r  11, 
poz. 72) w  w ym ia rze  dw óch tygodn i, 
t j.  w  ty m  sam ym  w ym ia rze  co in ­
nym  pracow n ikom  fizycznym , k tó ­
rych  czas za trud n ien ia  w  s łużbie
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państw ow e j n ie  przekracza dziesię­
c iu  la t.

Jeże li chodzi o p ra cow n ikó w  m ło ­
docianych w  w ie k u  14— 16 la t, za­
tru d n io n y c h  w  urzędach i  in s ty tu ­
c jach państw ow ych, to  zarówno ta 
okoliczność, że rozporządzenie Rady 
M in is tró w  z dn ia  12 k w ie tn ia  1952 r. 
w  spraw ie  w a ru n k ó w  p rzy jm o w a n ia  
do p racy w  celu przyuczen ia do za­
w odu i  późniejszego za trud n ien ia  
m łodocianych, k tó rz y  uko ńczy li 14 
la t  życia i  n ie  p rzekroczy li 16- la t  
życ ia  (Dz. U. N r  21, poz. 135) w y ­
dane zostało na podstaw ie obow ią­
zującego także w  urzędach i  in s ty ­
tuc ja ch  państw ow ych  dekre tu  z dn ia  
2 s ie rpn ia  1951 r. o p racy i  szko­
le n iu  zaw odow ym  m łodocianych w  
zakładach p racy  (Dz. U. N r  41, poz. 
311), ja k  też w zg lędy ochrony p ra ­
cy w ym ie n io n ych  p ra cow n ikó w  uza­
sadn ia ją  udzie len ie  im  u rlo p u  w y ­
poczynkowego w  w ym ia rze  p rze w i­
dz ianym  w  cy tow anym  rozporządze­
n iu , t j .  po n iep rze rw ane j p racy pó ł­
rocznej u r lo p u  dw utygodn iow ego, a 
po u p ły w ie  ro k u  od dn ia  przystą ­
p ien ia  do p racy i  w  następnych la ­

tach, aż do ukończenia 16 la t, u rlop u  
miesięcznego.

A d  2). A bso lw enc i szkół przyspo­
sobienia zawodowego ko rzys ta ją  ź 
up ra w n ie ń  u rlop ow ych  na ró w n i z 
in n y m i p ra co w n ika m i danego za­
k ła d u  pracy, z tym , że w /w  absol­
w e n tom  w licza  się do czasu p racy 
p rzy  us ta lan iu  up ra w n ie ń  u rlop o ­
w ych  okres n a u k i w  szkole przyspo­
sobienia zawodowego.

U chw a ła  N r  448 P rezyd ium  Rzą­
du z dn ia  23 czerwca 1951 ro k u  w  
spraw ie  u s tro ju  szko ln ic tw a  zawo­
dowego (M on. P o lsk i N r  A-59, poz. 
776) p rzew idu je , że szkoły przyspo­
sobienia zawodowego przeznaczone 
są d la  m łodzieży w  w ie k u  16— 19 la t, 
pyzy czym. czas trw a n ia  n a u k i w yn o ­
si od 4 do U  m iesięcy, a zatem  w ie k  
absolwenta szkoły przysposobienia 
zawodowego może w ynos ić  16— 18 
lu b  ponad 18 la t.

U rząd  R ady » M in is trów  uważa, że 
zgodnie z zasadą w yrażoną na w stę ­
pie na leży za trud n ionym  absolwen­
tom  do la t 18 udzie lać u rlo p u  w  w y ­
m ia rze i  na zasadach obow iązu jących 
w f stosunku do ogółu fizycznych  p ra ­

co w n ikó w  m łodocianych w  w ie k u  od 
16 do 18 la t, t j .  7 d n i po pó ł roku  
pracy, a 14 d n i po ro k u  pracy, p rzy  
czym  do okresów  po łow y, w zg l. ca­
łego ro k u  p racy w licza  się okres 
nauk i.

A d  3). P ostanow ien ie ust. 2 pisma 
okólnego N r  2 Prezesa R ady M in i­
s tró w  z dn ia  31 m a ja  1950 r., do ty­
czące zw a ln ia n ia  z części dn ia  p ra ­
cy w  granicach 6 godzin tygodn io ­
w o p ra cow n ikó w  uczących się w  
średnich szkołach d la  dorosłych, sto­
sowane jes t zarów no do p ra cow n i­
k ó w  uczęszczających do szkół śred­
n ich  ogólnokształcących, ja k  też do 
p ra co w n ikó w  uczęszczających do 
średnich szkół zawodowych.

Do zw a ln ia n ia  na naukę w  godzi­
nach p racy p ra cow n ikó w  m łodocia­
nych  uczęszczających do szkół pod­
s taw ow ych  b ra k  jes t podstaw  p ra w ­
nych. Is tn ie je  jednakże m ożliw ość, 
przeniesien ia  się tych  p ra cow n ikó w  
do odpow iedn ich  szkół w ieczoro­
w ych , w  k tó ry c h  nauka nie  będzie 
ko lid o w a ła  z ich  za jęc iam i w  zak ła ­
dzie pracy.

Ł. D.

Czasopisma związkoiue
Czytelnik czasopism „Sygnały“, „Łączność“, „Ster“, „^użba Zdroww“ 

i Robotnik Rolny“ musi zadać sobie pytanie, czy pisma te mają do spełń 
nia inną rolę niż prasa, której wydawcą są tylko same związki godow e. 
Jak wiadomo — wymienione czasopisma są wydawane przez ministerstwa 
wspólnie ze związkami. Wydaje się, że czasopisma te — jeśli o powią­
zanie ich z życiem związkowym — nie powinny rożnie się od czasopism tzu. 
branżowych. Pomijanie zagadnień życia związkowego — to znaczy w pra 
tyce propagowanie zagadnień produkcyjnych, upowszechnianie nowych me­
tod pracy— bez zapewnienia realizacji wskazówek czasopisma. Redakcja ni 
może zadowolić się tylko tym, że omówiła zagadnienie, lecz musi posiadać 
pewność, że wszędzie w terenie ogniwa związkowe będą walczyc o rozwiąza­
nie problemów postawionych przez czasopisma. . .me proDiemow u t ^ k t y w n e i  w ozdawczo-w yborcze j. Zagadn ien ie

N ie  m ożna p lsa°  °  .^ f. yk w e i  to  porusza w  om aw ianym  num erzep ra cy  w  szp ita lu , p o m ija ją c  kw e  ** _ — . . .  -----
s tię  rea liza to ra  tego postu la tu . „Służ­
ba Zdrowia“ (N r 52/1953) w  a r ty k u ­
le  „S z p ita l k o le k ty w n e j p ra c y “  je d ­
n ym  zdaniem  zahacza bardzo is to t­
ne d la  p racy  zw iązkow e j w  szp ita l­
n ic tw ie .

C zytam y w  ty m  a r ty k u le :
„Popatrzmy na tę załogę: rzetel­

nie z i zapałem pracują nie tylko 
dyrektor dr Winkler i jego pomoc­
nik wicedyrektor. Kolektyw lekar­
ski bierze żywy udział w pracach 
polityczno-społecznych, czego wyra­
zem jest m. in. godny naśladowania 
fakt, że w Rybniku sekretarzem 
POP jest dr Rowiński, ordynator 
oddziału gin ekologiczno -położnicze - 
go, przewodniczącą rady miejscowej 
— dr Żelazowska, asystent oddziału 
chirurgicznego“.

T o —  ta k  w ażne —  zagadnienie 
w łaściw ego doboru  lu d z i do ra d  
m ie jscow ych  w  szp ita lach  i  ośrod­
kach  zd ro w ia  zas ługu je  na szersze 
i  odrębne rozpatrzen ie, zwłaszcza 
obecnie w  okresie k a m p a n ii spra-

tow . Wacław Konarzewski, s.t. asy­
s ten t I I I  K l in ik i  Chor. W ewn. A . M . 
w e  W ro c ła w iu . Jest to  bardzo pocie­
szające z jaw isko ,1 że a k ty w  zw iązko ­
w y  s łużby zd ro w ia  zabiera głos w  
ta k  is to tn ych  sprawach, ja k  ksz ta ł­
tow a n ie  się o rg an izac ji zw iązkow e j 
i  domaga się, aby w ięce j m łodych  
le k a rz y  w łączy ło  się do' p ra cy  w  o r ­
ganizacjach zw iązkow ych . S łuszny 
je s t pos tu la t, aby sk ła d  osobowy ra ­
d y  m ie jscow e j odpow iada ł rów n ież 
zaw odow ym  w ym ogom  zak ładu  czy 
in s ty tu c ji.  A le  w  dw óch osta tn ich  
num erach  (51-52) „S łu żby  Z d ro w ia “  
n ie  m a żadnej re la c ji o w yborach, 
żadnych sygnałów , żadnych wskazań 
w  te j spraw ie . G dyby  n ie  głos z te ­
renu  tow . W acław a K onarzew sk ie ­
go, p ism o na przestrzen i dw óch ty ­
godn i b y ło b y  c a łk ie m  pozbaw ione 
akcentów  zw iązkow ych.

Jest dobrze, że „S łużba  Z d ro w ia “  
p rzynos i dużo c iekaw ych  in fo rm a c ji 
fachow ych , lecz to  n ie  je s t an i je ­
dyną  ro lą , an i w y łącznym  zadaniem  
pism a. Dobrze, że „S łużba  Z d ro w ia “

p rzynos i dużo doświadczeń z roż ­
nych  p laców ek leczn ic tw a , lecz k toś 
m u s i te  dośw iadczenia w c ie lać  w  
życ ie  i  d la tego n ie  może redakc ja  
prze jść do po rządku  dziennego nad 
zagadnieniem , czy i  ja k  w  zakładach 
p ra c u je  i  dzia ła  organ izacja  zw iąz­
kow a. Jeże li o rgan izacja  zw iązkow a 
n ie  działa, to  do zadań pism a na leży 
w a lczyć o u a k ty w n ie n ie  w szys tk ich  
in s ta n c ji i  o g n iw  zw iązkow ych.

P ism em  niedostatecznie po rusza ją ­
cym  zagadnienia życ ia  zw iązkow ego 
jes t rów n ież  „S te r“ . M im o , że w  je d ­
n ym  z a r ty k u łó w  au to r pisze:

„Jest zrozumiałe, że w ogólnej mo­
bilizacji wysiłków dla zabezpiecze­
nia terminowej’ obsługi statków wy­
nikają poważne zadania dla admini­
stracji przedsiębiorstw żeglugowych 
i dla załóg pływających“.

A le  w  ca łym  dość dużym  a rty k u le  
n ie  m a an i słow a o zadaniach zw iąz­
k u  zawodowego, o rgan iza to ra  w spó ł­
zaw odn ic tw a  pracy. Przecież w  a r ­
ty k u le  przynoszącym  dośw iadczenia 
radzieck ie  p t. „Sekretarz organizacji 
partyjnej“ (w  ty m  sam ym  num erze) 
czytam y:

„Niżej był zapis: przygotować 
projekt uchwały zebrania. Sprawą 
tą zajął się następnego dnia i jak 
zwykle nie sam. Zaprosił komuni­
stów: kapitana Czernieckiego, st. 
bosmana Szymczenko i przewodni­
czącego okrętowego komitetu związ­
kowego Klusiewicza“.

A le  to  i  wszystko. O tym , że zw ią ­
z k i zawodowe, ja k o  transm is ja  p a r ti i 
do mas m a ją  określone zadania, n ie  
może pism o zw iązkow e a n i na c h w i­
lę  zapom inać, je ś li chce i  m a na le ­
życ ie  spełn ić sw o ją  o rgan iza torską 
ro lę.

W  a r ty k u le  p t. „Gdy sprawozda­
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nie opracowuje się w ostatniej 
chwili“ redakc ja  pisze:

„Trudno tu całą winę za słabe 
przygotowanie zebrania złożyć wy­
łącznie na radę miejscową. Nie mo­
żna przekreślić dużego wysiłku, ja­
ki w ostatnim okresie dokonał aktyw 
związkowy. RDW to trudny odcinek. 
Niełatwo jest dotrzeć do pracowni­
ków rozlokowanych w małych gru­
pach na wielkiej przestrzeni, nie­
łatwo jest zabezpieczyć należyty 
skład zebrania. W tych warunkach 
dotychczasową pomoc zarządu okrę­
gu dla rady miejscowej należy oce­
nić jako zbyt słabą.

A le  czy n ie  odnosi się to  rów n ież 
do re d a k c ji „S te ru “ ? Z da je  się nam , 
że i  pomoc re d a k c ji na leży ocenić 
ja k o  zby t słabą.

To samo do tyczy czasopisma „Sy­
gnały“. K ażd y num er .S ygna łów “  
jes t pośw ięcony w a lce  z pe w n ym  w  
dane j c h w ili w  k o le jn ic tw ie  n a j­
ostrze j w ys tępu jącym  u je m n ym  z ja ­
w isk iem . W  num erze z 13 g ru dn ia  
om aw ia się w a lk ę  z a w a ria m i. Re­
d a kc ja  na podstaw ie wszechstron­
nego m a te ria łu  poda je  g ru n to w n e j 
ana liz ie  źród ła  a w a rii. G odny u w a ­
g i je s t sposób s taw ian ia  zagadnień. 
W  p ie rw szym  a r ty k u le  p t. „Wypa­
dek na stacji Sztum alarmuje“ re ­
dakc ja  w skazu je  na je d n ym  k o n ­
k re tn y m  w yp a d ku  ź ród ło  zła. "W

„Soirietskije
G ru d n io w y  num er m iesięczn ika 

o tw ie ra  a r ty k u ł re d a kcy jn y  pt. „Do 
nowych zwycięstw w walce o komu­
nizm“ om aw ia jący dorobek ro k u  1953 
i  zadania stojące przed narodem  ra ­
dz ieck im  w  roku  1954. Po podaniu 
na jpow ażn ie jszych  w ydarzeń  m in io ­
nego roku , ja k im i b y ł d la  lu d z i ra ­
dz ieck ich  X I X  Z jazd  K P Z R  i  jego 
uchw a ły , śm ierć genialnego wodza 
P a r t i i i  na rodów  ZSRR towarzysza 
S ta lina , p ięćdziesięcio lecie is tn ien ia  
K P Z R , a r ty k u ł przeprow adza pod­
sum ow anie osiągnięć gospodarczych 
K ra ju  Rad za 10 m iesięcy ro k u  1953. 
S ta ły , w zrost dobrobytu  i  poziom u 
ku ltu ra ln e g o  lu dz i radz ieck ich  —  to 
na jb a rdz ie j charakterystyczna cecha 
i ocena tego okresu. Postaw ione przez 
P a rtię  K om unis tyczną i  Rząd Ra­
dzieck i nowe zadania w  dziedzin ie 
dalszego rozw o ju  gospodarki ro ln e j 
i  podniesien ie stopy życ iow ej naro­
dów  ZSRR —  oto p rogram  dzia łan ia  
lu d z i radz ieck ich  na ro k  następny 
i  la ta  najb liższe.

A na lizę  w yko na n ia  um ów  zakłado­
w ych  w  ro k u  1953 i  zadania w  te j 
dziedzin ie  na ro k  1954 om aw ia  w stęp­
n y  a r ty k u ł re d a kcy jn y  pt. „Układy 
zbiorowe na rok 1954“. A r ty k u ł da je 
ocenę w yko na n ia  u k ła d ó w  zb ioro­
w ych  w  szeregu pow ażnie jszych za­
k ła d ó w  p rodukcy jnych , w skazu jąc 
na b łędy popełniane zarów no przez 
załog i robotnicze, ja k  i  m in is te rs tw a , 
k tó re  n ie  w y k o n a ły  w  p e łn i p lanów  
rocznych bu do w n ic tw a  m ieszkan io­
wego i  socjalnego. W  om aw ianym  
okresie szw ankow ała poważnie kon -

opa rc iu  o dalsze p rz y k ła d y  red akc ja  
sygna lizu je , że źród ła  z ła  o d k ry te  na 
s ta c ji Sztum  w ys tę p u ją  i  w  in n ych  
m ie jscach. W  kon sekw enc ji redakc ja  
ape lu je  o zaostrzenie w a lk i z aw a­
ria m i.

C zytam y:
„Zgodny wysiłek wszystkich ogniw 

administracji, organizacji partyj­
nych i związkowych, aparatu poli­
tyczno-wychowawczego zapewni do­
konanie w tej dziedzinie szybkiego 
i zdecydowanego przełomu“.

A le  ta k ie  ogó ln ikow e  s tw ie rdze­
n ie  —  bez w yka zan ia  sposobów do­
konan ia  tego prze łom u —  to  chyba 
n iew ie le .

P ism o p rzynos i jeszcze d ru g i a r ty ­
k u ł w  spraw ie  a w a rii, w  k tó ry m  
om aw ia  w  ja k i sposób załoga s ta c ji 
Poznań —  G rabow o w k ro czy ła  nd. 
drogę w a lk i z a w a ria m i. Dużą ro lę  
—  ja k  w skazu je  ten  bardzo poży­
teczny a r ty k u ł —  odegra ł w  te j 
sp ra w ie  in s tru k to r  dz ia łu  p o lity c z - , 
no-w ychow aw czego tiow. F ichn ia . 
A le  w  ca łym  a r ty k u le  n ie  w idać  o r ­
gan izac ji zw iązkow e j.

Raz ty lk o  p o ja w ia  się postać prze­
wodniczącego ra d y  zakładow e j, k tó ­
r y  zadba ł o to, b y  u ja w n io n y  
„śp ioch “  w  ty m  sam ym  d n iu  został 
nap ię tno w an y  w  „B ły s k a w ic y “ .

W n io sk i re d a kc ji, po om ó w ie n iu  
n ie w ą tp liw ie  ow ocnej dz ia ła lności

in s tru k to ra , p o w in n y  b y ły  zaw ierać 
k ry ty k ę  przeprow adzen ia  różnych 
p rac i  zarządzeń w  od e rw an iu  od 
o rg an izac ji zw iązkow e j. In s tru k to r  
odjeżdża —■ a na m ie jscu  pozostaje 
rada zakładow a, k tó ra  pod k ie ro w ­
n ic tw e m  o rg an izac ji p a r ty jn e j jes t 
pow o łana do tego, ab y  w a lczyć o 
usp raw n ie n ie  pracy.

M im o  ty c h  k ry ty c z n y c h  uw ag na ­
leży podkreś lić , że „S y g n a ły “  osta t­
n io  coraz w ięce j pośw ięcają m ie jsca 
zagadnien iom  zw iązkow ym . Poucza­
jące są a r ty k u ły  w  osta tn im  num e­
rze: „Radę zakładową stacji Łazy 
spotkała zasłużona krytyka delega­
tów". „Zfcry zdobyły sztandar prze­
chodni Zarządu Głównego ZZK na 
własność“, „Ożyła centralna świetli­
ca ZZK w Bielsku“.

„S y g n a ły “  om a w ia ją  p ra w ie  w  
każdym  num erze w ie le  zagadnień 
p ro d u kcy jn ych , o rgan izacy jnych , b y ­
tow ych , k u ltu ra ln y c h , spo rtow ych  i 
przynoszą dużo c iekaw ych  tem atycz­
n ie  korespondencji. P o tra fią  coraz 
le p ie j łączyć spraw y reso rtu  ze spra­
w a m i zw iązkow ym i, k tó re  są w ła ­
śc iw ie  jedną  w spó lną spraw ą ■—■ k tó ­
re j p o w in n y  służyć.

Czasopismom „Łączność“  i  „P ra ­
c o w n ik  R o ln y “  pośw ięc im y następ­
n y  p rzeg ląd czasopism.

PLM

Profsojuzy“
tro la  w y k o n y w a n ia  um ów  zakłado­
w ych . A r ty k u ł w skazu je  na koniecz­
ność u n ikn ię c ia  tych  m ankam entów  
w  ro ku  1954.

O na rasta jącym  W A m eryce k r y ­
zysie gospodarczym  m ó w i a r ty k u ł 
p ió ra  W. Czerpakowa pt. „Objawy 
kryzysu w ekonomice USA i ofensy­
wa monopoli na klasę robotniczą“. 
A r ty k u ł ten  ze w zg lędu na in te resu­
jącą treść i  c iekawe dane sta tystycz­
ne, k tó re  mogą być w yko rzys tane  
w  p racy propagandow ej naszego a k ­
ty w u , zam ieścim y w  obszernym  omó­
w ie n iu  w  na jb liższym  num erze na­
szego pisma.

W  obszernym  dzia le „Życie związ­
kowe“ zna jd u je m y szereg a rty k u łó w  
na ta k  w ażny w  c h w ili obecnej te ­
m a t w s i. Rozpoczyna' je  w ypow iedź 
I. Gudkowa pt. „Polepszać prace or­
ganizacji związkowych w MTS“. Na 
wstęp ie a u to r om aw ia  zadania i  ro ­
lę  s ta c ji m aszynowo -  tra k to ro w ych , 
ja k o  czynn ika  m echan izow ania gos­
po d a rk i ro ln e j ZSRR. Poważne zna­
czenie odegrać p o w in n y  organ izacje  
zw iązkow e M TS, k tó re  w  w ie lu  ob­
wodach n ie  s ta ły  na w ysokości zada­
nia. G udkow , ilu s tru je  swe w y w o d y  
p rzyk ła d a m i z życia, om aw ia  obszer­
n ie  cha rak te r i  zadania p racy zw iąz­
kow e j w  tych  stacjach.

„Więcej traktorów dla gospodarki 
rolnej“ —  to ty tu ł następnego a r ty ­
k u łu  p ió ra  A. Worychanowa, w  k tó ­
ry m  au to r opow iada o entuzjazm ie, 
z ja k im  rob o tn icy  zak ładów  tra k to ­
row ych  w  W ła d im ir ie  s ta ra ją  się 
o dostarczenie d la  ro ln ic tw a  ja k  n a j­

w iększe j ilośc i tra k to ró w . W orycha- 
now  op isu je  m etody socjalistycznego 
w spó łzaw odn ic tw a prowadzonego in ­
tensyw n ie  we w szystk ich  oddziałach 
zak ładów  oraz om aw ia  działa lność 
rad y  zakładow e j i  je j k o m is ji w  za­
kres ie  p ro d u k c ji i  tro s k i o zagadnie­
n ia  bytow e załogi.

O w ię z i p rzy jaźn i, ja k a  łączy h u t­
n ik ó w  zak ładów  im . D zierżyńskiego 
z p ra cow n ika m i gospodarki ro ln e j 
m ó w i a r ty k u ł „Opieka związkowych 
instytucji kulturalnych nad klubami 
wiejskimi“, podp isany przez dwóch 
au to rów  —  A. Łacikowa i J. Pertycz- 
nego. A r ty k u ł zapoznaje nas z fo r ­
m am i pom ocy udzie lane j in s ty tu c jo m  
k u ltu ra ln o  - ośw ia to w ym  podopiecz­
nego re jon u  w ie jsk ieg o  przez pałac 
k u ltu ry , b ib lio te k i i  lic zn y  a k ty w  
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y  Z ak ładów  im . 
Dzierżyńskiego. O rganizowane są tam  
gazety, ag itac je  poglądowe, k ino , le k ­
to r ia  itp . w  k lubach  w ie js k ic h  i  iz ­
bach czyte ln ianych  ko łchozów , s ta ­
cjach m aszynowo - tra k to ro w y c h  itp . 
Obszerny m a te ria ł in fo rm a c y jn y  o 
różnorodnych fo rm ach pom ocy w ska ­
zu je  na rosnącą w  ZSRR w ięź  m ię ­
dzy m iastem  i  w sią , ro b o tn ik a m i z 
fa b ry k  i  p racu jącym  chłopstwem .

O .podobnych dośw iadczeniach z te ­
renu  Len ing ra du  i  obwodu le n in - 
gradzkiego opow iada S. Surowcewa 
w  a rty k u le  pt. „Troska o zaspokaja­
nie potrzeb kulturalnych ludzi pracy 
wsi“. A u to rk a  —  k ie ro w n ik  W ydzia ­
łu  M asow ej P racy K u ltu ra ln e j L e n in - 
g radzk ie j O bw odow ej R ady Z w ią z ­
k ó w  Zaw odow ych om aw ia  zarówno 
fo rm y  p racy na te ren ie  k lu b ó w  fa ­
b rycznych w  zakresie uśw iadom ien ia
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ro b o tn ik ó w  ó zadaniach i  potrzebach 
w si, ja k  i  o pracach prow adzonych 
na te ren ie  samej wsi.

W  ja k i sposób prowadzona jest 
w a lk a  o p rodukc ję  na te ren ie  Odes- 
k ic h  Z ak ładów  O brab ia rkow ych  m ó­
w i przew odniczący ra d y  zakładow e j 
—  Sz. K u z a c ij w  a rty k u le  pt. „T o  co 
na jw ażn ie jsze we w spó łzaw odn ic tw ie  
soc ja lis tycznym “ . Po zazna jom ien iu  
czy te ln ika  z w s z e lk im i fo rm a m i o r­
gan izow ania  w spó łzaw odn ictw a, ru ­
chu rac jona liza to rsk iego , opowiedze­
n ia  o p racy b rygad  kom pleksowego 
rac jon a liza to rs tw a , prow adzen ia na­
rad p ro d u k c y jn y c h  itd . a u to r docho­
dzi do słusznego w n iosku , że n a jw a ż­
n ie jszym  jest, aby cała załoga fa b ry ­
k i  by ła  zainteresowana zagadnieniem  
w spó łzaw odn ic tw a i  w iedz ia ła  o  je ­
go przebiegu.

„S zerze j w drażać przodu jące m e­
tod y  w  b u d o w n ic tw ie “  —  to  ty tu ł ko ­
le jnego a r ty k u łu  p ió ra  B. B a ranow ­
skiego, k tó ry , poda jąc im ponujące 
c y fry  bu do w n ic tw a  m ieszkaniow ego 
w  ZSRR, w skazu je , że re z u lta ty  na 
ty m  odc inku  gospodarki b y ły b y  zna­
cznie w iększe. gdyby  w szys tk ie  
p rzeds ięb io rs tw a s tosow ały w yp ró b o ­
w ane na w ie lu  budow ach nowe m eto­
dy  pracy. A u to r  ocenia dzia ła lność 
poszczególnych zjednoczeń bu do w la ­
nych, op isu jąc stosowane przez nie 
m etody propagandy przodu jących 
sposobów pracy, stosowania m echa­
n iz a c ji itp .

O ta k  w ażnym  znaczeniu w  prze­
m yśle  odzieżowym , ja k  zagadnienie 
jakośc i w yko n a n ia  i  es te tyk i odzie­
ży, m ó w i N . S zuw ajew a, p rzew odn i­
cząca rad y  zak ładow e j Z ak ła dó w  O- 
dzieżowych „B o lszew iczka“  w  a r ty ­
ku le  pt. „O  zw iększen iu  p ro d u k c ji 
odzieży estetycznej i  na jlepsze j ja k o ­
ści“ . A u to rk a  d z ie li się doświadcze­
n ia m i sw ej o rgan izac ji zw iązkow e j 
w  zakresie w spó łp racy  z a d m in is tra ­
c ją  w  w a lce  o w yg ląd  i  jakość p ro ­
d u k c ji.

D z ia ł „Ż yc ie  zw iązkow e“  kończy 
a r ty k u ł W." Bastakow a p t. „W zorow o 
obsług iw ać kup u jących “ , o m a w ia ją ­
cy na jw ażn ie jsze zagadnienie hand lu  
na te ren ie  radz ieck ie j Ło tw y .

W  dzia le „K o n s u lta c je “  zn a jd u je ­
m y  in fo rm a c je  o u lgach d la  p racow ­
n ik ó w  inżyn ie rsko  -  technicznych i  
spec ja lis tów  gospodarki ro ln e j k ie ro ­
w anych  do p racy w  M T S  i  ko łcho­
zach oraz no ta tkę  o now ym  syste­
m ie  op ła ty  p racy tra k to rz y s tó w  w  
M TS.

D z ia ł „L is ty  do re d a k c ji“  przynosi 
korespondencję za ty tu łow a ną  „K o n ­
tro la  ochrony p racy  w  porcie A rch a n - 
g ie lsk im “  oraz „W spó łzaw odn ic tw o 
dw óch fa b ry k “ ; oba pisane przez ak­
ty w is tó w  z te re riu  i  opisujące bolącz­
k i oraz osiągnięcia sw oich organ iza­
c j i  zw iązkow ych.

A k tu a ln e  i  in te resu jące ośw ie tlen ie  
sp raw  k la sy  robo tn icze j i  je j o rgan i­
zac ji zw iązkow ych  w  k ra ja c h  k a p ita ­
lis tycznych  i  zależnych zna jd u je m y

w  p a ru  a rty k u ła c h  dz ia łu  „M ię d z y ­
na rodow y ruch  robo tn iczy“ .

Rozpoczyna go a r ty k u ł sekretarza 
G enera lne j K o n fe d e ra c ji P racy V ie t-  
nam u tow . Nguen K o n  Chao pt. 
„Z w ią z k i zawodowe Y ie tn am u  w  
walce, o w yzw o len ie  narodow e“ , op i­
su jący rozw ó j i  k rzepn ięc ie  ruchu  
zw iązkow ego w  w a run kach  w o jn y  
w yzw oleńcze j.

„O fensyw a re a k c ji bońsk ie j prze­
c iw  zachodn io -n iem ieck im  zw iązkom
zaw odow ym “  -— to  ty tu ł wstępnego 
a r ty k u łu  p ió ra  J. Osadczego, poda ją­
cego w n ik liw ie  analizę i  cha ra k te ry ­
s tykę faszystow skie j p o lity k i A de - 
nauera i  jego k l ik i  wobec m ie jscow e­
go ruch u  zw iązkowego. A u to r  w ska ­
zu je  na s k u tk i prow adzonej w  N iem ­
czech zachodnich re m ilita ry z a c ji i  po­
da je in te resu jące szczegóły zdradziec­
k ie j p o lity k i p ra w ico w ych  p rzyw ód ­
ców zw iązkow ych.

O sta tn i a r ty k u ł w  ty m  dzia le p ió ­
ra  spó łk i au to rsk ie j L . W ie lczanow - 
s ld e j i  L . T isz in a  pt. „K la s a  ro b o tn i­
cza G re c ji p row adz i nada l w a lk ę “ , 
op isu je  sytuację  w  ruchu  zw iązko­
w y m  G rec ji, k tó ry  został rozd robn io ­
ny  (G recja  lic z y  pow yże j 2.000 zw iąz­
k ó w  zawodowych). M im o  to  k lasa 
robotn icza p row adzi w a lkę  o swe 
praw a, czego dowodem  jest narasta­
nie  ruch u  stra jkow ego.

N u m er uzu pe łn ia j ą zaw ie ra j ące w ie ­
le ciekawego m a te ria łu  in fo rm a c y j­
nego dz ia ły  „Z  zagran iczne j p rasy ro ­
b o tn icze j" i  „W  organ izacjach zw iąz­
ko w ych “ .
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»MECHANIZACJA W GÓRNICTWIE“

S O C JA L N O -U B E Z P IE C Z E N IO W E  W  P R ZE D S IĘ *»ZAKŁADOWE KOMISJE 
BIORSTWACH“ , ,

A. Szczurze wś ki, L Głowalski „PORADNIK DLA KOMISJI I DELEGATÓW SO~ 
CJALNO-UBEZPIECZENIOWYCH“ ; £ ) 9 |

Herb T ank. „POŁUDNIK 40“ . . . ,
H. Popławski. „PODSTAWY PRAWNE 1 ISTOTA SOCJALISTYCZNEJ DYSCY 

PLINY PRACY“ ..............................  . t (
t. Kilian-Stanislawska.- „TEATR LALEK“ . . , , , , . , r
A. Fledosiejewa. „OBNIŻAMY KOSZTY WŁASNE KAŻDEJ OPERACJI"
W. J. Kuzniecow. „OSIĄGNIĘCIA ZSRR W DZIEDZINIE POSTĘPU TECHNICZ» 

NEGO“ t , . . . . - '
Louis Saiílant. „W OBRONIE PRAW ZWIĄZKOWYCH“ ’ . .
Jan Dalewski. „O WYNAGRADZANIU RACJONALIZATORÓW“
J. RychlewskL „ZWIASTUNY" . . . . .  , , , ,
A. Żandarowa, „Op NOWEGO KU NOWEMU". , . , , ,
F. Potasznikow, D. Jermakow. „KONTROLA RADY ZAKŁADOWEJ (MIEJSCO­

WEJ) NAD BUDOWNICTWEM MIESZKANIOWYM" • ........................
H. Warnke. „ZARYS HISTORII NIEMIECKIEGO RUCHU ZAWODOWEGO'
„W  WALCE O W O LNO ŚĆ“  to m  I zb io ru  jednoaktów ek , , , , ,
„W  WALfcE I PRACY“ tóm  II zb ioru  jednoaktów ek . .. . . , , ,
O. Budrewicz, M. Ilolzman. „DROGA BERNARDA BUGDOLA“ . , ,
H. Hajduk. „WALKA Z MARNOTRAWSTWEM W BUDÓWNICTWIE‘.‘ ,
W. K iiesow. „NÓ2 KOLESOWA“ . - . . . , , '  , ,
A. C. uikich. „SIŁA KOLEKTYWU“ . . . , , , , , , ,
N, Kołupajew, „SIŁA PRZYKŁADU“ ...........................................................
T. Sapociński. „TRZEBA . PODNOSIĆ KWALIFIK ACJE ZAŁÓG“ , ,
L. S/czegodztńska, „KLUB FABRYCZNY HUTY „BATORY“ . . v , ,
J. DyjecińskL „O PEŁNE WYKORZYSTANIE MOCY PRODUKCYJNEJ" ,
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W najbliższym czasie ukażą się w sprzedaży:

St. Kamieński. „SPAWANIE I CIĘCIE GAZOWE“ , , . . . . . .. , cenazl3.—
Broszura omawia wszechstronnie zasady spawania i cięcia gazowego, ze szczególnym uwzglę­

dnieniem bezpieczeństwa i higieny pracy spawacza. ,
Cz. Puzyna. „BEZPIECZNA OBSŁUGA CIĄGNIKA“ . . , . . . .  ceńazlO.—

Broszura, mająca duże znaczenie praktyczne dla traktorzystów i personelu POM, GOM 
i Spóldz. Ośrodków Maszynowych, omawia zasady bezpieczeństwa pracy przy obsłudze' ciągni­
ków i poruszanych przez nie maszyn rolniczych.
J. Skowrońska-Feldmanowa. „TEATR CIENI W ŚWIETLICY" .............................. ceną zl 12,-

Podręcznik uczący, jak najprostszymi środkami można urządzić „teatr cieni“ w każdej świe­
tlicy miejskiej i wiejskiej.
J. Przeworska. „S TR O JE  LUDOWE" . , ' .......................... .....  cenazl9 —

Podręcznik, przeznaczony dla amatorskich zespołów tanecznych i chóralnych. Podaje opis, 
historię i rysunek strojów ludowych. polskich, współczesnych i historycznych. Piękna wiek> 
barwna okładka, wiele ilustracji w tekście.
St. Kamieński. „PRACA FORMIERZA, RDZENIARZA I PALACZA W SUSZAR­

NI W PRZEMYŚLE ODLEWNICZYM“ ......................................  . cena zl 3.40
Praca, wydana na zlecenie Centralnego Inst. Ochrony Pracy, zaznajamia pracowników odlewni 

z prawidłami bezpiecznej pracy przy formowaniu i wykonywaniu rdzeni, suszeniu form i rdzeni 
oraz zalewaniu'ich płynnym metalem. . ,
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